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Uczą się o starożytnych Grekach, 
Egipcjanach i oczywiście o Biblii
– ale prawie nic nie wiedzą
o najstarszej cywilizacji świata,
ponieważ kroniki Sumerów
stanowią zagrożenie dla dogmatów
współczesnych religii.
Sir Laurence Gardner
„Potomkowie Dawida i Jezusa”
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OD AUTORA
Kiedyś w dyskusji na poważne tematy padło pytanie o Sumer. Wiedziałem, że kolebka cywilizacji, że Mezopotamia, czyli Irak, i że epos o jakimś Gilgameszu. Jeszcze zikkurat, wieża Babel, Ur, Uruk i pismo klinowe.
Mało? Wtedy nie było szybkiego Internetu i Wikipedii.
Później dostałem w PDF – dzięki Ci, Jarku – „Dwunastą planetę” Zecharii Sitchina. To była wiedza, której szukałem. Wiedza niepopularna, jakby zakazana. Ba, oficjalna nauka się obruszy, powie, że to nie żadna wiedza. Że ignorancja, brak poszanowania dla dorobku uznanych autorytetów, wszystko, tylko nie nauka. A najprędzej zignoruje, przemilczy. Nie ma.
Kupiłem wszystkie książki Sitchina. Dziesięć tomów. W miarę ich zgłębiania świat stawał się piękniejszy, bo bardziej zrozumiały.
Jest parę polemicznych wątków. I u Sitchina, i u szkockiego biografa rodów królewskich Gardnera, który również w sumeryjskie nuty uderza. Nie są jednak na tyle istotne, byśmy musieli odrzucić całość.
 
Ta książka to czytadło do pociągu albo do poczekalni u dentysty. Jeżeli jednak dzięki niej ktoś zainteresuje się historią Sumeru, jeżeli kogoś wciągnie, tak jak było ze mną po lekturze – toutes proportions gardées – Sitchina czy Gardnera, tym większa satysfakcja dla mnie.
„This is the dawning of the Age of Aquarius” śpiewali The 5th Dimension w erze dzieci kwiatów już w 1969 roku.
Ale Era Wodnika – sumeryjskiego boga Enki – to nie czas. To stan świadomości. Każdy go osiągnie, z tym że nie wszyscy jednocześnie. Niektórzy dość późno. Wielu za późno, by zdążyć zrozumieć…



ŹRÓDŁA, Z KTÓRYCH KORZYSTAŁEM
Sumeryjskie i egipskie terminy, ich tłumaczenia, podobnie jak detale dotyczące kultury Sumeru i Egiptu, pochodzą z: Zecharia Sitchin, „Genesis jeszcze raz” (1997), „Wojny bogów i ludzi” (2001), „Dwunasta Planeta” (2002), „Kiedy zaczął się czas”(2002), „Schody do nieba” (2002), „Boskie spotkania” (2003), „Zaginiona księga Enki” (2004). Wszystkie wydane w Wydawnictwie Prokop. W nawiasach podałem rok wydania polskiego tłumaczenia. Z „Dwunastej Planety” pochodzi hebrajski tekst, rozpoczynający Księgę Genesis, oraz pomysł jego modyfikacji. Ze „Schodów do nieba” zaczerpnąłem historię fałszerstw dokonanych przez Howarda Vyse'a w Gizie i w Sakkarze oraz cytat inskrypcji ze steli sławiącej faraona Chufu. Z „Zaginionej księgi Enki” zacytowałem opis zagłady Sumeru. Tam też znalazłem historię wszystkich wcześniejszych wydarzeń, od pojawienia się Anunnaki na Ziemi, przez stworzenie człowieka, aż do upadku pierwszej cywilizacji.
Informacje o wimanach i podróży księcia Ramy z Lanki do Ajodhji oraz fragmenty cytatów z „Ramajany” i „Mahabharaty” zaczerpnąłem z David Hatcher Childress, „Wimany i inne statki powietrzne hinduskich bogów” (polski przekład 2001, Wydawnictwo Amber).
Opis tajnego eksperymentu „Filadelfia”, który miał miejsce w 1943 roku, znalazłem w Joseph P. Farrell, „Gwiazda śmierci z Gizy” (polski przekład 2003, Wydawnictwo Amber). Tam też było mnóstwo szczegółów na temat budowy i przeznaczenia Wielkiej Piramidy, między innymi hipoteza wyjaśniająca sposób wykonania Sarkofagu znajdującego się w Komnacie Króla.
Koncepcja i chronologia stopniowego wyposażania gatunku ludzkiego w boskie geny oraz ewoluowanie imienia boga Hebrajczyków pochodzą z Laurence Gardner, „Potomkowie Dawida i Jezusa” (polski przekład 1999, Wydawnictwo Amber), a oryginalne brzmienie imienia Jezusa z „Krew z krwi Jezusa” tego samego autora (polski przekład 1998, Wydawnictwo Da Capo).
Historię prac archeologicznych prowadzonych w Nippur, plan oraz charakterystykę funkcji tego świętego miasta znalazłem w Gibson McGuire, „Nippur – Sacred City of Enlil”, vol. XIV, Al-Rafidan, 1993, elektroniczna wersja artykułu na stronie https://oi.uchicago.edu/research/projects/nippur-sacred-city-enlil-0 Oriental Institute, University of Chicago.
Koncepcja budowy działa neutrinowego, jako broni doskonałej, ukazała się w artykule „Połączenie ze stwórcą” (1136 numer „Wprost” z 5 września 2004).
Cytaty biblijne pochodzą z „Biblia to jest Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu” (polska edycja 1976, Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne).
Rozwinięcie skrótu Mossad oraz opis funkcjonowania Lebanese Canadian Bank znalazłem w Yvonnick Denoël, „Sekretne wojny Mossadu” (polski przekład 2013, Wydawnictwo Czarna Owca).
Informacje dotyczące NSA zaczerpnąłem z oficjalnej strony internetowej agencji www.nsa.gov, a te na temat ośrodka w Dimonie, ze stron poświęconych turystyce w Izraelu.
Ośrodek NASA Ames Research Center w Moffet Field w Kalifornii poznałem dzięki oficjalnej stronie agencji www.nasa.gov/centers/ames/home.
Rozwinięcia skrótów Aman, Shin Bet i GRU oraz ich objaśnienia pochodzą ze stron www.wikipedia. Z tego samego źródła zaczerpnąłem dane dotyczące programu kosmicznego Apollo, US Navy, w tym charakterystyki okrętów podwodnych klasy Los Angeles, stref okupacyjnych w Iraku, budowy Wielkiej Piramidy w Gizie, konstrukcji mastaby, charakterystyki samochodu Mercedes-Benz E60 AMG, samolotu Lockheed C-130J Hercules, czołgu M1A1 Abrams, karabinu automatycznego Heckler & Koch, karabinu maszynowego M2, samochodu Hummer. Również z Wikipedii pochodzi potężna ilość szczegółów związanych z historią Egiptu, Sumeru, Babilonu, w tym plany miasta Babilon w okresie panowania Nabuchodonozora II.
Przy opracowywaniu tras przejazdu moich bohaterów korzystałem z map Google oraz NAVTEQ Map24. Program Google Earth dostarczył mi zdjęć opisywanych obiektów, a Youtube.com filmów pokazujących polskich żołnierzy w trakcie misji w Iraku.
Przykłady sumeryjskiego i babilońskiego pisma klinowego oraz wiele szczegółów dotyczących kultury materialnej starożytnej Mezopotamii znalazłem na stronach www.ezida.com.
Amerykańskie jednostki miar i ich przeliczniki zaczerpnąłem z www.jaion.pl oraz z Wikipedii.



I
ZAKOŃCZENIE PROGRAMU „STARDUST”
Lato skończyło się wyjątkowo szybko. Był dopiero początek października, a już zaczął wiać silny zachodni wiatr. Słońce nad pustynią było lekko zamglone od niesionej znad dalekiego morza wilgoci i pyłu unoszonego gwałtownymi podmuchami. Dochodziła 16:20.
Major Sawicki, odwrócony plecami do wiatru, zdążył wypalić już trzeciego papierosa, gdy wreszcie na północnym niebie pojawił się maleńki punkcik. Po kilku chwilach urósł do rozmiarów wojskowego helikoptera UH-60 Black Hawk, by za moment, zawisając w powietrzu, ze świszczącym jazgotem opuścić się na ziemię. Dokładnie w sam środek naprędce zaimprowizowanego minilądowiska.
– Nieźle – mruknął z uznaniem Sawicki, bo widać było, jak coraz silniejsze podmuchy spychają maszynę na prawo od celu.
Poprawił wiszącą na ramieniu raportówkę i podszedł nieco bliżej.
Z chmury wirującego pustynnego pyłu wyszli trzej mężczyźni ubrani w ciemne garnitury. Przytrzymując poły marynarek i osłaniając oczy, przygarbieni z obawy, by nie dostać łopatami wirnika, podeszli do wojskowego.
– Pan tu dowodzi, majorze? – zawołał siwiejący gentleman, poprawiając krawat i przekrzykując jazgot silnika.
– Tak. Major Sawicki, Żandarmeria Wojskowa – przedstawił się ubrany w pustynny mundur żołnierz. – Witam w Niffar.
– Dzień dobry. Pułkownik Podgórski, kontrwywiad. Ależ tu wieje!... – Uścisnął mu rękę i przeszedł na angielski. – A to nasi przyjaciele z CIA, prosto z Waszyngtonu.
– Ian Wilson. – Mignął legitymacją wysoki, szczupły, około pięćdziesięcioletni gość w ciemnych okularach, z torbą na długim pasku, zarzuconą na plecy.
Nawet nie spojrzał na Sawickiego, żując gumę i rozglądając się bez przerwy po okolicy.
– Jerry Stewart. – Uśmiechnął się drugi, podając majorowi rękę. – Jestem asystentem inspektora Wilsona.
Ten był znacznie młodszy i bez okularów. Taki typowy chłopak z kalifornijskiej plaży. Mocno zbudowany, spalony słońcem blond przystojniak.
– Witam panów. Zmęczeni? Wypijecie coś najpierw czy od razu idziemy?
– Idziemy… – zdecydował Wilson. – Nie mamy czasu.
– Ja zostaję – powiedział Podgórski. – Chętnie przepłuczę czymś gardło.
– To proszę do tamtego budynku. – Wskazał szarą, odległą o kilkaset metrów nieczynną halę fabryczną z pustymi oczodołami okien. – Tam już na pana czekają… Tędy, proszę – zwrócił się do Amerykanów. – To niedaleko.
Między suchymi kępami trawy i karłowatymi, poszarzałymi od pyłu krzaczkami poprowadził obu wydeptaną ścieżką aż do krawędzi wysokiej skarpy.
– Teren musi być ściśle otoczony. Bardzo ściśle… Niech pan podwoi warty, żeby mysz się nie przecisnęła – instruował Wilson, jakby był u siebie. – Jeśli ma pan za mało ludzi, przyślemy swoich. Nikt z zewnątrz nie może się tu przedostać. Absolutnie.
Po beżowoszarym, spękanym z braku wody i twardym jak beton zboczu zeszli na samo dno wielkiego, w połowie skrytego już w cieniu, kolistego wyrobiska. Potem jeszcze do wyrwanego jakąś potężną eksplozją sporego leja, wokół którego spacerowało dwóch żołnierzy z automatami w dłoniach. Z samego dna owego leja wystawały drobno żłobkowane kolumny, stojące na płycie częściowo przysypanej grudkami suchego, wyglądającego jak żużel mułu. Kolumny, w połowie przykryte ukruszoną płytą dachu, chroniły wejścia do jakichś podziemi. Wszystko wykonane było z jasnoszarego kamienia, bogato inkrustowanego poprzyklejanym mułem. Otwartego włazu do katakumb pilnowali kolejni dwaj wartownicy. Kiedy goście zeszli na dół, odsunęli się nieco, robiąc miejsce.
– Wodę już wypompowaliście? – zapytał Stewart.
– Tak. Dwie godziny temu skończyliśmy… Ale to chyba nie woda – powiedział Sawicki.
– A co?
– Nie wiem. Mamy tego prawie pół cysterny. Możecie wziąć próbki.
– Musimy zabrać wszystko. Nie tylko próbki. Jutro ktoś po to przyjedzie – wyjaśnił.
– Światło jest w środku? – Wilson pokazał przewód znikający we włazie.
– Tak. To jeszcze ich robota.
– Dobra, to wchodzimy. Niech pan prowadzi.
Sawicki przełożył raportówkę na drugie ramię, usiadł na kamiennej podłodze, nogi spuszczając do środka, i zaczął znikać w czarnej czeluści. Za nim wszedł Wilson i wreszcie Stewart.
W środku panował prawie całkowity mrok. Było duszno i sympatycznie jak w starym grobowcu.
Kiedy po dłuższej chwili oczy przyzwyczaiły się wreszcie do ciemności, goście zobaczyli, że znajdują się w bardzo wąskiej i krętej, wyłożonej kamiennymi płytami klatce schodowej. Płyty, kiedyś pewnie idealnie spasowane i gładkie, w wielu miejscach były wyszczerbione i popękane.
Najpierw Wilson, potem Stewart, jeden za drugim, w kompletnej ciszy, schodzili ostrożnie po przysypanych grubą warstwą pyłu kamiennych schodach, za idącym przodem Sawickim. Ciągle w dół i ciągle w kółko. Co kilka metrów w zwisający z góry przewód powpinane były niewielkie lampki, oświetlające jako tako drogę. W ich mizernym świetle można było dostrzec przykrywający stopnie niczym kobierzec pył, w środkowej części wydeptany dziesiątkami, o ile nie setkami, wcześniejszych butów, co wskazywało, że ten niewygodny, podziemny szlak w ostatnim czasie był chyba mocno uczęszczany.
Wreszcie Stewart odetchnął, bo schodzenie jeden za drugim cały czas w kółko w tym klaustrofobicznym kieracie nie należało do najprzyjemniejszych, a właśnie dotarli do jakiegoś wyjścia.
– Już jesteśmy na dole? – zapytał z ulgą, ale i z lekkim niedowierzaniem. Miał wrażenie, że od samej góry zrobili dopiero z sześć pełnych pętli.
– Nie, nie. Jeszcze nie – rzucił Sawicki, ruszając dalej. – To nawet jeszcze nie półmetek.
Szczęśliwie od tego miejsca robiło się już znacznie szerzej. Klatka schodowa była prostokątna, z podestami na półpiętrach i piętrach, z wykutą w kamieniu ażurową balustradą. Najważniejsze, że schody nie były już tak strome jak jeszcze przed chwilą.
Od kiedy przecisnęli się przez ten właz na górze, minęło już dobrych kilka minut. Tymczasem Sawicki ciągle prowadził ich w dół. Na kilku mijanych poziomach wyraźnie widać było wejścia prowadzące do bocznych korytarzy. Niektóre nawet były oświetlone słabiutkimi lampkami. Inne straszyły nieprzeniknionym mrokiem.
Amerykanie jednak nie mieli ani czasu, ani ochoty, by pytać, dokąd one prowadzą, by przyglądać się perfekcyjnie wykonanym kamiennym detalom, przepięknie rzeźbionym balustradom. Sprawiali wrażenie, jakby ta zupełnie wyjątkowa, niesamowita budowla, w całości zagrzebana gdzieś na irackiej pustyni pod tysiącami ton mułu i odkryta przecież dopiero niedawno, ani trochę ich nie interesowała. A może znali ją doskonale i dlatego o nic nie pytali? Ale kto, u licha, miałby ich z nią zapoznać, skoro byli tu pierwszy raz?
– Ilu pańskich ludzi ich widziało? – odezwał się Wilson, przerywając ciszę.
– Z moich nikt nawet nie był w środku – odpowiedział Sawicki, nie zatrzymując się ani na chwilę. – Czterej żołnierze kapitana Brzezińskiego podobno schodzili na dół. Trzej tylko do tej świątyni. Dalej już nie.
– Tego, który był tu przed panem?
– Tak.
– Gdzie oni teraz są?
– Jeden ciągle tu, na miejscu. Tylko on wszystko widział. Pomyślałem, że będziecie chcieli z nim pogadać. To bardzo rozsądny sierżant.
– A reszta?
– Polecieli do Bagdadu. Rano zabrał ich wasz chinook. Nie chcieliśmy, żeby kontaktowali się z pozostałymi.
– Bardzo dobrze… Cholernie to głębokie.
– Tak. Dziewięć pięter i jeszcze ten kierat na górze… To piętro było zalane, tu była ta dziwna woda. – Sawicki przystanął na chwilkę i odwrócił się do Amerykanów. – Wszystko jest jeszcze mokre.
Wilson przejechał palcami po kamiennej ścianie.
– Tak…
– Trzeba było się rozebrać i nurkować. Przepłynąć w dół prawie dwa piętra, zanim można było znowu złapać oddech.
Zeszli niżej.
– A tu już nawet nie ma śladu, zobaczcie – pokazał. – Wszystko zupełnie suche. Tu można było już normalnie oddychać… Rozumiecie coś z tego?
Nie odpowiedzieli, więc sam dodał:
– To w zupełnej sprzeczności z logiką. I z prawami fizyki… Cała ta świątynia jest jakaś niesamowita. Gdyby tu wpuścić archeologów…
– Co pan plecie?! – zgromił go Wilson. – Niech pan nawet o tym nie myśli!
– Nie wcześniej, majorze, niż za kilkanaście lat. – Tonował nieco delikatniejszy Stewart. – O ile w ogóle. Na razie to tu jest tylko ta stara cegielnia i pustynia… Cegielnia i pustynia. Tylko tyle.
– Rozumiem, że w środku jesteśmy sami? – Upewnił się Wilson.
– Zupełnie sami.
– Majorze. – Zatrzymał się na moment, zdejmując dopiero teraz ciemne okulary. – To, co się tutaj stało, co się tu działo przez tych ostatnich kilka tygodni – mówiąc, potrząsał okularami tuż przed nosem stojącego o dwa stopnie niżej Sawickiego, jak nauczyciel besztający niegrzecznego ucznia – nie ma prawa wydostać się za to pieprzone, dziurawe ogrodzenie na górze. Jasne?!... Jeśli dojdzie do jakiegokolwiek przecieku, jakiegokolwiek – powtórzył z naciskiem – zapłacimy za to głowami… I my, i wy. Tego może być pan pewien. – Skończył i założył okulary.
– Zaraz po zakończeniu misji – dodał Stewart, kiedy znowu ruszyli – wszyscy pańscy ludzie zostaną przerzuceni do naszej bazy w Górach Skalistych. Odbędą tam specjalny trening psychologiczny…
Sawicki chciał dorzucić, że po naszemu to się nazywa „pranie mózgu”, ale w porę zamilkł. Tym bardziej że Stewart jeszcze nie skończył.
– Pan zresztą też… Nawet my.
Klatka schodowa właśnie się skończyła. Oświetlenie również. W końcu byli na samym dole. Dziewięć pięter i kierat na górze. Razem około czterdziestu metrów, czyli jakieś sto dwadzieścia stóp poniżej kamiennego włazu.
Na tym poziomie stropy były znacznie niżej niż na wyższych piętrach. Najwyższy z całej trójki Wilson musiał się aż przygarbić, by głową nie szorować o sufit. Zrobiło się dziwnie nieprzyjemnie, ciemno i jeszcze bardziej duszno. Sawicki zatrzymał się. Z raportówki wyciągnął latarki i dał każdemu.
W silnym snopie halogenowych żarówek ujrzeli przed sobą otwarte przejście, za którym zaczynał się bardzo długi, wyłożony kamiennymi płytami, łukowato sklepiony korytarz. Wąski był tak, że mieściła się tylko jedna osoba.
Stewart oświetlił korytarz, ale końca nie było widać.
– Już niedaleko. To tunel, połączenie z drugą świątynią. Na powierzchni jeszcze nikt się do niej nie dokopał.
– Niech pan prowadzi – przerwał mu Wilson, wycierając twarz chusteczką i ponaglając. – Niech pan prowadzi.
Sawicki ruszył pierwszy. Za nim Wilson i na końcu Stewart.
Korytarz, czy też tunel, długi był na jakieś czterysta pięćdziesiąt stóp, z których czterysta czterdzieści dziewięć powodowało natrętne powracanie dwóch myśli. Pierwsza, że przed spuszczeniem nóg do tego lochu należało jednak zadzwonić do domu, by usłyszeć może ostatni raz głos żony i dzieci, a druga, że jeśli to wszystko zacznie się za chwilę walić, to lepiej od razu dostać którąś płytą w głowę i to skutecznie, bo na ratunek raczej nie ma co liczyć.
Kiedy powodujący kołatanie serc tunel się skończył, Sawicki wprowadził spoconych Amerykanów do klatki schodowej, trochę podobnej do tej poprzedniej. Nie miała jednak tylu zdobień i była chyba nieco węższa i odrobinę niższa. Tak przynajmniej wyglądało to w pełgającym świetle latarek, bo innego oświetlenia tu nie było.
Weszli piętro wyżej. Tu wreszcie można było się wyprostować i mimo że panował zaduch – nieco głębiej odetchnąć. Teraz kilkanaście metrów kolejnym korytarzem. W końcu przewodnik się odwrócił.
– Jesteśmy.
Wprowadził ich do niewielkiego pomieszczenia. To był tylko jakiś przedpokoik. Tuż przed nimi wyłoniła się wnęka prowadząca do kolejnego wejścia, ale tym razem zamkniętego na głucho kamiennymi wrotami. Środkiem biegła ledwo widoczna szpara, zdradzając, że wrota są pewnie dwuskrzydłowe i otwierają się na boki. Nigdzie nie było jednak żadnego uchwytu ani klamki. Tuż obok prawego skrzydła, w niewielkim wgłębieniu w ścianie, w dwóch rzędach znajdowały się natomiast czarne kołeczki. Wyglądały nie tyle jak klawisze klawiatury, ile raczej jakby jakieś maleńkie dźwignie.
Sawicki wyjął z kieszeni złożoną karteczkę. Przyświecając sobie, odczytywał z niej kod i przyciskał niektóre z dźwigienek. Chwilę to trwało.
Wreszcie, dudniąc i wprawiając w drżenie kamienną podłogę, wrota z wolna zaczęły się odsuwać, chowając się jednocześnie w ścianie.
– Do tej pory nie wiemy, co je napędza.
Przed nimi stało otworem kolejne pomieszczenie. W świetle latarki okazało się, że to tylko jakaś malutka śluza, wielkości dużej windy osobowej, kończąca się następnymi, identycznymi, wrotami. Na obu skrzydłach tych wrót, w środkowej części, wyrzeźbiona była prawa dłoń z siedmioma wyprostowanymi, skierowanymi ku górze palcami. Na lewym skrzydle wewnętrzna strona dłoni, a na prawym zewnętrzna, z kciukiem od strony szczeliny. Środkowy palec zdobił płaski pierścień z prawoskrętną swastyką.
– Wejdźcie, bo za chwilę się zamkną.
– Kod ma pan od tego sierżanta? – zgadywał Stewart, niepewnie wchodząc do środka.
– Zgadza się. Dostał go od Brzezińskiego. Całe szczęście. Inaczej pewnie nigdy byśmy ich nie znaleźli.
Wrota za plecami Wilsona, dudniąc złowrogo, powoli zaczęły się zamykać. Stewart, szybko wodząc światłem po ścianach, upewnił się tylko, czy w środku też jest jakieś wgłębienie z dźwigienkami.
– A jakby się teraz zacięły?... – wyszeptał, oświetlając czarne kołeczki. – Może są na prąd?
– Licho wie – odparł Sawicki. – Chyba raczej nie.
Obaj goście zatrzymali światło swoich latarek najpierw na wyrzeźbionej dłoni, a następnie na dźwigienkach przy wrotach, jakby od tego zależało, czy zadziałają.
W tej chwili stali w zamkniętym kamiennym grobowcu, nie dłuższym niż dziesięć, nie szerszym niż sześć i wysokim może na niecałe dziewięć stóp. Od świata żywych z jednej strony i tego drugiego świata oddzielały ich kilkucalowej grubości perfekcyjnie spasowane i zupełnie nie wiadomo czym napędzane kamienne wrota z tajemniczym, nigdzie wcześniej niewidzianym symbolem. Nad głowami mieli prawdopodobnie kilkanaście pięter labiryntu kamiennych korytarzy, schodów i kilkadziesiąt tysięcy ton mułu. I chyba ciągle nie byli pewni, co zobaczą po drugiej stronie.
Świadomość tego wszystkiego powodowała, że dłonie – mimo ciągłego wycierania – po chwili znowu robiły się wilgotne, serce waliło, oddech robił się krótszy, a kropelki potu, spływające po karku, skroniach i policzkach, zatrzymywały się dopiero na i tak już mokrym kołnierzyku koszuli.
– Pamiętaj, czyja to robota – powiedział wreszcie Wilson, wycierając twarz chusteczką i przełykając głośno ślinę. – Nie mogą się zaciąć – dodał, ale jakoś bez przekonania.
Tymczasem Sawicki, znowu pomagając sobie kartką, celebrował wprowadzanie kodu dla drugiej pary drzwi.
– Nie można się tu pomylić, bo nie ruszą – wyszeptał, zerkając na już bez przerwy wycierającego się Wilsona. I trzeba powiedzieć, że sprawiało mu to coraz większą satysfakcję. Szczególnie po instruktażu, którego parę minut temu Wilson udzielił mu na schodach, potrząsając okularami i traktując go jak swojego podwładnego.
Wreszcie wyprostował się w oczekiwaniu, że zaczną odjeżdżać na bok.
– Hmm… – mruknął. – Ciekawe…
Wrota ani drgnęły. Jeszcze raz pochylił się nad dźwigienkami, sprawdzając poprawność kodu. Wodził palcem po znakach na kartce i po czarnych kołeczkach. Kątem oka widział stojącego tuż obok Wilsona. Ten widok doprawdy koił serce.
– Majorze!... – wycedził przez zęby próbujący opanować nerwy Amerykanin.
– Proszę mi teraz nie przeszkadzać – odpowiedział zupełnie spokojnie, skupiony nad szyfrem Sawicki. – Chyba że potrafi pan zrobić to lepiej, to proszę.
Odsunął się do tyłu, robiąc miejsce.
Zapadła chwila kompletnej ciszy. Nerwowej, dusznej i klaustrofobicznej. Gęstniejącej z każdą upływającą sekundą.
– Przepraszam – wycedził w końcu Wilson. – Ale nie czuję się tu najlepiej.
Sawicki ponownie podszedł do dźwigienek. Jeszcze przez moment wodził palcem po kolejnych znakach szyfru zapisanych na skrawku papieru. Przycisnął w końcu jeszcze jeden kołeczek. I jeszcze jeden.
– To dość skomplikowany szyfr.
Wyprostował się, a wrota prawie od razu zaczęły odjeżdżać na bok, chowając się w ścianie z podobnym do poprzednich dudnieniem.
– Tak to wygląda – szepnął, wchodząc do środka i stając pod ścianą.
W omiatającym pomieszczenie świetle latarek goście dojrzeli osiem ustawionych koliście, zupełnie prostych, kamiennych foteli z wysokimi oparciami. Na każdym oparciu, na wysokości głowy, widniał ten sam znak, który wyrzeźbiono na wrotach. Między fotelami, na samym środku, stało jakieś urządzenie podobne do pieca kaflowego. Składało się z pięciu, coraz bardziej zwężających się ku górze, warstw kafli.
Pomieszczenie było okrągłe i półkuliście sklepione w taki sposób, że ściany bezpośrednio przechodziły w sufit. Jak jakieś potężne eskimoskie igloo. Mogło mieć ze dwadzieścia pięć stóp średnicy i ze dwanaście wysokości w centralnej części. Oprócz foteli i owego pieca nie było tu innego wyposażenia.
Jednak to ani nie owo nietypowe pomieszczenie, ani nie kamienne meble stanowiły główny powód przyjazdu Amerykanów. Ostrożnie chodząc między fotelami, tak by przypadkiem czegoś nie dotknąć, oświetlali twarze tych, którzy na nich siedzieli.
Dwie młode kobiety i sześciu mężczyzn siedzących na fotelach kamieniało. Dosłownie.
Ich nagie ciała od przedwczoraj powoli zamieniały się w kamień. Chyba taki sam jak ten, z którego wykonane były fotele.
Sawicki, który ze swoją kompanią został tu niespodziewanie przerzucony dopiero wczoraj rano, obserwował ten niesamowity i zupełnie nie do pojęcia proces już trzeci raz. Za pierwszym, kiedy zszedł tu zaraz po przyjeździe razem z sierżantem Kozysą, skamieniałe mieli tylko nogi. Reszta ich ciał wyglądała całkiem normalnie. Nawet nie tak jak u nieboszczyków, ale raczej jakby jeszcze żyli, jakby spali. Dzisiaj rano odważył się zejść sam. Proces postępował, z wyjątkiem głów obejmując całą resztę postaci. A teraz właściwie już się zakończył. Z ich martwych, kamiennych twarzy bił jednak tak absolutny spokój, taka pogoda ducha, że nawet nie bał się tu przychodzić. Wszyscy oczy mieli zamknięte, jakby spali jakimś tajemniczym, hipnotycznym snem. Albo jakby usiedli sobie ot tak, na pogawędkę w saunie wokół rozgrzanych kamieni tego niby-pieca i zdrzemnęli się tylko troszeczkę, a jakiś genialny rzeźbiarz błyskawicznie utrwalił tę sielską chwilę w blokach alabastru.
Sawicki nie miał zielonego pojęcia ani co to za ludzie, ani co tu robili i jaki mógł być związek tego osobliwego zjawiska z owym dziwnym, podobnym do pieca urządzeniem, zajmującym środek sali. Nikt mu niczego nie wyjaśnił. Co to w ogóle za tajemnicze, kompletnie zagrzebane w mule świątynie? O ile w ogóle świątynie, bo tego też nie był pewien.
Wiedział tylko, że po pierwsze, absolutnie i pod żadnym pozorem nie może dotykać kamieniejących osób, po drugie, że nie może wpuścić na teren cegielni nikogo niepowołanego, a po trzecie, że nikomu, nawet własnej żonie, o tym, co tu zobaczył, nie może puścić pary z gęby. Ani on, ani żaden z jego ludzi.
Znał się na swojej robocie, więc podejrzewał, że skoro jego tu przysłali, a ludzi Brzezińskiego helikopter wywiózł natychmiast do Bagdadu, to widocznie odbywało się tu coś dziwnego. Coś takiego, czego pewnie nigdy nie pokażą w żadnej telewizji świata. I że jeżeli tak szybko przysłali ze Stanów tych dwóch sympatycznych facetów, a szczególnie tego jednego, to może nie wszystko poszło do końca tak, jak się tego spodziewali. Miał ciągle cichą nadzieję, że jeśli oni wiedzą więcej, a tego był pewien, to może w końcu jednak chociaż trochę się wygadają.
– Co im się stało? – zapytał. – Co to za eksperyment?
– Lepiej, majorze, żeby pan nie zadawał takich pytań. Zresztą i tak by pan nie uwierzył. A potem musieliby się męczyć, żeby to panu wyskrobać z pamięci… – powiedział Wilson, wyciągając z torby kamerę. – Jerry, do roboty! Nie ma na co czekać.
– Czy już ktoś ich tu fotografował?... – Stewart indagował Sawickiego, błyskając fleszem i robiąc z bliska zdjęcia skamieniałych twarzy. – Pan?... Może pańscy ludzie?
– Nie. Mówiłem już… Nikt z moich ludzi nawet tu nie zaglądał.
– A pan? – dociekał Wilson, włączając reflektor kamery.
Zrobiło się nagle jasno, tak że aż rozbolały oczy.
– Nawet nie zabrałem aparatu. Zgodnie zresztą z waszą sugestią… To właśnie kapitan Brzeziński. – Mrużąc oczy, powiedział do Stewarta, przymierzającego się do postaci wysokiego mężczyzny. – Ten, który był tu przede mną.
– A pozostali? Ich też pan zna?
Mimo że schodził tu już wcześniej, dopiero teraz w silnym świetle reflektora dostrzegł, że całe pomieszczenie, łącznie z meblami i skamieniałymi postaciami, jest pięknie jasnokremowe.
– Nie. Ale ten sierżant, który na was czeka, twierdzi, że widywał wszystkich od dłuższego czasu.
– Jak długo?
– Od kilku tygodni. Najdłużej tych dwóch tutaj.
Sawicki kiwnął głową w kierunku młodych, muskularnych mężczyzn o wyglądzie Dawida Michała Anioła, między którymi siedziała przepiękna dziewczyna. Przepiękna. Niesamowicie zgrabna, z cudownymi piersiami, tylko lekko przykrytymi długimi włosami, i o tak szlachetnych rysach twarzy, że nie mógł od niej oderwać oczu. Wszystko miała perfekcyjne, od czubka głowy po prześlicznie kształtne stopy. Wyglądała niczym Afrodyta, kiedy dopiero co stworzona przez bogów, wyłoniła się z morskiej piany. Albo nawet lepiej, zdecydowanie lepiej. Afrodyta mogłaby brać u niej lekcje… Kiedy zobaczył ją po raz pierwszy, przeżył prawdziwy szok. Dlaczego tak piękna dziewczyna popełniła samobójstwo?!... Ale potem doszedł do wniosku, że niemożliwe, żeby to było samobójstwo. Przecież żaden z samobójców, o których do tej pory słyszał, nie zamieniał się w kamień!
Uspokoiła go myśl, że to najprawdopodobniej jakiś wyjątkowy eksperyment, że może oni nie umarli, tylko stało się z nimi coś dziwnego. Coś, czego wprawdzie nie rozumie, ale na pewno to nic groźnego. No bo przecież, skoro zamienili się w kamień, to dlaczego nawet nie można ich dotknąć? Tak mówił również sierżant Kozysa, chociaż on też zdaje się za dużo nie wie. Sawicki miał cichą nadzieję, że wkrótce ten proces kamienienia zacznie się cofać i gdy zejdzie następnym razem, to oni ożyją, powiedzą mu, gdzie byli i co robili, a on z Kozysą przyniosą im ubrania i wyprowadzą bezpiecznie na górę.
Tymczasem podszedł bliżej i bezwiednie musnął zamienioną w kamień rękę przepięknej dziewczyny, jakby chcąc zwrócić jej uwagę, by zakryła swoją ciągle kuszącą boską nagość przed intruzami z kamerą.
– Niech pan jej nie rusza!!! – zawołał zza obiektywu Wilson, podchodząc bliziutko i robiąc zbliżenie jej twarzy. – Nie wolno tu niczego ruszać! Nawet dotykać…
Sawicki zauważył, że kiedy Wilson zbliżył kamerę, światło reflektora wniknęło w głąb jej postaci i rozeszło się po niej, rozświetlając przepięknie całą sylwetkę.
– OK. Jerry, masz już wszystko?... – zapytał Wilson, wyłączając reflektor. – To wracamy.
***
– Sierżancie Kozysa, to są panowie z CIA – przedstawił Sawicki. – Prowadzą dochodzenie w sprawie… No, wie pan, tego wydarzenia.
Sierżant Kozysa, potężnie zbudowane chłopisko o dłoniach jak bochny, ledwo mieszcząc się na krześle, usiadł przy stoliku naprzeciw Wilsona.
Byli w obskurnym pomieszczeniu w dawnej hali fabrycznej. Oprócz kilku krzeseł i stolika, pod ścianą stał szereg pogiętych i zardzewiałych metalowych szafek na odzież. Wszędzie było mnóstwo drobniuteńkiego jak mąka glinianego pyłu. Pod sufitem wisiała jarzeniowa lampa na dwie rury, z których jedna bez przerwy denerwująco migała, nie mogąc zaskoczyć.
– Mówi pan po angielsku? – zagadnął Stewart, wyciągając czerwone marlboro i częstując go. Sam też zapalił.
– Tak.
– Majorze, panu już dziękujemy… – Wilson wyprowadził Sawickiego na korytarz. – Aha, proszę dać mi tę kartkę – pstryknął palcami. – No, tę z kodem… Panu już nie będzie potrzebna.
Schował ją do wewnętrznej kieszeni marynarki, odwrócił się i zamknął za sobą porządnie połatane kawałkami płyt wiórowych drzwi.
– Chcielibyśmy, żeby pomógł nam pan zidentyfikować kilka twarzy. – Odwrócił krzesło oparciem do przodu i usiadł naprzeciw sierżanta. Obaj byli podobnego wzrostu, ale Wilson na oko co najmniej o połowę lżejszy. – Jerry...
Stewart obrócił aparat wyświetlaczem w stronę Kozysy.
– Widział pan już tę osobę?
Kozysa zaciągnął się potężnie, spojrzał na Wilsona, potem na Stewarta, wypuścił trzy regularne kółka i wreszcie raczył zerknąć na wyświetlacz.
Zdjęcie prezentowało dobrotliwie wyglądającego, chudziutkiego staruszka z kępkami włosów, niczym wieniec laurowy na obwodzie głowy, o orlim nosie i typowo semickiej, mocno pomarszczonej twarzy.
– To profesor Liebermann. Bodajże z Nowego Jorku. Pojawił się parę tygodni temu. Prowadził badania w świątyni.
– Jest pan pewien?
– W stu procentach – powiedział, wypuszczając dym. – Miałem okazję pogadać sobie z nim kilka razy. Bardzo miły gość… Wesoły… I cholernie mądry.
– A to?
– Kate Hume. Jego asystentka… Przepiękna dziewczyna, nie miała nawet trzydziestki. Chyba najładniejsza, jaką widziałem w życiu. Przyjechała mniej więcej tydzień przed nim. Potem gdzieś wyjechała. Jak przez parę dni jej nie było, wszyscy chodziliśmy jak struci… Na szczęście wróciła później, razem z innymi… A teraz… – Westchnął ciężko, pociągnął papierosa ostatni raz i zgasił niedopałek. – Wszystkim zawróciła w głowach. Wszystkim… Ciągle piękna, prawda?
– Tak. Taka już pozostanie… Na zawsze… A to zdjęcie?
Wyświetlacz pokazał silnie zbudowanego młodego mężczyznę o regularnych rysach, z dość szeroką szczęką.
– To Tommy Page. Amerykanin z firmy Black Fire. Przyjechał na samym początku, razem z jednym Polakiem, Kubą Turskim. Obaj prowadzili tu poszukiwania.
– Też w świątyni?
– Tak. Byli tu pierwsi. To znaczy zaraz po nas. Przyjechali po tych wybuchach… O, to właśnie Kuba Turski. – Następne zdjęcie pokazywało potężnego i pięknie „wyrzeźbionego” przystojniaka z zaznaczonym każdym mięśniem, tak że można było uczyć się na nim anatomii. – Na początku był też z nimi jeszcze jeden Amerykanin, chyba ich szef, ale potem już go nie widzieliśmy. Nawet nie pamiętam teraz nazwiska.
– Może ten?
Stewart wyświetlił fotkę trochę tęgawego gościa w średnim wieku, z wyraźnie zaznaczonym brzuszkiem.
– Nie. To kto inny. Ale też z Black Fire. To chyba też ktoś z szefostwa… – Szukał przez chwilę w pamięci. – McCormick bodajże… Tak. Był tu bardzo krótko, parę ostatnich dni. Cztery czy pięć, nie pamiętam teraz dokładnie.
– A ten? – Amerykanin pokazał następne zdjęcie.
Przedstawiało – sądząc z delikatnej budowy – jakiegoś intelektualistę w wieku bardziej niż średnim, szczupłego, za to z dość dużą, całkowicie łysą głową.
– To Thompson. Profesor, chyba akustyk, z San Francisco. Straszny nudziarz. – Wyciągnął lekko zmiętą paczkę cameli, częstując Amerykanów. Ponieważ nie chcieli, zapalił sam. – Męczący facet. Okrutnie. Jak się do kogoś przypiął, mógł zamęczyć. Przemądrzały jak cholera. – Zaciągnął się, wypuścił jedno kółko, a potem przez nie puścił jeszcze drugie, mniejsze. Zdaje się, że sierżant Kozysa był w tej dyscyplinie niezły.
– A ta dziewczyna? – zapytał o drugą z kobiet, urodą najwyżej tylko ciut-ciut ustępującą tej pierwszej.
Miała śliczną twarz, stanowiącą bliskowschodni melanż rysów z dużymi, okrągłymi oczami, cudownym greckim noskiem i spływającymi wokół lekko kręconymi włosami.
– Ona przyjechała dopiero przedwczoraj rano. Przed samym samobój… Eksperymentem… To Irakijka. Zupełnie jeszcze młodziutka. Piękniutka, zgrabniutka i tak samo delikatna jak panna Kate. Tylko trochę niższa. Z długimi, czarnymi włosami. No i bardzo sympatyczna. Bardzo. Przywiózł ją kapitan Page. Ale nie mam pojęcia skąd.
– To kapitan Bzezinsky, tak?
– Zgadza się. Brzeziński. Taki gość – pokazał gest lewym łokciem, charakteryzując mężczyznę w średnim wieku, o potulnej twarzy, z krótkimi kędziorkami na głowie. – Najlepszy dowódca, jakiego miałem… Cholera… – Wytarł chusteczką oczy i obrócił się w stronę chowającego aparat Stewarta. – Jeszcze przedwczoraj po obiedzie z nimi rozmawiałem… Śmialiśmy się, wygłupialiśmy… Co im odbiło?
– To już wszyscy – powiedział Wilson.
– Co im się stało?... – Kozysa podniósł się i zajrzał Wilsonowi prosto w oczy. – Powiedzcie...
– Był pan tam na dole, tak?
Pokiwał głową twierdząco.
– To ja ich znalazłem.
– Kod do tej śluzy zna pan od Bzezinsky'ego?
– Na wszelki wypadek zapisał mi na kartce. – Wyjął z kieszeni skrawek papieru. – O…
– Proszę mi ją dać. – Wilson wyciągnął rękę.
– To pamiątka po dowódcy. – Zdziwiony Kozysa schował karteczkę w olbrzymiej dłoni.
– Sierżancie, kodów nie może pan mieć – powiedział stanowczo. – Dostanie pan coś innego… Jak był pan tam na dole, dotykał pan kogoś? – Karteczkę z zapisanymi dwoma rzędami cyfr złożył starannie i schował do kieszeni.
– Nie. Bałem się… Kapitan powiedział, że jak nie wyjdą na kolację, to żebym później zajrzał do nich. Ale żeby absolutnie i pod żadnym pozorem nikogo nie dotykać… Miałem tylko zabrać ich ciuchy i latarki. – Ponownie wyciągnął papierosy, poczęstował Stewarta. – Poszedłem wieczorem… Ich rzeczy były złożone w worku na klatce schodowej, tam, gdzie zaczynała się ta dziwna woda. Swoje ciuchy też tam zostawiłem. W tym przedsionku, no, tym między wrotami, zostawili tylko swoją bieliznę, buty i latarki… I okulary – przypomniał sobie. – Dwie pary, obu profesorów… Do środka weszli zupełnie nago, bez niczego. Jak ich zobaczyłem… – Pokiwał głową z dezaprobatą i pociągnął papierosa. – Stopy już im to wpieprzało. Powoli, systematycznie i coraz wyżej… Widać było, jak to postępuje… Kompletna cisza, ani bzyknięcia komara, zupełnie nic. Pewnie mi nie uwierzycie, ale dokładnie słyszałem, jak wali mi serce… Ze strachu. – Ponownie zaciągnął się głęboko i wypuścił kilka kółek. – Nie mogłem uwierzyć własnym oczom… Potem już się tak nie bałem… Zresztą wszyscy wyglądali tak spokojnie. Siedziałem z nimi prawie półtorej godziny i patrzyłem. Myślałem, że może w końcu się jednak obudzą. – Kozysa palił na wyścigi. Stewart zauważył, że każde zaciągnięcie się sierżanta skraca papierosa o dobre ćwierć cala. Prawie go pożerał. – Już wcześniej schodzili tam przecież wiele razy. Nie mówili nikomu, co robią, ale nie było ich po ładnych kilka godzin. Za każdym razem. Więc myślałem, że i teraz…
– A nie domyślał się pan, co mogli tam robić? – zapytał Stewart.
– Kiedy? Wcześniej?
– Tak.
– Pewnie penetrowali te świątynie, bo o ile mi wiadomo, to dopiero wybuchy odsłoniły wejście. Wcześniej nikt tam nie wchodził. Po to przecież przyjechali ci profesorowie… Tak myślę… Jak światło latarki zaczęło dogasać, zabrałem to wszystko i wróciłem.
– Na pewno nikogo pan nie dotykał?... Pięknej Kate, na przykład?...
– Nie.
– Przecież podobała się panu… Mógł pan ją wreszcie chociaż pogłaskać, nikt pana nie widział, był pan tam sam…
– Gościu, za kogo ty mnie, kurwa, bierzesz?!... – Zdenerwował się, spojrzał groźnie na Wilsona i zaczął podnosić się z krzesła.
– Spokojnie, spokojnie! – Doskoczył do niego Stewart i położył mu ręce na ramionach. – Proszę siadać i się nie denerwować. Niestety musimy pana o to wszystko wypytać. Taka jest nasza rola…
– OK. Przepraszam, sierżancie… A nie poprawiał pan im czegoś?... Żeby lepiej wyglądali?... Rąk, włosów?... – dopytywał Wilson. – Proszę sobie przypomnieć, to bardzo ważne.
– Sierżancie, nie chodzi o to, by pana ukarać za to, że ich pan dotknął. To w ogóle nie wchodzi w rachubę – wyjaśnił Stewart. – Istotne jest tylko to, że jeżeli ktokolwiek ich dotykał, a szczególnie wtedy, kiedy jeszcze nie skamienieli do końca, musimy to wiedzieć. To bardzo ważne. Nawet nie wie pan, jak bardzo.
– Nie dotykałem. Nikogo… Kapitan wyraźnie mi powiedział, żebym nikogo nie dotykał, więc nie dotykałem… Zabrałem tylko swoją latarkę. Z przedsionka wziąłem ich latarki i bieliznę. Leżały na podłodze pod ścianą. Musiałem wrócić po swoją bluzę, bo nie mogłem się zabrać. Włożyłem wszystko do środka i zawiązałem rękawy. Buty powiązałem parami, a okulary schowałem do kieszeni bluzy – mówił wyraźnie już rozdrażniony. – Bluzę i cztery pary butów wziąłem do lewej ręki. – Pokazał, zdecydowanie podnosząc, którą rękę ma na myśli, żeby nie mieli wątpliwości, czy u Polaków lewa to ta sama co lewa u Amerykanów: – A latarkę i trzy pary butów do prawej. – Teraz uniósł drugą ze swoich potężnych rąk. – Kiedy wszedłem do tunelu, lewą rękę musiałem trzymać za sobą, o tak, a prawą przed sobą. – To też zademonstrował. – Bo normalnie się nie mieściłem. Na schodach przełożyłem to wszystko do worka z ich rzeczami, ubrałem się i wyniosłem na górę. Kiedy dotarłem do kieratu, wór wziąłem przed siebie, bo inaczej się nie dało. Niosłem go oburącz. – Tego już nie demonstrował. – Potem wasi, razem z naszymi chłopakami, zabrali to wszystko do Bagdadu… – Zapalił następnego camela. – Wszystko.
– A zdjęcia? – zapytał Stewart. – Robił pan?... Może na pamiątkę?
– Nie… – odpowiedział już nieco spokojniej. – Chociaż teraz żałuję. Poszedłem tylko z latarką i z tym kodem… Kapitan… Miałem tam iść sam, niczego nie dotykać i nikomu o tym nie mówić… Ale jak ich zobaczyłem… No… Co się z nimi dzieje, musiałem dać znać… Całą noc się z tym męczyłem. Nie zmrużyłem oka. Zupełnie. Rano zadzwoniłem do sztabu.
– Słusznie. Skoro pan też tam był, zmuszeni będziemy zabrać pana na kwarantannę. Jak wszystkich innych – powiedział Wilson. – Sami nie wiemy dokładnie, co tam się stało. Prawdopodobnie to jakiś gaz… Najprawdopodobniej wprowadzali się w stan halucynacji. Tam na dole cały czas zbiera się wydychany dwutlenek węgla, bo jest ciężki. Spływa na dół i wypełnia zagłębienia. Im więcej razy tam wchodzili, tym było go więcej. A że jest zupełnie bezwonny… – Zrobił minę, która miała oznaczać „wszystko jasne”. – Mnie, jak zeszliśmy tam na dół, też kręciło się w głowie.
– Mnie też – dodał Stewart.
– No właśnie. Więc może razem z psychotropami to dwutlenek węgla dał taki efekt… Piorun wie. Pewne jest tylko, że ten jeden raz przesadzili.
– Gdyby na dół jakąś rurą tłoczyli świeże powietrze, może jeszcze by żyli?… – Zastanawiał się Stewart.
– Gaz… I od gazu tak skamienieli, prawda?… I nie można ich dotykać?... Nawet skamieniałych?!... Niech pan się nie obrazi, chłopie, ale takie bzdury to może pan opowiadać u was w telewizji… Będzie pan miał wdzięcznych słuchaczy. – Kozysa spojrzał na obu z mieszaniną drwiny i pogardy. Jak człowiek, który właśnie uświadomił sobie, że najlepszy kumpel zrobił z niego wała. – Tam nie było żadnego gazu. Wiem to tak samo jak wy... To musiało mieć związek z tym piecem na środku… Może nie?
***
„Kolejnych pięciu naszych żołnierzy zginęło we wczorajszym ataku bombowym, przeprowadzonym przez członków nieznanej dotąd islamskiej organizacji bojowej. W ostrzelanej rakietami bazie w pobliżu miejscowości Afak, sto mil na południe od Bagdadu, eksplodował magazyn…”
– Z amunicją i zbiorniki z paliwem – dokończył za reportera CNN Wilson, wyłączając telewizor. – I miejmy nadzieję, Jerry, że to już ostateczne i definitywne zakończenie programu „Stardust”. – Podniósł szklankę do toastu: – Przynajmniej w tej części świata.
– Oby. – Stewart uniósł swoją. – Chociaż przesadziłeś aż o pięć trupów. No i przecież to nie nasza strefa.
– A jak to sobie wyobrażałeś? Atak bombowy w wykonaniu islamskich terrorystów, w którym nie zginąłby żaden żołnierz?!... – Z tryumfującą miną spojrzał na Stewarta. – Chłopie, o takiej fuszerce trąbiłyby w kółko wszystkie stacje na całym świecie!... A tak, skromna informacja, jakich pełno. Jutro już wszyscy o tym zapomną. Nawet o tym, że to nie nasza strefa… Ważne, że po wejściu do świątyni nie ma nawet śladu.
– Taak. Tylko jeżeli ten sierżant dotykał ich na świeżo… – Stewart niepewnie pokiwał głową. – Możemy… – Wykonał jakiś dziwny gest, który nie wiadomo co miał oznaczać.
– Przestań! Miejmy nadzieję, że mówił prawdę… – Przechylił szklankę. Przez chwilę o czymś myślał, po czym dodał: – Jestem przekonany, że mówił prawdę… Poza tym, Jerry, to nie takie proste. – Wilson powtórzył dziwny gest Stewarta. Jakby wiedział, o co tamtemu chodziło. – W końcu już zaplanowałem urlop. Na rybki nad Winnipeg, kolego.
– Każde miejsce do tego jest dobre. – Stewart ponownie zrobił ręką jakąś dziwną pętlę. – Jeśli o to ci chodzi. Nawet piękne jezioro Winnipeg… Ale żałuję, że właśnie tak to się kończy… – Opróżnił szklankę. – Rok temu zapowiadało się zupełnie inaczej.
Wilson roześmiał się. Chodził po swoim gabinecie z butelką Ballantine’s w jednej ręce, a szklanką w drugiej. Dolał Stewartowi.
– Jerry, a jaką ty masz pewność, że to się skończyło?! I że właśnie w taki sposób?... Skończył się tylko program „Stardust”. I nic ponadto. Cała reszta dopiero się zaczyna… Tak, dopiero się zaczyna… – powtórzył po chwili. – A taką miałem, cholera, nadzieję, że usiądę sobie na którymś z tych foteli… Mimo tej mojej pieprzonej klaustrofobii. Poważnie.
– Daj spokój… Chybabym się zesrał ze strachu.
– Co ty?! To musiało się udać… Skoro tu jesteśmy, skoro pijemy sobie whisky, to znaczy, że wszystko im się udało… – Pokiwał twierdząco głową. – Wszystko…
– Ale to wiesz dopiero teraz – zauważył Stewart. – Po wszystkim.
– Hmm… Niby tak… Ale co to za dziewczynę ten Page tam przywiózł? Skąd on ją, do cholery, wytrzasnął? I to jeszcze taką ładną…
– Nie mam pojęcia. Nic nam nie było wiadomo na ten temat… – Stewart przypalił papierosa. – Że ma tam taką śliczną dupeczkę…
– To McCormick dał ciała. Nic nam nie powiedział, a przecież powinien wiedzieć.
– I popatrz, jak pięknie się zmył… Skubaniec…
– Taak…
– Spryciarz z niego, co?
– Spryciarz?!… Mimo wszystko nie chciałbym być na jego miejscu... Na każdym innym tak, ale nie na jego… Ale najważniejsze, że wszystko się pięknie udało. – Wilson uśmiechnął się do młodszego kolegi.
– Chociaż Fawcett twierdził, że ma być siedem osób, a nie osiem… – zauważył młodszy kolega. – W tym trzy kobiety…
– Wszystko się zgadza, Jerry… – Starszy kolega znowu chodził po pokoju. Wahał się, czy może mówić dalej, bo Stewart był w końcu tylko asystentem. Ale skoro jest po wszystkim, to chyba może. Teraz to przecież już tylko historia. Zresztą, nawet jak komuś wypaple, i tak nikt mu nie uwierzy. Szczęśliwie nikt nie jest w stanie zmienić już czegokolwiek! – Było siedem osób, w tym trzy kobiety.
Stewart zupełnie nie wiedział, co jego szef ma na myśli. Dwa tygodnie temu sam robił im zdjęcia. Było osiem foteli i osiem osób. Dwie kobiety i sześciu chłopa.
– Ale przecież…
– Potrzebny im był skondensowany rezerwuar potężnej ilości energii. – Akcentując machaniem ręki każde wypowiadane słowo, uchylił nieco rąbka tajemnicy. – Taki bardzo wydajny akumulator… Jarzysz?
– To akurat jarzę – obruszył się. I wreszcie zaskoczył. – Chyba nie chcesz powiedzieć, że to McCormick jest tym rezerwuarem?!… Akumulatorem…
– Nie tyle chcę powiedzieć, ile właśnie to mówię… Dyrektor McCormick, a w zasadzie kwantowa permutacja jego cielesnej powłoki, występuje tam wyłącznie w roli źródła energii.
– Co?!!!…
– Kwantowa permutacja cielesnej powłoki dyrektora – powtórzył uczenie. – To takie przekształcenie materii w jej obraz energetyczny. Kapujesz?... Ja też nie. Ale tyle mi powiedzieli. Tylko tyle.
– Rozumiem… To znaczy troszeczkę rozumiem… Ale dlaczego to właśnie McCormick jest tą pierdoloną permutacją?
– Kwantową permutacją… A co w tym złego?!… – Zdziwił się Wilson. – W końcu ktoś musiał.
– Ale dlaczego on?!... Pozbyliście się go, tak? – zapytał podejrzliwie.
– Nie… To był pomysł samego McCormicka. Wyobraź sobie, że zgłosił się na ochotnika. Wiedział doskonale, że nie można nikogo do tego zmusić. Żeby przypadkiem nie schrzanić całego programu. – Wilson wreszcie przestał chodzić i przysiadł na blacie biurka. – Fawcett nawet początkowo myślał o sobie, ale góra się nie zgodziła. Dla niego było inne, znacznie ważniejsze zadanie. Jak McCormick zgłosił swoją kandydaturę, długo się wahali. Ale w końcu musieli to klepnąć. Nie mieli wyboru. Czas naglił, a nie było nikogo innego… McCormick był samotny, jego rodzice już dawno nie żyli. Miał co prawda brata, ale nie utrzymywał z nim żadnego kontaktu. Dwa i pół roku temu zaczął chorować na coś brzydkiego. Bardzo brzydkiego. Ale nie pytaj mnie na co, bo i tak ci nie powiem. Dawali mu nie więcej niż półtora roku. I tak zarobił prawie rok, nie powinien narzekać… Więc od tej strony wybór był optymalny.
– Szkoda chłopa… – Zmartwił się asystent. – No a ta jego choroba nie była przeszkodą w tej… no…
– Permutacji?
– Pierdolonej – przytaknął.
– Nie… Pamiętaj, Jerry, energia jest niezniszczalna. Tylko zmienia formy i postacie… To równie dobrze mogłaby być kupa gnijących bananów albo krowięce łajno w dużej ilości. Tylko jest jeden problem… Świadomość, kolego. Chęć świadomego uczestniczenia. Niestety, banany, nawet bardzo gnijące, tego warunku nie spełniają. O ile mi wiadomo, krowie gówno też nie. To musiał być człowiek, który świadomie w to wdepnie, wejdzie. Bo to on, ściśle mówiąc jego jaźń albo dusza, wszystko jedno, jak to nazwiesz, będzie tą przekształconą energią kierowała… Kapujesz?
– Teraz już trochę więcej.
– Świetnie, bo ja ciągle nie… No więc mimo wszystko zaimponował mi. Szczerze go podziwiam… Nasza sala konferencyjna będzie jego imienia…
– Bardzo słusznie… Należy mu się… A co z liczbą kobiet i mężczyzn? – dociekał asystent, korzystając z wyjątkowo dobrego humoru szefa.
– Profesor Thompson przeszedł transmutację. Powinna wyjść z niego przepiękna blondynka. Z założeniem, że bez takiej wielkiej, skórzastej głowy. No i znacznie młodsza.
– Profesor Liebermann, tak?... To dla niego? – zgadywał.
– Nie… Dla Bzezinsky'ego. Oczywiście o ile będzie tą propozycją zainteresowany. Jest po rozwodzie, więc nie powinno być żadnych przeciwwskazań.
– Wiedział o tym?
– Bzezinsky czy Thompson?
– Thompson.
– Nie, ale to zupełnie bez znaczenia. Wytworzy sobie nowe pliki świadomości. Z tym nie powinno być większego problemu. Był strasznym egocentrykiem, to podobno duże ułatwienie. Powinno mu się udać.
– No a Liebermann? Co z nim w takim razie?
– Pan profesor Liebermann jest, kolego, środkowym palcem perfekcyjnej dłoni.
– Tym z pierścieniem? – Nie chciał uwierzyć asystent.
Wilson pokiwał twierdząco głową.
– Zgadza się. Z pierścieniem z prawoskrętną swastyką.
– Żyd z pierścieniem ze swastyką?!... – parsknął Stewart. – I jeszcze prawoskrętną?!
– Ironia losu, prawda?...



II
MOC MAGICZNYCH SŁÓW
Ponad rok wcześniej w całym Maryland deszcz siąpił już od wczesnego wieczoru. W Fort George Meade było mgliście i przeraźliwie zimno. Ani odrobiny wiatru. Panowała prawie absolutna cisza, łamana tylko delikatnym szemraniem padającej mżawki.
Dwa ogromne, czarne biurowce przy Dennis Road, otoczone potężnymi parkingami na kilka tysięcy samochodów, mokły samotnie pośród nielicznych drzew. W tę listopadową noc wydawały się jeszcze bardziej monumentalne niż zwykle, niedostępne i tajemnicze. Ani jeden promień światła nie wydostawał się ze środka na zewnątrz. Tylko stojące na deszczu latarnie odbijały zimne refleksy w ogromnych czarnych, szklanych taflach.
Gdyby nie kilkadziesiąt samochodów pozostawionych na najbliższych parkingach, pewnie nikt nie domyśliłby się, że w środku ktoś jednak jest, że coś się tam jednak dzieje.
Tymczasem oba budynki NSA1, naszpikowane najnowocześniejszą aparaturą podsłuchową, z ogromnymi parabolicznymi antenami na dachach, stanowiły serce i mózg całego systemu. Systemu podglądania i podsłuchiwania wszystkich i wszystkiego. I to prawie na całym świecie.
 
Bob Jackson, zupełnie jak wielki pogromca byków ze śpiewanego przez Neila Younga „Eldorado”, był niebieskookim rudzielcem. Miał około czterdziestu lat, z których ostatnie osiem przepracował w obu tajemniczych budynkach. Ale do tej pory nie miał zielonego pojęcia, co znajduje się za niejednymi drzwiami.
Dużo młodszy od niego Michael White, filigranowy chiński imigrant, kiedyś nazywał się zupełnie inaczej. Jednak jego nazwisko było tego rodzaju, że żaden biały człowiek nie był w stanie go wymówić prawidłowo. Kumple w czasie studiów wołali na niego White, a Dee Dee, którą poznał na drugim roku, zwracała się do niego per Michael. I tak już zostało. Jako świeżo upieczony absolwent arabistyki na Yale University, pojawił się w Fort Meade raptem kilka miesięcy temu, by wszystkiego nauczyć się od podstaw.
Obaj siedzieli w jednym z wielu klimatyzowanych, ekranowanych i odciętych od reszty świata pomieszczeń, którego dwie ściany w całości zastawione były mnóstwem jakichś mądrych elektronicznych urządzeń, nieco przypominających szafy na archiwa.
Przed nimi, na długim pulpicie, stało kilka monitorów. Dwa wyświetlały jakieś zmieniające się co chwilę kolorowe wykresy, a jeden mapę Bliskiego Wschodu z zaznaczonym fragmentem aktualnie obserwowanego obszaru.
Delikatny półmrok i cichutkie buczenie komputerowych wentylatorów okrywały wszystko atmosferą sennego spokoju. Zegar monitora, przed którym siedział White, wyświetlał dopiero 4:21.
Dopijali kolejną tej nocy kawę i dla zabicia czasu raczyli się na zmianę odgrzewanymi dowcipami.
– A to?... – rzucił Jackson, ziewając. – Jaka jest różnica między blondynką a koparką nasiębierną?
Tego White nie mógł wiedzieć. Przecież był dopiero stażystą. Odpowiedzi niestety też już nie usłyszał.
Całe pomieszczenie w jednej chwili wypełnił wibrujący sygnał dźwiękowy. Na pulpicie, przed którym siedział Jackson, dwie lampki zaczęły na zmianę pulsować intensywnym czerwonym światłem.
To główny komputer, śledzący rozmowy telefoniczne na obszarze Iraku, właśnie podniósł alarm. I to najwyższego, pierwszego, stopnia.
Poderwali się na równe nogi.
– Wściekł się czy co?! Jak znowu coś popieprzył, przyłożę mu gaśnicą! – postraszył Jackson.
Skasował alarm, waląc palcami w klawiaturę, i wyświetlił listę kluczowych pojęć.
– „Kryształy wylęgające, tabliczki ME, wiązka neutrin, Biały Dom, Domina”. – White czytał z ekranu.
– „Dimona” – poprawił go Jackson.
– Co?
– „Dimona”… – powtórzył. – Nie „Domina”, panie stażysto, tylko „Dimona”. Ośrodek atomowy w Izraelu… Nie uczyli cię?
– Pardon. Pomyliło mi się… – Zawstydził się. – Miejmy nadzieję, że znowu się walnął… – Skontrolował czas. – Za półtorej godziny kończymy.
Włączył odtwarzanie. Usłyszeli rwaną rozmowę prowadzoną w jakimś niezrozumiałym języku.
– Co to, kurwa, ma być?!... Nie po arabsku?! – Jackson wkurzony wyciągnął papierosa. – To po cholerę ja tu siedzę?!... Chcesz? – Podsunął mu paczkę.
– Nie, dzięki. To chyba ruski… Tak mi się wydaje… Może zadzwonisz po Cindy? – powiedział nieśmiało White.
– O tej porze?!... Zwariowałeś?!... – opieprzył go Jackson. Zaciągnął się głęboko i odepchnął nogami, odjeżdżając daleko od pulpitu. – A jaką mamy pewność, że to faktycznie ruski?
Jackson doskonale znał regulamin. Liczył, że jeśli nie ustalą języka, to sporządzą tylko krótką notatkę i zostawią wszystko do rana. Niech inni się z tym wożą. W końcu pracuje tu całe mnóstwo pieprzonych tęgich mózgowców. Może się wreszcie do czegoś przydadzą, banda nygusów i nierobów.
Co innego, jeżeli język zostanie rozpoznany…
– Czekaj, już sprawdzam… – White kilkakrotnie kliknął myszką, zanim Jackson zdążył zareagować. – Rosyjski! – Zadowolony odczytał z ekranu. – Z prawdopodobieństwem osiemdziesiąt pięć procent.
Jackson skrzywił się z niedowierzaniem i zrezygnowany pokiwał głową.
– Słuchaj, White, nie wiem, czy już ktoś ci to mówił, może żona, ale ty jesteś jakiś pechowy facet… Kto ci, kurwa, kazał dotykać tej pieprzonej myszy?!... Swoją starą złapiesz, jak wrócisz do domu.
– Ale…
– Ale, ale!… Nie wiesz, że jak jest ruski, to się to zostawia do rana?!… A jeśli to ukraiński, to co wtedy?!... A jeśli białoruski?!... Mamy piętnaście procent pewności, że to na pewno nie ruski. W ten sposób powinieneś na to spojrzeć. – Machając rękoma, wyjaśniał ulubionemu koledze, jakby wbijał szewskim młotkiem tajemną wiedzę do jakiegoś zakutego łba. No, ulubionemu, to może przesada. – Kapujesz?...
Pewnie, że White skapował. W końcu nie był głąbem, skończył Yale. Ale już było za późno. Jackson wiedział, że to jego obowiązkiem jako szefa zmiany jest wezwać teraz rusycystkę Cindy Evans. I że ona nie ma prawa zrzędzić. Ale wiedział też, że życie jest tylko życiem i że jak ona przyjedzie, będzie się wściekała. To pewniejsze niż piątkowa wypłata. Znał ją przecież nie od dzisiaj. A jeśli nie daj Boże alarm znowu okaże się fałszywy?
Wtedy lepiej być gdzieś daleko. Bardzo daleko. Drugi koniec galaktyki, może nawet trochę dalej.
Szczerze nie cierpiał tej cholernej baby. Właśnie za te jej pieprzone humory. Humory?!… Dobre sobie!... Za jeden permanentny humor! Wiecznie niezadowolonej ze wszystkiego, upierdliwej i zrzędzącej ropuchy. Wolał więc, żeby to White był tym gentlemanem, który zaprosi ją w gościnne progi. Bohatersko rozpoznał rosyjski – należy mu się, he, he, he!... Poza tym jest młody i przyszedł tutaj, by się wszystkiego nauczyć. A odporność na wczesnoporanną zjebkę należy do tych arcyważnych umiejętności, które stażysta musi wytrenować do perfekcji. Przynajmniej jeśli chce tu pracować.
– Bob, musimy… – odezwał się wreszcie White. – A jeśli to jednak coś ważnego? – Sięgnął po słuchawkę.
 
Panna Evans przyjechała do firmy o 5:17. Prawdę mówiąc, panną przestała być dobrych piętnaście lat temu. Teraz była już tylko starą panną, co z satysfakcją codziennie zauważał Jackson. Skaner przy wejściu przejrzał siatkówkę jej zmęczonego życiem oka i wpuścił do budynku. Wjechała windą na piąte piętro.
Nieumalowana, z podkrążonymi oczami, miedziane włosy miała spięte tylko jakąś zieloną spinką. White, kiedy ją zobaczył, zaczął mieć wyrzuty. Pomyślał, że wbrew regulaminowi wieczorem musiała chyba gdzieś nieźle dać ognia. Jackson natomiast nawet nie zwrócił uwagi, kiedy weszła. Od kilku chwil całkowicie pochłonięty był analizą wykresów na swoim monitorze.
– Boże, co za pogoda! – zaczęła groźnie już od progu. – Módl się, Mike, żeby to było ważne! Zobacz, jak ja wyglądam! Położyłam się po północy… I jeszcze z godzinę nie mogłam zasnąć.
Jackson dopiero teraz odwrócił się w jej stronę. Mimo że jej samej nie znosił, to bardzo lubił zapach jej perfum. Chanel Number O’senck czy jakoś tak. W każdym razie jakieś bułgarskie czy francuskie. Już je poczuł. Takich samych używała kiedyś Ness, śliczna blondyneczka, w której się podkochiwał, niestety bez wzajemności. Dyskretnie zaciągnął się głęboko zapachem.
– Cześć, Cindy! Przykro nam, słoneczko. Czerwony alarm… – przywitał ją cieplutko z odrobiną jadu przyczajonego grzechotnika w głosie. Zawahał się przez moment i wbijając jej jeszcze jedną zatrutą szpileczkę, wycedził: – Regulamin niestety milczy na temat twoich słynnych kłopotów z zasypianiem… A przecież faktycznie, powinien to uwzględniać…
Spojrzała na niego tak, że jadowity uśmieszek natychmiast spłynął z jego twarzy. Odwracając się do niej plecami, tylko dodał:
– Mike zrobił ci kawę…
Nic nie odpowiedziała. Usiadła do drugiego komputera. Zapaliła nieodłączne mentolowe marlboro, wypiła dwa małe łyczki i założyła słuchawki.
 
Zanim Jackson i White skończyli dyżur, miała gotowe tłumaczenie.
– Dobrze, że zadzwoniliście.
Powiedziała to takim głosem, że Jackson sam już nie był pewien, czy mówi poważnie, czy sobie kpi.
– Żadna w tym wasza zasługa – dodała, podając mu wydruk – ale chyba faktycznie coś jest na rzeczy. Zdaje się, że nasi przyjaciele Arabowie szykują jakiś pasztet naszym przyjaciołom Żydom. Z rosyjską śliwką… Tak przynajmniej to rozumiem… Moje gratulacje!
– Dzięki… Miła jesteś…
Poczęstował ją papierosem. Sam też zapalił. Chodził teraz po pokoju, drapiąc się po rudych kędziorach.
Kiedy przeczytał kilka pierwszych wierszy, wreszcie do niego dotarło, co powiedziała.
– Ojojojojoj!... Chyba zanosi się na niezłą rozpierduchę! Młody, siadaj, podyktuję ci! – Zaciągnął się solidnie. – Trzeba to porządnie opisać. Jak przyjdzie O’Brien, musimy mieć gotowy raport!
***
Kiedy Jeremy Hopkins, szef COMINT2, dwa dni później rano wszedł do swojego gabinetu, na biurku, jak zwykle, stała porcelanowa filiżanka z mocną, świeżo zmieloną belgijską kawą Jacqmotte. Po całym pomieszczeniu roznosił się jej wspaniały aromat. W pracy pijał tylko taką. Jego zmarła dwa lata temu żona Laure była Belgijką i właśnie jej zawdzięczał to aromatyczne przyzwyczajenie. Zielona teczka leżąca obok była tym, na co czekał już od wczorajszego popołudnia. Zawierała wstępny raport zespołu O’Briena.
Do głęboko rżniętej, kryształowej szklanki nalał sobie troszkę więcej whisky niż zwykle, zapalił cygaro i utonął w wielkim fotelu.
– Patty, wezwij na 11.00 Steve’a Christie. – Nachylił się do interkomu.
Hopkins był odrobinkę staromodnym, ale bardzo konkretnym facetem. W firmie znany był z wypielęgnowanego sumiastego wąsiska, przykrywającego częściowo bliznę na prawym policzku, i z nieskrywanego zamiłowania do staroci. Skąd wzięła się ta głęboka blizna, nie wiadomo. Natomiast meble do jego gabinetu trafiły aż z Bostonu. Jako jedyny w całym gmachu miał dębowe biurko z giętymi nogami, trochę niepasujący do niego, ale podobnie stary, potężny fotel i dwa wiekowe regały. Całości dopełniała mosiężna lampa stojąca na biurku, wyposażona w przepiękny, zrobiony z jasnozielono-mlecznego szkła abażur i drewniany, inkrustowany macicą perłową, egipski humidor na cygara. Wszystko to sam znalazł wiele lat temu na jakiejś wyprzedaży i kazał sprowadzić do Fort Meade.
Rozumie się samo przez się, że raporty, które trafiały na to wspaniałe biurko, musiały być jasne, krótkie i treściwe. Bez wodolejstwa. Ten zdaje się był właśnie taki. Syntetyczny z elementami analizy… Uśmiechnął się do siebie, kiedy przypomniał sobie, jakie to wypracowania dostawał od O’Briena jeszcze półtora roku temu. A teraz… Aż miło się czyta. A wszystko to oczywiście jego szkoła.
Osią raportu była przetłumaczona przez Cindy Evans rozmowa. O’Brien dołączył do niej wyjaśnienia kluczowych pojęć, personalia rozmówców i dwie ekspertyzy.
Kluczowe pojęcia, właściwie pojęcia-klucze, to terminy, po zarejestrowaniu których jeden z najszybszych komputerów na świecie wszczyna alarm określonego stopnia. W swojej olbrzymiej pamięci ma kilka milionów takich pojęć, bez przerwy aktualizowanych, wymienianych w kilkudziesięciu najważniejszych językach świata i podzielonych na cztery kategorie zagrożenia. Wystarczy, że któreś zostanie wymienione w podsłuchiwanej rozmowie, a komputer sam już wie, iż rozmowę należy zostawić w pamięci i odpowiednim alarmem powiadomić czuwających analityków.
Ustalenie personaliów rozmówców to z kolei efekt żmudnej pracy porównawczej speców od analizy dźwięku. Wszystkie z dotychczas podsłuchanych osób, interesujących ze względu na temat rozmowy, skatalogowane są wraz z charakterystykami dotyczącymi sposobu dobierania słów oraz barwy dźwięku ich głosu. Dokładna charakterystyka składowych harmonicznych fali dźwiękowej jest tak samo niepowtarzalna jak odcisk linii papilarnych.
Raport uzupełniał wcześniejszy meldunek, nadesłany przez rezydenta CIA z Kairu pod koniec października. O’Brien doszedł do wniosku, że może być przydatny.
Dołączył również dwie opinie ekspertów. Jedną podpisaną przez profesora fizyki Donalda Schwartza z MIT3, wybitnego specjalistę w dziedzinie konstrukcji niebieskich laserów, oraz drugą, sygnowaną nazwiskiem profesora Samuela Liebermanna, sumerologa z Nowego Jorku, znanego ze stosowania niekonwencjonalnych i czasami dość kontrowersyjnych metod badawczych. Mimo że O’Brien akurat sam był biegły w dziedzinie, której dotyczyła przechwycona rozmowa, przepisy wyraźnie nakazywały, by przy tak delikatnym temacie zasięgnąć opinii ekspertów z zewnątrz.
Jak zwykle na końcu znalazła się krótka prognoza. Tym razem sporządzona przez analityków Jacksona i White’a. Omawiała w zarysie spodziewane konsekwencje tego, o czym rozmawiali obaj podsłuchani.
 
Pół godziny później Hopkins zamknął teczkę. Mimo że tego nie lubił, duszkiem wypił chłodną już kawę. Zgasił niedopałek cygara, serwetką wytarł mokre wąsy i ciężko westchnął.
– Taak…
A więc działo neutrinowe… Kilka razy już coś o tym słyszał. Ostatni raz nawet całkiem niedawno. Ściśle mówiąc, słyszał, że tego nie ma i nie będzie jeszcze przez dłuższy czas. Że to najnowsza technologia, ba!... Technologia bliżej nieokreślonej przyszłości, o jakiej armijni spece dopiero nieśmiało coś przebąkują, że dobrze byłoby zainwestować grube miliony w badania, żeby – o ile oczywiście wszystko pójdzie dobrze – mieć to za kilka, a bardziej prawdopodobne dopiero za kilkanaście lat na pokładzie któregoś z naszych satelitów… A wtedy już nikt nam nie podskoczy! Nikt!... Ruscy i żółtki zesrają się ze strachu na rzadko!...
Sraty taty, cip, cip, cip!
No więc nie dość, że to już jest, nie dość, że realnie istnieje i to, co gorsza, z tabliczką made in Russia, to jeszcze trafiło w ręce jakichś cholernych terrorystów! Pewnie, że nie przypadkiem, to jasne. Ale w tej chwili to już mało istotny szczegół. W tej chwili to my możemy zesrać się ze strachu… Na rzadko.
A jakby jeszcze było mało, to wszystko występuje w jakimś dziwnym związku z czymś, co kryje się pod enigmatycznym terminem tabliczki ME… I to dopiero jest gwóźdź programu! Mocno wbity i zakrzywiony. Z dołączonych objaśnień wynika, że owe tabliczki stanowią zapis jakiejś magicznej, prastarej wiedzy Sumerów. Tych samych, którzy siedem tysięcy lat temu zbudowali w Mezopotamii najstarszą ze znanych nam cywilizacji.
Już dziewiąty rok był szefem COMINT. Wiedział, że wszystko, co wyczytał z raportu O’Briena, należy potraktować bardzo poważnie. Śmiertelnie poważnie. Nawet jeżeli na pierwszy rzut oka wydaje się to idiotyczne i nieprawdopodobne.
Wiele podobnie szalonych raportów lądowało na jego biurku. Gdzie indziej przyjęliby je jako doskonałe referencje dla autora na przymusowy pobyt w psychiatryku. Gdzie indziej tak, ale nie w NSA.
Tutaj wielokrotnie już okazywało się, że to, co nie mieściło się w ich uczonych głowach, wykształconych w najlepszych amerykańskich uniwersytetach, w jakiś przedziwny sposób potrafiło ułożyć się w logiczną całość w mózgownicach innych, anonimowych geniuszy, a może tylko szaleńców, coraz częściej napędzanych już nawet nie kasą, a nienawiścią i nakazem zabijania i niszczenia tego wszystkiego, co biały człowiek z takim wysiłkiem zbudował tu przez ostatnie dwieście lat.
Tym razem jednak miał wrażenie, że albo to on przeholował z cudownym, złocistym płynem, albo raczej zawodowa czujność i ostrość widzenia opuściły O’Briena na jakiś bliżej nieokreślony czas.
No bo broń tak nowoczesna, że jeszcze jej nie ma, pojawia się w arsenale najgroźniejszego przeciwnika tylko po to, by zostać sprzątniętą przez jakichś zaturbanionych bandytów?! I nie można jej użyć, jeśli nie dysponuje się magiczną wiedzą, która zagubiona gdzieś tysiące lat temu odnajdzie się pewnie w najmniej odpowiednim momencie?! Rzecz jasna, znowu w obozie wroga… Trochę to śmierdzi scenariuszem sensacyjnego filmu klasy B… I to już z daleka.
– Taak… – powtórzył. – Ekstra!...
Wyprostował przed sobą splecione ręce, aż kości strzeliły, i przeciągnął się w fotelu.
A cóż na ten frapujący temat jajowate głowy?
Wyjął z teczki oba załączniki.
Gdyby ekspertyza Schwartza – specjalisty od niebieskich laserów napisana była w języku chińskim, odmianie mandaryńskiej, zrozumiałby pewnie tyle samo. No, może poza ostatnim zdaniem: „Mimo że wciąż niejasne są pewne aspekty dotyczące sterowalności wygenerowaną wiązką, samo istnienie działa neutrinowego wydaje się wysoce prawdopodobne”. Wreszcie coś zrozumiałego dla reprezentanta cywilizacji judeochrześcijańskiej, opartej na greckim umiłowaniu demokracji i rzymskim prawie.
Drugi z profesorów kończył w podobnym stylu: „Istnienie tabliczek ME graniczy z pewnością. Jedyny kłopot polega na tym, że do tej pory ich nie odnaleziono. Ale to tylko kwestia czasu”. I oryginalny podpis, podobny do poplątanego w nerwach sznurka, a znaczący pewnie „Liebermann”. Fajnie… Nie ma ich, ale raczej pewne, że są. Cieszy przynajmniej to, że nie ma w tym wewnętrznej sprzeczności. I że od razu wiadomo, na czym człowiek stoi.
Jeśli tylko na tej podstawie O’Brien wyrobił sobie zdanie…
Podniósł się i przeszedł po pokoju. Krążył chwilę wokół wiekowego biurka.
Hmm… Do tej pory O’Brien nie pomylił się ani razu, to prawda. Nawet wtedy, kiedy on, stary wyjadacz, nadział się na aferę z planowanym desantem rzekomych dywersantów z komunistycznej Korei na wyspę Czedżu. To właśnie O’Brien przekonywał go, że najprawdopodobniej to prowokacja. Że to Seul próbuje ich wmanewrować ze strachu o własną skórę. I miał rację… To również O’Brien chyba jako pierwszy zwrócił uwagę, że przy odrobinie wyobraźni zagrożenie dużych miast atakiem z powietrza może być całkiem realne... Niestety, tu się też nie pomylił… Ma chłop nosa. Na lotnisku przy wykrywaniu narkotyków poradziłby sobie bez psa.
Ale, cholera, czy technologiczne możliwości tych pieprzonych ruskich rzeczywiście stoją na tak wysokim poziomie, żeby pozwoliły na wykonanie broni tego typu?!... I to w absolutnej tajemnicy przed wszystkimi?!... Przecież do tej pory zawsze były jakieś przecieki, a tu nic. Kompletnie. Tu zdaje się jest pies pogrzebany… Tak… Ciekawe, jak im się to wszystko udało?
Ponownie zapadł się w fotelu. Przechylił szklankę. Ostania złocista kropla przyjemnie zapiekła go w język. Długo jeszcze się zastanawiał.
– Hmm… – mruknął w końcu, zamykając teczkę. – Ostatecznie to O’Brien jest tu ekspertem. To on będzie się gimnastykował przed towarzyszami z CIA…
Największy problem Hopkinsa polegał właśnie na tym, że NSA była tylko od zbierania i analizowania informacji. Nie dysponowała własnym „aparatem wykonawczym”, jeśli można to w ten sposób określić. Jeżeli wpadła na trop jakiejś afery, jej ostateczne rozwiązanie odbywało się dzięki pomocy agentów CIA lub FBI. Tylko tam były cyngle. Jedyny kłopot w tym, że ich szefowie jakoś nie byli skłonni dawać wiary tym świetnie przygotowanym przez ludzi Hopkinsa raportom. Zawsze wszystko wiedzieli lepiej i sami decydowali, w co wchodzić, a w co nie, które zagrożenie jest realne, a które to tylko nieszkodliwe wariactwo.
Ponieważ wszystkie trzy agencje były niezależne, a rządowy koordynator z ustanowionego przecież całkiem niedawno Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego chyba nie bardzo jeszcze wiedział, na czym ma polegać jego zadanie, poza perswazją Hopkins nie dysponował żadnymi środkami nacisku, by zmusić ich szefów do czegokolwiek. By w końcu jednak ruszyli swoje tłuste tyłki i jakoś zareagowali.
To prawda, w ostatnim czasie, po feralnym 11 września, usprawniono nieco rozmaite procedury, udrożniono system przepływu informacji. Ale co z tego, skoro we wzajemnych relacjach ciągle panuje status quo? Ciągle ci spece z Langley4 patrzą na nich mocno z góry jak na nieszkodliwych, acz uciążliwych idiotów, których lepiej omijać szerokim łukiem.
Hopkins dopiero dwa dni temu wrócił z urlopu. Wiedział, że dyrektorem Departamentu Tajnych Służb CIA przestał być już ten dęty sztywniak Mathew Simpson. Całkiem niedawno zastąpił go ktoś nowy. Nie zdążył do tej pory poznać go osobiście, nie zapamiętał nawet jego nazwiska. Słyszał tylko, że to jeszcze większy służbista i mądrala od poprzednika.
Czyli nie ma co liczyć na przełom w stosunkach bilateralnych, jak mawiają spece od dyplomacji.
Spojrzał ponownie na zamkniętą zieloną teczkę.
Czemu takie coś zaraz po urlopie?... Takie cholerne coś!…
Czasami ma już dość. Wtedy możliwe są dwie opcje. Albo zaczyna liczyć miesiące do emerytury, albo wstaje od biurka i podchodzi ze szklanką do barku.
Wstał. Podszedł. Z głębi, spomiędzy butelek, wyciągnął osiemnastoletnią Chivas Regal na specjalne okazje. Odkorkował. Na takie myśli naprawdę nie ma nic lepszego. Postawił szklankę na biurku i zapadł się w fotelu.
Ciągle jeszcze bił się z myślami.
– Taak… – odezwał się wreszcie. Przygładził dłonią wąsy i pochylił do mikrofonu. – Patty, zadzwoń proszę do Langley. Dowiedz się, kto tam teraz jest na miejscu Simpsona, i połącz mnie z nim… I, proszę, zrób mi jeszcze jedną kawę.
Mimo przestróg lekarzy i wczesnej pory zapalił już drugie tego ranka cygaro.
– Na miejscu dyrektora Simpsona jest teraz Anthony Bruce. Łączę.
Podniósł słuchawkę.
– Dzień dobry, panie dyrektorze. Tu Jeremy Hopkins z Fort Meade. Nie miałem jeszcze okazji, bo dopiero wróciłem z urlopu. Gratuluję nominacji… Świetny pomysł! Tak… I chyba nawet znalazł się pretekst. Właśnie siedzę nad całkiem nową sprawą. Wygląda na to, że bez waszej pomocy się nie obejdzie… Nie, nie, zawsze wysoko ceniłem wasz profesjonalizm… Tak… Mógłbym wpaść do pana jutro z rana? Przedyskutowalibyśmy sobie szczegóły... Rozumiem… To może wobec tego trochę później?... Dobrze, zatem do jedenastej. Cześć!
Odłożył słuchawkę, splótł dłonie na karku i znowu gdzieś błądził myślami. Wąska smużka dymu unosiła się znad popielniczki i na tle lejącego za oknem deszczu, kreśliła niezrozumiale skomplikowane pętle.
– Patty, bądź tak miła i odszukaj O’Briena. Powiedz mu, że jutro przed dziesiątą jedziemy do Langley, do dyrektora Bruce’a. I niech się porządnie przygotuje… Bardzo porządnie. – Dopił resztę whisky i wyłączył mikrofon. – Nie możemy pozwolić, żeby te skurwysyny pół świata zamieniły w piekło – powiedział już tylko do siebie.

1 NSA – National Security Agency (Agencja Bezpieczeństwa Narodowego), zajmuje się informacyjnym bezpieczeństwem USA.
2 COMINT – jeden z departamentów NSA. Zajmuje się wywiadem komunikacyjnym.
3 MIT – Massachusetts Institute of Technology, jedna z najlepszych szkół politechnicznych na świcie.
4 Langley – główna siedziba CIA w Wirginii, na północny zachód od Waszyngtonu.



III
NADSPODZIEWANIE SZYBKI KONIEC HISTORII
Już prawie godzinę jechali na południowy zachód. Najpierw międzystanową autostradą numer 95, a teraz 495. Ruch był potężny, a deszcz lał tak jak wczoraj. Albo jeszcze lepiej. Gdyby nie masa lecących z drzew liści, można by pomyśleć, że to wiosenna burza. Wycieraczki z trudem radziły sobie z potokami wody.
Kiedy minęli Potomak, kierowca musiał zwolnić jeszcze bardziej, bo ledwo co było widać. Szczęśliwie pozostały już tylko nieco ponad trzy mile.
Skręcili w prawo w George Washington Memorial Parkway.
Jechali w całkowitym milczeniu. Doskonale wiedzieli, że na miejscu czeka ich ciężka przeprawa. Bardzo ciężka.
Jeszcze raz układali w głowach plan działania. Zastanawiali się, z której strony zostaną zaatakowani i jakiej użyć broni, by nie polec już na samym początku.
Hopkins oczyma wyobraźni dojrzał już ten złośliwy, drwiący uśmieszek na twarzy następcy Simpsona, kiedy zacznie referować. Dojrzał uśmieszek, chociaż samej twarzy jeszcze sobie na dobre nie wyobrażał.
Schowany za czarnymi okularami O’Brien spodziewał się natomiast frontalnego ataku ze strony gospodarzy zaraz od wejścia, potem ich spektakularnej klapy i powrotu do domu z niczym. Dokładnie tak samo jak pół roku temu.
Zjechali w prawo z głównej drogi.
– No… – odezwał się kierowca – wjeżdżamy na terytorium wroga.
– To załaduj pocisk burząco-penetrujący, George – poradził Hopkins. – I bacznie obserwuj przedpole.
– Albo lepiej od razu wywieś białą flagę – wtrącił sceptycznie O’Brien.
– Ken, nie poznaję cię! Uszy do góry!... Wchodząc do ringu, nie możesz myśleć o porażce… Zobaczysz, to będzie twój zwycięski bój, twój wielki sukces! – Starał się podtrzymać go na duchu, poklepując po ramieniu. Zrobił to jednak tak bez przekonania, jakby sam nie wierzył w to, co mówi.
Zatrzymali się przed wartownikiem, przy północnym wjeździe. Ruszyli dalej. Na razie szło jak po maśle. Kiedy przejechali obok wycofanej już ze służby dumy amerykańskiego wywiadu, stojącego obok drogi SR–71 Blackbird, skręcili w lewo i wjechali na parking dla VIP-ów, tuż przy wejściu do budynku.
 
– Witam panów. Nie zabłądziliście w tej ulewie? – przywitał ich szpakowaty, ostrzyżony na krótkiego jeżyka i wysoki jak tyka nowy dyrektor najważniejszego departamentu najważniejszej agencji wywiadowczej na świecie, kiedy jego sekretarka, panna Jane, otworzyła przed gośćmi drzwi gabinetu szefa.
„Dużo się nie pomyliłem” – pomyślał Hopkins ze złośliwą satysfakcją i powiedział:
– Niewiele brakowało… Co to się dzieje tu u was?! Trenujecie nadejście końca świata czy co?
– Zgadza się. Od wczoraj. U was jest lepiej?
– Tak, o wiele!… No, trochę podobnie… Właściwie to tak samo! – Uśmiechając się, wyciągnął rękę na powitanie. – Jeremy Hopkins, szef COMINT. Jeszcze raz gratuluję awansu, dyrektorze. A to pułkownik Kenneth O’Brien, moja prawa ręka.
– Miło mi. Poznajcie mojego zastępcę, pułkownik Alexander Farlowe – przedstawił znacznie niższego od siebie, zupełnie łysego Afroamerykanina, który podał im rękę bez słowa, z lekkim tylko skinieniem głowy, marszcząc przy tym czoło i podnosząc wysoko brwi, co sprawiało, że jego twarz nabierała jakiegoś diabolicznego wyrazu.
– Proszę, siadajcie. – Bruce zaprosił wszystkich do ogromnego stołu.
Hopkins zauważył, że wraz ze zmianą szefa kompletnie zmienił się również wystrój gabinetu. Co prawda wszystkie meble były nie tylko nowe, lecz także niestety nowoczesne, czego Hopkins zupełnie nie trawił i czego nie zniósłby u siebie nawet przez moment, ale tutaj potraktował to jako dobry omen. Jedyne, co pozostało po poprzedniku, co kojarzyło się z jego ciągłym „nie, to niemożliwe, to stoi w absolutnej sprzeczności z logiką i zdrowym rozsądkiem”, to wielka juka w potężnej donicy, stojąca w kącie w pobliżu okna.
– Czego się napijecie? Kawa, woda mineralna, sok owocowy?
– A co ma najwięcej procent? – zażartował Hopkins, wykonując wąsami dwa szybkie ruchy, które jego podwładni, wtajemniczeni w tiki szefa, odbierali jako zwiastun zdecydowanej poprawy nastroju.
– Chyba sok pomarańczowy.
– Nie, nie! To poproszę kawę.
– A pan, pułkowniku? – Spojrzał na O’Briena.
– Dla mnie woda… Woda mineralna.
– Tak zimno, a pan chce pić wodę? – Zdziwił się.
– Tak… Ja piję tylko wodę.
Bruce nachylił się do mikrofonu.
– Panno Jane, poproszę trzy kawy i butelkę wody „dla tego dziwaka” – dodał w myślach, spoglądając ukradkiem na dziobatego świńskiego blondyna w ciemnych okularach i zastanawiając się, za cóż to u licha Pan Bóg pokarał go tak oryginalną urodą. – No to teraz chyba możemy już przejść do konkretów – zadowolony zagadnął Hopkinsa.
– Proszę bardzo. To jest raport pułkownika O’Briena. – Hopkins podał Bruce’owi teczkę. – Wynika z niego, że jakaś nieznana nam międzynarodowa grupa terrorystów planuje zagładę całego Bliskiego i części Środkowego Wschodu…
Farlowe chrząknął, uniósł wysoko brwi i wymienił porozumiewawcze spojrzenie ze swoim szefem. A może tylko tak się O’Brienowi wydawało. Hopkins spojrzał tylko znad okularów, zawiesił na moment głos, przygładził wąsa i brnął w bagno dalej.
– Prawdopodobnie z inspiracji, a na pewno z udziałem służb specjalnych Iraku i być może Egiptu. I co najmniej jednego rosyjskiego uczonego… Ken, zechciej przedstawić szczegóły.
– Naturalnie – rozpoczął O’Brien, otwierając swoją dokumentację. – Kilka dni temu generał Jalil Babbush Al-Tikriti, szef irackiej agencji wywiadu, rozmawiał przez telefon z pułkownikiem Aleksijem Mikhajlovichem Strielovem, profesorem krystalografii, zatrudnionym w wojskowych zakładach optycznych w Tomsku. Rozmowa odbywała się w języku rosyjskim. Personalia obu panów ustalili jednoznacznie nasi dźwiękowcy. Jeden był w Bagdadzie, drugi gdzieś w azjatyckiej części Rosji, być może właśnie w Tomsku. Rozmowa jest trochę porwana, ale zaręczam, bardzo interesująca. – Przerzucił parę kartek. – To jest na trzeciej stronie, dyrektorze. Cytuję: „Aleksij Mikhajlovich Strielov: Nie wywiązujecie się ze swoich zadań! Kryształy wylęgające już są. Wszystko czeka. Tylko pan, generale, ciągle się spóźnia! Jalil Babbush Al-Tikriti: Profesorze, proszę się tak nie denerwować. Dawno pan nie dzwonił. Zapewniam, że robię wszystko, co w mojej mocy… Wszystko będzie na czas. Już ja się tym zajmę osobiście. Proszę się nie...”. Tu jest przerwa. Niestety momentami były bardzo duże szumy. Mieliśmy trochę pecha, bo nasz satelita właśnie wychodził z tego obszaru… Czytam dalej: „Strielov: Co pan mi tu pieprzy!...”. Znowu przerwa. „Strielov: Waszych tabliczek. Niech pan wreszcie zrozumie, do cholery, że bez tabliczek ME leżymy! Leżymy!!! Bez nich nie ustawię prawidłowo parametrów. Czy pan tego nie rozumie?! A wtedy wszystko do dupy! Wszystko! Cała robota na nic! Całe lata doświadczeń szlag trafi!”. Strasznie tu wrzeszczał. „Al-Tikriti: Proszę się nie denerwować. Zapewniam pana... Przecież im obiecałem, że kiedy...”. Przerwa. „Strielov: Oni myślą, że wiązka neutrin to to samo co wiązka ze zwykłego lasera rubinowego! Szlag mnie trafia, że dałem się wam na to namówić. Zabronili mi dzwonić do pana, ale ile do cholery można czekać?!… Wy wszyscy nie macie pojęcia, co to tak naprawdę jest, jakie to daje możliwości! Teraz wymagają ode mnie, żebym trafił… Wie pan w co? No, niech pan zgadnie! Śmiało! Al-Tikriti: Biały Dom? Strielov: Oszalał pan?!!!... Chce pan wywołać wojnę światową?!... W Dimonę! Chcą, żebym trafił w Dimonę. To w Izraelu. Usmażymy parę hektarów Żydków na początek, he, he, he!… Potem pewnie wymyślą coś jeszcze śmieszniejszego! Mnie wszystko jedno, ale to nie takie proste. Nie mamy jeszcze odpowiedniej...”. Przerwa. „Al-Tikriti: Żeby...” Przerwa. „Strielov: Wierzą mi, idioci!”.
Odłożył raport.
– To właściwie już wszystko. Reszta niestety jest zupełnie nieczytelna. A szkoda.
Panna Jane, przystojna brunetka w średnim wieku, ubrana jak zwykle z dużą klasą, jak zwykle w pogłębiającego męskie oddechy chmurze Chanel No 5, zawsze uprzejma, zawsze taktowna i robiąca na Hopkinsie duże wrażenie, właśnie przyniosła zamówione przez szefa napoje.
– Woda? – spytała dyskretnie.
– Poproszę – odpowiedział O’Brien.
Dostał butelkę Perrier i szklankę. Przed pozostałymi panami postawiła po filiżance kawy i centralnie lub też demokratycznie blisko środka cukier i śmietankę.
– Dziękuję pani – powiedział Bruce. – Tak, ciekawe… – dodał, kiedy sekretarka wyszła. Podniósł okulary, mocno pochylił się nad leżącym na biurku raportem i przerzucając kartki, szukał czegoś w tekście. – Co to jest Dimona, mniej więcej wiemy – oznajmił z udawaną skromnością. – Ale tam dalej, zdaje się macie panowie błąd… O!… – Wreszcie znalazł. – Jest „neutrin”. A chyba powinno być „neutronów”, co? – powiedział z miną zwycięzcy, spoglądając na dziobatego prelegenta.
– Nie. Wszystko jest tak, jak powinno, dyrektorze… Może wobec tego od razu wyjaśnię. Laser neutrinowy to, jak każdy laser, urządzenie emitujące spójną, uporządkowaną wiązkę. W tym wypadku właśnie neutrin. Neutrino jest jedną z cząsteczek elementarnych. Nie ma ładunku elektrycznego i praktycznie pozbawione jest masy. Dlatego materia jest dla neutrin przezroczysta. Przechodzą przez wszystko w ogromnej ilości, z prędkością bliską prędkości światła. Nie wyłączając nas i waszej kawy.
– Poważnie?! – Bruce podejrzliwie spojrzał na swoją filiżankę, nakrywając ją dłonią.
– Tak. Dlatego ja piję wodę… Żartuję, w wodzie też są… Współcześni uczeni już wiedzą, że neutrina można generować sztucznie. Wystarczy pobudzić do drgań sieć niektórych szczególnie twardych kryształów.
– A skąd one się biorą w naturze? – wtrącił Farlowe, marszcząc czoło.
– Powstają we wnętrzach gwiazd jako spaliny w reakcjach termojądrowych. Przemierzają potem kosmos we wszystkich kierunkach, przenikając przez materię jak jakieś duchy… Jeżeli udałoby się wytworzyć spójny strumień neutrin, będących w tej samej fazie, i skupić go na jakimś odległym przedmiocie, przedmiot ten w ułamku sekundy eksplodowałby, zamieniając się cały w energię. Atomy, z których był zbudowany, przestałyby istnieć. Tak opisują to współcześni uczeni… Byłaby to broń doskonała, broń, przed którą nikt nigdzie nie zdołałby się ukryć. Żadne betonowe podziemne bunkry nie są tu więcej warte niż kartka papieru czy parasol. Neutrina ich po prostu nie widzą. Przechodzą przez wszystko – powtórzył.
– Zaraz, zaraz… Czegoś tu nie rozumiem – odezwał się ponownie Farlowe, jak śledczy przesłuchujący podejrzanego o defraudację funduszy publicznych. – Coś tu się nie trzyma kupy.
– Mianowicie?
– Mianowicie, w jaki sposób dochodzi do eksplozji materii, skoro neutrina przez wszystko przechodzą i niczego nie widzą?
– Dobre pytanie. Tak samo jak normalne światło słoneczne ogrzewa pańską dłoń – wyjaśnił O’Brien. Zauważył, że Farlowe jest znacznie bystrzejszy od Williamsa, którego miejsce obecnie zajmował. To go cieszyło, bo lepiej przekonywać do swoich racji kogoś jarzącego, o czym się mówi, niż mieć do czynienia z takim, który niczego nie kapuje, a na wszystko ma gotową odpowiedź. – Jak puści je pan przez szkło powiększające, to pana oparzy. A gdyby je uporządkować w laserze, przepali panu rękę na wylot… Tutaj łączy się te dwa doświadczenia. Skupieniu ulegnie duża liczba uporządkowanych wiązek lasera. Tylko że laser wyśle nie promień światła, który zatrzymałby się na pierwszej poważniejszej przeszkodzie, lecz strumienie neutrin. Te strumienie oddzielnie nie będą zbyt groźne. Tak jak nie są groźne, przechodząc przez pana w tej chwili – przypomniał mu. – A więc przejdą niezauważone przez wszystkie przeszkody, dopóki nie ulegną skupieniu w jakimś określonym punkcie w przestrzeni. Tam, przez ułamek sekundy, nastąpi takie nagromadzenie energii, że sama materia też natychmiast zamieni się w energię. I to w niewyobrażalnie wielką ilość energii. O wiele skuteczniej, niż dzieje się to w bombie atomowej. Dojdzie do potwornej eksplozji.
– Pierwsze słyszę o czymś takim. – Z brwiami wciągniętymi wysoko na czoło, z niedowierzaniem kręcił swoją łysą głową. O’Brien zauważył, że każda wypowiedź Farlowe’a okraszona była tym charakterystycznym tikiem.
– Nie dziwię się. To stosunkowo świeża koncepcja. Do tej pory zresztą byliśmy przekonani, że to urządzenie istnieje tylko w teorii. Nasi uczeni wprawdzie potrafią już generować strumienie neutrin, ale ciągle nie radzą sobie ze sterowaniem nimi, nie mówiąc już o ich fazowym porządkowaniu czy skupianiu. Ciągle pozostają na wstępnym etapie, czyli ich sztucznego wzbudzania, co też podobno nie jest wcale takie proste. A tymczasem okazuje się, że towarzysze radzieccy, przepraszam, rosyjscy…
– Cholera! Mają to?! – zakrzyknął Bruce, z wrażenia krztusząc się kawą. – Hrrm!... Przepraszam.
– No właśnie, z tym jest poważny problem…
– O rany!... Hrrm! Hrrm!... Przepraszam… – Czerwony na twarzy, próbując doprowadzić się do porządku, chrząkał i wiercił się na krześle. – Czyli co, nie wiemy, czy to mają, tak? Hrrm!...
– Niech pan podniesie ręce do góry, szybciej panu przejdzie. – Hopkins zaproponował zapamiętany z dzieciństwa sposób. – To podobno pomaga. Jak byłem mały, często się krztusiłem.
– Dziękuję… Hrrm… Już mi przechodzi. Przepraszam. Przepraszam bardzo.
– Wracając do tematu – kontynuował Hopkins. – Niezupełnie o to chodzi, czy oni to mają, czy nie. Jeżeli pan pozwoli, odpowiedź na to pytanie zostawimy sobie na deser. Najpierw załatwmy to, co łatwiejsze, co nie budzi żadnych wątpliwości... – Zrobił przerwę na łyczek kawy i przetarcie wąsów chusteczką. – Po pierwsze skutki. W Dimonie jest oczywiście nie tylko elektrownia atomowa. Przede wszystkim chodzi o zgromadzone tam głowice. Według naszych szacunków mają ich tam już kilkaset.
– Tak. Około trzystu – potwierdził Farlowe. – Z tego część to głowice termojądrowe.
– Ekstra!... Zamachowcom chodzi o doprowadzenie do wybuchu w elektrowni. To pewne. Wiedzą, że to elektrownia atomowa, i liczą, że nastąpi coś w rodzaju drugiego Czarnobyla, że w ten sposób doprowadzą do paniki w Izraelu albo może, że go nawet całkowicie zniszczą. Ale nie dałbym głowy, czy zdają sobie do końca sprawę, jakie będą tego dodatkowe konsekwencje.
– Dlaczego? – spytał Bruce.
– Bo jeżeli mówią o Dimonie jako o celu uderzenia, to znaczy, że nie rozumieją skali zjawiska. Zupełnie. Nie wiedzą, jak potężna ilość energii się uwolni. Jeżeli wiązka neutrin skupi się wszystko jedno na czym: na paliwie w reaktorze, którejś z głowic albo na czymś zupełnie obojętnym, na przykład na kierowcy przejeżdżającej ciężarówki, albo, nie wiem, torebce kobiety idącej do sklepu po zakupy, to wyzwoli się tyle energii, że eksplozja wszystkich pozostałych głowic jest murowana. W ułamkach sekund nie tylko Izrael, ale cały Bliski Wschód dosłownie zamieni się w piekło.
– A prawdopodobnie jeszcze Egipt, kawał Libii, Sudanu i Turcji – wyliczał O’Brien. – Powstanie krater o średnicy kilkudziesięciu mil i głębokości kilkunastu. Skały, które nie zamienią się od razu w energię, częściowo odparują, a częściowo ulegną stopieniu i zostaną wyrzucone do stratosfery, a może i mezosfery. Reszta świata, w mniejszym lub większym stopniu, na długie lata zostanie pokryta radioaktywnym popiołem. Długotrwała zima zapoczątkuje nową epokę lodowcową.
– Hmm… Przedstawia nam pan tutaj obraz apokalipsy o zasięgu globalnym – zauważył Bruce. – Prawie jak w jakimś filmie katastroficznym.
– Bo też właśnie tak może to wyglądać – zapewnił. – To najbardziej prawdopodobny scenariusz. O ile nie uda nam się pokrzyżować im szyków... Jeżeli zamachowcami są Egipcjanie i Irakijczycy, to znaczy, że mimo woli wykonają wyrok również na swoich narodach.
– Tak… To logiczne… Ale kiepska to dla nas pociecha. Może jeszcze kawy? – zaproponował i nie czekając na odpowiedź, włączył mikrofon. – Panno Jane, poproszę jeszcze trzy kawy.
– Dlatego koniecznie trzeba im w tym przeszkodzić… Po to właśnie do was przyjechaliśmy. – Hopkins pogładził swoje bujne wąsy, co było oznaką całkowitej pewności siebie. Poczuł już, że odbili się od dna i płyną w górę ku powierzchni. Ta druga kawa jest tego najlepszym zwiastunem.
– W ostateczności można ich poinformować listownie, żeby się nie wygłupiali, bo osmalą sobie i krewnym łapki – zażartował Bruce.
– Można, tylko że niestety nie znamy ich adresu.
– No tak. Szkoda… – Odchylił się do tyłu, balansując na krześle stojącym w tej chwili tylko na dwóch nogach.
Dłuższą chwilę, zapominając chyba i o gościach, i o okolicznościach, zamyślony bujał się wolniutko do przodu i do tyłu, jak na koniu na biegunach. I Hopkins, i O’Brien, nawet Farlowe, obserwowali go, zastanawiając się, co też chodzi po głowie dyrektora Bruce’a i co dobrego z tego bujania wyniknie.
Wreszcie opadł krzesłem na cztery nogi i dwukrotnie przejechał dłonią w tę i z powrotem po srebrnym jeżyku na głowie.
– Nie no, sprawa jest oczywista! – odezwał się wojowniczo. – Trzeba dobrać im się do dupy! I to jak najszybciej… Wcisnąć to działo tak, żeby nosem im wyszło! He, he, he!…
Wreszcie także O’Brien odetchnął z ulgą. Czuł, że już mają z górki, że już złapali byka za rogi.
– A o co chodzi z tymi tabliczkami? Nie bardzo zrozumiałem…
Optymizm O’Briena chyba jednak był przedwczesny.
– Co to są tabliczki…
– Bruce, z okularami na czole, nosem wodził po tekście. – …Tabliczki… Tabliczki ME?
– Niestety, z tym jest jeszcze większy kłopot niż z działem… – uprzedził O’Brien. – Pan też, pułkowniku, nie słyszał o tabliczkach ME?
– A powinienem?
– Nie o to chodzi. Postaram się wobec tego w paru zdaniach wyjaśnić, bo to rzeczywiście kluczowe dla całej sprawy pojęcie. Najpierw odrobina historii… Najstarszą cywilizacją na Ziemi był Sumer, tak?
– Podobno. – Bruce przysunął sobie filiżankę i jeździł teraz palcem w kółko po jej złotym brzegu. Raz w lewo, raz w prawo. Po jednym obrocie. I znowu. Niestety, panna Jane, wnosząc kawę i wymieniając puste filiżanki na pełne, zepsuła szefowi tę intelektualną rozrywkę.
– Na pewno – zaręczył O’Brien, kiedy wyszła. – Przynajmniej w świetle dotychczasowej wiedzy… Wiem, że to zabrzmi nieprawdopodobnie, bo po Sumerach prawie nic się nie zachowało, ale tabliczki ME to pozostałość właśnie po ich kulturze… Dokładnie mówiąc, nie po Sumerach, tylko po ich bogach, a konkretnie po jednym z nich. Nazywali go Enki, czyli „Pan Ziemi”. Był największym uczonym i konstruktorem tego starożytnego świata. Na tabliczkach ME zapisał całą swoją wiedzę. Na różne tematy. To, co dla nas istotne, dotyczy pewnych rozwiązań technicznych z dziedziny wojskowości.
Nastrój konsensusu bywa jak bańka mydlana. Potrafi prysnąć w jednym momencie. Ten moment właśnie nadszedł.
Obaj gospodarze spoglądali w tej chwili na O’Briena z zastygłym na ustach, lekko drwiącym uśmieszkiem. Dokładnie tak, jak jeszcze pół godziny temu wyobrażał to sobie Hopkins.
Bruce zdaje się już wcześniej miał wyrobione zdanie na temat tych bajarzy, naiwniaków z Fort Meade. Działo neutrinowe, boskie tabliczki… O mały figiel, a daliby się nabrać. Ale wreszcie wyszło szydło z worka. Wreszcie okazało się, na jakich to uczonych podstawach oparta jest cała ta ich teoria. I pomyśleć, że na takie wyssane z palca dyrdymały marnują sprzęt wart setki milionów dolarów! Boże, kto i dlaczego zatwierdza dla nich budżet?!... Na szczęście zawodowa czujność opuściła Bruce’a tylko na chwilę i wróciła we właściwym momencie.
Farlowe, z wciągniętymi na czoło brwiami, myślał całkiem podobnie. Tak. Jeden z tymi wąsami i manierami, cholera, hiszpańskiego hidalga, drugi przemądrzały, mimo pochmurnego listopada schowany za jakimiś ciemnymi okularami, stanowią zdaje się doskonałą reprezentację swojego departamentu. Departamentu naiwniaków i próżniaków. Ciągle gdzieś węszą, cholera, podsłuchują, podglądają wszystkich zawsze i wszędzie, więc już im się pieprzy, co rzeczywistość, a co fikcja. Jak on to powiedział?... Rozwiązania techniczne z dziedziny wojskowości jakiegoś, cholera, boga Sumerów, na jakichś pieprzonych tabliczkach! Nieźle! Brzmiało bardzo uczenie! Oni chyba naprawdę myślą, że na takich wygłupach polega prawdziwa walka z wrogami Ameryki… Kto wie, czy ich tutaj, w Langley, też czasem nie podsłuchują? Kto wie, cholera, kto wie?... Trzeba by to kiedyś dokładnie sprawdzić...
Bruce, mimo że już wiedział, czym zakończy się to dzisiejsze spotkanie, będąc gospodarzem, musiał do końca zachować zimną krew. Znany z ognistego temperamentu Farlowe nie wytrzymał. Uniósł brwi jeszcze wyżej i zmarszczył czoło jeszcze mocniej.
– Mieliśmy klątwę Tutenchamona, ożywające mumie i kosmitów. Szczęśliwie Indiana Jones jakoś sobie z tym wszystkim poradził. A teraz, twierdzi pan, że pozostawione przez jakiegoś nieznanego boga tabliczki, o których nikt do tej pory nie słyszał?!
– Indiana Jones nie walczył z kosmitami, panie kolego – skontrował go przemądrzały reprezentant departamentu próżniaków. – Ale proszę pozwolić, że skończę.
Farlowe jednak nie pozwolił. Przeciwnie. Zaczął nakręcać się coraz bardziej.
– Wiadomo nie od dziś, że wy w Fort Meade zajmujecie się różnymi dziwnymi rzeczami, że różne niestworzone historie traktujecie ze śmiertelną powagą. Wystarczy, za przeproszeniem, że ktoś po drugiej stronie Ziemi walnie bąkala, a dla was to już próba puczu i zamach na demokrację amerykańską. Ale my nie możemy sobie pozwolić na takie fanaberie. Nas na to, cholera, nie stać! My musimy stąpać twardo po ziemi. Nas prezydent rozlicza z tego, co robimy!... Bo my bronimy bezpieczeństwa tego kraju! – Walnął palcem w stół, brwi powędrowały mu gdzieś w okolice połowy czoła, a skóra powyżej zmarszczyła się jak akordeon. – I zapewniam pana, wiemy, cholera, jak to robić… Chyba nie liczy pan na to, że zaczniemy te pańskie opowieści traktować poważnie? – Zakończył cichutko, uzbrojony w jadowity uśmieszek.
– Czasami, jak się czegoś nie wie, człowiek zacietrzewia się zupełnie niepotrzebnie... Pański poprzednik, pułkownik Williams, też początkowo traktował nas podobnie… Później całkowicie zmienił zdanie…
– I pewnie dlatego przestał tu pracować!
– Nie sądzę, żeby akurat to zadecydowało. Proponuję najpierw wysłuchać, a potem ustalimy wspólnie, czy to, co mówię, ma jakiś sens, czy to tylko kolejna śmieszna historia, niewarta waszej fatygi hipoteza. Dobrze?
– Alex, pułkownik ma rację. Nawet nie pozwoliłeś panu skończyć. – Bruce, kręcąc z niezmąconym spokojem swoje lewe i prawe kółka po brzegu nowej filiżanki, odezwał się, łagodząc napiętą sytuację. – I nie unoś się tak niepotrzebnie. Panowie przecież przyjechali do nas w gości… Chociaż rzeczywiście to, co pan mówi, pułkowniku, na razie brzmi zupełnie niewiarygodnie – przyznał dyplomatycznie.
– Dziękuję, dyrektorze. Postaram się, żeby zmienił pan zdanie – powiedział O’Brien, wyciągając z teczki kilka luźnych kartek. – Wyobraźcie sobie, panowie, że Bliski Wschód już raz stał się sceną straszliwego kataklizmu. Zaledwie parę lat wystarczyło, by Sumer, cudowna kraina, gdzie kiedyś był biblijny Eden, zniknął z powierzchni ziemi. Teraz zanosi się na coś jeszcze gorszego... Nie możemy na to pozwolić tylko dlatego, że pan nie chce mnie wysłuchać... – Jego ciemne okulary skierowane były na ciągle wzburzoną twarz Farlowe’a. – To, co się tam wtedy wydarzyło, nie było wynikiem wojny, w której włóczniami i mieczami walczono w konnych rydwanach. Pozwolicie na jeszcze jeden krótki cytat?
– Proszę. – Bruce w tej właśnie chwili zmienił dyscyplinę. Z objeżdżania palcem brzegu filiżanki przeszedł na kreślenie skomplikowanych figur w notatniku.
– To jest tekst z glinianych tabliczek, zapisanych pismem klinowym. Tekst, który Babilończycy, następni po Sumerach mieszkańcy tamtych ziem, przepisali ze starszych sumeryjskich źródeł. – O’Brien zdjął okulary i podniósł jedną z kartek. I Bruce, i Farlowe zrozumieli wreszcie, dlaczego chowa się za ciemnymi okularami. Jego lewe oko pozostawało zupełnie nieruchome. – „Po jasnych rozbłyskach zapadła ciemność, potem zerwała się burza. Wirujący w ciemnej chmurze zły wiatr z czeluści niebios przyniósł mrok, zamazał ciemnością słońce na widnokręgu, choć dzień trwał jeszcze, w nocy przerażająca jasność pobłyskiwała na horyzoncie, w jej blasku wschodzący księżyc zniknął. Gdy następnego ranka wstał świt, od zachodu, od strony Morza Górnego począł wiać huraganowy wiatr, ciemnobrązową chmurę popędził na wschód, chmura szła w kierunku ziem zamieszkanych. Dokądkolwiek dotarła, kosą śmierci bezlitośnie podcinała wszystko, co żyje. Z Doliny bez Miłosierdzia, przez błyski jasności zrodzona, śmierć powędrowała do Sumeru. Ludzie w ich ziemiach nie uszli szponom złego wiatru, daremnie starali się uciec. Śmierć była niewidzialna, pola i miasta atakowała jak duch. Przez najwyższe i najgrubsze mury przechodziła jak powódź, żadne drzwi nie mogły jej odgrodzić, żaden rygiel zawrócić. Ci, którzy zamykali drzwi za sobą, w środku padali jak muchy, ci, którzy uciekli na ulicę, w stosach leżeli na ulicach, powaleni. Płuca zatykała im flegma, usta mieli wypełnione plwociną i pianą. Kiedy niewidzialny zły wiatr ogarnął ludzi, ich usta były mokre od krwi...”. No, wystarczy… – Ponownie schował się za czarnymi szkłami. – To wbrew pozorom nie są wspomnienia z Hiroszimy. To tekst z glinianych, znalezionych w Mezopotamii, tabliczek. Historia sprzed czterech tysięcy lat, dokładnie z 2024 roku przed Chrystusem… Może to tylko przypadek, ale prawie dokładnie w tym samym miejscu zanosi się na powtórkę. Tylko że tym razem na zdecydowanie większą skalę… Tym razem zostaną zbudzone demony, przed jakimi współczesny człowiek nigdy jeszcze nie truchlał.
– Można na to różnie patrzeć, panie pułkowniku – zauważył Bruce, odkładając długopis.
– Można – przyznał z kolei Hopkins, wyciągając cygaro. – Można?
– Proszę, tu jest popielniczka. – Podsunął mu prawie pod sam nos.
Hopkins obciął czubeczek i zapalił, wypuszczając kilka kłębów dymu.
– Można to traktować jak konfabulacje upalonego haszyszem szamana, jak wizje wrażliwego na nikczemności doczesnego świata poety, który kropnął sobie kilka kolejek, żeby wyobraźnia mu lepiej buzowała… Tak to pewnie odebraliście, co?
– Niezupełnie… Ale blisko, blisko.
– No właśnie. W taki sposób traktuje to większość ludzi… Wtedy rozmowę Strielova z generałem Al-Tikriti potraktować można w podobnej konwencji, czyli jako stek bzdur. Wrzucić raport do kosza i o wszystkim zapomnieć… Ale można również przyjąć taki oto punkt widzenia… – Pyknął dwa razy. – Założyć, że bogowie Sumerów zbudowali wspaniałą kulturę o takim stopniu rozwoju, do jakiego dopiero współcześnie zaczynamy dorastać. Jaki dopiero dzisiaj zaczynamy rozumieć. Założyć, że to realny opis historycznego wydarzenia… Prawie identyczne znaleźć można w tylko nieco późniejszych eposach indyjskich. – Otworzył swój notes. – Cztery krótkie zdania z „Mahabharaty”: „Słońce zdawało się chować w niebie. Ziemia zadrżała, sparzona przerażającym żarem tej broni. Słonie rzuciły się w płomienie i biegały tu i tam jak oszalałe. Inne zwierzęta padały na ziemię i umierały”.
Trochę podobne, prawda?... Obaj poeci pili to samo?!... Zwróćcie, panowie, uwagę, tu już wyraźnie mówi się, że użyto jakiejś broni, a nie że doszło na przykład do erupcji wulkanu… Takich opisów w najstarszej literaturze świata jest sporo. Tylko nikt nie traktował ich do tej pory poważnie. Dlaczego?... – Gładząc nobliwie wąsy, spojrzał pytająco na słuchaczy.
Ani Bruce, ani Farlowe nie mieli jednak na ten temat wyrobionego zdania.
– Skoro 7000 lat temu – kontynuował – książę Rama ze swoją żoną Sitą uciekał ze Sri Lanki do Ajodhji w północnych Indiach wimaną,
czyli „pojazdem latającym”, pokonując około dwóch tysięcy mil ze średnią prędkością dwieście mil na godzinę, to muszą to być brednie, bo pierwszy samolot wzbił się w niebo dopiero w 1903 roku i przeleciał raptem sto osiemdziesiąt trzy stopy. Taki tok rozumowania przyjmowali do tej pory badacze.
– A pana to dziwi?... Przecież te pańskie cytaty stoją w całkowitej sprzeczności z dotychczasową wiedzą!
– I do tego właśnie zmierzam! Współcześnie ta dotychczasowa wiedza zaczyna się zmieniać… Coraz więcej faktów wydobywanych spod ziemi świadczy, że było zupełnie inaczej, niż do tej pory sądzono. Wielka liczba szczegółów technicznych, zamieszczonych w starożytnej literaturze, poraża swoją precyzją. To nie mogły być tylko wytwory wyobraźni, to musiało istnieć realnie… Zwrócę panom uwagę na jedno zdanie Strielova. – Sięgnął po raport. – „Niech pan wreszcie zrozumie, do cholery, że bez tabliczek ME leżymy! Leżymy!!! Bez nich nie ustawię prawidłowo parametrów”. To wykrzyczał do słuchawki nie szaman, nie poeta, tylko zdesperowany poważny rosyjski uczony!... Wojskowy specjalista od krystalografii, któremu najwyraźniej brakuje jakichś istotnych danych, by odpalić najnowocześniejszą broń na świecie! Broń, o jakiej nasi uczeni dopiero nieśmiało teoretyzują!
– O ile dobrze go zrozumieliście. – Farlowe sięgnął po papierosa. – Może to po prostu jakiś błąd w tłumaczeniu?
– Fragment, gdzie pada to zdanie, jest akurat bardzo wyraźny, bez żadnych zniekształceń. O błędnym tłumaczeniu w tym miejscu nie może być mowy.
– A może to prowokacja? Albo jakiś kryptonim?!... Przecież tabliczkami ME mogą nazywać zupełnie co innego, niż zakładacie.
– Zastanawialiśmy się i nad tym, pułkowniku. Starożytne tabliczki ME to wytwór sumeryjskiego boga i niczyj więcej. Obszar cywilizacji Sumeru to współczesny Irak. Gdyby Strielov domagał się tabliczek od kogoś innego, Koreańczyka, Japończyka, nie wiem, Niemca, Amerykanina, to co innego. Można by przyjąć, że to zupełnie inne tabliczki, jakiś współczesny wynalazek, a zbieżność nazw jest zupełnie przypadkowa. Ale on rozmawiał właśnie z irackim generałem… Rozumiecie?
– Rozumiemy – potwierdził bez przekonania Bruce. – Ale czego ma to dowodzić?
– Jak to czego?... A cóż tak supernowoczesnego umieliby wyprodukować współcześni Irakijczycy, czego nie potrafiliby zrobić Rosjanie?... Przecież nawet kałachy i czołgi kupują w Rosji i u Chińczyków, bo dla nich to zbyt skomplikowana technologia!... – O’Brien zrobił przerwę na dwa łyki wody z neutrinami. – Co do prowokacji… Nie odrzucamy takiego wariantu, chociaż doszliśmy do wniosku, że prowokacja nie miałaby sensu. Ciągle przecież nie wiemy gdzie, nie wiemy jak, nie wiemy kiedy i praktycznie nie wiemy kto. Prowokator nie uzyskałby niczego, poza zwiększeniem aktywności naszych służb na tamtym terenie.
– Chyba że będzie jeszcze jakiś ciąg dalszy.
– Jeżeli będzie, wszystko rozważymy jeszcze raz… – zapewnił Hopkins. – W tej chwili naszym zadaniem, panowie, jest dostrzec związek między owymi tabliczkami ME a planowanym uderzeniem na Dimonę. Dlaczego?... Bo konsekwencje mogą być straszne… Żebyśmy potem, gdy ćwierć świata wyleci w powietrze, a reszta zesra się ze strachu w oczekiwaniu na chmurę radioaktywną, nie musieli się tłumaczyć, że owszem, mieliśmy informacje, ale je olaliśmy, bo taki wariant wydawał nam się nieprawdopodobny.
– No dobrze, ale jak ten Strielov zamierza użyć jakichś glinianych tabliczek sprzed kilku tysięcy lat do ustawienia parametrów tak nowoczesnego działa?! – Zdziwił się Farlowe, a wojowniczy ton, cechujący jeszcze przed kilkoma chwilami jego wypowiedzi, stopniał jak wielkie płatki śniegu na szybie okna.
– Tego niestety jeszcze nie wiemy... Natomiast tabliczki ME nie są gliniane, to pewne. Z literatury wiadomo, że jest ich zaledwie nieco ponad sto i że zawierają całą boską wiedzę. Dlatego na pewno nie są gliniane. Przeciwnie, muszą mieć olbrzymią pojemność. To jest raczej coś podobnego do naszych płyt CD, jakieś dyski z danymi… Babilończycy wielokrotnie wspominają, że Enki miał te tabliczki. Piszą, że niechętnie udostępniał je nawet innym bogom. Z grubsza znany jest nawet spis ich treści. Może to jakieś gotowe instrukcje, piorun wie.
– Hmm… Chyba nie chce pan powiedzieć, że to jakiś przedpotopowy komputer z oprogramowaniem? – Ciągle nie mógł uwierzyć Bruce.
– Coś w tym guście… Kłopot polega na tym, że jak pan słusznie zauważył, nikt do tej pory tego nie widział. Nikt do niedawna nawet nie podejrzewał, że to mogło przetrwać do naszych czasów.
– Tak… – Zamyślił się, gładząc srebrnoszarą czuprynę. – Proszę darować, ale ciągle nie mogę w to uwierzyć… Taka technologia na samym początku naszej historii, tysiące lat temu?
– Proszę pamiętać, że mówimy nie o wytworze człowieka, tylko boga… Bez względu na to, jak wyobrażamy sobie boskość, jest ona zapewne czymś innym, czymś więcej niż tylko sprytnym przejawem człowieczeństwa – zauważył zgrabnie Hopkins.
– Tak… – przyznał gospodarz.
– Z innych nasłuchów wiemy, że w październiku w Kairze toczyły się zakulisowe rozmowy wiceszefa służb specjalnych Egiptu, generała Hassina Al-Barraka, z tym samym irackim generałem, z którym rozmawiał Strielov. Potwierdził to zresztą wasz rezydent. To jest na szóstej stronie raportu. – O’Brien zdjął okulary i przerzucił kilka kartek. – Tematem trzech rozmów były „możliwości wykorzystania pradawnej wiedzy Sumerów w dziedzinie prowadzenia wojny nowoczesnymi metodami, zapisanej na jakichś tablicach czy krążkach”. Znaleziono je w miejscowości Niffar, w Iraku, w wykopie na terenie jakiejś fabryki, bodajże cegielni… Może chodzi właśnie o tabliczki ME? Nie mamy pojęcia, kiedy je znaleźli, ale to pierwsza informacja, że w ogóle zostały odkryte.
– O cholera! Przepraszam na moment. – Bruce nagle wstał i zostawiając gości, szybkim krokiem wyszedł z gabinetu.
– Czy to może po kawie? – Zdziwił się Hopkins.
– Możliwe. Skoro dowiedział się, że wypił kawę z jakimiś cholernymi neutrinami? Szef ma bardzo delikatny żołądek... Zrobiliście nam wodę z mózgu.
– Rozstrój żołądka od wody z mózgu? Osobliwa przypadłość! – Zaśmiał się O’Brien.
– Tak, ale nie to miałem na myśli… Nie interesowałem się dotąd tak odległą historią. To, co tu czytacie... Cholera, sam już nie wiem… Czyli co? Było zupełnie inaczej, niż do tej pory nas uczono?
– Może nie zupełnie inaczej, ale dużo inaczej. Wiele na to wskazuje. To zresztą wcale nie nasza koncepcja. Opieramy się częściowo na pracach naszego eksperta, sumerologa, profesora Liebermanna. Już kilku autorów ma odwagę pisać w podobnym duchu.
– My tylko zauważamy, że mogło być właśnie tak, jak on to przedstawia – ciągnął O’Brien. – Coraz więcej uczonych coraz częściej patrzy na te sprawy w inny, nowatorski sposób. Inaczej, niż wymagają tego dotychczasowe autorytety. Nasza cywilizacja tak przyspieszyła w ciągu ostatnich dwóch pokoleń, że praktycznie w każdej dyscyplinie nauki dokonują się rewolucyjne jakościowe zmiany. Współczesna nauka przedstawia obraz zupełnie innego świata niż ten opisywany sto czy nawet pięćdziesiąt lat temu. Astronomia, biologia, medycyna, fizyka czy chemia opisują zupełnie nową rzeczywistość. Dlaczego z historią miałoby być inaczej, skoro ciągle poznawane są nowe fakty?... Nie można ich odrzucać, zamiatać pod dywan tylko dlatego, że nie pasują do łamigłówki. Może wszystko, co budowano przez kilka ostatnich stuleci, trzeba będzie potłuc i poukładać od nowa, jeszcze raz, w jakiś inny, sensowniejszy wzór?
– Może… – Podrapał się po zmarszczonym czole. – To w końcu, co tam się stało?... Myślę o tej katastrofie, o której mówił pan na początku?
– Słyszał pan już kiedyś pojęcie nefilim? – Zagadnął O’Brien.
– Nefilim?... Nie… Raczej nie.
– Pojawia się w Genesis, Pierwszej Księdze Mojżeszowej. – Podszedł do regału z książkami, wodził wzrokiem po grzbietach, wreszcie znalazł Biblię. – Zaraz to znajdziemy... Jest… Jedenasta strona. Proszę posłuchać: „A w owych czasach, również i potem, gdy synowie boży obcowali z córkami ludzkimi, byli na ziemi olbrzymi, których im one rodziły. To są mocarze, którzy z dawien dawna byli sławni”.
W takiej wersji przedstawiano ten akapit jeszcze do niedawna. Współcześnie, w miejscu „olbrzymów”, występuje już nietłumaczone hebrajskie pojęcie nefilim. Badacze doszli już do wniosku, że nefilim to na pewno nie „olbrzymi”.
– A kto?
– Liebermann twierdzi, że ten termin ma swój semicki źródłosłów nfl i znaczy „ci, co zostali zrzuceni”... – Zajrzał do swoich notatek. – Cały ten akapit w jego tłumaczeniu brzmi tak: „Byli na ziemi nefilim w owych czasach, również i potem, gdy synowie boży obcowali z córkami ludzkimi, a one im rodziły dzieci. Byli to mocarze wieczności, ludzie shem”. Shem jest z kolei wyrazem pochodzenia sumeryjskiego… To po naszemu „pojazd rakietowy”.
– Pojazd rakietowy?!
– Właśnie tak! Pojazd rakietowy!... Na obszarze współczesnego Iraku, w południowej jego części, nie wiadomo skąd, pojawili się nagle Nefilim, „ci, co zostali zrzuceni”, czyli „ludzie rakiet”, owi boscy mocarze wieczności. W powietrzu poruszali się wimanami lub pojazdem określanym mianem kabod. Wimana wielokrotnie występuje w Wedach, świętych księgach hinduizmu. Zawsze jest z nią związanych dwóch bliźniaków Aświnów, jakby pilot i nawigator. Opisy wymieniają różne typy wiman. Są więc takie jak ta księcia Ramy, podobne do współczesnego helikoptera, ale są też latające powyżej atmosfery, w kosmos. Są wreszcie całe orbitalne miasta, które toczą między sobą wojny. Kabod z kolei to pojazd Boga Jahwe. Ten termin ciągle jeszcze w Biblii tłumaczony jest jako „chwała Pana”. I nikt nie rozumie, co zobaczył dwa i pół tysiąca lat temu kapłan Ezechiel, żyjący na wygnaniu w ziemi chaldejskiej, kiedy przeczyta, że ukazała mu się „chwała Pana”. Tymczasem sumeryjskiego pochodzenia kabod oznacza „coś daleko latającego”. Jego dokładny opis jest właśnie w Księdze Ezechiela, zaraz na początku tej Biblii, którą trzymam w ręce. – Pomachał nią, krążąc po pokoju. – Czytał pan to może już kiedyś?
– Niestety nie. Tylko Genesis i to po łebkach.
– No właśnie… Proszę sobie kiedyś poczytać i samemu rozstrzygnąć, czy to, co zobaczył Ezechiel, to „chwała Pana”, czy „pojazd latający”. Polecam, to naprawdę pasjonująca lektura. Teraz nie będę pana męczył, bo to kilka stron... Wracajmy do Iraku. Tym bardziej że ziemia chaldejska, kraj, gdzie żył ów kapłan, to też Irak… Znacznie wcześniej, zanim pojawił się Ezechiel, Nefilim zbudowali tam fantastyczną cywilizację, która później promieniowała we wszystkich kierunkach świata. Jednym z głównych jej architektów był wspomniany już Enki. Tysiące lat później doszło do wojny. Jej opis cytowałem na początku. To był atak najprawdopodobniej z użyciem broni atomowej albo jakiejś innej o podobnej mocy. Użyli jej oczywiście nie ludzie, lecz Nefilim, bogowie. Ludzie, których myśl wojskowa była na poziomie dzidy bojowej i rydwanu, doświadczyli za to na własnej skórze straszliwych konsekwencji tej wojny. Bogowie, widząc śmiertelne niebezpieczeństwo, wsiedli do wiman i ulotnili się czasowo w niebiosa. Przerażeni ludzie, pozostawieni na dole na pastwę losu, w większości pomarli w potwornych męczarniach…
Na moment zaległa cisza. O’Brien odłożył Biblię.
– No dobrze. Powiedział pan, że ci nieznani bogowie pojawili się bardzo dawno temu nie wiadomo skąd. A ludzie? Jaką rolę pełnili ludzie w tej cywilizacji bogów?
– Dobre pytanie… Ludzi, w długim, wieloetapowym procesie, obarczonym zresztą wieloma błędnymi próbami, „wyprodukowali” właśnie ci bogowie. Wspomniany Enki wraz ze swoją przyszywaną siostrą o imieniu Ninhursag i kilkoma innymi boginiami uczłowieczyli ich, jak mówi Biblia, „na swój obraz i podobieństwo”. Połączyli materiał genetyczny praludzi z Afryki Wschodniej ze swoimi genami. Ale wbrew literaturze starotestamentowej nie stworzyli ich z miłości, również nie ot tak, bez przyczyny. Nie mogli przecież kochać ludzi, zanim ich stworzyli. To nielogiczne, prawda?
– To po co w takim razie?
– Ludzie byli im potrzebni do pomocy, do pracy. Do ciężkiej, ale mało skomplikowanej roboty. W polu, do wyrobu cegieł, w kopalniach. O to tu chodziło.
– Hmm… A kto i o co wywołał tę wojnę?
– Jak to kto?... Oczywiście, że bogowie!... Uwielbiani przez ludzi bogowie walczyli między sobą! O co?... O to samo, o co współcześnie walczą ludzie. O panowanie, o wpływy, o sukcesję.
– Bardzo przyziemne powody – zauważył Farlowe.
– Tak, ale proszę pamiętać, że bogowie stworzyli nas na swój obraz i podobieństwo. Cechy charakteru, jakie posiadamy, to widocznie boskie cechy.
– Czyli wojna nie jest naszym wynalazkiem, tylko bogów?
– Obawiam się, że może mieć pan rację. Ninurta i Nergal, tak brzmiały imiona tych bogów, którzy wprawdzie bezwiednie, ale przyczynili się do zniszczenia najwspanialszej kultury starożytnego świata. Na rozkaz dwunastu najwyższych bogów, bogów Wielkiego Panteonu, zaatakowali rakietami Kanaan, ową Dolinę bez Miłosierdzia nad Morzem Górnym, obecnie Śródziemnym. Nie chcieli dopuścić, by ten teren, a konkretnie pewne obiekty, pozwalające im utrzymywać kontrolę nad statkami na orbicie, dostał się we władanie bardzo ambitnego boga Marduka i jego syna Nabu. Nikt, łącznie z boskimi sprawcami, nie spodziewał się tylko, że niekorzystne wiatry przygnają radioaktywną chmurę do gęsto zamieszkanego Sumeru…
– Przepraszam za to nagłe wyjście. Jak pan wymienił Niffar, nagle coś sobie uświadomiłem. – Bruce, tak jak gwałtownie opuścił gabinet, tak też do niego powrócił, uzbrojony w jakąś granatową teczkę. – W ubiegłym tygodniu, gdy byłem w archiwum, wpadło mi to w ręce, ale nie miałem czasu, żeby skończyć.
– Myśleliśmy, że pan po prostu się nami znudził – powiedział Hopkins.
– Przeciwnie! Posłuchajcie. – Usiadł, otwierając teczkę. – To raport z Ammanu, z Jordanii. „W końcu września 2001 roku na sympozjum pt. «Kultura rolna neolitu na obszarze Żyznego Półksiężyca», zorganizowanym przez Uniwersytet w Ammanie, doktor Sayf Nasrullah, jeden z pracowników Muzeum Bagdadzkiego, poinformował uczestników o jeszcze gorącym, sensacyjnym odkryciu dokonanym niedaleko Niffar”. Jestem pewien, że o tym samym mówił pan przed moim wyjściem... – zauważył. – Posłuchajcie dalej!… „Nasrullah opowiadał o urządzeniu niewiadomego przeznaczenia, aparacie znalezionym w podziemnej grocie czy jakimś grobowcu. Zastrzegł jednocześnie, że jego wiedza pochodzi z drugiej ręki, bo odkrycie jest na tyle świeże, że sam nie zdążył tego zobaczyć. Informacja szybko została zdementowana przez dyrektora muzeum, a ów pracownik jeszcze przed zakończeniem sympozjum wrócił do Iraku”… Niezłe, co?!
– Niezłe?! Wspaniałe! Moje gratulacje! – Hopkins zamaszyście ściskał rękę Bruce’a, potrząsając nią długo. – Tu nawet może być mowa nie tyle o samych tabliczkach, ile o urządzeniu do ich odczytywania.
– O tym komputerze?
– Właśnie! Czyli mieliby wobec tego i tabliczki, i dekoder… Komputer…
– Dobra, no to co wiemy? Podsumujmy! – zaproponował Bruce.
– Po pierwsze – zaczął Hopkins – służby specjalne Iraku i prawdopodobnie Egiptu, z udziałem rosyjskiego wojskowego krystalografa Strielova, planują zaatakować Dimonę. Nie wiemy skąd, nie wiemy kiedy…
– Nie wiemy też, jak udało się namówić tego Egipcjanina… no… Al-Barraka, żeby uderzył na Izrael – przerwał Bruce. – Samobójca… Ale to wątek poboczny.
– No właśnie. Wiemy za to jak. Za pomocą lasera neutrinowego i korzystając z wiedzy zapisanej na tabliczkach ME – dokończył Farlowe. – Eksplozja takiej ilości głowic. To byłby prawdziwy koniec historii…
– Tak, Alex. Tylko że nigdy nawet nie obiło nam się o uszy, żeby Rosjanie skonstruowali taki laser. Niemożliwe, żeby żaden z naszych ludzi nic o tym nie słyszał.
– Tak… Najwyraźniej jeszcze czegoś brakuje w naszej układance.
– U nas mówi się o tym mniej więcej od dwóch, trzech lat. Początkowo traktowano to jako czystą fantazję, śmieszną hipotezę – zauważył z przekąsem O’Brien. – A potem coraz poważniej. Ale ciągle wyłącznie na płaszczyźnie teoretycznej. Wydawało się, że Brytyjczycy i Rosjanie są na podobnym etapie co my.
– Tak… Chyba że to działo też zostało gdzieś wykopane – podpowiedział Hopkins, gasząc cygaro.
– O, widzisz! – Bruce aż pstryknął palcami. – To by tłumaczyło, dlaczego koniecznie potrzebują tych tajemniczych tabliczek!



IV
KRÓTKA HISTORIA PEWNEJ KLĘSKI
Na początku grudniu 2002 roku CIA i NSA wspólnie przygotowywały wielopłaszczyznową operację o groźnym kryptonimie „Stormbringer”. Jej celem było niedopuszczenie do zrealizowania marzenia profesora Striełowa, by pewną część naszej planety, wraz z zamieszkującą tam ludnością, zamienić w energię i w zgodzie z drugą zasadą termodynamiki rozproszyć po całym kosmosie.
Działali w wielkim pośpiechu, bo nikt nie wiedział, kiedy tajemnicze działo może być gotowe. Założenia operacji zostały naszkicowane jeszcze w trakcie listopadowej narady u dyrektora Bruce’a. Oto one:
1. Poinformowanie Izraela o nadchodzącej groźbie oraz:
a) nakłonienie do usunięcia z Dimony wszystkich głowic,
b) doprowadzenie do czasowego – nie wiadomo na jak długo – zamknięcia elektrowni atomowej w Dimonie, łącznie z usunięciem z niej prętów paliwowych.
2. Dotarcie do generała Al-Barraka w Egipcie i wyperswadowanie mu, za pomocą gratyfikacji lub szantażu, wspierania realizacji tego szalonego pomysłu.
3. Odnalezienie profesora Strielova i zaproponowanie od zaraz jakiejś ciekawej, dobrze płatnej pracy w jednym z instytutów badawczych w USA oraz wręczenie pewnej robiącej wrażenie kwoty na zagospodarowanie.
4. Odnalezienie tabliczek ME i ich czytnika oraz lasera neutrinowego (zalecano najpierw dotrzeć do doktora Sayfa Nasrullaha z Muzeum Bagdadzkiego),
a) przejęcie ich – zalecane (możliwy wykup) lub
b) zniszczenie – w ostateczności.
Szczegółowym rozpisaniem na role i przygotowaniem realizacji poszczególnych punktów zajęły się niezależne zespoły ekspertów. Łącznie przy projekcie, w szalonym tempie i prawie bez przerwy, pracowało dziewięćdziesiąt sześć osób.
Należało przygotować alternatywne scenariusze postępowania, wybrać odpowiednich ludzi, ułożyć im wiarygodne życiorysy, sfabrykować nowe dokumenty, bilety, wyposażyć w odpowiednie akcesoria, opracować trasy przerzutu, sposoby komunikowania się, punkty ewakuacji itd., itd., itd…
Wreszcie 20 grudnia rozpoczęła się właściwa faza operacji „Stormbringer” – faza realizacji.
Jej efekty?
Lepiej nie pytać. Ale skoro już zaczęliśmy…
ad 1. Rozmowy w Izraelu.
Ten punkt wydawał się najłatwiejszy. Na szczeblu szefów agencji doprowadzono do spotkania z przedstawicielami strony izraelskiej.
Niestety, Izraelczycy zdecydowanie wykluczyli realizację podpunktu b). Wyłączanie elektrowni i usuwanie z niej paliwa uranowego trwałoby miesiące, pochłonęło olbrzymią ilość energii, a żadne inne źródła nie byłyby w stanie pokryć jej braków. Import prądu z państw ościennych, czyli arabskich, nie wchodził oczywiście w rachubę. Nawet z przyjaźnie nastawionej Jordanii. To równałoby się paraliżowi państwa.
Dlatego Izrael nie zdecydował się również na realizację podpunktu a), czyli usunięcia głowic. Zresztą dokąd? Na obszarze tak małego państwa, jakim jest Izrael, nie ma drugiego równie bezpiecznego miejsca. Zaoferowana ze strony Amerykanów, Kanadyjczyków i Australijczyków pomoc w ich czasowym przechowaniu nie bardzo przypadła izraelskim decydentom do gustu.
Ostatecznie przeważył jednak inny argument. „Jeżeli usuniemy głowice tylko po to, by eksplozja miała mniejszy zasięg i zniszczyła jedynie Izrael, to nie leży to w żaden sposób w naszym interesie” – tak mniej więcej brzmiało stanowisko rządu w Tel Awiwie. Trudno się z nim nie zgodzić.
W zamian Aman1 zaproponował daleko idącą pomoc w odnalezieniu sprawców i przedmiotów całego zamieszania. Dobre i to, chociaż spodziewano się osiągnąć znacznie więcej.
ad 2. Dotarcie do generała Al-Barraka.
Dwoje agentów zostało wysłanych do Włoch. Już 28 grudnia boeing 747 linii Delta Airlines przywiózł ich do Rzymu na Leonardo da Vinci International Airport we Fiumicino. Do Kairu dotarli z Rzymu 2 stycznia 2003 roku rejsem KLM.
Jak to się stało, że egipski kontrwywiad aresztował ich, zanim jeszcze zdążyli skontaktować się z rezydentem CIA w Kairze, tego nie udało się ustalić do tej pory. Egipcjanie łaskawie deportowali ich ze swojego kraju, co zostało odebrane jako przejaw wyjątkowo dobrej woli. Sromotna klęska.
ad 3. Odnalezienie profesora Strielova.
Obaj agenci wylecieli 21 grudnia porannym lotem United Airlines do Berlina. Do Moskwy rejsem Lufthansy przylecieli 24 wieczorem. Następnie Aeroflotem dotarli 26 do Czelabińska na Uralu, a 31 do Nowosybirska. Wreszcie 7 stycznia 2003 roku dwupłatowiec lokalnej linii Novaja Aviacija, pamiętający jeszcze czasy towarzysza Breżniewa, wylądował w porze obiadu niedaleko Tomska na czymś, co miejscowi uparcie nazywali lotniskiem.
Owszem, zakłady wojskowe tam były, ale pięć lat temu je zlikwidowali. W zdewastowanych budynkach było kilka prywatnych warsztatów. Jeden, o wdzięcznej nazwie „Kukuruźnik”, zajmował się naprawianiem takich właśnie dwupłatowców z demobilu. Pozostałe reperowały samochody z kierownicą po prawej stronie, importowane na wielką skalę z Japonii. Zdobyli nawet ostatni adres Strielova, ale samego profesora już nie znaleźli. Dowiedzieli się tylko, że mieszkał samotnie, bez rodziny. Sąsiedzi mówili, że był jakimś dziwakiem, zdaje się, że chyba nawet abstynentem. Nikt nie znał go dobrze. Polecieli z powrotem do Czelabińska, bo powiedziano im, że może tam teraz pracuje.
Czelabińsk to ogromne, silnie uprzemysłowione miasto. Rzeczywiście, po kilku dniach intensywnych poszukiwań znaleźli w końcu Strielova. A nawet dziewięciu. Tyle że żaden nie był tym, o którego im chodziło...
Syberia i Ural generalnie im się spodobały. Szczególnie ogromny park w zachodniej części Czelabińska, w którym… A, nieważne… Od razu rzuciło się w oczy to, że tamtejsi ludzie są bardzo życzliwi, uczynni i sympatyczni. Zapraszają do domu, chcą częstować obiadem. Gdyby nie to, że w tak zawrotnym tempie piją taką strasznie mocną wódkę, wszystko byłoby OK.
Jeżeli pominąć wspomnienia, piękne zdjęcia i te rujnujące zdrowie doświadczenia w szybkiej degustacji w parku, w bramie, przed dworcem i na pozbawionej światła klatce schodowej, można by powiedzieć, że wrócili z niczym.
23 lutego 2003 roku zameldowali się w Langley. Totalna klapa? Skądże znowu! Całkiem sympatyczne zimowe wakacje. I to na koszt firmy!
ad 4. Odnalezienie tabliczek ME, czytnika i działa.
Do tej misji wybrano najlepszych agentów. Bo też ta część operacji była najtrudniejsza. Po pierwsze, miała być realizowana całkowicie na terytorium wroga. Po drugie, poza kontaktem z Nasrullahem, reszta praktycznie pozostawała jedną wielką niewiadomą.
W celu zwiększenia szansy powodzenia, zdecydowano się wysłać trzech niezależnie od siebie działających agentów.
Tadeusz Podlaski vel major Ted Podlasky. Dlatego że co nieco mówił po polsku, został przedstawicielem Ars Antica, prywatnej polskiej firmy zajmującej się pośrednictwem w zatrudnianiu polskich archeologów do wykopalisk w Iraku. Firma oczywiście dopiero była w fazie powstawania, a Podlaski pojechał do Iraku na pierwszy rekonesans przyszłych rejonów badań. Kilku muzeom z Bagdadu i Babilonu zamierzał również zaproponować pomoc przy inwentaryzowaniu, oznaczaniu i katalogowaniu eksponatów.
Z Warszawy Lufthansą wyleciał 18 stycznia 2003 roku. We Frankfurcie nad Menem miał przesiadkę. Wiadomo, że wylądował na Saddam International Airport w Bagdadzie i skontaktował się z dyrektorem tamtejszego Muzeum Bagdadzkiego. Potem wszelki ślad się urywa. Nie wiadomo ani kiedy, ani w jakich okolicznościach zginął.
Dr Juan Pablo da Cruz z Uniwersytetu w Barcelonie, czyli major Francis Moreno. Sumerolog zbierający materiały do pracy poświęconej sposobom prowadzenia wojen w czasach późnego Sumeru i Babilonu. Do Bagdadu autobusem z kilkoma przesiadkami przyjechał z południowo-wschodniej Turcji, gdzie wokół jeziora Wan szukał śladów wojen prowadzonych przez Hetytów. Miał nawiązać kontakt z doktorem Nasrullahem z Muzeum Bagdadzkiego.
Znaleziony martwy na pustyni w pobliżu Niffar. Zabity prawdopodobnie w połowie lutego na tle rabunkowym. Tak przynajmniej ustaliła miejscowa prokuratura. Otrzymał cios kijem lub pałką w głowę oraz trzy pchnięcia sztyletem w klatkę piersiową. Zabrano mu wszystko, oprócz paszportu.
Ciało przekazano konsulowi hiszpańskiemu. Ten zaczął szukać rodziny.
Ostatecznie 17 marca 2003 roku da Cruz vel Moreno został pochowany na koszt Królestwa Hiszpanii na Cementerio de Montjuïc w Barcelonie. Szczęśliwie nikt nie wpadł na pomysł, by na uroczystość pogrzebową zaprosić jego kolegów z uniwersytetu.
Kiedy o miejscu pochówku dowiedzieli się prawdziwi koledzy Moreno, zdecydowali, że tak czy inaczej, ale prochy sprowadzą do ojczyzny.
I wreszcie Henry Edwards, australijska mutacja Ericha von Dänikena. W Langley znany bardziej jako pułkownik Norman Fawcett.
Podobno ma dobrze prosperującą firmę transportową we wschodnim Queensland, która zapewnia mu finansową niezależność. Na własną rękę i za własne pieniądze jeździ po świecie i szuka śladów kosmitów. Szczególnie interesuje go tzw. paleoastronautyka, czyli dowody na odwiedziny Ziemi z kosmosu w odległej przeszłości. Za sobą ma już badania geoglifów na płaskowyżu Nazca, andyjskiego Cuzco w Peru i pozostałości piramidy Templo Mayor w Tenochtitlan w Meksyku.
Z Melbourne dotarł do Bangkoku 25 stycznia przed południem rejsem Quantas. Do Dubaju w Zjednoczonych Emiratach Arabskich 26 wieczorem doleciał linią Emirates. W Bagdadzie wylądował po południu 27 lotem Turkish Airlines.
Cały czas podobno prowadzi poszukiwania. Na razie nie znalazł ani śladów kosmitów, ani tego, po co tak naprawdę został wysłany.
***
17 marca 2003 roku, w dniu pogrzebu Moreno, Hopkins spotkał się po raz kolejny z Bruce’em. Tym razem w Waszyngtonie i to na bardzo krótko. W związku z wielką operacją, która miała się wkrótce rozpocząć, obaj byli bardzo zapracowani.
W towarzystwie różnych generałów siedzieli w wielkiej auli Ringu B na drugim piętrze budynku Pentagonu i czekali na kolejną odprawę przed rozpoczęciem inwazji.
– Czyżby jednak spektakularna klapa, Jerry? – odezwał się zmęczonym głosem Bruce.
– Myślisz, że to będzie najkrótsza i ostateczna recenzja operacji „Stormbringer”?
– Tyle przygotowań, ludzi, pieniędzy… Dlaczego nic nam nie wyszło?
– Tony, operacja jeszcze się nie skończyła! Bądź dobrej myśli! – Prawą dłonią przygładził pięknie utrzymane wąsy.
– A jeżeli on jednak tego nie znajdzie?
– Znajdzie, znajdzie! Zobaczysz, że znajdzie!... Daj mu tylko trochę czasu.
– Coraz bardziej zaczynam w to wątpić. Ile to już trwa?!... Prawie dwa miesiące.
– Tony, nie bądź w gorącej wodzie kąpany!… Na szczęście im też coś nie wychodzi.
– Arabom? Masz coś nowego?
– Tak. Ale nie Arabom, tylko temu ruskiemu profesorowi... Przedwczoraj znowu go podsłuchaliśmy. Dzwonił tym razem z Damaszku. Do Kairu, do Al-Barraka. Mówił, że ma problemy z kilkoma kryształami. Że nie może uzyskać właściwej polaryzacji. Zażądał jeszcze 350 tysięcy.
– Dolarów?
– Tak.
– O cholera!!!
– He, he!... Ale przecież nie od ciebie! Nie przejmuj się... Strasznie się pokłócili o tę forsę. W końcu zagroził, że jak nie dostanie jej w ciągu tygodnia, to zabiera zabawki i idzie do domu.
– Świetny pomysł! Oby tak dalej, Jerry!… A co na to generał?
– Niestety w końcu zmiękł. Myślałem, że okaże się twardzielem, ale… Zapewnił, że pieniądze się znajdą, tylko że nie w ciągu tygodnia, nawet nie dwóch. I poprosił, żeby Strielov nie przekraczał już więcej ustalonego budżetu.
– Hmm… Niech się kłócą jak najdłużej! Jak tam wejdziemy, powinno być łatwiej… Może jeszcze raz spróbować go odszukać, co myślisz?... Czuję, że łatwo można by go było podkupić.
– Strielova? Pewnie tak, tylko gdzie go teraz szukać?... W Rosji już go nie ma, dzwonił z Damaszku, z Syrii. Mogli go schować właśnie w obawie przed nami. Może być dzisiaj równie dobrze w Kairze, co gdzieś w Sudanie, w Jemenie, w Libii, piorun wie! Wszędzie…
– Tak, ale nie zaszkodzi spróbować.
– Nie zaszkodzi, chociaż to będzie jeszcze trudniejsze niż znalezienie samych tabliczek.
– Ich już też może nie być w Iraku, Jerry… Hmm… Cholera!... A może jednak wycofać Fawcetta i zakończyć całą operację?
– To zawsze możemy zrobić. Nie zapominaj, że nie wolno nam przegrać tej rozgrywki. Tu przecież nie chodzi o prestiż… Gra toczy się o być albo nie być dla milionów ludzi.
– Cholera, wiem! Ale czuję, że drepczemy w miejscu.
– Pomyśl, skoro oni ciągle kontaktują się z Bagdadem, to chyba dlatego, że maszyna, tabliczki i to działo nie zostały jeszcze wywiezione. A jeżeli ciągle są w Iraku i jest tam Fawcett, to jest jeszcze jakaś minimalna szansa, że w końcu znajdzie ślad… Sam przecież mówiłeś, że to twój najlepszy człowiek… Nie do zdarcia.
***
Zaledwie trzy dni później, 20 marca, Stany Zjednoczone uderzyły na Irak. Oficjalnym powodem była chęć zmiecenia z powierzchni ziemi reżimu Husajna i zainstalowania na jego miejscu demokracji.
Irak podejrzewano o posiadanie broni masowego rażenia i wspieranie rozmaitych islamskich organizacji terrorystycznych. Niektórzy twierdzą, że podejrzewano o posiadanie jeszcze czegoś bardzo niebezpiecznego.
Cały czas trwa tam bezwzględna krwawa wojna. Wojna, która ma jeszcze jedno, mniej znane oblicze…

1 Aman – Agaf ha Modi’in (Agencja Wywiadu Wojskowego Izraela).
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PATROL
Upał tego lipcowego popołudnia był nie do zniesienia. Słońce świeciło tak, jakby ktoś płacił mu za to ciężkie pieniądze. Ani odrobiny wiatru. Wszystko paskudnie kleiło się do ciała. Nawet kevlarowe hełmy były gorące.
To ma być rutynowy patrol. Objadą centralną dzielnicę Bakuby, zawrócą za kupą gruzów, która kiedyś była szkołą, zlustrują cherlawy park nad rzeką Dijala i jazda do domu, do obozu! I tak wiadomo, że o tej porze wszyscy siedzą w domach i czekają, aż gorączka minie.
 
Kiedy zbliżali się do parku, dwie potężne eksplozje targnęły prawie jednocześnie rozgrzanym powietrzem. Pierwszy hummer poleciał w górę i wylądował na prawym boku. Płonął jak pochodnia. Z czterech chłopaków żaden nie przeżył. Równo z eksplozją, z przodu i z lewego boku z tyłu, zaczęła się kanonada.
Drugi wóz, wiozący dowódcę, jadący szczęśliwie mocno z tyłu, nie nadział się na ładunek. Wybuch nastąpił przed nim. Rozwalił prawe okno pojazdu, kalecząc nieszkodliwie odłamkami twarz dowódcy. Szczęśliwie część impetu uderzenia przejął komin sterczący przed jego oknem.
– Kurwa mać! – ryknął Yoop, który woził Tommy’ego, bo był najlepszym wśród nich kierowcą.
Gwałtownie skręcił w lewo, wcisnął gaz, wpadł na pusty chodnik i po leżących pod ścianą belkach i deskach, rozwalając okno wystawowe, wjechał z impetem prosto do jakiegoś zamkniętego o tej porze sklepu.
Trzeci wóz też skręcił w lewo, staranował resztki cherlawej bramy i wjechał na sąsiednie puste podwórko.
Kiedy Yoop zatrzymał się na rozwalonej ladzie sklepowej, żołnierze, rozpychając drzwiami połamane regały z resztkami szyb, wyskoczyli z wozu.
Tommy przedzierał się przez przywalone gazetami, zmiażdżone skrzynki z pomidorami i kartony pełne papierosów. Wąskim i ciemnym korytarzem, z pustymi skrzynkami piętrzącymi się aż po sufit, ruszył na tyły sklepu. Yoop, Vladek i André za nim.
Na ulicy, którą przed chwilą jechali, nastąpiła kolejna detonacja. To chyba ładunek przygotowany dla trzeciego wozu eksplodował dopiero teraz.
– Bob, gdzie jesteś? Odezwij się! – zawołał Tommy do mikrofonu.
– Jesteśmy w budynku za wami! Wpadliśmy na jakieś pieprzone podwórko… Wszyscy OK. Bez strat. – Usłyszał w słuchawkach.
– U nas też w porządku. Spróbujemy wyjść na sąsiednią ulicę, dołączcie do nas. Tylko ostrożnie, ubezpieczajcie tyły!... Pewnie sukinsyny zaraz tu będą.
– Zrozumiałem.
Strzały zaczęły bębnić po frontowej ścianie sklepu. Z brzękiem rozbijały resztki szyb, tkwiących jeszcze w górnej części okna. Słyszeli oddalone nawoływania napastników.
– André, wołaj o wsparcie! – krzyknął do radiowca, rozglądając się po sklepowym zapleczu. – Przecież nie będziemy tu nocować.
– Robi się!... Mamo, nasza Mamo, tu Jedynka, odbiór! – wywoływał André. – Mamo, nasza…
– Jedynka, tu Mama – usłyszał.
– Wpadliśmy w kocioł! Jeden wóz spłonął. Czterech chłopaków nie żyje. Reszta zdrowa. Czekam na wsparcie. Podaję pozycję… – Dowódca na mapie pokazał mu kwartał, w którym wylądowali. – Jesteśmy na EF–21, w jakimś sklepie blisko parku. Będziemy przedzierać się na południe. Przyślij kilka abramsów, odbiór.
– Potwierdzam EF–21, sklep blisko parku. Przedzieracie się na południe. Czekajcie, aż ktoś was odbierze, bez odbioru.
Byli w sklepowym magazynie. A raczej w rupieciarni.
– Zobacz, co tam jest – powiedział Tommy do Vladka, patrząc na zawaloną jakimiś gratami okiennicę.
Odstawili kilka przykrytych kurzem skrzynek z pustymi butelkami. Vladek zerwał girlandę pajęczyn i zaczął delikatnie uchylać od lat nieotwieraną okiennicę.
Silne światło natychmiast wypełniło pomieszczenie. Mrużąc oczy, usiłował najciszej jak to było możliwe otworzyć zardzewiałe, skrzypiące okno. Wreszcie wychylił głowę na zewnątrz.
To była uliczka na tyłach sklepu, równoległa do tej, którą jechali. Wydawała się zupełnie pusta.
– No i co?
– Cisza, pusto.
– To wyłaź… Tylko ostrożnie.
Vladek usiadł na parapecie, nogi spuścił na zewnątrz. Rozejrzał się jeszcze raz i wolno ruszył w lewo, wzdłuż muru. Pozostali gramolili się za nim.
Z bronią gotową do strzału, zakurzeni i spoceni, posuwali się w dziwnej ciszy, która teraz wypełniała tę rozpaloną popołudniowym słońcem uliczkę.
Drzwi w murze przed nimi po lewej zaskrzypiały. Vladek przyklęknął i skierował tam natychmiast swoje M16. Zobaczył głowę Petera z załogi trzeciego wozu. Kiwnął na niego, żeby wychodzili.
W tym momencie, jakieś sto stóp przed nim, zza rogu po lewej wyszedł uzbrojony w kałacha cywil. Zanim ich spostrzegł, rozległ się metaliczny, podwójny terkot M16. To Vladek wysłał go na spotkanie z jego Bogiem.
– Szybko, tam! – Tommy pokazał głową kierunek ucieczki.
Natychmiast pognali na drugą, zacienioną stronę ulicy i przez pusty otwór po oknie powskakiwali do opuszczonego, zrujnowanego budynku. Frontowa ściana z częściowo wypalonym oczodołem okna, stanowiła świetną zaporę przed bezpośrednim ogniem kałachów.
– Wszyscy na podłogę! Vladek i Bob, ze mną do okna, Peter, Yoop i André, osłaniacie tyły! Killy i „Pardon”, sprawdźcie, czy tam z tyłu jest jakieś wyjście! Nie wychylać się niepotrzebnie, niedługo nasi przyjadą. Nie strzelamy, dopóki nie powiem. Jasne?!... Nie chcę, żebyście skończyli tak jak Jerry.
Tommy, frontowy wyjadacz, działał jak automat. Wiedział, że za wszelką cenę musi zachować spokój. Gdyby on wpadł w panikę, byłoby już po nich. Ale na razie nie było powodów do paniki. Nawet nie czuł strachu. Położył się przy lewym narożniku otworu okiennego tak, by mieć podgląd na to, co dzieje się na zewnątrz po prawej. Tam, gdzie był ten z kałachem. Pokrwawioną twarz co chwilę wycierał kawałkiem bandaża. Sprawiał wrażenie, jakby niewiele sobie z tego wszystkiego robił. Żołnierze, zerkając na pokiereszowanego dowódcę, też udawali chojraków, chociaż gacie mieli pełne strachu. Przynajmniej niektórzy.
– Pięknie go trafiłeś, Vladek, tego sukinsyna.
– Dzięki! Trochę mi nie wyszło… Chciałem go tylko postraszyć.
– Nie rób jaj! Dostał prosto w turban. Piękny strzał! – Poklepywali go z uznaniem.
W tej chwili z ulicy dobiegły jakieś nawoływania.
– Pod okno i cisza! – syknął.
Vladek i Bob wyjrzeli ostrożnie na zewnątrz. Dwaj zamachowcy pochylali się przy zabitym, a trzeci coś wrzeszczał i wymachiwał rękoma. Wszyscy uzbrojeni po zęby.
– Postraszymy ich? Za Jerry’ego, Teda, Vince’a i Smitha – szeptał Bob, przykładając broń do oka.
– Nawet o tym nie myśl! Siedzimy tu cichutko jak myszki – powiedział Tommy, ściągając go na ziemię. – Musi ich być więcej. Mogą mieć granatnik.
– Niech srają w gacie!... Chyba im się należy, nie?!
– Widzisz, że sufit ledwo wisi... Chcesz, żeby ci spadł na łeb?
– Kurwa! Jerry miał za dwa tygodnie wrócić do domu. Tak się cieszył!... Tommy, muszę rozwalić tych skurwieli!
Boby szarpał się, próbując ułożyć przy oknie. Zupełnie puściły mu nerwy. Peter i Vladek rzucili się na niego.
– Bobby, na ziemię! Natychmiast! I zmieniasz się z Peterem... Peter, do okna! – warknął Tommy.
To ostatecznie przywołało Bobby’ego do porządku. Ten ton głosu dowódcy zdążyli już poznać. Był „niedyskutowalny”.
W tym momencie granat rzucony przez napastników odbił się od metalowej pozostałości żaluzji, wygiętej w stronę otworu okiennego, i eksplodował przy ścianie od strony ulicy. Odłamki przeorały wiszący nad nimi sufit, obsypując leżących tynkiem.
Po chwili rozpoczęła się kanonada. Pociski paru kałachów, wypuszczane krótkimi seriami, kaleczyły mur od strony ulicy i wewnętrzne ściany za plecami leżących na podłodze pod oknem żołnierzy. Tynk sypał się na głowy, powietrze pełne było pyłu. Kulili się pod ścianą okienną, dającą jako taką osłonę, w nadziei, że następny granat jednak nie wpadnie do środka. Oczy szczypały, nosy i usta pełne były pyłu.
Kiedy strzały ustały, Tommy podniósł się na łokciu i mrużąc oczy, ostrożnie wyjrzał na zewnątrz. Zauważył trzech leżących na jezdni z automatami skierowanymi w ich stronę. Chwilę później strzały zaczęły kaleczyć sąsiedni budynek. Po kilkunastu sekundach zapadła cisza.
– Nie odpowiadamy. Na razie nie są pewni, gdzie jesteśmy.
Po chwili, po prawej tuż za oknem, usłyszeli czyjeś kroki.
Tommy, nie ruszając się, spojrzał w tym kierunku. Nie dalej niż dziesięć stóp od siebie zobaczył głowę w kominiarce. Komicznie wyglądał gość w kominiarce na głowie, bo upał, nawet tu, w cieniu, był nie do zniesienia. Ale sytuacja wcale nie była komiczna.
Kominiarczyk kałasza wetknął do środka i zdaje się, że patrzył w ich stronę. Był teraz może sześć stóp od Tommy’ego. Na szczęście nikogo jeszcze nie widział, bo mnóstwo pyłu wisiało ciągle w powietrzu, a zakończona przed chwilą kanonada skutecznie przykryła wszystkich leżących pod oknem kawałkami tynku, trzciny i tego wszystkiego, co pociski wyrwały ze ścian i z sufitu. Poza tym ulica cała była w słońcu, a tu panował półmrok.
Tommy wolniutko lufą swojej broni podążał w lewo, za przesuwającą się kominiarką. Każdy, nawet najcichszy dźwięk, mógł teraz zdradzić ich obecność, a wtedy zaczęłaby się jatka.
Peter leżący za prawym narożnikiem okna z gotowym M16 też już go widział. Kątem oka spoglądał na Tommy’ego, czekając na sygnał.
Tommy cieszył się w duchu, że Bobby nie wytrzymał i że na jego miejsce przy oknie wszedł Peter. Bo z Peterem już kiedyś był w bardzo podobnej sytuacji. Peter rozumiał Tommy’ego bez słów.
W tym momencie Tommy dostrzegł drugą kominiarkę. Jej właściciel zatrzymał się, twarzą odwrócony w kierunku ulicy. Peter nie mógł go jeszcze widzieć.
Nie było już ani chwili do stracenia. Tommy wyprostował na moment w jednoznacznym geście wskazujący palec lewej ręki, którą podtrzymywał automat.
Obaj żołnierze strzelili prawie jednocześnie. Krew bluznęła na ścianę, resztki okna i parapetu. Ten, który gapił się do środka, trafiony przez Petera dwoma strzałami w kominiarkę, przewrócił się w taki sposób, że zawisł w pół na murze. Tuż nad leżącym pod oknem Vladkiem. Drugiego prawie identycznie, tylko z tyłu, trafił Tommy. Ten upadł na zewnątrz. Żaden nawet nie krzyknął.
Leworęczny Vladek posłał jeszcze w stronę leżących na ulicy granat. Eksplozja zabiła co najmniej jednego.
– No to teraz się zacznie – powiedział dowódca, chowając się za murem.
Faktycznie, już po chwili zaczęli walić po całym budynku.
Mimo że już zupełnie nie było czym oddychać, wyciągnął pomiętą paczkę papierosów. Zawsze to robił, kiedy wokół było gorąco. Zauważył, że to dobrze wpływa na żołnierzy. Uspokaja ich. Vladek i Peter też zapalili.
– Ilu ich tam, kurwa, jeszcze jest?! – wołał Vladek.
Szczęśliwie mury są dość grube. Wszyscy skupili się pod ścianą frontową, tuż przy otworze okiennym. Nawet nie próbowali odpowiadać. Pociski z gwizdem przelatywały nad głowami i z głuchym dudnieniem wbijały się w przeciwległą ścianę.
– Jak z tyłu?! Jest jakieś wyjście?! – zawołał Tommy do mikrofonu, przekrzykując jazgot kanonady.
– Jest, na ulicę! Tam też jest kilku… Widzę sześciu. – Usłyszał w słuchawkach trochę chrypiący głos „Pardona”.
– Bob, idź do nich na tyły. Miejcie ich na oku i siedźcie cicho, jak tylko się da. Zaczniecie strzelać, dopiero gdy usłyszycie nasze strzały!... André, powiedz naszym, gdzie jesteśmy.
– Mamo, nasza Mamo, tu Jedynka, odbiór… – wołał André. – Jesteśmy na EF–21/22, w zniszczonym budynku. Zaczął się ostrzał! Kiedy będziecie?... OK, czekamy! Bez odbioru… Będą za jakieś cztery, pięć minut. Już jadą. Trzy abramsy i bradley.
– Szczęście, że jest ten mur. Pod takim kątem nie są w stanie wrzucić nam granatu. Peter, wystaw peryskop. Obserwuj ulicę.
– Nie podchodzą. Walą zza tego rogu, gdzie dostał ten pierwszy. I dwóch z głębi bramy z przeciwka po prawej.
– Dobra, bądźcie czujni.
Jazgot odbijających się od ścian pocisków z każdą chwilą się zmieniał. To narastał, to malał, w rytm wymienianych magazynków. Tynk sypał się na głowy, ale nikt już na to nie zwracał uwagi. Każdy oddech sprawiał w tej chwili fizyczny ból, gryząc w gardło. Zawieszone na rozwalonej ścianie zwłoki z kominiarką na głowie co chwilę podrygiwały, szarpane seriami pocisków, wystrzeliwanych zza rogu.
– Nie dość, że dostał od ciebie, to teraz dokładają mu jeszcze swoi! – zawołał leżący najbliżej Vladek.
– Widocznie go nie lubili! – odkrzyknął Peter.
Oczekiwanie na wsparcie wydłużało się w nieskończoność. Kulili się pod oknem w nadziei, że w końcu poczują jednak dudnienie terenu, powodowane przez sześćdziesięciotonowe abramsy.
– Tommy, widziałeś, jak oni polecieli? – krzyknął André, tak żeby zagadać strach.
Tommy nie odpowiedział.
Nagle kanonada ustała. Prawie natychmiast. Jednocześnie dobiegły ich nawoływania napastników.
– Są nasi! – Usłyszał w słuchawce głos Bobby’ego.
W tej samej chwili poczuli, jak wszystko pod nimi zaczyna drżeć.
– Jadą nasi! – wrzasnął.
– Widzę dwóch z RPG! – zawołał Bob.
– OK. Załatwcie ich! – powiedział do mikrofonu dowódca.
Usłyszeli cztery krótkie serie z M16, wystrzelone przez chłopaków na tyłach. Jednocześnie powietrzem targnął pobliski wybuch. Moment później dobiegł do nich odgłos wystrzału czołgowego. Tommy odruchowo spojrzał na osypujący się sufit. Szczęśliwie ciągle jeszcze wisiał…
– Rąbnęło gdzieś za tym rogiem, skąd strzelają! – Peter cały czas obserwował sytuację na ulicy.
– Jedynka, tu Fortel! Jedynka, tu Fortel! – Rozległo się w słuchawkach André.
– Tu Jedynka, odbiór!
– Jeśli jesteście ciągle w tym samym miejscu, to mamy do was minutę jazdy.
– Powiedz, niech przyleją trochę w lewo. W okolice narożnika. – powiedział Tommy.
– No, wreszcie! Walnijcie trochę w lewo, przed narożnikowym domen! – zawołał. – Jesteśmy cały czas w tych samych ruinach.
– Zrozumiałem. W narożnik… Zaraz u was będziemy.
– Mają RPG! – krzyknął Peter obserwujący ulicę.
– Dobra, czas się pokazać! – Tommy poderwał chłopaków. – Wychodzimy! Peter, my tych w bramie, pozostali RPG!
Wyskoczyli na ulicę ponad leżącymi w kominiarkach zwłokami. Napastnicy, zaabsorbowani teraz czołgami zbliżającymi się uliczką prostopadłą do tej, nie zwrócili na nich uwagi. Żołnierze w tyralierze rzucili się na ziemię.
Usłyszeli wystrzał z armaty abramsa i budynek wskazany przez André został pozbawiony narożnika, grzebiąc paru bojowników pod gruzami.
Rozpoczęła się kanonada z M16. Dwaj leżący w bramie i trzej z wyrzutniami rakiet przeciwpancernych RPG, mierzący z końca ulicy do abramsów, poszli już do raju na spotkanie z licznymi hurysami. Czwarty, odskakując na bok, wystrzelił. Rakieta trafiła w pobliski budynek. Eksplozja wyrwała kawał muru. Poprawka od Vladka sprawiła, że i on natychmiast trafił do raju.
W tym momencie Peter poczuł piekący ból w lewej ręce. Rozerwany rękaw zaczerwienił się od krwi. Okazało się, że w bramie był jeszcze trzeci, którego nie zauważyli. To on strzelał.
Peter, zaskoczony tym, co się stało, zdziwionym wzrokiem patrzył na rosnącą krwawą plamę.
Tommy puścił dwie krótkie serie w kierunku bramy. Obie niestety niecelne.
Nie zdążył się nawet poprawić. Seria z M240 pierwszego z abramsów rozerwała na strzępy cherlawą bramę i leżącego w niej strzelca.
Padli też dwaj z kałachami, leżeli tuż za rogiem.
Z tyłu budynku Bob, Killy i „Pardon” też nie próżnowali. Przez uchylone drzwi i okno grzali do tych na placu. Dwóch z RPG zastrzelili już wcześniej, jednego z kałachem przed chwilą. Ostatni nie chciał do raju. Zwiał im do domu. Możliwe, że do żony…
Żołnierze leżący na ziemi już widzieli pierwszego abramsa, który skręcił w ich ulicę. Jechał w ich kierunku. Ziemia zaczęła drżeć, jakby byli na moście. Czołg zatrzymał się tuż przed nimi. Za nim pojawił się drugi, który przejechał prosto i zatrzymał dopiero u wylotu prostopadłej ulicy. Mniej więcej tam, gdzie napastnicy zdetonowali ładunek przeznaczony dla trzeciego wozu. Bradley zatrzymał się w miejscu, gdzie pod gruzami leżało kilku napastników. Czterej żołnierze wyskoczyli spenetrować pobojowisko. Trzeci z abramsów kontrolował sąsiednią ulicę, równoległą do tej, na której byli.
Było po walce.
– Co z tobą, krwawisz, jakby ci rękę urwało! – Tommy spojrzał na ranę Petera.
Vladek właśnie zakładał mu opatrunek.
– Kurde, o mało mnie nie zabili, a ty sobie jaja robisz! Załatwiłbyś chociaż jakiś medal.
– OK, specjalny medal za zdarcie naskórka. Załatwię ci u starego… Wychodźcie z tej nory! Bob, słyszysz?... Zabierajcie się stamtąd!
Podnieśli się z ziemi. Wreszcie można było strząsnąć z siebie grubą warstwę pokruszonego tynku. I zapalić spokojnego papierosa.
– Fajnie, chłopaki, że wpadliście, ale impreza chyba już się skończyła. – Tommy przywitał pancerniaków, plując drobinami tynku i zaciągając się głęboko. – Przywieźliście chociaż piwko?
– Tak, ale ciepłe. Lodówka nam wysiadła. – powiedział, zeskakując z abramsa major Navarro, dowódca grupy Fortel. – Widzę, że macie rannego… A gdzie polegli?
– Na drugiej ulicy. To był wóz Jerry’ego. Chodźmy tam.
Przeszli przez podwórko, na którym stał hummer Bobby’ego. Abrams Clarcka ruszył okrężną drogą.
Wóz Jerry’ego jeszcze płonął. Paliły się też dwa samochody osobowe, parkujące w pobliżu miejsca eksplozji. Wokół zaczął się już zbierać tłumek gapiów. Nie wiadomo skąd pojawili się nawet dwaj iraccy policjanci, odpędzający natrętów.
Ciała były tak popalone, że trudno było rozpoznać.
Wiadomo tylko, który to był Vince. Kiedy wpadli w pułapkę, stał w gnieździe km. Siła eksplozji wyrzuciła go z wozu. Jego ciało, w mundurze na piersiach całym czerwonym i porozrywanym od serii, które dostał, leżało pod murem, jakieś trzydzieści stóp od płonącego wraku pojazdu.
– Mamo, nasza Mamo, tu Fortel… Tak… Przyślij tu ekipę z workami. Cztery ciała, trzy zwęglone. Spłonął jeden hummer. Trzeba tu posprzątać. Innych strat nie ma… Poza jednym draśniętym w rękę i dwoma pogiętymi wozami… Bez odbioru… Swoją drogą mieliście sporo szczęścia.
– Tak… Szczególnie Jerry. Za dwa tygodnie miał wrócić do domu…



VI
OPERACJA „STORMBRINGER” – PRZEBUDZENIE
Następnego dnia wieczorem Tommy z André i Vladkiem siedzieli na przepustce w barze na tyłach kantyny. Duchota była nie do opisania. Wiatrak na pełnych obrotach z furkotem mielił rozgrzane, ciężkie od dymu powietrze. Dwa głośniki ujadały jakimś wściekłym rapem. Smętnie sączyli kolejnego budweisera.
W pewnym momencie podszedł do nich sprężyście mocno szpakowaty, na oko pięćdziesięcioletni, szczupły cywil i poprosił Tommy’ego o chwilę rozmowy na osobności.
– Panie poruczniku, nazywam się Henry Edwards. Jestem pułkownikiem w stanie spoczynku – przedstawił się, kiedy usiedli przy wolnym stoliku w kącie. – Pozwoli pan, że złożę panu wyrazy współczucia z powodu śmierci waszych kolegów. Wiem, co pan czuje. Sam wielokrotnie bywałem w takiej sytuacji…
– Dziękuję, ale chyba nie po to pan tu przyszedł, by mi współczuć – przerwał mu mało taktownie Tommy.
Nie lubił takich pieprzonych emerytowanych sztabowców, co to ślizgali się przez całą zawodową karierę, nie wąchając nigdy prochu, nie wystawiając nosa zza biurka i ciułając kolejne awanse piorun wie za co, a teraz jeszcze przychodzą zawracać mu dupę jakimiś swoimi zasranymi interesami.
– Oczywiście… Jest mi niezręcznie, ze względu na okoliczności… Reprezentuję firmę Black Fire zarejestrowaną w Rhode Island. Chciałem zaproponować panu pracę u nas... Naturalnie po zakończeniu służby. Wiem, że za niecały miesiąc kończy się panu kontrakt. Wiem również, że jest pan bardzo dobrym żołnierzem, profesjonalistą w każdym calu. Szukamy ludzi właśnie takich jak pan, którzy doskonale znają się na swojej robocie. Stąd moja propozycja… Zapali pan?
Wyciągnął dwa potężne cygara.
– Nie, dziękuję. Wolę swoje.
Tommy zapalił papierosa. Strasznie wkurzało go takie pieprzenie o profesjonalistach w każdym calu. Zawsze działało mu to na nerwy, a teraz szczególnie. Zginął Jerry, Smith, Vince i Ted, a ten przyłazi i dupę zawraca… I to jeszcze jakiś kutafon z jakiejś pieprzonej Black Fire… Kiedyś już coś o nich słyszał, ale teraz za cholerę nie mógł sobie przypomnieć co. Wiedział tylko, że to jakieś dupki pieprzone, od jakichś uszatych interesów. Albo odwrotnie… Chciał nawet mu przerwać, bo i tak gimnastykuje się chłop na darmo, ale w końcu co tam! Niech się męczy, gamoń jeden, skoro mu za to płacą, he, he, he!... Żeby nie myślał, że pstryknie palcami, a pieniążki same polecą z nieba… Zresztą i tak przecież nic nie zwojuje.
– Praca dla Black Fire… – ciągnął tymczasem Edwards, rozpalając długachne cygaro – polega mniej więcej na tym samym, na czym służba w armii… Tyle że za o wiele większe pieniądze… Zresztą pewnie już pan o nas słyszał, co?
– Co nieco.
Przyjrzał się już dokładnie pułkownikowi. Hmm… Teraz, zza tych kilku butelek wypitego piwa, okraszonych chyba połową paczki papierosów, przecierał się nieco inny obraz niż jeszcze przed chwilą. Wstyd przyznać, ale pierwsza ocena nie była, kurde, chyba najtrafniejsza. Nie… Nawet zdaje się nieco chybiona. Tak gdzieś dwa, trzy cale od środka w lewo i w dół. Szczerze?... OK. Poszło w kulochwyt!… No i co z tego?... W końcu są, kurde, na przepustce, nie?... A poza tym wiadomo… Pieprzony, ciągły stres, pieprzony, cholerny upał, a na dodatek jeszcze, kurde, które to już piwo?… Tak czy inaczej, zdaje się, że Tommy nie miał przed sobą żadnego maminsynka. Blizny na twarzy gościa, pewność spojrzenia, a przede wszystkim jego ręce sugerowały, że naprzeciwko siedział nie jakiś sztabowy dupek uszaty, ale frontowy twardziel. Bezlitosny, okrutny zabójca, co to w niejednym okopie leżał po pachy w gównie i sam udusił tymi żylastymi łapami ze dwa bataliony wroga. Dwa?... Żarty?!... Trzy albo cztery!... Dwa to wciąga nosem na kolację i to tylko jedną dziurką!... Tommy’emu zrobiło się trochę wstyd. Pomyślał że, kurde, takiego gościa nie wypada traktować tak obcesowo.
– Dzięki za wyrazy współczucia. Z jednym z nich byłem bardzo zżyty. Razem tu przyjechaliśmy i razem mieliśmy wrócić… Byliśmy wczoraj na patrolu. Centralnie nadziali się na ładunek i już go nie ma... Taka to, kurde, pieprzona robota!
Pociągnął duży łyk.
– Doskonale pana rozumiem. Ja też nie tak dawno straciłem tu dwóch przyjaciół. Tylko że nawet nie wiem, jak i gdzie zginęli.
– Przykro mi… – Tommy pomyślał, że nie wypada go zwodzić i dalej ciągnąć tej rozmowy. – Dzięki za propozycję, ale przyznam, że zamierzałem trochę odpocząć od tego gnoju… Jestem zmęczony. Mam już dosyć… To zaczyna przypominać polowanie, tylko że z nami w roli zwierzyny, a nie myśliwych…
– Rozumiem pana. Pod koniec kontraktu każdy ma dosyć i marzy tylko, żeby jak najszybciej wrócić cało do domu, zobaczyć się z bliskimi… Gdyby jednak pan się zdecydował, zagwarantowalibyśmy panu należny urlop. W tej chwili jest pan przygnębiony, znam tę sytuację. Jeszcze raz proszę mi wybaczyć. Jadąc tu, nie wiedziałem o wczorajszym incydencie. Inaczej w ogóle nie zawracałbym panu głowy. Dowiedziałem się o wszystkim przed chwilą od pułkownika Ryana.
– OK. Nie mam do pana żalu, ale naprawdę nie chcę dłużej tu zostawać… – Spojrzał pułkownikowi prosto w oczy. – Ten ciągły stres. W ciągu roku człowiek starzeje się tu o… Cztery lata… Odsłużę, co mi zostało, i spierniczam stąd!... Czas zająć się czymś innym niż zabijanie ludzi. Póki nie jest jeszcze za późno! – Dopił resztę piwa.
– Proszę nie podejmować jeszcze ostatecznej decyzji... Lepszej i ciekawszej oferty nie otrzyma pan nigdzie. Wiem, co mówię. Nasza firma zatrudnia elitę, ale też warunki, jakie stwarzamy, są elitarne.
– Wierzę… Ale naprawdę dziękuję.
– Jeżeli pan nie, to może któryś z kolegów?
– Nie wiem… Nie rozmawialiśmy o tym… Jak długi kontrakt pan proponuje, gdzie konkretnie i za ile? – zapytał w końcu w nadziei, że pułkownik da mu wreszcie spokój.
– Tutaj, w Iraku. Okolice na wschód i południe od Bagdadu. Głównie w naszej strefie, ale również trochę w polskiej. Formacja to piechota zmechanizowana, bardzo nowocześnie wyposażona. Towarzystwo międzynarodowe, ale głównie nasi i Polacy. Trochę Francuzów, kilku Ukraińców. Najwięcej z jednostek specjalnych. Co do honorarium, zależy od długości kontraktu i stopnia. Proponujemy, aby objął pan stanowisko dowódcy drużyny. Im dłuższą podpisze pan umowę, tym większa progresja. Z reguły zawieramy jednak kontrakty trzymiesięczne. Wie pan, sytuacja jest niepewna.
– Jak to na wojnie.
– No właśnie… Główne zadanie to kompletowanie talii prezydenta. Za każdy tydzień pięć tysięcy plus pełne ubezpieczenie na zasadach identycznych jak w armii. Dodatkowo, w zależności od stopnia trudności, premie za udział w zadaniach specjalnych zakończonych powodzeniem…
Obserwując Tommy’ego i czekając na jego reakcję, Edwards ponownie rozpalał cygaro. Reakcji jednak nie było, więc dodał:
– I na to chciałbym zwrócić pańską uwagę…
– Słucham, słucham. Cały czas, kurde, pilnie słucham!
– Jak panu wiadomo, Irak to Sumer, to kolebka cywilizacji… Nie tylko śródziemnomorskiej, ale w ogóle, cywilizacji człowieka. Czasy, kiedy na Ziemi pojawili się bogowie, chodzili wśród ludzi, płodzili z Ziemiankami herosów, półbogów. Wspaniałe czasy, proszę pana… Według Hindusów czy Greków złoty wiek w historii Ziemi. Później było już tylko gorzej.
– Bajki, panie pułkowniku!
– Bajki? – Żachnął się. – Ale jakie piękne!... – Nachylił się bliżej i patrząc Tommy’emu prosto w oczy, powiedział ciszej: – Obaj wiemy, że nie bajki… Ta ziemia gdzieś głęboko – postukał parę razy palcem w stół – kryje pozostałości cywilizacji o takim poziomie rozwoju, o jakim dopiero współcześnie zaczynamy mieć pojęcie… Cywilizacji bogów… – dodał z naciskiem, wypuszczając kłąb dymu. – Pewne poszlaki wskazują, że ludzie Saddama ukryli przed światem nie tylko broń masowego rażenia. Pochowali również… – Szukał właściwych słów, żeby nie powiedzieć za dużo. – Nazwijmy to ogólnie… wykopaliska, eksponaty. Bardzo interesujące przedmioty z naszego punktu widzenia. Ja nie jestem archeologiem. A jestem tu właśnie ze względu na owe wykopaliska… Nic więcej na razie nie mogę panu powiedzieć. Dodam tylko, że zamierzam szukać rzeczy z najwyższej półki. Nie gwarantuję, że to znajdziemy. Ale… – Znowu wypuścił obłoczek. – Gdybyśmy jednocześnie znaleźli właśnie to i broń masowego rażenia, to tą ostatnią nikt nie zaprzątałby sobie głowy… Tego może pan być pewien… Nie przypadkiem właśnie panu proponuję współpracę. Wiem, że historia Sumeru jest pańskim konikiem. Zapewniam, że właściwie przygotowałem się do tej rozmowy i wiem, z kim rozmawiam…
– Widzę! Wreszcie chyba użył pan właściwej przynęty!... Tylko, kurde, dlaczego nie zaczął pan od tego, a od jakiejś cholernej talii prezydenta?
– Bo, jeszcze raz powtarzam, nie mogę zagwarantować, że na te rzeczy trafimy… A z czegoś przecież trzeba żyć… Może tylko to nam pozostanie, kto wie? Nie mam żadnej pewności… Ale liczę na więcej.
– Tak…
Tommy zapalił kolejnego papierosa. Zaciągnął się dwa razy głęboko. Może dym, a może to, co przed chwilą usłyszał, trochę go otrzeźwiło.
– Dowodzenie drużyną to niedużo, jak na moje doświadczenie.
– Rozumiem pańskie ambicje, ale w tej chwili poszukujemy dowódcy dla nowo formowanej drużyny. Praca dla Black Fire, mimo że podobna, to jednak nie całkiem to samo, co służba w dużych jednostkach US Army. Nasze oddziały są znacznie mniejsze, ale za to składają się wyłącznie z wysokiej klasy specjalistów. Drużyny są niezależnymi jednostkami operacyjnymi. Wyżej zorganizowanych jednostek nie mamy. Nie ma takiej potrzeby… Wyżej stoję ja, ale nie biorę bezpośredniego udziału w akcjach. Jestem na to już za stary… Proponuję panu stanowisko może niezbyt wysokie, ale i tak najwyższe.
– Oczywiście pańscy pracownicy nie podlegają konwencji genewskiej o postępowaniu z jeńcami?
– Oczywiście… Dlatego takie zarobki.
– Tak… No cóż… Dziękuję bardzo za ofertę. Muszę sprawę przemyśleć. Wie pan, nastawiłem się już na powrót do domu… Propozycja jest kusząca. Szczególnie dla mnie, tylko że, cholera, burzy wszystkie moje plany… Rozumiem, że mam jeszcze czas, tak?
– Naturalnie. Umowę i tak możemy podpisać dopiero po zakończeniu służby. Jesteśmy firmą amerykańską. Respektujemy przepisy… Proszę rozważyć, co panu powiedziałem. Ryzyko jest stosunkowo niewielkie, zarobki chyba nie najgorsze, natomiast praca, szczególnie dla pana, może okazać się niezwykle interesująca. Tego może pan być pewien. Proszę, to jest mój numer – podał Tommy’emu wizytówkę. – Jeżeli podejmie pan decyzję, proszę dzwonić… Na mnie już czas. Dziękuję za rozmowę. Życzę, by reszta służby upłynęła panu szybko i w dobrej formie… Do widzenia – podał Tommy’emu rękę i wyszedł.
 
– Kto to był? Łowca jeleni? – zapytał Vladek.
– Tak, z Black Fire.
– Słyszałem o nich! To podobno świetna fucha. Jakieś trzy, trzy i pół kawałka za samo siedzenie na dupie w obozie. A do tego takie żarcie! – chwalił André. – Tylko nie każdemu sukinsyny proponują.
– Tak. Tylko że jak cię te kurewskie arabusy złapią w mundurze naszej armii, to masz przesrane. A jak cię złapią z giwerą i bez munduru albo we wdzianku jakiejś zafajdanej Black Fire, to wtedy, chłopie, już naprawdę masz przesrane! Umarł w butach! Nie podlegasz konwencji o jeńcach, nie dostajesz żadnego zafajdanego obiadku! – perorował Vladek.
– A tu podlegasz?!... To komu wczoraj czajnik podziurawiłeś? Żołnierzowi armii irackiej czy pieprzonemu terroryście?!... Widziałeś, jak załatwili Jerry’ego?! Wypadł z wozu, był ranny i bez broni. Albo nawet już nie żył. To skurwysyny zrobili z niego tarczę!... Nie ma znaczenia, chłopie, w czym cię te bydlaki złapią! I tak masz prze–je–ba–czone! – wyskandował. – Ja tam bym się zdecydował, jakby mi tylko zaproponowali. Natychmiast! Tyle kasiory!... Przez parę lat nie zarobisz!
– Może, kurwa, masz rację… W gruncie rzeczy Jerry’emu było wszystko jedno, w jakim wdzianku się zjarał. A jak masz szczęście, to można faktycznie nieźle klopsu nagarnąć – przyznał w końcu Vladek, gasząc papierosa. – To co, złowił cię, Tommy?
– Na razie nie… Pieprzyć to, wracamy!



VII
NA ZAWSZE IRAK
– Dzień dobry, pułkowniku, tu Thomas Page. Czy pańska propozycja w dalszym ciągu jest aktualna?
– Witam serdecznie! Cały czas! Przyznam, że nie byłem pewien, czy pan zadzwoni. Tym bardziej się cieszę… Jak minęły ostatnie tygodnie?
– OK. Bez niespodzianek. Ale już nie mogłem się doczekać.
– Świetnie! Słyszałem, że awansował pan o oczko.
– Tak. Jak zwykle przed końcem.
– Gratuluję! To zmienia troszeczkę warunki naszej umowy…
– Moja cena wzrosła, tak?
– No właśnie. Ale szczegóły omówimy, gdy się spotkamy. Kiedy dokładnie pan kończy?
– Pojutrze. W czwartek zaczynam urlop.
– Proponuję wobec tego spotkać się jeszcze dzisiaj i omówić wszystko, żeby zdążył pan dać znać Ryanowi, czy wraca pan do kraju, czy zostaje u nas.
– Dobrze. O 18:00 będę wolny.
– Wobec tego przyjadę o 18:30. Zabieram pana do hotelu Rashid. Do naszej siedziby.
– Świetnie. Czekam o 18:30. Aha... Mam tu jeszcze jednego chętnego do pańskiej firmy… To sierżant, z dużym doświadczeniem. Kończy razem ze mną. Oceniam jego umiejętności bardzo wysoko. Ma pan może coś dla niego?
– Proszę zaczekać chwileczkę… – Edwards z kimś się konsultował. – … Dobrze, niech będzie z panem.
– Zatem do wieczora – powiedział Tommy, wyłączając telefon. – André, bucu jeden, wieczorem stawiasz piwo! Całe wiadro piwa! O 18:30 będzie pod koszarami. Jedziemy do hotelu Rashid obejrzeć z góry panoramę Bagdadu!
– Pieprzysz?!... Poważnie?! – Przybili piątkę. – Tak od razu się zgodził?!
– Przecież słyszałeś.
– Gówno. Nic nie słyszałem!
– Zgodził się! Powiedział, że mięsa armatniego nigdy za wiele. Ale na początek pójdziesz do kuchni… Obiadki, jarzysz, nie?… Co się tak głupio gapisz?... Tylko na miesiąc.
– Nie pieprz głupot! Nic takiego nie powiedział!... Co nieco jednak słyszałem… Pięknie, kurwa! Pięknie!
Z radości aż walnął pięścią w szafę. Już widział te rulony zielonych banknotów wypychające kieszenie jego nowego munduru. Góry kasiory zarobione na trenowaniu leżenia bykiem na koi w obozie. Jakie życie jest piękne!
– Ciekawe, na ile z nami podpiszą?... Może na rok albo półtora… – Rozmarzył się.
– André, czy ty już od urodzenia jesteś taki pierdalnięty?!... Podpiszą na nie więcej jak kilka miesięcy! Też będziesz miał dosyć, zobaczysz. Nikt nie wytrzyma tu dłużej!... Poza tym, nikt ci nie da kasy tylko za to, że ty jesteś jakiś pierdalnięty André. To będzie, chłopie, straszna harówa!... Jak ci dupy nie odstrzelą razem z jajami, tylko po kolei, to już będziesz dużym farciarzem.
***
Pułkownik przyjechał jeepem pod bramę obozu dokładnie o umówionej godzinie.
– Witam panów. To mój kierowca i asystent, Scott Davies – przedstawił szofera o wyglądzie Rambo.
– Kapitan Page.
– Sierżant Fleetwood. André Fleetwood.
– Edwards. Miło mi, sierżancie, że również pan postanowił skorzystać z naszej oferty. Wsiadajcie. Zapraszam panów na drinka do naszej siedziby. Tam omówimy szczegóły.
„Rambo” Davies ruszył z kopyta. Po dwudziestu minutach łamania wszelkich miejscowych przepisów zatrzymali się w końcu na ulicy Yafa. Byli na miejscu.
Hotel Al-Rashid należał do tych nielicznych luksusowych obiektów w Bagdadzie, które w ogóle nie ucierpiały w trakcie działań wojennych. Dlatego tutaj przeniosło się sporo przedstawicieli różnych podejrzanych i całkiem legalnych firm, którym szczególnie zależało na prestiżu. Wejścia strzegło dwóch irackich policjantów.
W środku, dzięki pracującej na pełnych obrotach klimatyzacji, panował przyjemny chłodzik. Ekipa CNN właśnie kręciła wywiad z jakimś lokalnym notablem, ustawionym plecami do przepięknej fontanny.
Edwards zaprowadził ich prosto do windy.
Wjechali na siódme piętro. Długim korytarzem, po pięknym czerwonym chodniku, dotarli do apartamentu ozdobionego tabliczką „Black Fire Ltd. International Security. Providence, Rhode Island, USA” z czarnymi płomieniami w oryginalnym logo firmy. Poniżej była druga, mniejsza tabliczka z bagdadzkim adresem przedstawicielstwa.
„Na siedzibę firmy zajmującej się wojną nie mogli wybrać lepszej miejscowości1” – pomyślał Tommy.
Wejścia pilnował ochroniarz w granatowym uniformie, z naszywką z logo firmy i nieodłącznym M16 na ramieniu. Posturą przypominał „Rambo” Daviesa. Otworzył drzwi, prężąc się przed pułkownikiem.
Silny zapach porządnych damskich perfum uderzał już od progu. Bo za progiem, jakżeby inaczej – długonoga, wdzięcząca się blondyna, w liliowej ekstraminiówce, konweniującej z tylko o kilka tonów ciemniejszym kolorem ścian, wyposażona w ekstrapaznooookcie konweniujące i z ekstraminiówką, i z kolorem ścian, bo tylko o dwa tony ciemniejsze od tych ostatnich. W superszpileczkach w kolorze paznokci założonych na zgrabne, opalone nóżki, na tle futurystycznych, zupełnie przezroczystych mebli z grubej pleksi, cała piękna i pachnąca, czekała już, by powitać gości.
– Panowie, pozwólcie, panna Mary Robinson, moja sekretarka – przedstawił ją pułkownik.
– Tommy Page, miło mi. – Kapitan podał jej dłoń, myśląc, że skoro posługują się aż taaaką przynętą, to pewnie warunki, jakie ma do zaoferowania Black Fire, wbrew zapewnieniom pułkownika, nie będą rewelacyjne.
Uśmiechnęła się pięknie w odpowiedzi.
– André… André Fleetwood – dukał sierżant, dostając maksymalnie maślanych oczu po zapuszczeniu żurawia w głęboki dekolt ekstrablondyny. – Cieszę się niewymiernie… Niewymownie! – Poprawił się.
– Witam, żołnieeeerzu…… – odpowiedziała przeciągle, tak jak to tylko takie blondyny potrafią, patrząc na André powłóczyyyyście.
Pułkownik zaprowadził ich do swojego gabineeeetu, pardon, gabinetu.
– Czego się napijecie, panowie? – zapytał.
– Dla mnie bourbon, jeśli pan ma, bez lodu – odrzekł Tommy.
– A dla mnie z lodem! Mnóstwo lodu!... Jak zobaczyłem pana sekretarkę, wysiadło mi chłodzenie.
– Wierzę! Siadajcie… – Wskazał ogromne skórzane fotele.
Posłusznie zapadli się w nie z rozkoszą.
– Nie panu pierwszemu. Szczególnie po tak długiej służbie… Proszę. – Podał im szklanki i podsunął humidor z cygarami. – Wypijmy za szczęśliwy koniec waszej służby w US Army i nie mniej szczęśliwy początek pracy w Black Fire… Pozwólcie, że teraz zapoznam was ze szczegółami oferty.
 
Po dwudziestu pięciu minutach, dwóch następnych kolejkach ekstraktu z najlepszej amerykańskiej kukurydzy z Kentucky, oczywiście modyfikowanej genetycznie i oczywiście w płynie, i po jednym cygarze z komunistycznej Kuby na twarz, stanęło na trzymiesięcznym kontrakcie dla obu żołnierzy. Podstawowe tygodniowe honorarium dla kapitana ustalono na xxxx2 dolarów, natomiast dla sierżanta na xxxx3. Tommy, zgodnie z ofertą, został dowódcą nowej drużyny, André jego podkomendnym. Dodatkowe honoraria, za schwytanie poszukiwanych listami gończymi, ustalane będą na bieżąco, w zależności od oferowanej przez armię USA kwoty. Udział kapitana będzie wynosił osiem procent, natomiast sierżanta trzy i sześć dziesiątych. Firma gwarantuje pełne ubezpieczenie na warunkach identycznych jak armia Stanów Zjednoczonych.
– Z podpisaniem umowy wstrzymamy się do czwartku. Jak opuścicie jednostkę, Davies przywiezie was do naszego obozu. Tam sfinalizujemy kontrakt i zostaniecie zakwaterowani. Pracę rozpoczniecie 16 sierpnia. Najpierw trzeba, żebyście porządnie odpoczęli, zabawili się trochę… Jakieś pytania?
– Konwojowanie, patrole, ochrona i wyłapywanie blotek z prezydenckiej talii. To zadania rutynowe. A te zadania specjalne? – dopytywał Tommy.
– Nie przewidujemy żadnych zmasowanych akcji w stylu zdobywania ufortyfikowanych baz wroga, jeżeli to miał pan na myśli. Dysponujemy bardzo nowoczesnym sprzętem, ale to nie jest sprzęt ciężki. Te zadania spoczywają na naszej armii. Poza tym nasi ludzie są zbyt dobrze wyszkoleni, byśmy mieli posyłać ich na akcje tego typu.
– Miałem na myśli to, o czym mówił pan w trakcie naszego pierwszego spotkania.
– A, prawda! Przepraszam, nie zrozumiałem… O tym dowiecie się, panowie, w swoim czasie. Na razie przykro mi, ale nie mogę podać żadnych szczegółów… Sierżancie, wszystko jasne?
– Istnieje możliwość przedłużenia kontraktu? – zapytał André.
– Oczywiście. Niektórzy z naszych ludzi zostają dłużej. Ale nie wszyscy. To jednak bardzo ciężka służba. Ale jeżeli tylko będzie miał pan ochotę… Zobaczymy. Coś jeszcze?
– Na razie wszystko jest jasne… Prawie wszystko… – Tommy odpowiedział za obu. – Dzięki za drinka!
– I za cygaro! – wtrącił André.
– Ja również dziękuję. Davies odwiezie was do jednostki – powiedział pułkownik, wstając i ściskając im dłonie. – Pozwólcie, że już się z wami pożegnam. – Przez sekretariat odprowadził ich do drzwi wyjściowych.
– Do zobaczenia, panno Mary! Miło mi było panią poznać. Aż chce się pracować dla firmy zatrudniającej takich pracowników! – Ślinił się André, chcąc wywrzeć na blondynie najbardziej piorunujące wrażenie ze wszystkich wrażeń możliwych do wywarcia. Swoją elokwencją sam był zszokowany.
– Do zobaczenia, sierżaaaancie… – Mary ponownie posłała mu takie spojrzenie, że André po raz drugi chłodnica odmówiła posłuszeństwa.
– Do widzenia – pożegnał się Tommy, wychodząc na korytarz.
***
– Davies, macie tu, w firmie, więcej takiego towaru?! – Podpalał się André, kiedy zjeżdżali windą.
– A jak! W każdym wozie jeździ taka lala! Szef dba o to osobiście. Ma specjalnie wyprofilowaną kamizelkę, żeby się jej cycki mieściły. I hełm pod kolor paznokci.
– Na rękach czy na nogach? – Ustalał André.
– I tu, i tu ma jednakowy kolor. Właśnie ze względu na hełm – wyjaśnił Davies. – Chłopakom od razu lepiej się strzela, mają więcej odwagi. I w ogóle… Rozumiesz, nie?... Nie nudzą się w trakcie konwoju! He, he, he!
– Pieprzysz?!... A ta Mary, znasz jej adres?... Ma kogoś?
– Co ty! Nikogutko z nią nigdy nie widziałem. Jak bonie dydy!... A podobno najbardziej lubi sierżantów! Tak przynajmniej szef mówi.
– Pierniczysz?!
– Nic nie pierniczę. Mówię, jak jest. Leci na ciebie jak nic! Widać to na pół mili… Przemyśl to, chłopie.
– Nie musisz mi dwa razy powtarzać. Zobaczysz!... Tommy, kiedy my wreszcie zjemy jakiś pieprzony obiad?!

1 Providence (ang.) – Opatrzność.
2 Tajemnica umowy handlowej.
3 Jw.



VIII
WEHIKUŁ CZASU
Pracę dla Black Fire mieli rozpocząć w poniedziałek 16 sierpnia, po kilku dniach odpoczynku.
 
W trakcie krótkiego urlopu André przekonał się, że przyboczny pułkownika, Davies, nie ma pojęcia ani o słabostkach boskiej Mary, ani o godzinach jej pracy.
Ilekroć proponował jej spotkanie, zawsze była bardzo zajęta. I to do późnych godzin nocnych. Nigdy by nie przypuszczał, że sekretarka może być aż tak zapracowana.
To jeszcze był w stanie jej wybaczyć. Natomiast najbardziej go wkurzało, że zupełnie nie działała na nią magia jego stopnia. Jakby nie zauważała, że André jest właśnie sierżantem.
 
Tommy mniej skupiał uwagę na wdziękach panny Mary, więcej natomiast na urokach samego miasta. Takie ekstrablondyny wydawały mu się nazbyt wyzywające i nie były w jego typie. Już dawno obiecywał sobie, że urlop spędzi właśnie na poznawaniu tajemnic Sumeru, Asyrii i Babilonu, pochowanych gdzieś w zakamarkach bagdadzkich muzeów. Czuł, że jako żołnierz armii, wszystko jedno, wyzwoleńczej czy okupacyjnej, będzie miał większe możliwości niż zwykły cywil. Postanowił je skrupulatnie wykorzystać. To, co usłyszał od Edwardsa, dodatkowo go zmotywowało. Chociaż z każdym dniem nabierał coraz większego przekonania, że to mogła być tylko kolejna z wirtualnych przynęt pułkownika. „Mnie złowił na niesłychane eksponaty kultury Sumerów, a André na niesłychane eksponaty w staniku boskiej Mary – pomyślał. – Każdemu według zainteresowań. Oby chociaż te drugie okazały się prawdziwe…”
 
Pierwszy dzień urlopu postanowił spędzić w Narodowym Muzeum Iraku. Mieściło się prawie w samym centrum Bagdadu, niedaleko mostu Shuhada, na zachodnim brzegu Tygrysu. Kilka połączonych ze sobą potężnych budynków o atrialnej budowie zajmowało cały narożnikowy plac między ulicami Nasir i Allawi. Muzeum nie było jeszcze otwarte. Po grabieży z ostatnich dni wojny cały czas dokonywano inwentaryzacji tego, czego nie zdążyli ukraść ani zwykli obywatele republiki Husajna, ani zawodowi złodzieje archeologicznych precjozów.
Tommy już kilka tygodni temu poprosił pułkownika Sancheza, by załatwił mu wejście. Teraz szedł wzdłuż metalowego ogrodzenia ulicą Nasir, przyglądając się monumentalnej bramie, nieco podobnej do bramy Isztar, którą znał z fotografii. To oczywiście nie żaden historyczny obiekt, ale i tak robi wrażenie. Pod zdobiącym bramę olbrzymim reliefem, przedstawiającym ciągnięty przez konie rydwan asyryjskiego króla Asurbanipala polującego na lwy, była potężna dziura od pocisku artyleryjskiego. Relief jest tylko kopią jednego z wielu podobnych, lecz znacznie mniejszych, znalezionych w słynnej bibliotece Asurbanipala w Niniwie.
Poszedł dalej, bo od Sancheza wiedział, że do wejścia na teren muzeum stąd jest jeszcze ze dwieście stóp.
Już je dostrzegł z daleka. Wszystko się zgadzało. Brama w ogrodzeniu była otwarta. Ściśle biorąc, w ogóle jej nie było. Wszedł na dziedziniec. Posąg boga Nabu pokazał mu, gdzie ma szukać wejścia do budynku.
Od kilku minut stał przed nowoczesną fasadą wielkiego beżowego gmaszyska, waląc co jakiś czas pięścią w drzwi wejściowe i oczekując, aż ktoś mu wreszcie otworzy.
W końcu usłyszał wkładanie klucza w zamek i po chwili, w lekko uchylonych drzwiach, ukazał się starszy, korpulentny, raczej niskiego wzrostu mężczyzna, ze śmiesznym wąsikiem w stylu Herkulesa Poirot.
– Kapitan Page? – zagadnął jegomość, przyglądając się wysokiemu, potężnie zbudowanemu i mocno opalonemu blondynowi w mundurze, ostrzyżonemu na króciutkiego jeża.
– Tak, Thomas Page. Pułkownik Sanchez dzwonił w mojej sprawie.
– Tak, wiem wszystko. Proszę. – Uchylił szerzej drzwi, wpuszczając Tommy’ego do środka. – Jestem profesor Hassan Zubeida, dyrektor muzeum. Wcześnie pan przyjechał.
Dyrektor mówił piękną angielszczyzną, dość piskliwym głosem.
– Zależy mi, żeby jak najwięcej zobaczyć. Wie pan, mam tylko pięć dni urlopu, a tyle jest do obejrzenia. – Spostrzegł zakłopotanie na twarzy profesora. – Naturalnie, nie tylko w pańskim muzeum! Zamierzam zobaczyć jeszcze zikkurat w Babilonie, ruiny Uruk i Ur. Więcej chyba nie dam rady.
– Ambitny plan! Bardzo ambitny!... Rozumiem, że pasjonuje pana najdawniejsza historia tych ziem?
– Tak. Sumer i Babilon to moje hobby. Czasy, kiedy bogowie chodzili po ziemi… Czy może być coś ciekawszego?
– No to trafił swój na swego! Mnie też ten okres wciągnął bez reszty. Zaczynajmy więc! Dzisiaj jesteśmy tu sami. Jestem do pańskiej dyspozycji… Tędy, proszę.
Przeszli do dużego, porośniętego palmami patio, a z niego do prawego skrzydła. Wprawdzie nie było klimatyzacji, ale dzięki grubym murom w środku było znacznie chłodniej niż na zewnątrz.
Zwiedzanie rozpoczęli od pierwszego piętra.
– Tutaj mamy zgromadzone najstarsze skarby najstarszej cywilizacji na Ziemi – powiedział profesor, kiedy weszli do pierwszej sali. – Wszystko bowiem wskazuje na to, że cywilizacja rozpoczęła się właśnie tu, u nas, w Mezopotamii. Najpierw rolnicza, jakieś jedenaście tysięcy lat przed naszą erą, kiedy na obszarze Żyznego Półksiężyca, górskich i podgórskich terenów Zagrosu, Taurusu i Libanu udomowiono pszenicę. Miejska, Sumer, rozwinęła się już na nizinach, około sześciu, siedmiu tysięcy lat później. W górach zawsze panowały znacznie gorsze warunki dla rozwoju rolnictwa niż na nadrzecznych, wypełnionych urodzajnymi aluwiami nizinach. A jednak to właśnie w górach, na tych kiepskich glebach, pojawia się rolnictwo, na co zwraca uwagę wielu uczonych. Jak pan sądzi, dlaczego?
Profesor, dwa dni temu zapewniany przez Sancheza, że jego gość nie jest laikiem i będzie świetnie przygotowany z historii Mezopotamii, postanowił to od razu przetestować.
– Hmm… Nie wiem, czy to pana profesora zadowoli, ale gdyby potraktować poważnie biblijną historię o potopie, to trzeba zauważyć, że te wysoko położone tereny znacznie wcześniej wyłoniły się z oceanicznej kipieli niż doliny rzeczne. Ziusudra, sumeryjski pierwowzór Noego, ze swoją rodziną i uratowanymi przyjaciółmi dzięki pomocy bogów zaczął się uczyć rolnictwa właśnie na tych ledwo co osuszonych terenach. Myślę, że nie było innego wyjścia. Nie mogli czekać, aż woda ustąpi z urodzajnych nizin. Mogliby przecież tego nie doczekać. Powódź trwała dostatecznie długo, by i bogom, i ludziom zaczęło brakować żywności.
– Hmm… – Profesor uśmiechnął się zadowolony. – Niektórzy badacze twierdzą, że było właśnie tak, jak pan to przedstawił... Bardzo ładnie, bardzo ładnie… Cofnijmy się wobec tego do początków cywilizacji, do tych pierwszych czasów... To waza odkryta w świątyni na wzgórzu Eanna, czyli „Domu Nieba” w mieście Uruk, znanym z Biblii pod nazwą Erech. Ma około pięciu i pół tysiąca lat. Przedstawia rytuał składania darów z płodów rolnych właśnie w owej świątyni, poświęconej Inanie, bogini miłości i wojny. Inana, czyli „Ukochana Anu”, początkowo znana była pod imieniem Irninni, co znaczyło „Słodko Pachnąca Pani”.
Pomarańczowego koloru gliniana waza pokryta była rzeźbionymi rysunkami. Na trzech poziomach przedstawiono: na najniższym rośliny uprawne i hodowane zwierzęta, na środkowym kroczących z darami ludzi, a na najwyższym prawdopodobnie samą boginię, przyjmującą owe dary w świątyni.
– A to jej głowa. Mniej więcej z tego samego okresu. Została odłupana od popiersia albo nawet rzeźby całej postaci. Niestety, reszta nie dotrwała do naszych czasów.
– Też z jej świątyni?
– Tak. Oczy i brwi inkrustowane były drogimi kamieniami.
Prawie naturalnej wielkości kobieca głowa, z wąskimi ustami, pustymi oczodołami i mocno zaznaczonymi, zrośniętymi brwiami, wykonana była z białego marmuru. Pewnie to przez brak oczu, ale zarówno te wąskie usta, jak i sam owal twarzy sprawiały, że bogini wydawała się Tommy’emu bardzo surowa, niedostępna, władcza. Miała jakieś ściśle przylegające nakrycie głowy. Wyglądało, jakby było wykonane z sześciu pasków blachy, z których każdy półokrągło kończył się na czole. W miejscu przedziałka widoczny był głęboko wycięty rowek.
– Co ona ma na głowie?
– Prawdopodobnie to jakaś ozdoba, chociaż trochę dziwny jest ten rowek, prawda?
– No właśnie. A może do tego przytwierdzone były włosy?
– Raczej nie, bo, proszę spojrzeć, włosy wyraźnie wystają spod tego, tu, z tyłu. To musiało być jakieś nakrycie głowy.
– Wygląda, jakby była w kasku albo jakimś hełmie.
Wpatrywał się w jej zimną twarz jeszcze przez chwilę, wyobrażając sobie, że patrzy w prawdziwe oblicze najpiękniejszej i chyba najbardziej ambitnej bogini w historii.
Przeszli dalej. Profesor otwierał kolejne sale, pełne eksponatów. Opowiadał Tommy’emu ich historię, czytał teksty z glinianych tabliczek, zapełnionych mróweczkami pisma klinowego, wyjaśniał technikę jego zapisu, pokazywał pieczęcie cylindryczne, gliniane i złote naczynia, biżuterię, przedmioty domowego użytku, rzeźby i płaskorzeźby, objaśniał wszystko z wieloma detalami.
Tommy był zachwycony. Próbował rozpoznawać bohaterów profesorskich opowieści, zgadując wielokrotnie, o kogo chodzi.
Anu, ojciec bogów i pan stworzenia, jego synowie En.Lil, „Pan Rozkazu” i zarządca Ziemi, najważniejszy z tych dawnych bogów Sumeru oraz En.Ki, „Pan Ziemi”, wielki mag i uczony, znający tajemnice wskrzeszania umarłych, wreszcie piękna Inana, największa w historii kusicielka i intrygantka, w której twarz wpatrywał się tak długo, czy nieznający strachu Gilgamesz, półboski król Uruk, bezskutecznie poszukujący nieśmiertelności w zaświatach, rozpalali od dawna jego wyobraźnię. To właśnie oni i ich wspaniałe czasy zdominowały pierwsze sale, poświęcone prehistorii i archaicznym dynastiom sumeryjskim.
– To kudurru, stela, kamień graniczny, z symbolami najważniejszych sumeryjskich i babilońskich bogów. Należała do kasyckiego króla Meli-Szipaka. Niestety, to tylko kopia. Oryginał znajduje się w Luwrze, w Paryżu.
Czarny marmurowy kamień cały pokryty był rytymi znakami. Na samej górze po lewej widoczny był sierp księżyca symbolizujący boga Sina. W środku ośmioramienna gwiazda Wenus jako symbol Inany, jego córki, a po prawej – promieniejące słońce jako znak Szamasza, jej brata. Poniżej znajdowały się cztery symbole. Najpierw dwie świątynie, Anu i Enlila, potem Suhur.Mash, czyli Koziorożec, a właściwie „Kozio-rybiec”, bo tyle znaczy ten termin, na tle popiersia baraniego łba, stojącego na jakimś podeście, jako symbol boga Ea, znanego później pod imieniem Enki, i wreszcie świątynia bogini Ninhursag, „Pani Górskiego Wierzchołka”. Poniżej uskrzydlone lwy Nergala i Ninurty oraz drapieżny ptak między nimi jako symbol Zababy. Jeszcze niżej – dwa fantastyczne koziorożce potężnego boga Babilonu Marduka oraz jego syna Nabu, również na tle niby-świątyń, wreszcie siedzący pies, symbol bogini Guli, żony Ninurty. Ten ostatni przedstawiony został na tle jakiejś dziwnej postaci, widzianej z profilu. Jeszcze niżej widoczne były dwa wyrzeźbione baranie znaki Adada i Szali, również na tle ich świątyń, oraz kilka mniej istotnych boskich opiekunów prac polowych. W najniższym rzędzie odzwierciedlono fantastycznego węża Ningiszzidy, „Pana Drzewa Życia”, z rogatym łbem oraz symbol Gir.Tab, czyli Skorpiona.
– A dlaczego jedne symbole przedstawiono bez niczego, a inne na jakimś tle? Czy to nie są czasem siedziby tych bogów?
– Tak. To babilońskie świątynie, poświęcone tym bogom. To ich siedziby.
– Najciekawiej wygląda tło bogini Guli… Jak kosmonauta w skafandrze ciśnieniowym.
– Podobnie, prawda?... To najwyraźniej strój rytualny... Proszę spojrzeć jeszcze na to.
Pokazał Tommy’emu fragment wykutej w kamieniu płaskorzeźby.
– A to kto?
– Żołnierz sumeryjski. Niewiele wiemy na jego temat. Te dwa trójkątne znaki i ten nad nimi, prawdopodobnie zostały wyrzeźbione znacznie później, przez kogoś innego. Proszę się przyjrzeć jego głowie.
Żołnierz przedstawiony był od pasa w górę. Widziany był z prawego profilu. Trudno powiedzieć, czy stał, czy może siedział. Pod prawą ręką przyciskał coś szerokiego i płaskiego, jakby deskę surfingową. Ale faktura tego czegoś wskazywała, że jest to raczej coś miękkiego. Wyglądało to jakby jakiś pióropusz albo tkanina. Kończyło się na wysokości jego podbródka, wchodząc do jakiegoś zagiętego, długiego uchwytu. Przed tym czymś było jeszcze jakieś urządzenie techniczne. Jakby fragment zarysu koła z kołczanem pełnym strzał. Za plecami owego żołnierza widoczne było jakby oparcie, przedstawione w postaci falujących, drobnych prążków.
– A skąd wiadomo, że to żołnierz?
– Tak go nazwaliśmy. W takim hełmie na głowie wygląda, jakby był w zbroi… Ale przyznaję, to niejedyna interpretacja… A pan jakby go określił?
Tommy dłuższy czas przyglądał się z bliska dziwnej płaskorzeźbie.
– Mnie się wydaje, że on siedzi w jakimś pojeździe. To za plecami kojarzy mi się z oparciem. W każdym razie na pewno to coś miękkiego. Te drobne prążki wywołują takie skojarzenie. A to, co mu wchodzi pod prawą pachę, to może pasy bezpieczeństwa, tylko nieco szersze niż w naszych samochodach. Na głowie, moim zdaniem, równie dobrze może mieć fragment zbroi, co całkiem cywilny kask lub hełm. Szkoda, że odłupany jest fragment twarzy, ale wydaje mi się, że na oczach miał okulary.
– Tak, najwyraźniej coś miał na oczach. Tu, blisko nosa jest nawet jakiś ślad. No a to na kasku, z tyłu głowy, co to może być, pana zdaniem?
– Nie mam pojęcia… Ale chyba coś ważnego, bo inaczej by tego nie nosił.
Rzeczywiście, kask przykrywał szczelnie całą głowę za wyjątkiem twarzy. Wystawało z niego jakby sztuczne ucho. Z tyłu natomiast przytwierdzone było, wyraźnie widocznym paskiem, coś w kształcie walca o łagodnych brzegach, jakby jakiś pakiet. Pasek biegł od czoła przez to sztuczne ucho i przyciskał ów pakiet do kasku w miejscu potylicy.
Tommy wpatrywał się ciągle w płaskorzeźbę, próbując odkryć jej tajemnicę.
– Panie Page, chodźmy dalej, bo inaczej noc nas tu zaskoczy... Nie pan pierwszy i myślę nie ostatni, łamie sobie przy nim głowę.
W kolejnej sali pokazał gościowi figurki dziwnych, modlących się postaci, o wielkich, szeroko otwartych oczach.
– Te figurki ustawiane były w świątyniach. Ich zadaniem było reprezentowanie przed bogami i boginiami swoich właścicieli.
– Sprytnie… Żeby się za nich modliły?
– Zgadza się. Te pochodzą z Tell Asmar, ze świątyni Nabu. Mają około czterech tysięcy sześciu lat… A to już fragment skarbu z Ur, z grobów królewskich. Mniej więcej z tego samego okresu. Znaleziono tam całe dziesiątki ludzkich szczątków. Wiele kobiet miało na sobie drogocenne szaty, bardzo bogatą biżuterię, na niektórych głowach tkwiły korony. Pogrzebane zostały razem z przedmiotami codziennego użytku. W grobach były instrumenty muzyczne, elementy uzbrojenia, meble, a nawet plansze do gry trochę podobnej do warcabów.
Przeszli do następnej sali. Tu dominowały już późniejsze czasy, Akkadu i Babilonu. Czasy, w których potężny bóg Marduk, „Syn czystego berła”, pierworodny Enki, walczył o palmę pierwszeństwa wśród bogów. Był pierwszym boskim fałszerzem historii i więźniem, pogrzebanym żywcem w Wielkiej Piramidzie w Gizie, zbudowanej według projektu jego brata Ningiszzidy.
– To brązowa maska króla Sargona, znaleziona w Niniwie, w świątyni Isztar. W XXIV wieku przed Chrystusem Sargon, czyli Szurru-kin, „Prawy Władca”, założył dynastię królów akkadyjskich. Po raz pierwszy udało mu się zjednoczyć całą południową Mezopotamię i zdominować niemal cały Bliski Wschód. Te ryczące lwy pilnowały wejścia do świątyni bogini pisma Nisaby i bogini prawa Hani, w Tell Harmal, niedaleko Bagdadu. – Pokazał dwie około metrowej wysokości figury z wypalanej gliny, z szeroko otwartymi paszczami, pełnymi wielkich kłów. – Miały budzić trwogę. Groźne, prawda?
– Tak. Lepiej za blisko nie podchodzić.
– Słusznie. Obejdźmy je bokiem. Znają mnie już tyle lat, a wciąż na mnie ryczą.
– Jak na stróżów prawa przystało, żadnych kumpli. – Tommy uśmiechnął się do profesora. – To mi się podoba.
– Tak, wszystkich traktują jednakowo… To już w zasadzie wszystko na tym piętrze. Zrobimy sobie teraz przerwę na kawę, bo już zaschło mi w gardle. Zapraszam do mojego biura – zaproponował sympatyczny właściciel śmiesznego wąsika.
Wyszli na dziedziniec i skierowali się do lewego skrzydła. Gabinet czy też biuro profesora przypominało raczej magazyn rupieci w trakcie przeprowadzki podczas huraganu.
– Przepraszam za ten bałagan, ale cały czas inwentaryzujemy to, co ostało się po tych barbarzyńcach. Proszę usiąść. Zaraz będzie kawa.
Zdjął na podłogę sterty papierów leżące na krześle, robiąc zacnemu gościowi miejsce.
– Dziękuję – Tommy usiadł ciężko. Dopiero teraz poczuł, że nogi wchodzą mu już w tyłek. – Czy mogę zapalić?
– Naturalnie… Gdzieś tu nawet miałem popielniczkę. – Przekładał teraz kolejne sterty w poszukiwaniu tego ważnego przedmiotu. – Tylko proszę uważać, żeby nie puścił nas pan z dymem… Chylę czoła przed pańską erudycją. Nieczęsto zdarza się, żeby nieprofesjonalista tak doskonale orientował się w mitologii Sumerów. Gratuluję panu!… O, jest! Proszę… – Podał mu wyszczerbiony, zakurzony spodek. – Szkoda, że nie jest pan moim pracownikiem – poklepał go po ramieniu. – Sporo byśmy razem zwojowali.
– Dziękuję. Muszę się panu przyznać, że ja te mity traktuję całkiem poważnie. Jak najprawdziwszą historię… Zna pan może poglądy amerykańskiego sumerologa Liebermanna?
– Tak. Przeczytałem kilka jego prac… Interesujące, chociaż bardzo kontrowersyjne. Domyśliłem się, że właśnie to na nim opiera pan swoją wiedzę.
– To prawda. Od razu trafił mi do przekonania… Jest bardzo logiczny.
– Tak… Wie pan… Sam się wielokrotnie zastanawiałem, czy to wszystko tak właśnie mogło wyglądać, jak on to przedstawił… Chociaż… Z punktu widzenia wyznawców islamu te poglądy niestety są nie do przyjęcia. A ja, proszę pana, jestem muzułmaninem.
– Rozumiem. Ale czy nie sądzi pan profesor, że nakładanie na naukę ograniczeń wynikających z religii jest niebezpieczne?
– No, cóż… Nauka musi być oparta na jakichś podstawach. Dla nas jedyną podstawą jest Koran, tak jak dla Libermanna Tora.
– Rozumiem, chociaż nie podzielam pańskich poglądów. Stany Zjednoczone są bardzo zróżnicowane religijnie. Protestanci, katolicy, muzułmanie, żydzi, mormoni. Całe mnóstwo innych kościołów. Jednak nauka jest zupełnie oddzielona od religii. Inaczej nic by się nie udało… Natomiast, co mnie fascynuje w historii Bliskiego Wschodu, to te sześć tysięcy lat ciągłości historycznej. Pochodzę z kraju, którego historia ma nie więcej jak dwieście pięćdziesiąt lat. A tutaj dwieście pięćdziesiąt lat pomyłki w jedną czy w drugą stronę to całkiem precyzyjne datowanie najstarszych wydarzeń.
– Proszę kawę. Chodziliśmy prawie cztery godziny. Trochę się zmęczyłem. Tak, tak… To, o czym to pan mówił? Ach, prawda! O historii… No właśnie! Widzi pan, ja z kolei jestem pod wrażeniem pańskiego kraju. Studiowałem w Bostonie, na stypendium byłem w UCLA1, już jako profesor odwiedziłem też inne ośrodki: Chicago, Nowy Jork, Stanford w San Francisco. Piękne miasto… Zna pan San Francisco?
– Tak, nawet mieszkam całkiem niedaleko, w Reno.
– No proszę, to pięknie… To, czego brakuje nam, Irakijczykom, to odrobiny tej niesamowitej dynamiki i energii, którą wy macie. Ale to z kolei wynika z różnej historii obu krajów.
– Tak. Chyba jednocześnie nie można mieć wszystkiego. Chociaż znam paru pańskich rodaków, którzy w Stanach zrobili karierę. Powiodło im się.
 
Rozmawiali jeszcze jakiś czas. Kiedy kawa się skończyła, profesor zaproponował drugą rundę.
Wrócili do prawego skrzydła, ale tym razem na parter. Pozostało jeszcze sześć sal pełnych fantastycznych eksponatów.
Zaraz przy wejściu czekał na nich kolejny ryczący lew. Ten był jednak znacznie łagodniejszy, nie ryczał tak głośno, nie budził też takiej trwogi.
– Tego bardzo lubię. Pochodzi ze świątyni Enki w Eridu, jego miasta na bagnach. Wykonany jest z bazaltu. Enki, zanim awansował na „Pana Ziemi”, był tylko „Panem Wód”, czyli Ea. I tych słonych w morzach i oceanach, i tych słodkich, także podziemnych. Może dlatego został też bogiem całego świata podziemnego, zwanego Abzu. Równocześnie był opiekunem magii i wiedzy, przyjacielem i dobroczyńcą wszystkich ludzi. Swoją siedzibę postawił na podmokłym terenie południowej Mezopotamii.
Długa sala, do której wejścia pilnował potulny jak baranek lew, zapełniona była po obu stronach procesją poważnych dostojników. Byli naturalnej wielkości, nieco wyżsi od współczesnych ludzi. Na końcu sali, strzeżona przez dwa potężne, uskrzydlone byki o ludzkich głowach, stała rzeźba mężczyzny, równie wysokiego jak one.
– Jesteśmy już w Asyrii, w północnej krainie boga Asura, w pierwszym tysiącleciu przed Chrystusem. Te rzeźby i płaskorzeźby na ścianach pochodzą ze stołecznego miasta Durszarrukin, w północnym Iraku. Przedstawiają króla Sargona II. Łatwo go rozpoznać po długiej brodzie i tiarze na głowie. Kroczące za nim eunuchy nie mają bród.
W kolejnej sali Tommy natknął się na odrażającą, koszmarnie brzydką postać.
– To Pazuzu, demon południowego wiatru. Jego pokryte łuskami ciało, o lwiej głowie, ze skrzydłami i szponami, z penisem w kształcie węża, trudno pomylić z czymkolwiek innym. Mimo paskudnej powierzchowności Pazuzu był jednak całkiem pożyteczny. Na przykład przy zwalczaniu demonów roznoszących rozmaite choroby. Pomagał wypędzać je z chorego ciała i wysyłać ponownie do piekieł.
Następne sale przenosiły zwiedzających już zdecydowanie bliżej współczesności.
– Ten ryczący lew, widoczny na mułowych cegłach, pochodzi z drogi procesyjnej z Babilonu. Był emblematem Isztar, znanej w Sumerze pod imieniem Inana. Na cegłach wyciskane były wizerunki różnych fantastycznych zwierząt, symbolizujących bogów. Potem wszystko było pokrywane kolorową emalią i wypalane. To sztuka mniej więcej z połowy V wieku przed naszą erą.
Teraz Zubeida zaprowadził Tommy’ego do gablot, w których leżały rzeźby, a częściej płaskorzeźby jakichś dziwnych stworów. Jakby ludzi o ptasich głowach i ze skrzydłami na plecach. Na niektórych płaskorzeźbach widać było achemenidzkich władców z długimi, misternie plecionymi brodami.
– To już sztuka syryjska. Te figurki z kości słoniowej pochodzą z fortu Salmanzar w północnym Iraku.
Ta „nowoczesna” sztuka jednak w mniejszym stopniu przypadła Tommy’emu do gustu. Zubeida, widząc to, ominął sale, w których zgromadzone były jeszcze późniejsze znaleziska, i zaprowadził gościa do wyjścia.
Kiedy opuszczali ostatnią, zatrzymał się na moment. Przez chwilę szukał czegoś. W końcu z niewielkiej skrzynki wyciągnął kilkunastocalowej wielkości figurkę i podał Tommy’emu.
– A to, proszę przyjrzeć się dokładnie. Chyba jedyna tego typu figurka na świecie.
Przedstawiała ptaka w locie. Tommy oglądał ją z uwagą, ale oprócz braku dzioba i nietypowo wąskich jak na ptaka skrzydeł nie zauważył niczego niezwykłego. Poza tym figurka jak figurka. Całkiem normalna.
– A z jakiego okresu?
– Babilońska… Nie dostrzega pan nic niezwykłego?
– Nie.
Nie miał pojęcia, o co może chodzić profesorowi.
– A ogon?
– No ma… O cholera, faktycznie!
Figurka była jakby skrzyżowaniem ptaka z rybą. Rybi miała właściwie tylko ogon. Ale wyjątkowe było nie to, że był, tylko raczej to, jak wyglądał. Przytwierdzony mianowicie w płaszczyźnie pionowej, a nie, jak u ptaków, poziomej, odchylony był też tylko w górę, nieco podobnie jak u rekina, a nie w obu kierunkach, jak u innych ryb.
– Czy to może ryba latająca?
– Nie… Raczej nie. Ryby latające wyglądają zupełnie inaczej. Nie mają tak wyraźnie wyodrębnionych skrzydeł i ogony mają zupełnie inne. Myślę, że to nie przedstawia żadnego żyjącego stworzenia, raczej jakiś obiekt techniczny.
– Samolot?
– No właśnie! Najbardziej mi to przypomina współczesny samolot... Tylko samoloty mają tego typu skrzydła i właśnie tak ustawione ogony.
Tommy z doprawdy dziwną miną opuszczał tę ostatnią salę. Wiedział przecież, że bogowie poruszali się jakimiś pojazdami w powietrzu, że nawet latali poza atmosferę, w kosmos. W książkach Liebermanna czytał o tym wielokrotnie. Ale co innego czytać, a co innego trzymać w ręku model takiego właśnie pojazdu, model wykonany tysiące lat temu... Od natłoku faktów wszystko zaczęło mu się mieszać.
 
Wrócili ponownie do zagraconego dyrektorskiego biura. Tommy serdecznie podziękował profesorowi za pomoc i opiekę. Jako ekwiwalent za prawie osiem godzin fascynującej podróży w czasie zaproponował mu na pamiątkę pewien zielonkawy, całkiem współczesny papierek z portretem Benjamina Franklina. Profesor chyba poczuł się lekko urażony. Stanowczo odmówił. Stwierdził, że oprowadzanie Tommy’ego było dla niego wyłącznie przyjemnością i po raz kolejny dodał, że jeszcze nigdy nie gościł tak świetnie przygotowanego turysty.
– Skoro wybiera się pan do Babilonu, proponuję skorzystać z pomocy mojego znajomego. Nazywa się doktor Ahmed Talabi z Uniwersytetu w Basrze. Losy wojny rzuciły go do Al-Hilli. To miasto w pobliżu historycznego Babilonu. Mieszka tam od kilku miesięcy. Myślę, że z chęcią panu pomoże.
– Świetnie, bardzo dziękuję. Ale… Ja chcę tam jechać już jutro…
– Och, ten wasz amerykański pośpiech! – Uśmiechnął się. – Dobrze. Zaraz do niego zadzwonię.
Wystukał numer i po kilku chwilach zaczął mówić po arabsku.
– Gdzie ma na pana czekać i o której?
– Najlepiej gdzieś w pobliżu polskiego obozu w Al-Hilli. Myślę, że nie później niż o drugiej po południu.
Hmm… Która to jest druga po południu albo co to jest pobliże polskiego obozu to terminy, które okazały się tak skomplikowane, że zanim profesor odłożył słuchawkę, upłynęło dobre dziesięć minut.
– No, wszystko mu powiedziałem. Koło 14:00 będzie czekał pod obozem. Na wszelki wypadek tu jest jego numer – zapisał na skrawku papieru i podał Tommy’emu. – Gdyby pojawił się pan dużo wcześniej, proszę do niego zadzwonić.
– Piękne dzięki, panie profesorze. Nie spodziewałem się, że poświęci mi pan tyle czasu. Jestem pańskim dłużnikiem.
– Nie ma za co. Po powrocie zaprosi mnie pan na lody, to moja słabość. Gościć pana tutaj to była dla mnie prawdziwa przyjemność! – Uścisnął mu rękę. – Życzę panu uporu w zgłębianiu historii Bliskiego Wschodu i zapraszam ponownie.

1 UCLA – University of California, Los Angeles, jeden z największych uniwersytetów amerykańskich.



IX
TAJEMNICE BABILONU
Następnego dnia rano, z transportem wojskowym jadącym do polskiej strefy, Tommy zabrał się do Al-Hilli, na której północnych przedmieściach znajduje się historyczny Babilon. Miał szczęście, bo dowódcą konwoju złożonego z pięciu ciężarówek, dwóch bradleyów i dwóch hummerów był jego dobry znajomy, major Jennings. Przepisy nie zezwalały na wożenie cywilów, a Tommy właściwie już się do nich zaliczał, a już zupełnie nie w celach turystycznych. Zaszył się więc głęboko w jadącym z tyłu drugim z bradleyów i razem z innymi pocił pod pancerzem, rozpalonym skwarem pustynnego słońca.
Posuwali się wolno, cały czas wypatrując, czy nie szykuje się jakaś zasadzka. W ostatnim okresie ataki na konwoje były coraz częstsze. Stały się wręcz specjalnością, popisowym numerem terrorystów. Żołnierze coraz gorzej reagowali, kiedy dowiadywali się, że będą uczestniczyć w konwoju. Przestali nawet używać terminu „konwój”, a coraz częściej mówili, że jadą zagrać w rosyjską ruletkę. Konwoje stały się utrapieniem dla stacjonujących w Iraku armii. Jeżeli coś psychicznie ich wykańczało, to przede wszystkim właśnie udział w konwojach.
Nie inaczej było teraz. Mimo że korzystali z meldunków, docierających z dwu szturmowych helikopterów Cobra, patrolujących te tereny, całą drogę jechali z duszą na ramieniu. Każdy cywilny samochód, czekający na poboczu aż przejadą, był potencjalnym celem i potencjalną pułapką. Równie dobrze mógł wieźć chore dzieci do lekarza, co bagażnik pełen ładunków wybuchowych. Każda stojąca przy drodze ciężarówka mogła eksplodować z potworną siłą. Wszystkie mijane pojazdy były tak samo bacznie obserwowane i odprowadzane wycelowanymi w nie działkami. Wszystkie jednakowo powodowały kołatanie serca i strach, bezwiedne zaciskający ręce na uchwytach automatów.
Kiedy po czterech godzinach wreszcie dojechali w pobliże odległej zaledwie o sześćdziesiąt mil bazy w Al-Hilli, byli zupełnie wykończeni i spoceni, jakby nie dojechali, lecz dobiegli tu z Bagdadu.
Ale wszelkie niewygody i stres miały wkrótce zostać wynagrodzone z nawiązką. Tommy’emu przynajmniej tak się wydawało.
 
Była 13:40. Zdrętwiały wysiadł z wozu ćwierć mili przed wjazdem do polskiego obozu, w miejscu, gdzie zaczynała się prowizoryczna betonowa bariera, oddzielająca autostradę od terenu wojskowego. Dalej cywilom już nie wolno było wchodzić. Cieszył się, że szczęśliwie dojechali, że wreszcie może odetchnąć świeżym powietrzem. I że już za chwilę spełni się kolejne z jego wielkich, irackich marzeń.
Po drugiej stronie autostrady stała niekończąca się kolejka samochodów do stacji benzynowej. Siłą rzeczy kręciło się tu kilku Arabów. Obserwował ich, zastanawiając się, czy któryś z nich może być jego doktorem.
Żaden nie był jednak właściwy.
Ahmed Talabi sam podszedł do niego z tyłu. Był mniej więcej w tym samym wieku co Tommy, tylko nieco niższy i znacznie szczuplejszy. Ubrany był w kolorowe polo i jasne spodnie.
– Czy pan Tommy Page? – zapytał po angielsku.
– Tak. To ja – wyciągnął rękę.
– Doktor Ahmed Talabi – uśmiechnął się przyjaźnie na powitanie. – Miło mi poznać pana, kapitanie. Profesor Zubeida dużo dobrego powiedział o panu.
– Dziękuję. Słyszałem waszą wczorajszą rozmowę, chociaż nic nie rozumiałem.
– Same komplementy! Zapewniam pana. Mówił, że wielu zawodowych uczonych nie ma takiej wiedzy jak pan. A profesor zna się na rzeczy, proszę mi wierzyć. W Iraku jest największym specjalistą od starożytności.
– Co do tego nie musi mnie pan przekonywać. Wczoraj dał próbkę swoich możliwości. Do tej pory jestem pod wrażeniem… Jak można zapamiętać taką masę szczegółów?!
– Mnie to też zdumiewa. Chociaż on w tym siedzi już przeszło trzydzieści lat. Zdążył się nauczyć… A ja się cieszę, że będę mógł takiemu znawcy jak pan pokazać trochę starego Babilonu… I jednocześnie odczuwam lekką tremę.
– Po tym, co pan teraz powiedział, ja też jestem lekko zmieszany!
Roześmiali się obaj.
– To szczególne miejsce, zobaczy pan. Pojedziemy samochodem, bo to spory kawał. Chodźmy!
Talabi zaprowadził Tommy’ego do zaparkowanego na poboczu szarobeżowego pojazdu.
– Ta stara toyota wytrzyma wszystko! Pewnie takim wozem jeszcze pan nie jechał, co?
Mówiąc to, usiłował odpalić silnik. Na razie bezskutecznie.
– Może popchnąć?
– Nie! Ona tak zawsze… Lubi się ze mną przekomarzać.
Po dłuższym rzężoleniu rozrusznika, faktycznie, udało się. Silnik z wdziękiem zaryczał tak, jakby leżał tuż za nimi, na tylnym siedzeniu. Wrażenie potęgowały jeszcze spaliny, które zaczęły się teraz wciskać do wnętrza pojazdu szparami w podłodze.
W pierwszym odruchu Tommy chciał uciekać, ale patrząc na zadowolonego z siebie kierowcę, opanował się. Pomyślał, że odrobina dymu w kabinie od razu chyba ich nie zabije. W końcu to prawie tak samo, jakby palił papierosa.
Talabi zawrócił na przeciwległy pas.
Szczęśliwie oba okna były uchylone, więc gdy rozpędzili się nieco, gryzący dym przestał powoli dokuczać. Mimo wszystko Tommy żałował, że podróż bradleyem już się skończyła. W gruncie rzeczy wcale nie była tak niebezpieczna i niewygodna, jak jeszcze przed chwilą mu się wydawało.
Początkowo jechali na północ tą samą drogą, którą Tommy przyjechał, schowany pod pancerzem bradleya.
Żeby nie wyjść na milczącego gbura, przekrzykując rasowy warkot silnika, zaryczał prosto do ucha doktora.
– Dziękuję, że zgodził się pan mi pomóc! Mam tylko kilka dni urlopu, a tyle jest do zobaczenia!
– Proponuję odłożyć rozmowę na później, jak wysiądziemy! – Teraz doktor krzyczał, aż jego śniada twarz zrobiła się czerwona. – Inaczej wszyscy w mieście będą słyszeć, o czym rozmawiamy!
Zamilkli. Dalszą podróż umilał już tylko ryk niemogącego skonać, rozwścieczonego silnika od dawna pełnoletniej corolli.
Talabi prawym zjazdem wjechał na drugą autostradę. Pół mili później autostrada się skończyła, więc kierowca zgrabnie zakręcił w lewo, na przeciwległy pas.
– Z tamtej drogi nie ma zjazdu w lewo, więc trzeba jechać trochę w koło – wyjaśnił, krzycząc do Tommy’ego.
Ten pokiwał tylko głową na znak, że rozumie.
Po pokonaniu nie więcej niż mili także ta autostrada się skończyła, więc zjechali na kolejną, wiodącą na południe. Prosto do miasta, z którego kilka minut temu wyjechali.
Tommy pomyślał, że doktor chce się pochwalić nowoczesną infrastrukturą komunikacyjną swojego miasta i dlatego jedzie trochę na okrętkę, więc nic nie mówił.
Po chwili zjechali z autostrady w prawo w boczną drogę. Objechali jakiś potężny kopiec i ruszyli drogą na północny zachód.
Wreszcie Talabi zjechał na pobocze i zaparkował. Ale zamiast wyłączyć silnik kluczykiem, wcisnął sprzęgło, wrzucił czwarty bieg, przytrzymał hamulec i puścił sprzęgło. Samochód szarpnął kilka razy do przodu i wreszcie silnik skonał. Wokół zrobiło się dziwnie cicho. Tommy nawet nie wiedział, że samochody z manualną skrzynią wymagają tylu operacji, by wyłączyć silnik. W Stanach nikt przecież takich nie używa. Talabi zauważył jego zdziwienie.
– Coś się porobiło ze stacyjką i jak wyjmuję kluczyki, silnik w dalszym ciągu pracuje. To jedyny sposób, żeby go wyłączyć – wyjaśnił.
Nareszcie można było wysiąść. Tommy wszędzie czuł tylko spaliny. Kręciło mu się nieco w głowie, a przecież jeszcze nie zaczęli zwiedzania.
Talabi tymczasem ruszył już na pustynię. Tommy ledwo mógł za nim nadążyć.
Ceglanobeżowy piasek gdzieniegdzie upstrzony był kępami szarozielonych, spłowiałych krzaków i dziko rosnącymi palmami. Pokonali może z sześćset stóp, nim w zagłębieniu wprost przed nimi ukazały się jakieś ruiny. Wyglądały jak fundamenty jakiejś potężnej budowli. Jakby pozbawione sufitu i częściowo zasypane pomieszczenia piwniczne pod jakimś wielkim pałacem.
– Zikkurat?! – zawołał niepewnie Tommy, spoglądając na Talabiego.
Ten tylko skinął głową.
– A więc tak to wygląda… Nie przypuszczałem, że to kiedykolwiek zobaczę!
Podniecony chodził to tu, to tam, dotykając rozsypujących się smutnych resztek po jednej z najsłynniejszych budowli starożytnego świata.
– Niesamowite!
– Cieszę się! Ale już nie musimy do siebie krzyczeć. Każdy, kogo przewiozę moją lalunią, zaczyna na mnie krzyczeć.
– To z wdzięczności, że szczęśliwie dojechaliśmy.
– Rozumiem. Jak pan widzi, za wiele nie zostało. Moi rodacy przez kilka stuleci cegieł z zikkuratu używali jako taniego materiału budowlanego – powiedział z sarkazmem.
Tommy z niedowierzaniem pokiwał tylko głową.
– Z boskich cegieł postawili sobie domy, obórki i chlewki?
– Chlewików nie. Proszę pamiętać, że nie jemy wieprzowiny.
– Jasne.
– Ale przecież przywiozłem tu pana nie po to, byśmy rozmawiali o smutnym końcu zikkuratu. Inaczej trzeba by usiąść na tych gruzach i się rozpłakać. Proszę uruchomić wyobraźnię, bo chcę zabrać pana do czasów jego świetności. Jak pan widzi, bez wyobraźni się nie obejdzie. To co, gotowy?
Tommy uśmiechnął się do przewodnika i skinął głową.
– W takim razie zaczynamy… Babilon, po zmierzchu Sumeru, za sprawą prącego do panowania nad Ziemią boga Marduka, stał się stolicą potężnego imperium. Zikkurat w Babilonie był największy ze wszystkich, jakie zbudowano w Mezopotamii. Był naprawdę ogromny. Liczył siedem imponujących kondygnacji, a każda poświęcona była innej planecie. Miał pewnie z dziewięćdziesiąt metrów, czyli jakieś dwieście osiemdziesiąt stóp wysokości. Całe jego wnętrze wykonane było z suszonej cegły, przekładanej co kilka warstw plecioną trzciną. Zewnętrzne powierzchnie, rampy i schody zrobiono z bardziej odpornej cegły wypalanej… – Słychać było, że doktor ma ten tekst świetnie opanowany, powtarzany pewnie wcześniej innym turystom kilkadziesiąt albo i kilkaset razy. – Każdego roku, w wigilię wiosennej równonocy, grubo po zachodzie słońca, gdy nastał już mrok, rozpoczynało się wielkie, tajemnicze misterium Akitu. Najpierw po niezliczonych stopniach głównego wejścia, w kompletnym milczeniu, wchodzili służący z pochodniami w rękach i ustawiali się szpalerem po obu stronach tych niebiańskich schodów. Inni zajmowali miejsca na bocznych schodach i niższych rampach. Kiedy już oświetlenie było zapewnione, w odświętnych białych strojach po stopniach głównego wejścia dostojnie kroczyła procesja najwyższych kapłanów. Posuwała się w milczeniu, wolniutko, bo stopni było co niemiara. Kiedy weszli na drugą kondygnację, ruszali w prawo, ponieważ tutaj wiodące centralnie w górę schody się kończyły. Wyżej można było wchodzić tylko po pochyłych rampach, biegnących wokół zwężających się ku górze kolejnych kondygnacji. Na samym szczycie znajdowała się przepięknie licowana niebiesko glazurowanymi cegłami świątynia, w której mieszkał wielki bóg Marduk ze swoją cudowną żoną o imieniu Sarpanit. Na platformie poniżej świątyni było obserwatorium astronomiczne, a właściwie astrologiczne. Tam właśnie kierowała się procesja milczących dostojników, biegłych w czytaniu konstelacji gwiazd oraz w położeniu planet. Potężny chór, ustawiony na niższej rampie, na dany znak wznosił hymny pochwalne, a nieprzebrany tłum gapiów, już wcześniej zgromadzony według swojej hierarchii na najniższych platformach, jeszcze przed chwilą szemrzący, teraz milkł, w trwożliwym wyczekiwaniu tego, co za chwilę nastąpi. Kiedy dostojnicy dotarli wreszcie do obserwatorium, najważniejszy w hierarchii, Wielki Kapłan, wychodził na środek, składał niski pokłon w kierunku świątyni Marduka, a potem, już nie tak nisko, obłaskawiał pozostałe kierunki świata. Wreszcie, za pomocą świętego ognia, rozpalał przygotowany wcześniej stos ofiarny, rzucając do niego różne wonności. Składał w ten sposób hołd wielkiemu Mardukowi, który dopiero teraz wraz z żoną pojawiał się na samym szczycie, przed swoją świątynią. Oboje z Sarpanit, ubrani w przepyszne szaty, zasiadali na wspaniałych tronach, ustawionych na specjalnym podeście w takim miejscu, by tłum zgromadzony poniżej mógł chociaż przez chwilę ich dojrzeć. To był znak dla służących, którzy na złotych tacach wnosili boskiej parze wspaniałe jadło i picie. Marduk z Sarpanit posilali się, podczas gdy chór wznosił dostojne hymny, wychwalające ich dokonania. Zgromadzeni gapie, w milczeniu i trwodze, mogli przez tych kilka chwil podziwiać swego potężnego boga i jego cudowną małżonkę. Po skończonym posiłku, na znak dany przez Wielkiego Kapłana, chór milkł, a tłum, wraz ze wszystkimi zgromadzonymi dostojnikami, z pokorą i w zupełniej ciszy padał na twarz i trwał tak, póki sam boski Marduk nie dał kolejnego znaku, by powstali. Teraz Wielki Kapłan, wychwalając boskie przymioty wspaniałego Marduka, podkreślając jego wielkość, jego szlachetne i mądre dokonania, zwracał się z prośbą o kolejny rok szczęśliwego panowania, po czym rozcinał brzuch zarżniętego wcześniej białego kozła ofiarnego. Wyjmował jego wątrobę, której wygląd podpowiadał mu, jaki będzie ten nadchodzący rok. Potem kapłan obmywał ręce, zajmował najważniejsze miejsce w obserwatorium i oddawał się wypatrywaniu pomyślnych znaków dla swojego ukochanego boga. Kiedy w końcu o świcie ujrzał pierwszy promień słońca, ogłaszał początek kolejnego roku, szczęśliwego i dostatniego pod panowaniem boskiego Marduka, pierwszego wśród wszystkich bogów. Potężny Marduk z przepiękną Sarpanit podnosili się ze swoich tronów i błogosławili wszystkim, wyciągając w ich kierunku swoje boskie dłonie. Wdzięczny tłum wiwatował na ich cześć, a chór wznosił kolejny ze wspaniałych hymnów. Cudowna Sarpanit pierwsza wracała do świątyni na zasłużony odpoczynek. Kiedy ostatecznie zniknęła, na schodach wiodących do świątyni pojawiała się hierodula, święta dziewica wybrana specjalnie dla Marduka. Najpiękniejsza z pięknych, wywodząca się z najzacniejszego kapłańskiego rodu. Namaszczona drogimi pachnidłami, przyodziana w najpiękniejsze szaty, niczym bogini wchodziła lekko na górę, by spędzić ten uroczy poranek ze swoim wspaniałym bogiem. Potężny Marduk zbliżał się kilka kroków na jej powitanie. Ona oddawała mu z szacunkiem pokłon, on podawał jej swoją szlachetną dłoń, po czym oboje udawali się do gigunu, cudownej „komnaty boskich rozkoszy”, by na złotym łożu spełnić akt hierogamii, boskich zaślubin. I tylko nieliczni widzieli, że schodami, wiodącymi z drugiej strony wprost do sypialni Sarpanit, też ktoś chyłkiem podążał. Ktoś bardzo młody, silny, dorodny i pięknie przyodziany. Koniecznie wywodzący się ze szlachetnego rodu opiekunów świątyni... Stos ofiarny z wolna się dopalał, Wielki Kapłan dawał znak i procesja dostojnie opuszczała święty przybytek. Chór, podążając za dostojnikami, ponownie wznosił hymny na cześć wielkiego Marduka. Za chórem ruszał na dół zgromadzony na platformach tłum i wreszcie stojący w szpalerze służący z pochodniami. Najważniejsze i najwspanialsze doroczne święto, święto rozpoczynającej nowy rok równonocy wiosennej, powoli dobiegało końca.
Zapadła cisza.
– Pięknie pan to przedstawił – odezwał się wreszcie Tommy. – Dziękuję i gratuluję. Przez chwilę byłem nawet pewien, że ten potężny zikkurat jeszcze ciągle tutaj stoi i że ja, gdzieś na jego wysokiej platformie, w tłumie gapiów, widzę to wszystko na własne oczy... Jestem pod wrażeniem.
– Dziękuję.
– Żałuję, że już nigdy nie będzie można zobaczyć tej ceremonii na żywo.
– Tak. Ja też chętnie wziąłbym w tym udział. Nawet tylko jako jeden z tłumu gapiów, niekoniecznie od razu ten podążający cichaczem po schodach do sypialni boskiej Sarpanit... – Puścił oko do Tommy’ego. – To musiało być fantastyczne widowisko. Wymagało perfekcyjnej reżyserii, zaangażowania setek ludzi i myślę, że wielotygodniowych przygotowań.
– Zapewne… Proszę powiedzieć, czy to tutaj nastąpiło pomieszanie języków, czy była jeszcze jakaś inna wieża?
– Nikt tego nie wie. Po żadnej innej wieży nie ma śladu, co nie znaczy, że jej nie było. Zikkurat nosił nazwę E-temen-an-ki, czyli „Fundament łączący niebo z Ziemią”, co by sugerowało, że była to istotnie budowla górująca nad innymi, łącząca ludzi z bogami. Jeszcze raz powtórzę, że prawdopodobnie miała około dwustu osiemdziesięciu stóp wysokości. Człowiek stojący na dole musiał mieć wrażenie, że kiedy zacznie wchodzić, schody powiodą go wprost do nieba. Więc może to faktycznie tutaj?… Po drugiej stronie drogi procesyjnej, która przebiegała gdzieś tu – pokazał ręką w kierunku zachodnim – i przez most, a na drugim brzegu rzeki docierała aż do świątyni Enki, była jeszcze świątynia Marduka nazywana E-sag-ila, czyli „Dom o wyniosłej głowie”, co również świadczyłoby o tym, że była wysoka. Więc jeśli nie zikkurat, to może świątynia Marduka? Chociaż, prawdę mówiąc, nie ma pewności, czy w ogóle chodzi o którąś z tych budowli, czy może o jakąś jeszcze inną. O ile z zikkuratu zostało niewiele, o tyle ze świątyni Marduka dokładnie nic… Była mniej więcej tam – pokazał ręką pusty plac, odległy o jakichś trzysta stóp na południe. – Ale czy to był bunt przeciw bogom, czy może, jak chce Biblia, oddolna inicjatywa ludzi, szczerze wątpię. Prawdopodobnie to z inspiracji i cichego podszeptu Marduka ludzie podjęli się tego groźnego dla innych bogów dzieła. W jakim celu, tego nie wiadomo… Natomiast tym, który miał pomieszać im języki, najpewniej był Enlil, „Pan Rozkazu”, najważniejszy w tamtych czasach bóg na Ziemi. To dziwne zdarzenie miało miejsce około pięćdziesięciu pięciu wieków temu… Niektórzy uczeni zwracają uwagę, że sumeryjska opowieść o sporze Enmerkara, króla Uruk, z władcą Harappy, miasta w dolinie Indusu, wskazuje, że w historii człowieka było jeszcze jedno tego typu wydarzenie. Sprawcą tego drugiego, około 2850 roku przed Chrystusem, miał być Enki. Chodziło mu o wywołanie wojny między tymi dwoma władcami i przez to o ograniczenie obszaru opanowanego przez zwolenników Enlila… Na razie tyle. Chodźmy do samochodu. Pokażę panu coś jeszcze.
Kiedy ponownie wsiedli do toyoty, Talabi, niczym Wielki Kapłan Najświętszego Przybytku, rozpoczął kolejne wspaniałe misterium. Ceremonię odpalania silnika.
Ponieważ bogowie okazali swoją przychylność, po chwili ruszyli. Tommy ostatni raz rzucił okiem za siebie. Dojrzał jeszcze znikające między zielonymi gajami ruiny schodów do nieba, a już po chwili mknęli gwiezdną wimaną
Talabiego made in Japan gdzieś w nieznane. Ku przeznaczeniu.
Tymczasem daleko z przodu, na usypanym sztucznym wzniesieniu ukazało się potężne gmaszysko.
– Letni pałac Saddama – zawołał Talabi, pokazując ręką. – Współczesny i niestety zupełnie nieciekawy. Obecnie siedziba sił międzynarodowych. Polaków i pańskich kolegów. I tutaj, po lewej też – pokazał ręką ledwo widoczny w oddali obóz wojskowy.
Skręcili w prawo. Ćwierć mili dalej Talabi zatrzymał wimanę. Wysiedli opodal długiego muru. Podeszli do majestatycznej, około pięćdziesięciostopowej wysokości bramy, oblicowanej emaliowanymi na niebiesko cegłami. Z jej ścian, po obu stronach, wystawały płaskorzeźbione lwy, byki i smoki.
Tommy tylko się uśmiechnął i pokiwał głową z aprobatą. Wiedział przecież doskonale, co to za brama. Wreszcie mógł ją obejrzeć w naturze.
– To najlepiej zachowana spośród ośmiu prowadzących do miasta bram. Poświęcona była bogini Isztar, a zbudowano ją, podobnie jak pozostałe, na polecenie Marduka. Te fantastyczne zwierzęta, zwane mushkhushu, skrzyżowanie lwa, drapieżnego ptaka, węża i ryby, były jego symbolem. Marduk za wszelką cenę chciał zjednać sobie przychylność innych bogów: Urasza, Ninurty, Enlila, Zababa, Sina, Isztar czy swojego ojca Enki. Oczywiście jedną z bram, po wschodniej stronie miasta, wybudowano na chwałę samego Marduka. Możemy się tylko domyślać, że była najokazalsza. Niestety, nie ma już po niej śladu. Ale ta tutaj też jest piękna, prawda?
Talabi, nie czekając na odpowiedź, ruszył już dalej. Przez niebiesko emaliowaną bramę przeszedł na wewnętrzny dziedziniec okolony wysokim murem. Mur co jakiś czas zdobiły malowidła ze współczesną interpretacją niektórych historycznych scen. Dziedziniec wyłożony był kamiennymi płytami, między którymi pozostawiono nieco miejsca dla rosnących tu kilku palm i drzew, pozwalających ukryć się w cieniu przed palącym słońcem. Tommy pomyślał, że fajnie byłoby tu usiąść choćby tylko na chwileczkę i wypić butelkę zimnego budweisera. Albo i dwie.
Talabi pomyślał natomiast, że należy pokazać gościowi plan Babilonu, bo budweisera nijak mu nie skołuje, i zaprowadził go do namalowanej na ścianie mapy.
– Tu wszystko ma pan jak na dłoni.
Tommy przypatrywał się, jak wyglądało miasto w czasach Nabuchodonozora II, który w VI wieku przed naszą erą doprowadził je do rozkwitu.
– Musimy już iść dalej, bo za czterdzieści minut zamykają – ponaglił Tommy’ego.
Przeszedł przez dziedziniec i przez boczną bramę po schodach wyszedł na zewnątrz. Ruszył przed siebie wzdłuż długiego, potężnego ceglanego muru, raczej udającego starożytny niż starożytnego.
Po kilku stopniach podeszli do kutego ogrodzenia, za którym znajdował się poprzerastany zielskiem fragment jakiejś mocno zniszczonej, wykładanej kamiennymi płytami, a w zasadzie resztkami płyt, drogi.
– Jesteśmy w centrum starożytnego Babilonu. Ten mur za nami okala południową fortecę, na której terenie w późniejszych czasach Nabuchodonozor II wzniósł swój wspaniały pałac. Mur, jak widać, tylko w niewielkim stopniu pamięta czasy Marduka. Większość to współczesna rekonstrukcja. Natomiast to przed nami – wskazał na resztki płyt wewnątrz kutego ogrodzenia – to oczywiście święta droga procesyjna. To właśnie nią podążali do zikkuratu uczestnicy tego największego i najwspanialszego corocznego święta. Ciągnęła się jeszcze dalej, aż do świątyni Marduka. Niestety, po świątyni prawie nie ma już śladu. Podobnie jak tutaj – wskazał ręką niewielki, prawie pusty placyk niedaleko drogi – po świątyni bogini Isztar.
Tommy, idąc wzdłuż ogrodzenia, dokładnie przyglądał się owej świętej drodze, po której kamiennych płytach – był tego pewien – musiał przecież kiedyś spacerować sam boski Marduk.
Jeszcze raz.
Po płytach, które leżały raptem kilka kroków od niego, przechadzał się jeden z największych bogów starożytnego świata! Pierworodny syn samego boga Enki! Na kamiennych płytach, które leżały tuż przed nim, boski Marduk zostawił swoje ślady! Ach, jak chciałby chociaż ich dotknąć! Gdyby był sam, sforsowałby to ogrodzenie, bo przecież nie było wysokie. Ale nie był sam.
Idąc cały czas wzdłuż drogi procesyjnej, doktor zaprowadził go do świątyni, której żółte mury z cegły mułowej wznosiły się na prawie dwadzieścia pięć stóp w górę. Tutaj już było znacznie ciekawiej, choć poza łamanymi, surowymi murami nic więcej niestety się nie ostało. Mury zresztą, w dużym stopniu, też stanowiły już tylko rekonstrukcję i to zdaje się dość dowolną.
– To świątynia bogini Ninmah. Bardziej znana była pod swoim późniejszym imieniem Ninhursag.
– „Pani górskiego wierzchołka” – wtrącił Tommy.
– Zgadza się. Tyle znaczy jej imię. Była rodzicielką bogów i akuszerką pierwszych ludzi. Głównym ośrodkiem jej kultu było miasto Kesz. Do tej pory niestety nie wiemy, gdzie się znajdowało.
– Pięknie wygląda. Tak tajemniczo – powiedział, patrząc na świątynię.
– Tak. W tej chwili nie wpuszczają do środka. Na wewnętrznym dziedzińcu jest oryginalna studnia, natomiast mury, jak mówiłem, to głównie rekonstrukcja… Oprócz bram Marduk nęcił bogów pobudowanymi specjalnie dla nich, pięknymi rezydencjami.
– Nic się z nich nie zachowało, tylko te place i ceglane mury?
– O nie! Sporo jest w naszym muzeum w Bagdadzie. To, co pan oglądał u profesora Zubeidy pochodzi między innymi właśnie stąd. Jeszcze więcej jest w Londynie, w Berlinie, w Nowym Jorku czy w Paryżu. Tutaj nie można było tego zostawić, bo natychmiast zostałoby rozkradzione. Sam pan rozumie... Zresztą i tak sporo mają różni prywatni kolekcjonerzy.
– No tak…. Wróćmy jeszcze na moment do planów ambitnego Marduka.
– Dobrze. Marduk nęcił bogów tymi wspaniałymi pałacami, bo bardzo mu zależało, żeby ze swymi żonami przeprowadzili się właśnie do Babilonu. Niestety, nikt nie dał się nabrać na ten jego manewr. Gdyby skorzystali z zaproszenia, staliby się od niego zależni, zmalałby ich prestiż. A on wreszcie mógłby ogłosić całemu światu, że oto nastała era Marduka, że w końcu jest głównym bogiem na Ziemi. Tak się jednak wtedy nie stało, a Marduk o mało nie przypłacił własnych ambicji życiem… W 2340 roku przed Chrystusem, z polecenia Isztar, miasto zniszczył półboskiego pochodzenia, akadyjski król Sargon I. Był jej kochankiem i również jej zawdzięczał swoją pozycję. Został pierwszym królem w historii. Przed nim władcami na Ziemi bywali tylko bogowie. On był pierwszym niebogiem, któremu powierzono tę odpowiedzialną funkcję. Bramy legły w gruzach. To właśnie tym boskim bramom miasto zawdzięcza swoją nazwę. Bab-ili, czyli „Bramy Bogów”.
– Myślałem, że nazwa pochodzi od zikkuratu. Bab-ilu po babilońsku, po hebrajsku Bab-el, a z greki Bab-ilon.
– A po sumeryjsku KaDingira.
– Jak?
– KaDingira albo KaDingirra. „Brama Boga”.
– No właśnie. To wszystko jest w liczbie pojedynczej. Nie chodziło czasem właśnie o tę wieżę prowadzącą do nieba, tę jedyną bramę do boga?
– Możliwe, że tak właśnie było. Wielu uczonych podziela pański pogląd. Aczkolwiek musimy pamiętać, jak budowa tej wieży się zakończyła. Enlil pomieszał im języki, żeby nie mogli dokończyć swego dzieła. Dlaczego?
– Może ta budowla stanowiła dla pozostałych bogów jakieś zagrożenie?
– O, właśnie. Czyli nie chodziło tu o bycie bliżej boga, co raczej o dostęp do jakichś boskich tajemnic. Do boskich możliwości. To nie była brama do boga, tylko raczej brama do bycia takimi, jak bóg. A to, przyzna pan, poważna różnica.
– Tak. Chyba tak – zgodził się Tommy.
– Należy pamiętać, że ludzie zaczęli ją budować za przyzwoleniem Marduka, o ile nie z jego inspiracji. A on przecież cały czas dążył do dominacji nad resztą bogów. Z obserwacji nieba wynikało, że już zaczęła się jego era, okres jego panowania…
– A on ciągle, z wyroku bogów, siedział na ławce rezerwowych.
– Zgadza się. Świadomość tego doprowadzała go do szału. Paradoksem jest, że właśnie w mieście Marduka do dzisiaj zachowała się tylko brama Isztar, a więc jego głównej oponentki. Prawdę mówiąc, to jej replika, ale bardzo wierna. Oryginał został rozebrany i obecnie znajduje się w muzeum w Berlinie. No i nie wiem, czy pan zauważył, ale zrekonstruowali ją nie w tym miejscu, w którym była pierwotnie?
– Tego akurat nie zauważyłem.
– Nie dziwi mnie, bo do tego trzeba mieć wyobrażenie planu całego Babilonu. Miasto było otoczone murami. To była forteca. Współcześnie uważa się, że podwójne mury miały około dziesięciu mil długości. Bramy, było ich w sumie osiem, prowadziły przez te mury oczywiście do miasta. Brama Isztar powinna wobec tego stać mniej więcej tutaj – pokazał ręką przed siebie, w kierunku północnym – gdzie kończy się ta część drogi procesyjnej, przy której stoimy, a zaczyna druga, wiodąca zza murów. Brama powinna być tu, gdzie te ruiny – jeszcze raz pokazał ręką. – Tam, gdzie zrekonstruowali ją współcześnie, spełniałaby mniej więcej taką rolę jak most pobudowany wzdłuż rzeki. – Uśmiechnął się do Tommy’ego. – Ale nie mogli odtworzyć jej w oryginalnym miejscu, bo ono nie jest jeszcze do końca spenetrowane. Żeby nie pogrzebać na zawsze tego, co jest wokół bramy, zdecydowano postawić ją tam, gdzie ją widzieliśmy… Wróćmy jeszcze na chwilę do postaci Isztar, bo z jej osobą wiąże się ciekawa historia. Ta bogini szczerze nienawidziła Marduka. I proszę sobie wyobrazić, że próbowała nawet go zamordować, doprowadzając do zamurowania żywcem w Wielkiej Piramidzie w Gizie. To jej zabiegom Marduk zawdzięczał taki właśnie wyrok zgromadzenia bogów.
– Wczoraj oglądałem rzeźbę jej głowy. Wprawdzie to tylko kawałek marmuru, ale autor chyba wiernie oddał cechy jej charakteru.
– Tak?
– Zdecydowanie. Jak na nią popatrzyłem, nabrałem przekonania, że zdolna byłaby do wszystkiego.
Talabi roześmiał się.
– Mimo swojej niespotykanej urody, zdaje się, że taka właśnie była. Piękna kusicielka, zdolna do wszystkiego. Miała dziewczyna charakterek. Mówi się, że Marduk przyczynił się do śmierci swojego młodszego brata, boga Dumuziego, który był z kolei jej ukochanym, jeszcze zanim poznała Sargona. Ona, podobnie jak Marduk, była niesamowicie ambitna i żądna władzy. Wiązała wielkie plany z Dumuzim jako swoim mężem. Pochodziła z dynastii Enlila, on był z kolei synem jego przyrodniego brata, boga Enki. Ich związek mógł więc, w jej mniemaniu, nosić wszelkie znamiona spoiwa między tymi zwaśnionymi od tysiącleci rodami. Planowała, że dzięki temu oboje zajdą bardzo wysoko, może nawet na sam szczyt boskiej hierarchii.
– Niestety, Marduk zniweczył jej marzenia.
– To prawda. Świadomie lub nie, to nigdy nie zostało rozstrzygnięte, doprowadził do śmierci Dumuziego. Wszystkie jej plany legły w gruzach, dlatego poprzysięgła mu śmierć.
– Tak, miała charakterek, nie ma co… Wróćmy jeszcze na moment do tego pomieszania języków. Na czym to mogło polegać? Jak pan sądzi? To nie takie proste, pomieszać komuś języki.
– Hmm… Któż to może dzisiaj wiedzieć? Może doszło do jakiejś zmowy? Wyłączając Enki, który był ojcem Marduka, pozostali bogowie nie zamierzali czekać z założonymi rękoma i przyglądać się, jak są spychani właśnie przez Marduka na dalszy plan. Enki też zresztą nie palił się do promowania swego pierworodnego na pierwszego wśród równych. Znając jego charakter, jego wręcz chorobliwą ambicję, wiedział, że to może się źle dla nich wszystkich skończyć. I miał rację. Więc może nawet brał udział w spisku, chociaż tego nie wiemy. Myślę również, że stawianie tak ogromnej budowli, jak brama do bogów, musiało trwać przez kilka ludzkich pokoleń, podobnie jak w przypadku egipskich piramid. Bogowie mieli więc dużo czasu. Pewnie niejedną naradę poświęcili na obmyślenie planu działania... Można założyć, że nie chcąc wchodzić w otwarty konflikt z Mardukiem, zaplanowali coś takiego, czego on nie byłby w stanie zauważyć, a co skutecznie zniweczyłoby jego plany. Może, wykorzystując umiejętności nieocenionej Ninhursag, dokonali jakichś minimalnych zmian, jakiejś stopniowej, acz istotnej ingerencji w ośrodek mowy w mózgach jeszcze nienarodzonych albo dopiero co narodzonych potomków dotychczasowych budowniczych? Myślę, że to bardziej była ingerencja farmakologiczna niż chirurgiczna.
– Dobrze… Ale jak to mogło działać, że zaczęli mówić innymi językami?
– Ba… Nie wiem… – Uśmiechnął się. – Do poziomu sumeryjskich bogów jeszcze nam daleko.
– Wiesz… Przepraszam, możemy mówić sobie po imieniu?
– Naturalnie. Ahmed – podał Tommy’emu rękę.
– Tommy… Zapalisz? – Wyciągnął papierosy. – Tak mi teraz przyszło do głowy… Skoro zikkurat już stał, na jego szczycie mieszkał przecież Marduk z Sarpanit, skoro stała E-sag-ila, czyli świątynia Marduka, to widocznie musiała być jeszcze jakaś inna wieża. Bo przecież jej budowa nie została dokończona. Prawda?
– Prawda.
– Myślę jeszcze, że jeżeli Marduk rzeczywiście był tak zachłanny na władzę, jak to przedstawiłeś, to prawdopodobnie ta wieża powstawała wyłącznie na jego zamówienie. – Przerwał na chwilę i zaciągnął się głęboko. Wydmuchując dym, kiwał potakująco głową. – Idę o zakład, że to nie ludzie mieli z niej korzystać. Przecież on nie miałby w tym żadnego interesu, żeby jego poddani, sięgając do nieba, uzyskali jakieś boskie właściwości. W ten sposób sam odarłby siebie z nimbu boskości, a to byłoby chyba ostatnie, na czym mu zależało. Przecież nie po to fałszował historię, przypisując sobie zasługi wszystkich innych bogów, nie po to zmienił liturgię, obrzędy, żeby w demokratyczny sposób dzielić się tą boskością z ludźmi. Więc uważam, drogi Ahmedzie, że wieża miała służyć wyłącznie realizacji jego kolejnych, ambitnych planów. Co ty na to?
– To całkiem rozsądne. Bardzo możliwe, że było właśnie tak, jak mówisz.
– Dzięki… – Zadowolony z siebie ponownie zaciągnął się głęboko.
– Znacznie później, bo w XVIII wieku przed Chrystusem, Hammurabi, chyba najlepiej znany prawodawca starożytnego Bliskiego Wschodu, przeniósł ponownie stolicę swego państwa do Babilonu… Teraz pokażę ci znacznie młodsze zabytki, bo pochodzące zaledwie z VI wieku przed naszą erą. Ale najpierw zrobimy sobie przerwę, bo na dwie godziny i tak wszystko zamykają. OK?
Tommy zgodził się natychmiast. Od śniadania, oprócz papierosów, praktycznie nic nie miał w ustach, a tu już niedługo będzie wieczór. Talabi zaprowadził go do samochodu.
– Tutaj niestety nie ma żadnej kawiarni. Wsiadaj, wracamy do miasta.
Stacyjka, piłowanie rozrusznika i modły, żeby silnik jednak zaskoczył… Uff… Jeszcze raz bogowie okazali swoją przychylność.
Kwadrans później byli w centrum Al-Hilli. Weszli do jakiejś małej, nierzucającej się w oczy kawiarenki przy dużym placu, przy którym stał meczet. Musieli być ostrożni, bo mimo że większość ludzi odnosiła się do Amerykanów z sympatią, to jednak napady i porwania zdarzały się niemal bez przerwy.
W środku było prawie zupełnie ciemno. I sporo dymu. Gawędząc i paląc papierosy, paru mężczyzn siedziało przy kilku stolikach. Kiedy spostrzegli przybyszów, na chwilę zamilkli. Talabi zaprowadził Tommy’ego do stolika w kącie, gdzie nikt niepowołany nie powinien ich zobaczyć.
Bardzo mocna arabska kawa i bardzo słodkie sezamowe ciasteczka świetnie wpłynęły na Tommy’ego, więc już nie mógł się doczekać, kiedy ruszą dalej.
Jego przewodnik jednak się nie śpieszył. Długo, ściszonym głosem, rozmawiał o czymś z gościem za barem. Na koniec zapłacił i wreszcie mogli wyjść.
– O co mu chodziło? O czym rozmawialiście? – spytał Tommy, kiedy znaleźli się na ulicy.
– Mówił, że dwie godziny temu, w południowej części miasta, miał miejsce napad na polski patrol. Zginął bodajże jeden żołnierz i dwóch cywilów. Może lepiej, jak resztę zabytków obejrzysz zza szyby mojego samochodu? Obawiam się trochę o ciebie.
Tommy spoważniał. Zastanawiało go, co niesie większe ryzyko. Terrorystyczny zamach czy kolejna podróż gwiezdną wimaną Talabiego?
– Spokojnie, nie panikuj. Założę okulary i nikt mnie nie pozna.
– Nie żartuj. Widziałeś tego młodego pod oknem? Najpierw długo ci się przyglądał, a potem wstał i szybko wyszedł.
– Nie zauważyłem. Co nam jeszcze zostało?
– Właściwie chciałem ci pokazać jeszcze tylko muzeum w pałacu Nabuchodonozora II, zrekonstruowanym niestety nie najwierniej w latach osiemdziesiątych z polecenia Saddama Husajna.
Talabi, nie czekając na decyzję Tommy’ego, zdecydowanym krokiem ruszył w poprzek placu, w kierunku pozostawionego za rogiem pojazdu.
– Musisz wiedzieć, że Nabuchodonozor II znacznie rozbudował miasto, przyczyniając się w dużym stopniu do jego rozkwitu. Pewnie tym zaskarbił sobie łaskę naszego ukochanego tyrana. Otoczył je podwójnym pasem murów, między którymi Semiramida założyła „wiszące ogrody”. Tak naprawdę ona jest postacią legendarną. Nie ma żadnych konkretnych wzmianek, by żyła w czasach Nabuchodonozora.
– Coś podobnego… Tego akurat nie wiedziałem.
– No proszę… W końcu udało mi się czymś cię zaskoczyć. Bo faktycznie, wiedzę masz niesamowitą. Przynajmniej jak na laika. – Talabi wahał się przez moment. – Pewnie wobec tego słyszałeś już o tabliczkach ME, co?
– Oczywiście. Legendarna wiedza boga Enki… – Pochwalił się Tommy. – Czyżby też nigdy nie istniały?
– Wręcz przeciwnie! Parę lat temu je znaleziono.
– Poważnie?! – Tommy aż przystanął.
– Jak najbardziej… Nikt głośno nie chce o tym mówić, a to przecież byłoby odkrycie stulecia. Albo jeszcze większe.
Ruszyli dalej.
– Na pewno...
– A tu widzisz, wręcz odwrotnie. Tabliczki ME to od pewnego czasu bardzo niepopularny temat wśród irackich archeologów.
– Hmm… A domyślasz się może dlaczego?
– Nie wiem. Może ktoś je, mówiąc nieładnie, rąbnął?
– Rąbnął?... Tak jak kiedyś Inana?
– Tak samo… Albo podobnie.
– Szkoda. To faktycznie mogłaby być bomba… A ty skąd o tym wiesz?
– Dwa lata temu jeden z naszych doktorów wygadał się w Ammanie. Wysłali go na sympozjum zorganizowane przez tamtejszy uniwersytet. No i chlapnął.
– Może celowo?
– Nie sądzę. Bo potem robili wszystko, żeby to odkręcić.
– Robili, czyli kto?
– Jak to kto? Nasi profesorowie. Wspierani fachową wiedzą przez doradców z tajnej policji. Ale wieść już i tak rozeszła się w środowisku. Nie byłem wtedy w Ammanie, bo szykowałem się do obrony doktoratu. Może to i lepiej, bo początkowo nawet wpisali mnie na listę zaproszonych. Wiesz, taki wyjazd dla młodego uczonego to gratka, ale jak się za nich zabrali po powrocie, to cieszyłem się, że jednak nie poje…
Przerwał w pół słowa. Jednocześnie Tommy usłyszał krótki świst i złowróżbne głuche klaśnięcie, kiedy to pocisk wbija się w ludzkie ciało. Talabi złapał się za głowę, a między palcami bluznęła mu krew. Dopiero teraz Tommy’ego dobiegł huk dalekiego wystrzału.
Charcząc i krztusząc się, Talabi upadł na ziemię. Jeszcze przez moment rozpaczliwie usiłował złapać powietrze.
Tommy zamiast uciekać, rzucił się na ziemię tuż przy nim, wyciągając z kieszeni opatrunek. Kolejne pociski gwizdały teraz wokół. Talabi złapał go tylko za rękę, otworzył szeroko przerażone oczy i po chwili przestał się ruszać. Jego martwa ręka zsunęła się na ziemię.
Z tyłu rozległ się przeraźliwy krzyk jakiejś kobiety, chyba ranionej kolejną serią. Kilka innych osób, uciekając w panice przed siebie, też zaczęło krzyczeć.
Tommy poderwał się i błyskawicznie rzucił w lewo. Pochylony zygzakiem dopadł do najbliższego budynku. Pociski z gwizdem pruły powietrze, wbijając się w ścianę tuż za nim. Wpadł między zaparkowane samochody, dobiegł do najbliższego muru.
Ciągle ktoś do niego strzelał. Skręcił w prawo, w jakąś przecznicę. Gnał ile sił w nogach. Bandyci zostali już daleko w tyle.
Kiedy znalazł się poza zasięgiem ostrzału, zwolnił. W biegu wyciągnął swoją berettę. Dobiegł do rogu i zatrzymał się na chwilę. Dysząc ciężko, nasłuchiwał…
Wokół było zupełnie pusto, ani żywej duszy. Wszyscy nagle pochowali się w domach. Tylko dwa zaparkowane samochody świadczyły, że ktoś tu jednak mieszka. Nie miał pojęcia, gdzie jest.
Ręka z pistoletem otarła się o coś mokrego po prawej stronie na brzuchu. Podniósł ją. Była czerwona od krwi. Pistolet również. Palce rozmazywały coś śliskiego.
„Nawet nie poczułem!” – Pomyślał przerażony.
Spojrzał na swój brzuch. Beżowy T-shirt na wysokości wątroby cały był czerwony. Zdrętwiały ze strachu, delikatnie odsłonił brzuch. Ostrożnie dotknął ręką rany. I jeszcze raz…
Niemożliwe! Nic go nie bolało! Co za ulga!... To krew biednego Talabiego z fragmentami jego tkanek, przykleiła się do koszulki.
Jeszcze raz przed oczami stanął mu obraz charczącego, duszącego się krwią przewodnika. I to, co mówił chwilę wcześniej. Ledwo zdążył go polubić, ledwo przeszli na „ty”. Bardzo mu przypasował, z tym szalonym gruchotem. Tommy czuł, że Talabi chyba też go lubi. I już go nie ma…
Szybko myślał, co ma robić.
Gdyby pobiegł w prawo, pewnie dotarłby niedaleko miejsca, z którego do nich strzelali. Droga prowadząca prosto oddalała go w bezpieczne miejsce. Zdawał sobie sprawę, że z berettą przeciwko kilku kałachom wiele nie zwojuje, mimo to ruszył w prawo. Chęć wyrównania rachunków zwyciężyła. Spodziewał się, że jeśli uda mu się zaskoczyć ich od tyłu, jego szanse radykalnie wzrosną.
Wypatrując wroga, posuwał się ostrożnie pod murem, lewą, zacienioną stroną ulicy. Jej prawą stronę rozświetlały promienie nisko wiszącego nad dachami słońca. Tu nie było niczego, za czym mógłby się schować. Jedyną nadzieję wiązał z tym, że w cieniu będzie słabo widoczny. Musiał być jednak bardzo czujny.
Minął odchodzącą w lewo przecznicę. Zrobił może jeszcze z sześćdziesiąt stóp, gdy daleko z przodu, zza rogu po prawej, wyszli dwaj uzbrojeni bandyci. Świetnie widoczne kałachy trzymali oparte na biodrach, z lufami podniesionymi do góry, jak w filmach. Byli zdecydowanie za daleko, by strzelać do nich z beretty.
Mimo że przystanął i przytulił się do zacienionej ściany, jeden z nich już go zobaczył. Tommy natychmiast skulił się i pędem ruszył z powrotem. Usłyszał, jak ten, który go dojrzał, krzyknął coś do drugiego. Posłali w jego kierunku długą serię. Już pędzili za nim, strzelając co chwilę. Na szczęście bardzo niecelnie.
Zygzakiem wpadł w przecznicę po prawej stronie. Znalazł się w tej uliczce, którą minął kilka chwil wcześniej. Bandyci gnali za nim, strzelając na oślep. Kiedy zniknął im z pola widzenia, strzały ucichły. Ale słyszał, że biegną cały czas. Jeden bez przerwy coś krzyczał.
Tommy zatrzymał się i przez moment zastanawiał, jak ma się bronić. Tutaj też było zupełnie pusto. Ani jednego samochodu, ani jakiegoś załomu, za którym mógłby się schować.
Zawrócił. Podbiegł do budynku po swojej lewej stronie i rzucił się na schowany w cieniu chodnik pod murem, jakieś dwadzieścia, dwadzieścia pięć stóp od narożnika, od początku uliczki. Pistolet wycelował przed siebie. Starał się wyrównać oddech. Słyszał coraz bliższe kroki i okrzyki napastników. Za chwilę będzie ich miał jak na widelcu. Przełknął ślinę i odbezpieczył…
Wypadli zza rogu prawie równocześnie.
Pierwszy, w kominiarce na głowie, pewnie nawet go nie zauważył, bo szerokim łukiem gnał naprzód, z kałachem trzymanym oburącz. Dwa strzały… Oba celne. Siłą rozpędu doleciał na środek ulicy, upadając dopiero na wysokości Tommy’ego.
„Czy to ten gnój z kawiarni?” – Przemknęło mu przez myśl.
Drugi, z odkrytą głową, już go spostrzegł. Był bardzo młody, miał z piętnaście, szesnaście lat. Nie więcej. I straszną nienawiść w chłopięcych oczach.
Tommy zawahał się przez moment. Myślał, że przeciwnikiem będzie dorosły mężczyzna. Taki, któremu za samą bandycką mordę należy się kulka. A tu taki gówniarz! Poczuł się zlekceważony, oszukany i trochę zaskoczony wiekiem napastnika. Jakby naprzeciwko miał ucznia ze szkolnym plecakiem zamiast kałacha.
Chłopak tymczasem, wrzeszcząc wściekle, rzucił się w bok na jezdnię, posyłając jednocześnie długą serię na oślep. Kilka pocisków wbiło się w ścianę tuż nad głową Tommy’ego. Kawałek odłupanego muru uderzył go mocno w skroń. Machinalnie lewą ręką zakrył czoło. W tym samym momencie poczuł bardzo silne szarpnięcie i pistolet wyleciał mu z ręki. To nieprawdopodobne, ale któryś z rykoszetów musiał uderzyć dokładnie w jego berettę. Wpadła gdzieś pod leżące ciało, próbował ją podnieść.
Chłopak już zauważył, że Tommy jest bezbronny. Leżał przecież nie dalej niż piętnaście stóp przed nim. Złapał oburącz swojego kałacha, uśmiechnął się w geście tryumfu i podnosząc lufę, sugerował, żeby Tommy podniósł ręce.
Tommy zrozumiał, że tym razem chyba przegrał. Nie mieściło mu się w głowie, żeby taki gówniarz! I to jego, który kilkanaście razy wyprowadzał swoich chłopaków ze znacznie gorszych opresji… Zaczął jednak wolniutko wyciągać ręce przed siebie. To dziwne, ale w ogóle nie czuł strachu. Tylko złość na cholernego pecha. I na samego siebie. Mógł to inaczej rozegrać. Gdyby nie czekał, nie wahał się, tylko od razu strzelał, szczeniak byłby już martwy. Gdyby, gdyby, gdyby!!!… Teraz to już nie miało żadnego znaczenia!
Obserwował, co robi chłopak.
Ten, najpierw patrząc Tommy’emu prosto w oczy, krzyknął coś wściekle, pokazując pełne próchnicy uzębienie, a potem, ignorując wyciągnięte w jednoznacznym geście ręce Tommy’ego, podniósł broń do oka i… Tak! Naciskał spust!
Tommy, zdziwiony zachowaniem przeciwnika, zdążył jeszcze pomyśleć, że głupi gnój nie przestrzega żadnych reguł. Że przecież musi, do cholery, widzieć jego podniesione ręce... I że tym razem to chyba już koniec.
W geście desperacji odepchnął się lewą ręką od ściany i zrobił gwałtownego młynka w prawo.
Jednocześnie usłyszał wystrzał i jak pocisk zadzwonił, odbijając się od kamienia tuż koło niego.
Skręcił następnego młynka.
Drugiego strzału jednak nie było. Tylko trzaśnięcie iglicy. Chłopak przeładował i znowu tylko trzask.
Magazynek w jego kałachu był pusty! Tommy’emu przemknęło tylko przez myśl, że niezbadane są wyroki… Zrobił jeszcze dwa młynki w prawo i znalazł się tuż przy tym nygusie w kominiarce, wylegującym się od paru chwil nieruchomo w promieniach zachodzącego słońca na środku jezdni.
Chłopak leżący przed nim, wyrzucił tymczasem pusty magazynek i zza paska wyciągał następny. Kiedy wpinał go do automatu, Tommy trzymał już broń martwego bandyty. Przeładował i nie czekając na nic, strzelił dwukrotnie.
Jeden pocisk rozorał chłopakowi prawe oko i policzek. Tommy, obserwując znieruchomiałego przeciwnika, poczekał jeszcze chwilę z wyciągniętym przed siebie automatem.
Wreszcie zrobiło się zupełnie cicho.
Podniósł się i odszukał swoją berettę. Nawet nie było na niej żadnego śladu. Wymienił magazynek na nowy, przeładował i wystrzelił w ziemię. Wszystko było OK. Słuchał jeszcze przez moment, czy nie zbliża się ktoś następny. Panowała jednak absolutna cisza. Podszedł ponownie do tego w kominiarce i ściągnął mu ją z głowy. Ten przynajmniej wyglądał na dorosłego. Mógł mieć ze dwadzieścia lat. Przyglądał mu się jeszcze przez chwilę, usiłując sobie przypomnieć, czy widział go w kawiarni, ale nie był pewien.
„Pieprzyć go, w końcu jakie to ma znaczenie?”
Obejrzał się wokół.
Ulica ciągle była jak wymarła.
„Ja tu się użeram z gówniarzami, a kibice pewnie przyglądają się chyłkiem”.
Teraz, kiedy napięcie opadło, poczuł, że bardzo bolą go palce prawej ręki. Wskazujący był chyba wybity, już zaczął puchnąć. Bolała go też głowa. Pomacał bolące miejsce. Było trochę zakrwawione.
– Kurwa, ale miałem farta!!!... – zawołał.
Wyjął zamki z obu automatów i biegiem ruszył dalej. Potem skręcił w prawo. W biegu wyrzucił je za mur i ciągle jeszcze z pistoletem w dłoni, nadział się na jakąś kobietę, która zaczęła wydzierać się wniebogłosy. Minął ją, gnając naprzód. Kilku mężczyzn na jego widok uciekło do domów.
Już był pewnie z pół mili od swoich ofiar. Skręcił teraz w lewo, schował broń i wreszcie zwolnił. Tu było już sporo ludzi. Ręką zakrył krwawą plamę na brzuchu. Dyszał jeszcze ciężko, ale nikt już przed nim nie uciekał. Niektórzy patrzyli tylko niepewnie, spode łba. Skręcił w prawą przecznicę, zrobił nią ze trzysta stóp i doszedł do jakiejś bardziej ruchliwej ulicy.
Zupełnie nie wiedział, gdzie jest. Zastanawiał się, u kogo zasięgnąć języka. Skręcił w prawo. Wszedł do najbliższego sklepiku. Wewnątrz mocno pachniało różnymi przyprawami.
– Mówi pan po angielsku? – zwrócił się do starszego gościa stojącego za ladą.
Ten zaczął coś po arabsku.
– Tak, tak… Ty też jesteś dupek – odpowiedział zły i odwrócił się do wyjścia.
W tym momencie z głębi odezwała się jakaś kobieta.
– W czym mogę panu pomóc? – zapytała w jedynym zrozumiałym dla Tommy’ego języku.
– O, przepraszam. – Zmieszał się. – Myślałem, że nikt mnie nie rozumie. Jestem trochę zmęczony… Dobry wieczór – powiedział, kiedy w końcu mu się pokazała.
Twarz miała zasłoniętą czadorem.
– Jak nazywa się ta ulica? Chyba zabłądziłem.
– Ojej, co się panu stało?! – Zauważyła plamę na jego koszulce.
– Mnie nic. To krew mojego irackiego przyjaciela. Pokazywał mi ruiny zikkuratu… Został zastrzelony przez waszych bojowników dwadzieścia minut temu. Proszę mi powiedzieć, gdzie jesteśmy.
– Na ulicy Al-Tarbija. Niedaleko kuratorium oświaty.
Widział tylko jej przestraszone, piękne oczy.
– Przepraszam…
Wyciągnął telefon. Odszukał numer polskiej jednostki w Al-Hilli.
– Tu kapitan Thomas Page z Armii Stanów Zjednoczonych. Połącz mnie z oficerem dyżurnym… Dobry wieczór, kapitanie… Page, kapitan Thomas Page. Tak… Do Al-Hilli przyjechałem dzisiaj o czternastej z naszym konwojem. Dwadzieścia minut temu mój iracki przewodnik został zastrzelony na placu w okolicach starego centrum, niedaleko kawiarni. Ja uciekłem. Teraz jestem na ulicy… na ulicy…
– Al-Tarbija – podpowiedziała.
Uśmiechnął się w podzięce.
– Na ulicy Al-Tarbija, w sklepie niedaleko kuratorium oświaty. Możecie mnie stąd zabrać?... Nie, nie mam. Przedwczoraj zakończyłem służbę, numer jest już nieważny… Dobra. Daleko to?... Postaram się dotrzeć sam. Jak mam iść?... OK. Spróbuję trafić. Dzięki. – Schował telefon. – Jak trafić do polskiej jednostki?
– To całkiem niedaleko. Musi pan pójść w prawo ulicą do ronda. Skręci pan w lewo, znowu do końca, dojdzie pan do głównej, dwupasmowej ulicy i znowu cały czas prosto. Przejdzie pan przez most i dalej ciągle prosto. Cały czas proszę się trzymać lewej strony. Tak będzie łatwiej i nieco krócej. Zaraz za rzeką będzie rondo, potem jeszcze trzy kolejne. Potem ulica łukiem skręci w lewo. Po prawej będzie dworzec kolejowy, a Camp Charlie po lewej nieco dalej.
– Mówiła pani, że to niedaleko – powiedział zaskoczony. – A z tego, co słyszę, to prawie na końcu świata.
– Nie. – Usłyszał, że się śmieje. – W sumie nie więcej niż półtorej mili. Narysuję panu.
Wzięła kawałek leżącego na ladzie papieru. Jeszcze raz wszystko wolno powtórzyła i narysowała. Tommy obejrzał rysunek i schował plan do kieszeni.
– Bardzo pani dziękuję. Teraz na pewno trafię. Do widzenia.
– Niech pan zaczeka. Proszę to wziąć. – Podała mu czarną koszulkę. – Chyba w tym będzie pan lepiej wyglądał.
– Dziękuję… Nie za mała?
– Nie sądzę. Na moje oko powinna być dobra. Zresztą większej nie mamy.
– Ile płacę?
– Nic. To prezent… Nie wszyscy w Iraku życzą wam źle.
– Jeszcze raz dziękuję… Poproszę jeszcze butelkę wody.
Ściągnął pokrwawioną koszulkę i założył nową.
– Proszę bardzo. Woda gratis. Jako załącznik do koszulki.
– Dzięki. Chciałbym móc kiedyś się pani zrewanżować. Tylko jak?
Nic nie odpowiedziała.
Pociągnął potężne dwa łyki, skinieniem głowy pożegnał ciągle stojącego za ladą dziadka, który uśmiechnął się do niego i pomachał ręką. Wyszedł.
Kobieta odprowadziła go jeszcze wzrokiem. Miał wrażenie, że ponownie się uśmiechnęła.
Kiedy znalazł się na ulicy, przeszedł na drugą stronę i skręcił w prawo. Zapalił papierosa. Wyciągnął z kieszeni karteczkę z planem i ruszył uliczkami powoli pogrążającej się w mroku Al-Hilli. Muezin z daleka nawoływał właśnie wiernych do wieczornej modlitwy. Spokojnie mógł iść przed siebie, bo w tych bocznych uliczkach nie było żadnych modlących się na chodnikach. Było zupełnie pusto.
Ponad pół godziny marszu wypełniły mu rozmyślania, na zmianę, to o tajemniczej kobiecie, to o Ahmedzie, zabitym przyjacielu, to wreszcie o tym wszystkim, czego się od niego dowiedział. Właśnie tak już o nim myślał, mimo że znali się raptem tylko kilka godzin.
Wkrótce dotarł do pierwszego ronda. Skręcił w lewo. Wskazujący palec prawej ręki bolał jak cholera.
A więc zikkurat… Jeszcze rok temu nawet nie marzył, że kiedyś w ogóle go zobaczy. Jaka szkoda, że tak niewiele z niego zostało. I to wielkie wiosenne misterium… Pięknie to opowiedział. Ciekawe, czy naprawdę tak to właśnie wyglądało? Ciekawe… Oczyma wyobraźni jeszcze raz zobaczył szpaler służących stojących z pochodniami na stopniach, procesję dostojników podążających z godnością ku najświętszemu przybytkowi, ucztę boskiej pary, leżących twarzą do ziemi poddanych i wreszcie piękną dziewicę przeznaczoną Mardukowi. I oczywiście to, co się później działo na złotym łożu w gigunu… No tak, ale tego już jego przyjaciel Ahmed nie opowiedział. OK, przecież nie musiał. To każdy może sobie sam dośpiewać. Na swoją ulubioną melodię… Żołnierze, marynarze, robotnicy i zwykłe lumpy chodzą do burdelu. Politycy, generałowie, biznesmeni i biskupi korzystają z usług call girls. Królowie, książęta i kardynałowie zabawiali się z kurtyzanami, a bogowie z hierodulami chadzali do gigunu…
„Jak to ładnie, kurde, brzmi. Nie jakiś tam burdel, nawet nie dom publiczny, lecz »komnata boskich rozkoszy«. Niby to samo, a jednak nie to samo… Zdaje się, że w sferze etyki i erotyki przez dziesiątki tysięcy lat nic nawet nie drgnęło. Tutaj boski poziom osiągnęliśmy prawie od razu. Dobrze mieć tego świadomość… W kwestii wzajemnego zabijania się też jesteśmy blisko”.
Co jakiś czas musiał zerkać na plan marszruty, bo był już mocno zmęczony, a nie chciał się zgubić.
Kiedy po kolejnym papierosie dotarł do mostu, zrobiło się już całkiem ciemno. Zgodnie z planem przedarł się między jadącymi samochodami na lewą stronę i ruszył dalej prosto. Drugie rondo było tuż za mostem.
„Cholera, a może niepotrzebnie zlekceważył ostrzeżenie Ahmeda?… Ale przecież i tak niczego by to nie zmieniło. Te dwa zawzięte skurwysyny. Ciekawe, który go zastrzelił?... Może byli z nimi jeszcze inni?... Ten pieprzony szczeniak… O mały włos, a do Reno sam wróciłby w blaszanym pudełku… Ahmed też przyjął pocisk przeznaczony chyba dla niego. Tak, to raczej pewne… Dwa razy taki fart… Taki fart… I to w tak krótkim czasie…”
Już pokonał trzecie, potężne rondo i zbliżał się do czwartego. Potem tylko stacja kolejowa, którą widać już z daleka i prawie będzie na miejscu. Bolały go nogi. Sporo się dzisiaj nachodził. No i palec nie pozwalał o sobie zapomnieć. Szczęśliwie faktycznie już niedaleko.
A kobieta… Że też nie mógł zobaczyć jej twarzy. Nie dawało mu to spokoju. Tylko te piękne, trochę przestraszone oczy. Gdyby go zbyła albo zaczęła lamentować jak ta, na którą wpadł na ulicy, to co innego. Ale była tak uprzejma i jeszcze pięknie mówiła po angielsku… Musiała pewnie studiować albo w Stanach, albo gdzieś w Europie… Musiała być bardzo ładna… Inaczej nie miałaby powodu, żeby się tak chować. Chociaż, piorun wie?... Te ich dziwne obyczaje… Cholera, gdyby nie miała tej zasłonki, wszystko byłoby jasne! A tak myśli o niej i myśli! I nie daje mu to spokoju. Coraz bardziej! Cały czas widzi tylko ten wąski pasek jej twarzy z pięknymi czarnymi oczami…
„Jutro rano muszę tam wrócić. Koniecznie!” – Zdążył jeszcze pomyśleć, wchodząc między betonowe bariery prowadzące do Camp Charlie, wielonarodowego obozu zarządzanego przez Polaków.
– Dobry wieczór – zwrócił się do wartownika. – Powiedz oficerowi dyżurnemu, że przyszedł kapitan Page.
 
Został zaprowadzony do kapitana Mazura. Musiał mu zdać dokładną relację z całego swojego pobytu w Babilonie. Kapitan, początkowo bardzo nieufny, zadawał mnóstwo szczegółowych pytań. Najwięcej na temat tej przedziwnej sytuacji, kiedy to Tommy w zupełnie nadzwyczajny sposób pokonał obu napastników. Odpowiadał na te męczące pytania i już prawie sam zaczynał się czuć jak przestępca. W końcu Mazur chyba mu uwierzył. Poinformował go o ataku na polski patrol i przeprosił, że nie posłał po niego żadnego wozu, ale obawiał się prowokacji. Teraz dopiero postanowił wysłać wzmocniony patrol na miejsce obu zdarzeń, a Tommy’ego kazał zaprowadzić najpierw do ambulatorium, gdzie opatrzyli mu głowę i palec, a potem zaproponował kolację i nocleg.
Mazur wyperswadował mu również dalszą część eskapady do Uruk i Ur. Zaproponował jednocześnie powrót do Bagdadu helikopterem, który następnego dnia po południu leci po jakichś strasznych ważniaków.



X
Z POWROTEM WŚRÓD SWOICH
Zaraz po śniadaniu Tommy poprosił Mazura, żeby załatwił mu wyjście na godzinkę, no, najwyżej dwie. Jak zwykle w wojsku nie było to łatwe.
 
Szedł teraz w odwrotnym kierunku niż wczorajszego wieczoru. Już był na ulicy Al-Tarbija. Tylko który to był sklep? Bacznie przyglądał się witrynom.
No, jest! Wreszcie jest! Tak, to tu! Ten sam odrapany dom z zielonymi markizami. Była już 10:20. Na szczęście było otwarte.
Wszedł do środka. Przywitała go znajoma mieszanka ostrych przypraw. Podobnie jak wczoraj, za ladą stał ten sam niekumaty w żaden sposób dziadek. Obsługiwał jakiegoś chłopaka.
Tommy rozejrzał się po sklepie. Było w nim wszystko. Od szpadli poczynając, przez gazety, proszek do prania, na świeżej papryce, arbuzach i cukierkach kończąc.
Poczekał, aż chłopak wyjdzie.
– Marlboro, poproszę paczkę – odezwał się wreszcie po angielsku.
Dziadek chyba go nie poznał. Poprawił sobie zawój na głowie i podszedł do półki z papierosami. Pytająco wskazywał palcem na różne paczki. Tommy skinął głową przy czerwonych. Niekumaty pokazał mu cenę. Tommy zapłacił.
– Wczoraj byłem w tym sklepie. Była tu kobieta w czarczafie – odezwał się, cedząc wolno słowa i starając się mówić jak najwyraźniej. Pokazywał jednocześnie palcami tę część twarzy, którą ona miała odsłoniętą. – Dostałem od niej tę koszulkę. – Teraz złapał palcami czarną koszulkę na swojej piersi. – Czy ona tutaj jest? – Zakreślił ręką koło. – Chciałbym z nią porozmawiać.
Dziadek patrzył na Tommy’ego, gadając coś do siebie, ale nie bardzo wiedział, czego ten dziwny gość z obandażowaną dłonią i plastrem nad okiem jeszcze chce. Przecież dostał papierosy, zapłacił, ile trzeba. Są kwita…
Tommy odegrał spektakl ponownie. Tym razem jeszcze wolniej sylabizując każde słowo i jeszcze wyraźniej pokazując prostokąt wokół swoich oczu i swój czarny T-shirt.
No wreszcie! Teraz poskutkowało! Dziadek widać wcale nie taki niekumaty, jak z początku się wydawało. Zadowolony z siebie, że wszystko zrozumiał, kiwał głową z uśmiechem. Pokazał palcem, żeby Tommy zaczekał i gadając coś, wyszedł zza lady. Zniknął za drzwiami. Tam, skąd wczoraj dobiegał jej głos.
Tommy czekał niecierpliwie. Też był zadowolony. Nawet bardzo. Nie przypuszczał, że pójdzie mu tak łatwo. Chociaż, będąc tutaj dłuższy czas, już parę razy przekonał się, że czasami ci Arabowie wszystko łapią w lot. Niby nie znają języka, niby nie wiedzą, o co chodzi, a jednak… Parę ruchów ręką i wszystko jest jasne. I też można się dogadać. Tylko trzeba chcieć.
Tak… Zastanawiał się, co ma jej powiedzieć. Pewnie znowu przyjdzie w tym woalu, taka tajemnicza… A może dzisiaj już mu się pokaże?... Nie wiadomo… Pewnie rozmowa sama się jakoś rozwinie. Bardzo chciałby, żeby mu się pokazała. W końcu po to tutaj przyszedł…
No, zdaje się, że wreszcie idą!... Usłyszał kroki i marudzenie dziadka. Serce zaczęło mu bić szybciej…
Dziadek wrócił jednak sam. Ciągle z zadowoloną miną, szczerząc resztkę pożółkłych zębów i gadając coś bez przerwy, wręczył Tommy’emu czarną kominiarkę.
– Tak… Mogłem się tego domyślać. – Kiwając głową, powiedział zrezygnowany ni to do niego, ni do siebie. – A do tego w pakiecie jeszcze kałach i dwie miny przeciwczołgowe w promocyjnej cenie. Pewnie znajdą się gdzieś na zapleczu, co?
Teraz dziadek naprawdę już przestał jarzyć. Przyniósł mu najlepszą kominiarkę, jaką miał w sklepie. W zasadzie nie powinien, bo takie sprzedaje tylko zaufanym bojownikom, a temu jeszcze nie odpowiada! Nawet nie przymierzył! Pieprzony Polak! Wkurzyło go to nie na żarty. Ze złością zabrał Tommy’emu kominiarkę, zaczął coś wykrzykiwać, gestykulując przy tym co nie miara i próbując wygonić Tommy’ego ze sklepu.
Tommy nie należał jednak do tych, którzy przestraszyliby się gróźb jakiegoś wrzeszczącego i wymachującego rękoma dziadka. Stanął z boku i przeczekał pierwszy atak.
Z zaplecza sklepu, z odsieczą dziadkowi przyszła kobieta.
Czyżby to ona?!... Czy wczoraj to była właśnie ona?!... Miała odkrytą głowę, ubrana też była całkiem po amerykańsku, ale… Hmm… Zaczął żałować, że fatygował się niepotrzebnie taki kawał.
Kobieta odezwała się do dziadka, który pokrzyczał jeszcze chwilę, pomachał rękoma i wreszcie się uspokoił. Oboje zamienili ze sobą parę słów, z których Tommy nie zrozumiał ani jednego, po czym kobieta powiedziała po angielsku:
– Dzień dobry. Wujek nie rozumie, czego pan sobie życzy. Czyżby kominiarka nie podobała się panu?
Głos miała trochę zmieniony, ale może to przez brak woalu?... I chyba go nie poznała… Eee… Czy to możliwe, żeby go nie poznała?... Nie, to na pewno nie ona!... To jakaś leciwa matrona, wyglądająca jak teściowa, której nigdy nie chciałby mieć!
– Bardzo ładna, proszę pani, bardzo ładna – pochwalił. –W sam raz dla zamachowca. Ale rozmyśliłem się. Nie będę dzisiaj zabijał... Jakoś… Nie jestem w nastroju.
– Nie? – Zasmuciła się.
– Nie. Trochę boli mnie głowa. Rozumie pani?
– Przepraszam, ale nie bardzo… Ach nie, rozumiem! Jasne, że rozumiem! Tak!...
Kobieta wykrzywiła się w nieszczerym uśmiechu, pokazując wielkie zęby. Nabrała już pewności. Do sklepu przyszedł prawdziwy wariat! Chyba polski żołnierz z tej ich bazy, co tak ładnie się z nimi handluje w drugim sklepie przy dworcu. Ale ten to jednak prawdziwy wariat!... A może go wyrzucili z wojska albo zdezerterował?... Tak, to na pewno dezerter!... Tak wygląda. Typowy dezerter… Pewnie zwariował, przebrał się w cywilne ciuchy i uciekł z wojska!… Trzeba zachować spokój, nie dać po sobie poznać, że wiemy już, że jest wariatem i że uciekł. Może już nawet go szukają? Allahu Akbar! Żeby tylko nie zaczął strzelać!
– Tak, tak. Wszystko już rozumiem… – powtórzyła ciszej, krzywiąc się ponownie.
– Cieszę się. Proszę wujkowi podziękować… Przyszedłem, bo byłem tu wczoraj wieczorem. Obsługiwała mnie bardzo uprzejma kobieta w czadorze. Podarowała mi tę czarną koszulkę, bo moja się poplamiła. Zapomniałem jej podziękować.
Kobieta tłumaczyła teraz wujkowi, co usłyszała. Ten z kolei pokazał jej, jakie to „kominiarkowe” gesty wykonywał Tommy. Wreszcie wszyscy zaczęli się śmiać.
– Wujek był przekonany, że pan chce kupić kominiarkę! Tak to jest, jak się rozmawia na migi – zwróciła się do dziadka, czyli wujka po arabsku. – A ta dziewczyna, to Aisha, bratanica wujka. Zaraz ją zawołam. Zaczeka pan chwilę?
– Jasne!
Wyszła ze sklepu do mieszkania i po kilku chwilach ją przyprowadziła.
No, wreszcie! Wreszcie to była ona! Dopiero teraz. Tak, tak. Ta sama!... Znowu miała zasłoniętą twarz. Znowu widział tylko jej śliczne, czarne oczy.
– Dzień dobry. Przyszedłem specjalnie, żeby pani podziękować, bo zdaje się, że wczoraj zapomniałem.
– Dzień dobry. Nie zapomniał pan. Ale to miło znów pana widzieć. Trafił pan szczęśliwie do jednostki?
– Tak. Jak po sznurku. Lepiej nie mogła mi pani tego wytłumaczyć.
– Cieszę się. Nie byłam pewna, czy pan dobrze zapamięta.
– Ja tylko na takiego wyglądam…
– Nie to miałam na myśli. Był pan bardzo zmęczony.
– To prawda. Dzięki pani jakoś mi się udało... Przyszedłem, bo chciałbym zaprosić panią na kawę – wypalił niespodziewanie. – Za godzinę wracam do Bagdadu.
– Dziękuję bardzo za zaproszenie, ale nie wiem, czy mogę. Przepraszam…
Dziewczyna po arabsku zwróciła się do ciotki i wujka. Przez chwilę rozmawiali.
– Proszę wybaczyć – powiedziała w końcu ciotka. – Ale nasze obyczaje nie zezwalają, by niezamężna dziewczyna wychodziła z nieznajomym. Proszę nie mieć do nas żalu.
– Rozumiem… Szkoda. Jeszcze raz dziękuję za pomoc – powiedział do Aishy. – Ale chyba może mi pani dać swoje zdjęcie na pamiątkę z Iraku?... Niedługo wracam do Stanów – skłamał. – Może już nigdy tu nie przyjadę.
– Proszę chwilę poczekać.
Wyszła.
– Bardzo ładnie mówią panie po angielsku – zwrócił się do ciotki.
– Dziękuję panu. Ja nauczyłam się u nas, w Bagdadzie… No i trochę od niej. – Uśmiechała się teraz już zupełnie inaczej. – Bo Aisha studiowała na politechnice w Zurychu. To w Szwajcarii. Mówi jeszcze po niemiecku i francusku.
– No proszę!... To wspaniale! – Ucieszył się.
– Tak. Jesteśmy z niej bardzo dumni.
– Podziwiam panie. Ja tylko nauczyłem się walczyć…
– To niestety też trzeba umieć dobrze robić… Aisha jest niesamowicie zdolna. Skończyła informatykę. Chcieliśmy, żeby została w Szwajcarii. Tym bardziej że nawet proponowali jej dobrze płatną pracę. Ale postanowiła wrócić do domu. A potem wybuchła ta wojna…
– Miejmy nadzieję, że wkrótce się skończy… Że w Iraku zapanuje pokój i demokracja…
– Chyba sam pan w to nie wierzy?
– Bardzo bym chciał, żeby tak się stało… W końcu po to tu przyszliśmy… Wielu moich kolegów, proszę pani, to normalni ludzie, którzy życzą wam jak najlepiej, którzy mają nadzieję, że to, co robią, mimo że niezbyt piękne i szlachetne, ma jednak jakiś sens.
– Modlę się pięć razy dziennie, żeby tak właśnie było. I o pomyślność dla niej… Jej rodzice zginęli, teraz ma tylko nas… – dodała ciszej. – Aisha mówiła, że wczoraj został zastrzelony pański kolega, Irakijczyk…
– Tak. Pokazywał mi ruiny zikkuratu i resztę tych antycznych wspaniałości. Zrobiliśmy sobie przerwę i przyjechaliśmy na kawę. Kiedy wyszliśmy z kawiarni, dostał w głowę. Zmarł chwilę później… Był pracownikiem Uniwersytetu w Basrze. Ja prywatnie interesuję się archeologią, historią Sumeru. Znałem go tylko kilka godzin. A jednak bardzo go polubiłem… Zaprzyjaźniliśmy się… Jeżeli to możliwe w tak krótkim czasie… Zabili go jacyś gówniarze. Trafili zdaje się jeszcze jakąś kobietę. Potem ich dopadłem… Jeden miał nie więcej niż szesnaście lat, drugi może ze dwadzieścia.
– Coraz więcej dzieci i młodzieży ma kontakt z bronią, niestety… Oni myślą, że jak będą strzelać, to tak będzie dla nas lepiej…
Aisha wróciła.
– Proszę, to dla pana. Na pamiątkę z Iraku. – Podała mu zaklejoną kopertę.
– Dziękuję bardzo. – Uśmiechnął się do niej najcieplej, jak tylko potrafił. – Żałuję, że nie mieliśmy okazji lepiej się poznać. Ale ciocia i tak sporo mi o pani powiedziała… Jestem pod wrażeniem.
– Dziękuję…
– Może kiedyś jeszcze będzie okazja? – zapytał z nadzieją.
– Naturalnie. Jeśli będzie pan znowu w Babilonie albo w Al-Hilli, proszę koniecznie odwiedzić nasz sklep – powiedziała ciotka. – Serdecznie zapraszamy.
Aisha tylko skinęła głową.
– Z przyjemnością… Życzę państwu powodzenia! Żegnam.
– Do widzenia. Szczęśliwego powrotu do ojczyzny! – powiedziała na odchodnym dziewczyna.
Dziadek wyszczerzył jeszcze raz swoje żółte zęby i wesoło pomachał kominiarką.
Kiedy Tommy zniknął za rogiem, zapalił najpierw papierosa, a potem rozerwał kopertę. Wyciągnął zdjęcie.
„Dzielnemu Amerykaninowi na pamiątkę z Babilonu – Aisha” i data.
Z drugiej strony spoglądała na niego prześliczna czarnulka. Prześliczna. Roześmiana, z pięknymi, czarnymi loczkami. Siedziała na ławce na tle słynnej fontanny w Genewie. Zdjęcie pewnie jeszcze z czasów studenckich.
„Zbrodnia przeciwko ludzkości, żeby taką urodę marnować pod tymi łachami” – pomyślał.
Zatrzymał się i dopisał adres.
***
Pod wieczór był już na miejscu, w Bagdadzie.
 
Ostatni dzień urlopu postanowił zacząć od powiadomienia profesora Zubeidy o śmierci Ahmeda. Ten już wszystko wiedział. Był załamany. Żona Talabiego dała mu znać.
To nie była łatwa rozmowa. Nie tak wyobrażał sobie kolejną wizytę w muzeum. Mieli razem iść na lody…
Ze szczegółami przedstawił profesorowi całą eskapadę do Babilonu. Pożegnali się smutno i wrócił do koszar.
***
Koszary Black Fire znajdowały się na terenie nieczynnej cegielni, na głębokich, graniczących z półpustynią peryferiach północno-wschodniego Bagdadu, w dzielnicy o nieco łamiącej język nazwie Al-Baiueia.
Raptem jeden niewielki budyneczek biurowy, z trzema sporymi antenami na dachu, zaadaptowany na mieszkalny. Na parterze mieścił zakratowane i od strony okna, i od strony drzwi spore biuro szefa, czyli Edwardsa, po drugiej stronie jego sypialnię, obok niej ogólnodostępną łazienkę i dużą jadalnię na końcu korytarza. Pierwsze i drugie piętro obejmowało część mieszkalną dla żołnierzy. Na każdym z poziomów była jedna łazienka i pięć sypialni. Każdą sypialnię, przeznaczoną dla trzech żołnierzy, zaadaptowano z podniszczonego pokoju biurowego, a wyposażono – sądząc po wyglądzie – w zakupione za psie pieniądze łóżka w modnym stylu „każde z innej parafii” plus jedno krzesło i jedna szafa ubraniowa na twarz, plus jeden stolik na pokój.
Dwa długie magazyny na cegły przysposobiono na potrzeby wojskowe i połączono ze sporym hangarem na pojazdy. Była też solidna hala produkcyjna, w części opróżniona i przerobiona na prowizoryczną strzelnicę.
Budynki i rozległy, w dużej części przykryty betonowymi płytami teren wokół nich otoczono siatką, zwieńczoną spiralą z drutu kolczastego, z czterema zadaszonymi metalowymi wieżyczkami dla wartowników, uzbrojonymi w worki z piaskiem i reflektor. Piąty wartownik, w drewnianej budce, pilnował bramy. Ot i całe koszary.
 
Nowo sformowana drużyna stawiła się na odprawę na placu apelowym o ósmej rano. Oprócz Tommy’ego i André w jej skład wchodziło jeszcze pięciu Amerykanów, Polak i Francuz.
Po powitaniu pułkownik Edwards powiedział, że dewizą Black Fire jest profesjonalne traktowanie swoich obowiązków oraz zdyscyplinowanie. Wyraźnie podkreślił, że mimo iż są firmą cywilną, to obowiązują w niej zasady identyczne jak w armii Stanów Zjednoczonych. Przedstawił nowego dowódcę, Tommy’ego Page’a, i dał wszystkim czas do obiadu na wzajemne poznanie się i zaprowiantowanie.
Tommy zabrał swoich nowych ludzi do magazynu. Po pół godzinie byli już ubrani w piaskowego koloru polowe mundury, niemal identyczne jak mundury armii, z tą różnicą, że były nieco ciemniejsze i nie miały żadnych dystynkcji. Na lewym ramieniu widniała czarna naszywka z logo firmy. Podstawowe uzbrojenie stanowił M16. Dowódca otrzymał jeszcze berettę, lornetkę i raportówkę.
Po zaprowiantowaniu Tommy zaprowadził wszystkich na kwaterę. Zebrali się w jadalni.
– Siadajcie. Skoro już tak ładnie wyglądamy, to teraz każdy powie parę słów o sobie. Skąd pochodzicie, co robiliście do tej pory, co potraficie… Ja nazywam się Tommy Page, pochodzę z Reno w Nevadzie. Mam trzydzieści lat, nie mam żony ani dzieci. Byłem oficerem kontraktowym. Służyłem w piechocie. Zaliczyłem rok w Afganistanie, koło Kandaharu. Moją mocną stroną jest chyba to, że rzadko wpadam w panikę, prawda André?
– Prawda jak cholera, kapitanie! Nic nie jest w stanie wyprowadzić cię z równowagi... Szczególnie kiedy śpisz!
Roześmiali się kurtuazyjnie.
– No właśnie. Lubię porządek i zdyscyplinowanie. Tutaj wszyscy będziemy zwracać się do siebie po imieniu. Ale chcę, żebyście pamiętali, kto dowodzi. Nic tak mnie nie wkurza jak to, kiedy żołnierze niepotrzebnie i na własną rękę ryzykują. Tyle. Kto następny? – Spojrzał pytająco na wysokiego Murzyna z długimi bokobrodami, siedzącego po lewej.
– Jack Adams – przedstawił się żołnierz, ukazując szeroką szparę między górnymi jedynkami. – Mam dwadzieścia sześć lat, pochodzę z Knoxville w Tennessee. Trzy lata służyłem w piechocie morskiej, ostatni rok w 101 Szturmowo-Desantowej. Potrafię szybko strzelać, mam uprawnienia snajperskie. Moje silne strony… Nie wiem. Celne oko… Tyle.
– Dobra, dzięki. Kto teraz?
– André Fleetwood, dwadzieścia dziewięć lat – odezwał się krępy kurdupel o twarzy lowelasa. – Urodziłem się w Waterloo w Kanadzie. To taka pipidówa w Ontario, ale jak miałem pięć lat, to przenieśliśmy się do Bakersfield w Kalifornii i tam ostatnio mieszkałem. Tu, w Iraku, od sześciu miesięcy w piechocie. Ostatnie dwa u kapitana Page’a. Nie mam żony. Co potrafię?... Ogólne wyszkolenie piechoty zmotoryzowanej. Mam też przygotowanie saperskie.
– A ja pochodzę z Polski, z Krakowa. Wiecie chociaż, gdzie to jest? – zapytał z silnym akcentem wysoki, silnie zbudowany brunet.
– Jasne! – zapewnił André. – John Paul II, ten, no… Waleza! Budapest. Znamy, znamy!
– No, świetnie, nie spodziewałem się!... Chociaż Budapeszt to stolica Węgier, a w Polsce jest Warszawa. Nazywam się Jakub Turski, jestem kapitanem. Mam trzydzieści dwa lata. Podobnie jak poprzednicy jeszcze się nie ożeniłem. Trzy lata zaliczyłem w jednostce GROM, potem na półtora roku zaciągnąłem się do Legii. Zresztą razem z Frankiem. – Wskazał głową sąsiada. – A teraz obaj przyjechaliśmy tutaj. Mam uprawnienia płetwonurka i spadochroniarza.
– Dzięki, miło mi powitać reprezentanta sił sojuszniczych – odezwał się kurtuazyjnie Tommy. – A Frank?
– Frank Mathieu, jestem Francuzem, pochodzę z Marsylii. Mam dwadzieścia dziewięć lat. Jestem spadochroniarzem. – Zaprezentował się przystojny brunet o typowo śródziemnomorskiej urodzie. – Służyłem w różnych jednostkach. Ostatnio razem z Kubą w Liberii.
O ile Polak mówił z łatwo wyczuwalnym akcentem, o tyle sposób, w jaki wyrażał się Francuz, można nazwać „akcentowaniem unikatowym”. Używając poprawnie angielskich słów, wszystkie akcentował po francusku, na ostatnią sylabę, tak że trzeba było wykazać dużo dobrej woli i cierpliwości, żeby zrozumieć, o co mu chodzi.
– Fajnie. No to teraz Kuba.
– Ja już się przedstawiałem… Kuba to zdrobnienie od Jakub, tak jak u was Bob czy Bill – wyjaśnił.
– Aha, rozumiem. Kuba… Muszę zapamiętać. Dobra, kto teraz?
– Ja… Roger Green. – Podniósł rękę następny Murzyn. Z niewielkim wąsikiem, o bardzo regularnych rysach, wyglądał bardziej jak gwiazdor filmowy niż żołnierz. – Pochodzę z Seattle. Zaliczyłem dwa i pół roku w Cobra Force. Nieźle się wspinam, ale tu nie ma po czym. Brałem udział w kilku misjach, o których nie będę tu opowiadał, żeby nie wzbudzać sensacji.
– Rozumiem. A twój wiek też jest utajniony?
– To ewentualnie mogę zdradzić. Mam trzydzieści jeden lat.
– A ty?
– John Dewey. Trzydzieści lat. Mieszkam w Madison, Wisconsin – odezwał się ponuro, jakby robiąc łaskę, ciemny blondyn w drucianych okularach, z dłońmi jak bochny. – Jestem spadochroniarzem. Pół roku byłem w Afganistanie, w rejonie Kabulu.
– To wszystko?
– Tak. A co, mało?
– No, nie… Myślałem, że jeszcze nam coś powiesz… OK. To jeszcze wy dwaj. Który pierwszy?
– Może ja – zgłosił się właściciel postawionej na żel czupryny i kolorowych tatuaży na obu przedramionach, wyeksponowanych do podziwiania. – Sean Chamberlain, z Tyler w Teksasie. Tutaj od dziewięciu miesięcy, w rejonie Mosulu. Żonaty, jeszcze niedzieciaty…
– Skąd wiesz, skąd wiesz?! He, he, he! – wtrącił Green i poklepał go po ramieniu.
– Nie próbuj mnie wkurzać, człowieku! – odpowiedział wojowniczo Chamberlain. – Jestem snajperem. Piechota zmotoryzowana.
– Nie wiem, czy tu będziesz miał okazję, żeby pokazać, co potrafisz?
– Zobaczymy. M2 to nie M34, ale też da się trafić w jakąś makówę… No nie, Green?
– No nie, Chamberlain.
– Dobra, dobra. Tylko wolałbym, żeby obyło się bez rozróby. Jasne?
– Jaasne!
– I wreszcie?
– Peter O’Connor – przedstawił się skromny blondynek. – Ostatni rok w Afganistanie, poprzedni w Korei, a wcześniej w Rammstein, w Niemczech. Jestem saperem. Tak jak większość nie zdążyłem założyć rodziny.
– Sporo zwiedziłeś… Dzięki… Skoro już wszyscy się znamy, to pójdziemy trochę potrenować. Pokażecie, co potraficie. Ostrzelacie się z nową bronią. Na razie zostawcie tu swoje graty.
Tommy zaprowadził swoich ludzi na strzelnicę. Przez dobre trzy kwadranse walili do tarczy ogniem pojedynczym i seriami, by sprawdzić celność automatów.
Kiedy skończyli, poszli do hangaru, gdzie przydzielono im trzy hummery.
– Dowódcą pierwszego wozu jestem ja. Kierowcą André, a w gnieździe postawimy Kubę. Drugim będzie dowodził Roger, za sterami Frank, a w gnieździe Jack. Dowódcą trzeciego jest John, kierowcą Peter, a Sean będzie raził z góry. Są pytania?... Nie? To do wozów! I włączcie radio.
Wszyscy błyskawicznie zajęli swoje miejsca.
– André, wyjeżdżaj na plac!
– Rozkaz, kapitanie!
Ruszył z fasonem, robiąc sporo kurzu.
– Dobra, zatrzymaj się… Tu Tommy, jedynka, kontrola łączności, jak mnie słyszycie?
– Tu dwójka, Roger, słyszę cię dobrze.
– Zgłasza się trójka, Johnny. Bez zastrzeżeń.
– OK. Jedziemy na strzelnicę. Wszyscy za mną. Załadować km-y… André, ruszaj!... Kuba, bądź gotowy.
– Jestem gotowy, szukam celu.
– André, w prawo, w tę uliczkę… Uwaga! Cel na godzinie trzeciej, na piętrze! Wszyscy ognia!
Ta część strzelnicy to były plecy hali produkcyjnej i znajdujący się vis-à-vis jeden z magazynów na cegły, wzdłuż którego, na całej długości, ciągnęła się rampa załadowcza. Oba budynki udawały miejską ulicę. Bezpośrednio za magazynami zaczynała się półpustynia, dlatego strzelać można tu było do woli i w zasadzie bez większego ryzyka. Do ścian, w kilku miejscach, przyczepione były namalowane na dykcie ludzkie postaci. Dla zwiększenia bezpieczeństwa, powyżej miejsc, gdzie znalazły się namalowane postacie, na dachach i magazynu, i hali, chyba za pomocą dźwigu, ustawiono betonowe ogrodzenie, podobne do tego, którym Żydzi odgrodzili się od Strefy Gazy w Izraelu. Ogrodzenie oczywiście spełniało rolę kulochwytu.
Postać na ścianie po prawej, mijana w tej chwili, dostała straszne cięgi od trzech M2.
– Wróg na jedenastej! – meldował Green.
Tym razem ostrzelali bandytę po lewej, mocno z przodu.
– I na pierwszej – zawołał Tommy.
Kuba wywalił długą serię we wskazanym kierunku.
– Na godzinie siódmej dwa cele! – donosił z tyłu Johnny.
Teraz roznieśli w pył dyktę z dwiema postaciami po lewej, z tyłu.
Dziesięć minut później nie było już do czego strzelać. Wszyscy bandyci polegli. Zero strat własnych.
– Czysto! André, kierunek baza! Obyśmy z kolejnych akcji wracali w podobnych nastrojach… Za tym budynkiem w lewo.
– Jasne!... Najwyższy czas zjeść wreszcie jakiś pieprzony obiad!
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KIEDY WSZYSTKIE KOTY SĄ CZARNE 1
Następnego dnia, godzinę po pieprzonym obiedzie, Tommy zameldował się w okratowanym biurze pułkownika Edwardsa.
Jego tutejsze biuro w niczym nie przypominało tego wypasionego z hotelu Al-Rashid. Po pierwsze, nie było panny Mary Robinson, dysponującej ekstrawalorami, by móc powłóczyyyyście witać zaproszonych gości, po drugie, zamiast wygodnych skórzanych foteli do zapadania się były tylko jakieś drewniane krzesła, sadystycznie wbijające swoje twarde oparcia w kręgosłupy siedzących, a po trzecie, biurko tylko z nazwy przypominało to stojące w tamtym gabinecie. Teraz leżała na nim rozłożona mapa drogowa Iraku. No i po czwarte, zamiast sprawnej klimatyzacji koło biurka straszył kontuzjowany wiatrak na wysokiej nodze, omiatający pomieszczenie potężnym podmuchem. W jednym i w drugim biurze pod ścianami stały natomiast szafy na dokumenty, zawalone różnymi papierzyskami. Aha, tutaj w kącie był jeszcze pokaźnych rozmiarów sejf i w tej chwili wyłączona radiostacja.
– Kapitanie Page, wezwałem pana, bo zaraz wyruszacie na pierwszą akcję. W trzy wozy. Właśnie dostałem informację. Numer szesnasty w talii. – Edwards, wyposażony w nieodłączne cygaro, podał Tommy’emu zdjęcie oficera w irackim uniformie. – Niech pan je weźmie. To generał Tamir Jalil Babbush Al-Tikriti – pomógł sobie z kartki. – Szef Irackiej Agencji Wywiadu. Wart półtora miliona… Naturalnie teraz może wyglądać nieco inaczej. Zapuścił długą brodę. No i ździebko się postarzał. Ale ta brodawka koło nosa powinna pomóc go rozpoznać. Jak donosi nasze źródło, ostatnio widziano go w Al-Warce. Nasi szukali go na północy, w Tikricie, tak jak innych „Al-Tikriti”, a tu proszę, Al-Warka. Odleciał ptaszek na południe… To tutaj – pokazał palcem na mapie. – Jakieś sto siedemdziesiąt pięć mil. Pięć i pół godziny jazdy w jedną stronę. Tu ma pan plan miasteczka i dokładny adres. A tu ostatnia fotka z satelity. – Położył na mapie bardzo dokładne zdjęcie interesującego ich fragmentu miejscowości. – Samochody najlepiej zaparkować gdzieś tutaj – wskazał placyk przy drodze – a dalej pieszo. Około siedmiuset stóp. Jego dom ma pan zaznaczony krzyżykiem. Tu – pokazał na zdjęciu. – Przed kilku godzinami pan generał jeszcze tam był. Musicie się pośpieszyć, bo inaczej Anglicy nas uprzedzą. Informacja o nim dotrze do nich jutro rano. Więc mamy tylko kilka godzin przewagi. Najlepszy moment na wygarnięcie byłby między pierwszą a drugą w nocy. I proszę pamiętać, że cena dotyczy żywego okazu, nie martwego. Drogową mapę Iraku znajdzie pan w swoim wozie. Jest zresztą w każdym. Tu są przepustki. – Wręczył mu papiery. – Polskie posterunki będą tu i tu – pokazał palcem autostradę w okolicy Al-Hilla i Ad-Diwanijja. – Brytyjski może być przed… Ar-Rumajsa – odczytał z karteczki. – Mniej więcej w tym miejscu… – Pochylił się nad mapą i przez chwilę szukał. – O!... Na drodze numer osiem. Aha, jak będziecie wracali, przed punktami kontrolnymi trzeba będzie go schować. Alternatywnych dróg powrotu jest kilka. Pierwsza prowadzi na zachód wzdłuż tego kanału do Rumajsy. Druga odbija od niej na północ jeszcze w Al-Warce, a potem na zachód i na południe. Jak pan widzi, ona też wraca do Rumajsy. Trzecia biegnie na wschód i kończy się gdzieś na pustyni. Od tej drugiej i trzeciej prowadzą lokalne polne drogi na północ. Aż do autostrady. Na mapie ich nie widać, ale jedna odchodzi gdzieś stąd – pokazał palcem – a druga stąd. Zalecam z tego wariantu skorzystać w ostateczności, bo jazda po półpustyni, jak pewnie się pan domyśla, bardzo by was spowolniła. Ma pan pytania?
– Jak liczna jest ochrona?
– Słusznie. Zapomniałem na śmierć. W nocy w jego domu czuwa tylko jeden wartownik. W tym budynku powinno być jeszcze czterech, a w tym trzech – pokazał na zdjęciu satelitarnym.
– To pewne? Nikogo więcej?
Tommy budynki ochrony zaznaczył kółeczkami.
– Nikogo. Pewnie nie stać go na więcej… Ale nie życzę sobie rzeźni na miejscu. Płacą tylko za niego. Reszta nas nie interesuje. W jego domu powinna być jeszcze żona i dwunastoletni syn. Ich nie ruszacie. Musicie zachować absolutną ciszę i wyłuskać go żywego. Podkreślam, żywego.
– Jasne. Potrzebuję sprzętu do działań nocnych… I czegoś do usypiania… I żeby schować go w wozie. No i jakieś wytrychy… Może łom na wszelki wypadek.
– Proszę wszystko wziąć z magazynu. Już wydałem dyspozycje… Co jeszcze?
– To w brytyjskiej strefie. Mamy zezwolenie na operację u nich?
– Jeszcze nie. I nie liczyłbym na to. Macie tylko zgodę na przejazd. Dlatego musicie być szybcy, zdecydowani i działać bez rozgłosu. I nie wchodzić w paradę żadnej armii. Ani brytyjskiej, ani polskiej… Wszystko?
Tommy kiwnął głową.
– Zatankujcie wozy i kanistry. To kawał drogi. Radio cały czas proszę mieć włączone na odbiór, bo mogę mieć dla was jakieś dodatkowe informacje. I proszę meldować tylko o poważnych kłopotach. Żeby was nie namierzyli zbyt wcześnie. Tu ma pan listę kryptonimów i częstotliwości… – Edwards wręczył mu ostatnią kartkę i spojrzał na zegarek. – Proszę się pospieszyć, macie mało czasu!
 
Minęła ósma wieczorem. Trzy hummery, żegnane przez pułkownika Edwardsa podniesioną ręką uzbrojoną w cygaro, opuściły w pośpiechu bazę Black Fire i skręciły w prawo na drogę wiodącą do Bagdadu. Było prawie pusto, więc można się było rozpędzić.
Niestety, im bliżej miasta, tym ruch był coraz większy. Musieli mocno zwolnić.
Kilka minut później byli już tylko częścią niekończącej się rzeki pojazdów, poruszających się coraz wolniej i wolniej. Przejazd przez wschodnie i południowe dzielnice Bagdadu – i tak szczęście, że nie przez centrum – groził załamaniem ekspedycji już na tym etapie. Ani bezustanne klaksony, ani machanie rękoma, nic nie było tu skuteczne. Nawet umieszczone na dachach, budzące trwogę M2 ze strzelcami w goglach nie robiły na nikim większego wrażenia. A może i robiły, ale tłok był taki, że samochody wokół nich po prostu nie miały nawet gdzie uciec.
Spoceni z nerwów wjechali na dwupasmową ekspresową Ad-Dawrah. Powoli korek się rozładowywał. Można było trochę przyśpieszyć. Tommy wreszcie pozwolił strzelcom wyjść z gniazd i usiąść w środku. Przemknęli przez most na Tygrysie i po paru minutach zjechali na wiodącą na południe ekspresową „ósemkę”. Potem w prawo na autostradę numer jeden, którą powinni dojechać aż do miasta Ad-Diwanijja.
 
Przed dziesiątą wieczorem migające światła i tablice informacyjne umieszczone przy obu pasach autostrady nakazały zwolnić, bo zbliżali się do polskiego posterunku kontrolnego.
Kolejne migające światła i między betonowymi zaporami, wymuszającymi jazdę zygzakiem, dojechali do zatrzymujących ich wartowników.
– Cześć! – odezwał się Kuba do wartownika po polsku, wręczając mu przepustkę.
– Cześć! Myślałem, że to Amerykanie… – Zdziwił się.
– Takie międzynarodowe towarzystwo.
– Widzę… – powiedział, oglądając przepustkę. – Al-Warka? Gdzie to jest?
– Spory kawał na południe. U Anglików.
– Następny posterunek będzie przed zjazdem na Diwaniję. Szerokiej drogi!
– Dzięki. Spokojnej służby. Cześć!
Ruszyli.
– Jak to dobrze mieć sojuszników na pokładzie – powiedział Tommy. – O co pytał?
– Dokąd jedziemy. Powiedziałem mu, że do Anglików. Potwierdził, że przed Diwaniją jest kolejny posterunek.
Chwilę później tablica nad autostradą, wyłuskana z mroku nocy reflektorami wozu Tommy’ego, informowała, że do Al-Hilli i starożytnego Babilonu należy zjechać prawym zjazdem.
Tommy przypomniał sobie wydarzenia sprzed kilku dni… Psychodeliczną podróż wstecz tajemniczą wimaną, przez tysiąclecia, aż gdzieś tam, do wspaniałego państwa boga Marduka. Ciągle jeszcze miał w pamięci owo niepowtarzalne misterium równonocy wiosennej, tak barwnie opowiedziane przez Ahmeda. Jak żywe, jakby wydarzyło się naprawdę, jakby brał w nim udział… Obejrzał się w nadziei, że dojrzy gdzieś tam bryłę zikkuratu, majestatycznie górującą nad całą okolicą i oświetloną, jak egipska piramida postawiona w Las Vegas… Ale na tle czarnego nieba nie było widać zupełnie niczego. Tam też przecież zginął Ahmed, jego przewodnik, jego świeżo upieczony przyjaciel… Również tam, i to całkiem niedaleko, bo jakieś dziesięć mil stąd, mieszkała śliczna Aisha. Przepiękna Aisha. Im więcej dni mijało, tym bardziej mu się podobała. Jej zdjęcie, oglądane codziennie po kilka razy, na wszelki wypadek zostawił w szafce w koszarach.
 
Babilon został już z tyłu. Oni tymczasem gnali dalej autostradą. Ciągle na południowy wschód.
Wyciągnął z raportówki plan Al-Warki, zdjęcie satelitarne z zaznaczonymi budynkami, linijkę i długopis. Hełm z przyczepioną latarką założył na głowę. Przyświecając sobie, dokładnie analizował, jak dojechać na miejsce i gdzie zostawić wozy, by było blisko, ale nie za blisko celu. Musiał się upewnić, czy miejsce wskazane przez Edwardsa jest najlepsze. Gdy już tam będą, trafienie pod właściwy adres nie powinno być problemem. Gorzej jest z dojazdem. Wiedział, że w nocy będzie tam zupełnie ciemno, więc nie ma co liczyć na jakieś rozświetlone punkty orientacyjne, typu widoczny już z daleka dworzec kolejowy, szpital czy stacja benzynowa. W tym miasteczku niczego takiego nie będzie, bo to – nie ubliżając mieszkańcom – straszna pipidówa. Może nie być również tablicy informacyjnej poprzedzającej zjazd w prawo, bo ze zdjęcia wynika, że droga, w którą mają skręcić, to nie jakaś przelotowa arteria. Wręcz przeciwnie. Prowadzi na wschód i kilkanaście mil za miasteczkiem kończy się nagle gdzieś w piaskach pustyni. Musiał znaleźć jakieś jednoznacznie określone punkty, które zauważą w nocy i które doprowadzą ich do celu.
Linijką mierzył odległości, przeliczał je, zastanawiał się, znowu mierzył. Oglądał wszystko bardzo dokładnie, by przypadkiem nie przeoczyć czegoś istotnego.
Adres, którego szukali, znajdował się we wschodniej dzielnicy miejscowości, prawie przy jej końcu. Po prawej stronie od drogi.
Oni do Al-Warki wjadą od południa. Kiedy szosa dojazdowa minimalnie skręci w prawo – co chyba powinni zauważyć – do bocznej drogi, w którą muszą skręcić również w prawo, pozostanie niecała mila. Na planie miejscowości, przy tym delikatnym skręcie, zrobił w poprzek drogi widoczną kreskę i zapisał: „licznik! 1 mila”. Ze zdjęcia wynika, że chwilę przed skrętem ciągnie się jakiś długi mur po prawej, potem tuż za murem podrzędna droga w prawo, dalej samotny budynek i zaraz za nim ich skręt. Na skręcie narysował krechę i zapisał: „licznik!”. Kiedy już wjadą na tę prowadzącą do celu drogę, po prawej będzie prawie pusto. Pół mili jazdy prosto i cały czas praktycznie pusto. Kolejna krecha i napis: „0,5”. Potem zaczną się zwarte zabudowania. Przy nich też zrobił krechę w poprzek. Trzeba to koniecznie zauważyć, bo nie będzie żadnej innej wskazówki. Od tego miejsca do przejechania pozostanie tysiąc sto stóp. Od krechy zrobił strzałkę w prawo i napisał: „1000 stóp”. Ostatnie czterysta pięćdziesiąt stóp powinni jechać wzdłuż ogrodzenia po prawej. Jak ogrodzenie się skończy, zjadą na prawe pobocze i zaparkują na maleńkim placyku. Tym, który wskazał Edwards, a który dostał teraz duży krzyżyk. Zaznaczył też początek ogrodzenia i dopisał: „płot 450 stóp”. Dalej pieszo. Czterysta stóp prosto na południe, potem dwieście pięćdziesiąt w lewo. To też zapisał.
– Liczysz, mierzysz, piszesz wiersze, a przed nami już drugi posterunek – przerwał mu André.
– To już Diwanijja? – Zerknął na zegarek. Dochodziła 23:00. – Mamy lekkie opóźnienie. Kuba, podaj mu to. – Podał drugą przepustkę i zapalił papierosa.
Tu organizacja ruchu była identyczna jak na pierwszym posterunku. Slalomem między betonowymi blokami i stop przy wartownikach. Wymiana kilku uprzejmości po polsku i jazda dalej.
– Na zjeździe w prawo do miasta. – powiedział Tommy, kiedy zauważył tablicę nad autostradą.
– Robi się!
Parę minut później drogą numer siedemnaście mijali miasto, kierując się na południowy zachód. Potem, by ponownie wjechać na „ósemkę”, którą już dzisiaj wyjeżdżali z Bagdadu, skręcili w prawo i chwilę później w lewo. I już byli na „ósemce” do Rumajsy.
– Tu jedynka. Wszystko w porządku? – zapytał przez radio dowódca.
– Tu dwójka. U nas wszystko OK.
– Zgłasza się trójka. U nas też. Chociaż niedługo moglibyśmy się na chwilę zatrzymać.
– Jak miniemy Anglików, pewnie za niecałą godzinę, zrobimy sobie dłuższą przerwę. Mamy lekki niedoczas. Bez odbioru – wyciszył radio. – Przyciśnij André, przyciśnij!
– Kurde, już głębiej nie da się go wcisnąć! Dupy macie za ciężkie.
 
O 23:35 wjechali do brytyjskiej strefy okupacyjnej, a po dziesięciu minutach minęli tablicę informującą, że za chwilę będzie droga w prawo, prowadząca do jakiejś miejscowości zapisanej tylko tymi arabskimi kluseczkami, a do Rumajsy jeszcze tylko cztery kilometry. Chwilę później wyhamowały ich migające światła. Brytyjski wartownik, machający świecącym batonem, pokazywał im, gdzie mają podjechać.
Posterunek, ułożony z worków z piaskiem, znajdował się dokładnie na przejeździe nad jakimś kanałem, żeby czasem komuś nie przyszło do głowy, by objechać go bokiem.
Przepusteczka, krótka kontrola, czy wszystko się zgadza, „miłej służby”, „szerokiej drogi” i po wszystkim.
Kiedy już wyjechali kawał za Rumajsę, dokładnie o północy, po czterech godzinach jazdy, Tommy kazał zjechać na jakąś boczną piaszczystą drogę. Zrobili może z sześćset stóp, wjeżdżając w głąb pustyni, przejechali przez wąski kanał i zatrzymali się na otwartej przestrzeni.
– Trzy minuty na sikanie – powiedział, kiedy wysiedli.
Na masce swojego wozu rozłożył mapę.
– Dobra, podejdźcie! – zawołał, kiedy skończyli. Włączył latarkę. – Jesteśmy jakiś kwadrans od celu. Wjeżdżamy tą drogą od południa – pokazał. – Skręcamy tutaj i dalej prosto. Dojeżdżamy do tego miejsca i tu zostawiamy wozy. Tu, gdzie krzyżyk – znów pokazał. – Peter, zostajesz przy wozach.
– Co?! – Zdziwił się.
– Zostajesz przy wozach – powtórzył Tommy. – My idziemy tędy, tą ścieżką, czterysta stóp i w lewo, wzdłuż kanału około dwustu pięćdziesięciu. W tym budynku – pokazał palcem pierwszy prostokąt z kółeczkiem – powinno być czterech ochroniarzy. Drzwi od wschodniej strony. Johnny, zostajesz tu, a Sean tu. Macie ich na oku. W tym – drugi prostokąt z kółeczkiem – będzie trzech. Wejście od zachodu. Roger, kładziesz się tutaj, Frank tutaj, a Jack, stąd ubezpieczasz tyły. Kuba, André i ja wchodzimy po niego. Do niego wejście też jest od zachodu. Powinna być jeszcze żona i kilkunastoletni syn. No i ochroniarz do kropnięcia – wskazał prostokąt zaznaczony krzyżykiem. – Skuwamy tylko jego i wyprowadzamy na zewnątrz. Roger i Jack, zabieracie go ze sobą. Wszystko w kompletnej ciszy. Wracamy tak samo, jak przyszliśmy. Powtarzam jeszcze raz…
Kiedy skończył, zapytał, czy wszystko jest jasne.
– Skoro już tam będziemy, może jednak zrobić ogólną rozpierduchę i załatwić wszystkich skurwieli? – zaproponował Dewey.
– Przed tym przestrzegam! Działamy w kompletnej ciszy. Jak narobimy hałasu, przyjadą angole i zabiorą nam kanarka wartego półtora miliona… Jasne?!
– Jasne! – odpowiedzieli.
– OK. Macie pół godziny na rozprostowanie kości i przybranie barw wojennych.
O 0:40 dowódca zawołał wszystkich do siebie. Stawili się przebrani w czarne mundury, z czarnymi dłońmi i twarzami, w kominiarkach i noktowizorach na hełmach, z załadowanymi HK z tłumikami i dodatkowymi magazynkami.
– Teraz powtórzcie po kolei, co kto robi. Peter, zaczynasz.
– Zatrzymujemy się na tym placyku… – zaczął swoją kwestię.
 
Kiedy Kuba jako ostatni streścił przewidzianą dla niego rolę, Tommy złożył mapę. Paląc ostatniego przed akcją papierosa, przepytał ich jeszcze z ekwipunku, który każdy powinien mieć. Nikt niczego nie zapomniał. Świetnie.
O 0:58 wjechali ponownie na drogę krajową numer osiem. Ruchu nie było już żadnego, żadnych świateł przy drodze. Nic. Tylko gwiazdy na niebie i oświetlony przez nich fragment drogi.
Reflektory wyłowiły wreszcie drogowskaz informujący, że do Al-Warki trzeba skręcić w lewo. Skręcili.
– Jeszcze jakieś trzy, trzy i pół mili – powiedział Tommy i ponownie wyciągnął plan miejscowości i zdjęcie z satelity, które dostał od Edwardsa.
Droga skręciła w prawo. Ale to jeszcze nie ten skręt, od którego mają zacząć mierzenie. Na razie Tommy wszystko miał pod kontrolą. Palcem wodził po mapie w miarę pokonywanego dystansu, porównując to, co za oknem, z rysunkiem mapy.
Przejechali nad kanałem nawadniającym, których tutaj było mnóstwo, pokonali lekki łuk w lewo, kolejny kanał i jeszcze jeden łuk w lewo. Wszystko się zgadzało. Byli już bardzo niedaleko.
– André, jak ci powiem, wyzerujesz licznik.
Byli na lekkim łuku w prawo.
– Teraz! Masz?
– Mam.
– Jak będzie dochodziła jedna mila, dasz mi znać. Zwolnij trochę.
Tommy zauważył, że chyba zaczyna się lekko denerwować. Hmm… W końcu to zrozumiałe. Nowy szef, którego prawie nie zna, nowi ludzie, których zupełnie nie zna, pierwsza akcja i to jeszcze taka. Do tej pory nie udawał komandosa. Nigdy.
– Pół mili – odczytał André.
Przekraczali kolejny kanał. Dopiero teraz pojawiła się tablica z nazwą miejscowości. Makaroniki, a pod spodem „Al-Warka”.
Po lewej od drogi było zupełnie pusto, po prawej pojawiły się pojedyncze zabudowania. Trzymał na kolanach zdjęcie. Wypatrywał muru po prawej stronie.
– Trzy czwarte – powiedział André.
Pierwsza droga odchodząca w prawo. Za nią ogrodzony dom.
Drugie gospodarstwo i trzecie. Zaraz zacznie się wyczekiwany mur.
Jest długi mur! Droga w prawo. Samotny dom z przodu po prawej.
– Jedna mila.
– Dzięki. Na najbliższym skręcie w prawo.
Okazało się, że to całkiem solidne skrzyżowanie. Właściwie rondo o trzech zjazdach. Ale najciekawiej zrobiło się, kiedy Tommy spojrzał na tablicę przy rondzie.
Makaroniki, a pod spodem „Uruk 38”, narysowane ruiny i strzałka w prawo.
„Jasny gwint! Przecież to prawie tu!... Tu chciałem przyjechać! Nawet nie wiedziałem, że jesteśmy tak blisko… Trzydzieści osiem kilometrów to jakieś dwadzieścia cztery mile… Czyżby świat był aż tak mały?”
Niestety, dalsze rozmyślania przerwał mu André, pytając, czy teraz ma zjechać na prawo.
– Tak, skręcaj. – Wyręczył go Kuba.
– Tak, Tommy? – Upewniał się André.
– Tak, tak! Bardzo dobrze!... Tu Tommy, do wszystkich. Pogaście światła, włączcie noktowizory – powiedział przez radio. – André, wyzeruj jeszcze raz.
– Zrobione.
Tommy pomyślał, że jak na razie bogowie im sprzyjają. Bezksiężycowa noc jest tak ciemna, że bez noktowizora nikt nie powinien ich zauważyć.
Zegarek pokazywał 1:14. Ze zgaszonymi światłami jechali powoli przez pogrążone we śnie, wschodnie tereny miasteczka. Żywego ducha, żadnego budynku.
„Fest miasteczko” – pomyślał.
Na razie faktycznie było całkowicie pusto. Nikt tutaj nie mieszkał. Ale czy to ich problem?... Ważne, że wszystko było zgodne z planem.
Samotne gospodarstwo po prawej. I wielki pusty plac.
– André, ile mamy?
– Zero cztery.
Zaczęły się zabudowania po prawej. Za chwilę długie ogrodzenie, a w środku palmy.
– A teraz?
– Pół mili.
– Dobra. Jak ten płot się skończy, zjeżdżaj na pobocze.
Kilkanaście sekund i André zjechał na klepisko po prawej stronie od drogi.
– Jesteśmy na miejscu. Ustawcie wozy na szybki wyjazd i wysiadać! I absolutna cisza!
Kierowcy ustawili samochody jeden obok drugiego, frontem prostopadle do drogi.
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Dziewięć czarnych cieni z noktowizorami na oczach i automatami HK w dłoniach cichutko wysiadło z samochodów. Jeden ułożył się na ziemi przy ogrodzeniu, obserwując pojazdy. Pozostałe w dwu kolumnach, w kompletnej ciszy, skulone ruszyły szeroką ścieżką między zabudowaniami. Pół minuty później były przy rozwidleniu ścieżki, wzdłuż ukośnie biegnącego kanału. Cienie skręciły w lewo. Wkrótce po lewej zaczęło się ogrodzenie. Dotarły do placyku, przy którym stały trzy parterowe budyneczki.
Pierwszy cień z prawej kolumny dał znak ręką i dwa biegnące za nim odłączyły się. Położyły się na ziemi, obserwując najbliższy budynek, przed którym stała zaparkowana półciężarowa toyota. Jeden cień przy krzakach, drugi przy ogrodzeniu.
Kolejny odłączył się i pobiegł w prawo, na tyły drugiego budynku.
Dwa kolejne z lewej kolumny zajęły pozycje przed budynkiem w głębi placyku. Położyły się na ziemi pod palmami, obserwując wejście.
Na środku placyku pozostały trzy cienie.
– To tu – powiedział cichutko dowódca, patrząc na dom przed sobą. Zdjęcie schował do kieszeni. – Wszyscy gotowi? Meldować po kolei.
– Rodge gotowy. – Usłyszał w słuchawce. Johnny, Frank, Sean i Jack powtórzyli to samo.
Kuba z André obeszli budynek z obu stron. Przyglądali się bacznie oknom. Tommy został, obserwując wejście.
– OK. Wchodzimy! – zdecydował, kiedy wrócili.
Kuba ostrożnie podszedł do drzwi. W dziurkę od klucza włożył zaopatrzony w mikrokamerę koniec światłowodu. Przez kilka chwil przez niewielki ekranik przelatywały tylko obrazy ścian i podłogi zawalonej butami. Wreszcie uchwycił to, co interesowało go najbardziej.
W środku, w fotelu, kilka metrów od wejścia, drzemał mężczyzna. Ramię i głowę opierał o przyciśniętą do ściany poduszkę. Automat wisiał na oparciu fotela. Nikogo innego w korytarzu nie było.
Zwinął podglądarkę i najdelikatniej jak tylko potrafił, sprawdził, czy drzwi są zamknięte. Wyciągnął kilka wytrychów i jakiś sprej. Psiknął z niego do dziurki od klucza, żeby zamek nie zgrzytał. Teraz kilkadziesiąt nerwowych sekund przymierzania wytrychów i delikatnego próbowania.
Czwarty wytrych pasował. Dwa razy ostrożnie obrócił go w zamku i wyjął. Łom przytroczony do pasa nie był potrzebny.
Czekający z boku André z dużym wyczuciem nacisnął klamkę. Powoli i bez jednego zgrzytu uchylił drzwi.
Kuba przyklęknął przy wejściu. Dostrzegł śpiącego w fotelu w głębi korytarza. Jasna plamka laserowego celownika zjechała po ścianie z góry i znalazła czoło śpiącego. Kuba musiał zrobić to bardzo precyzyjnie, żeby przypadkiem nie zaświecić mu w oko i go nie obudzić. Rozległy się dwa cichutkie trzaski.
Mężczyzną wstrząsnął śmiertelny paroksyzm. Głowa odskoczyła mu do tyłu, ręce zawisły bezwładnie, a poduszka zsunęła się na podłogę.
– Za spanie na służbie – szepnął Kuba. – I niech ci się to wryje w pamięć.
Nasłuchiwali przez moment… Spokój... Weszli do środka.
W korytarzu pełno było butów, rupieci i panował straszny zaduch. Zza drzwi pokoju po prawej dochodziło miarowe chrapanie. Pokój po lewej był otwarty. Stała w nim drabina malarska z powieszonym na niej wiadrem i pachniało świeżą farbą. Tomy na ścianie obok wejścia spostrzegł puszkę z bezpiecznikami. Pokazał ją palcem. André wyłączył wszystkie. Kuba minął gościa na fotelu i doszedł korytarzem do końca. Drugie drzwi do pokoju po lewej były otwarte. Zobaczył jakiegoś malucha śpiącego pod ścianą. Przymknął drzwi. Pokazał ręką, że tam jest dziecko. Zajrzał do następnego pomieszczenia z uchylonymi drzwiami. Łazienka. Nikogo w niej nie było. Kolejne to kuchnia. Też pusta.
Wrócił korytarzem do obu przygotowujących przy drzwiach główne danie wieczoru. Tommy miał już specjalną chustkę. Polał ją jakimś płynem i podał Kubie. Potem delikatnie nacisnął klamkę. Ostrożnie uchylił drzwi do pokoju. Były dwuskrzydłowe i otwierały się do wewnątrz. Tylko prawe skrzydło. Bał się, żeby nie skrzypiały. Otworzył je trochę szerzej.
Na wprost niego, na szerokim tapczanie ustawionym przy ścianie między dwoma oknami, spał pochrapujący mężczyzna z kobietą. On od ściany, ona od drzwi.
Weszli do środka.
André podszedł do okna po lewej, od strony nóg śpiących. Automat wycelował w kobietę.
W tym momencie mężczyzna obrócił się na prawy bok i przestał chrapać.
Wszyscy trzej znieruchomieli. Mężczyzna mlasnął parę razy ustami.
Tommy wyczekał jeszcze chwilę, po czym cichutko obrócił swój HK na plecy, przysunął się do prawego okna, stając tuż nad głową śpiącego. Ręce miał gotowe, by go obezwładnić. Kiwnął głową do Kuby.
Ten zbliżył się do łóżka i przytrzymał chustkę w pobliżu twarzy kobiety tak, by przypadkiem jej nie dotknąć. Po kilkunastu sekundach z premedytacją dotknął jej ramienia. Nawet się nie poruszyła. Jeszcze raz, tylko mocniej. Spała jak kamień.
Schował chustkę i wyjął szeroki plaster. Cichutko i powoli go rozwinął.
W tym momencie deska pod nogą Kuby zaskrzypiała. Mężczyzna odwrócił się na wznak i otworzył oczy. Zobaczył nad sobą dwie czarne postacie w kominiarkach i noktowizorach na twarzach, i w hełmach na głowach. Chyba nie był do końca pewien, czy to może tylko dalszy ciąg koszmarów sennych, czy niestety jawa. Nie zdążył nawet krzyknąć.
Tommy, stojący tuż za jego głową, błyskawicznie upadł na kolana. Łokciami oparł się na poduszce z obu stron jego głowy, dłońmi złapał go za podbródek i przyciągając do siebie, unieruchomił głowę, jak w łupkach, uniemożliwiając mu otworzenie ust, które Kuba natychmiast zakleił. Mężczyzna złapał ręce Tommy’ego, próbując się oswobodzić.
Kuba przyklęknął na tapczanie okrakiem nad jego żoną i odciągnął ręce mężczyzny ponad jego głowę. André leżał już na jego nogach. Mężczyzna szarpał się jeszcze i próbował wierzgać nogami, ale wszystko to na nic. Był bez szans. Próbował też krzyczeć, ale mimo brody porastającej jego twarz plaster pięknie trzymał. Wydawał z siebie tylko jakieś głośne pomruki. Kuba ciągle trzymał go mocno za ręce. Kiedy Tommy zbliżył swój automat i dotknął zimną lufą jego szyi, przestał się w końcu rzucać. Ciągle był przerażony, ale na szczęście już tak nie wariował.
Puścili go i pokazali mu, żeby wstał. Podniósł się i wygramolił z łóżka nad nieprzytomną żoną. Chciał się ubierać, ale nie było na to czasu. Tommy podniósł zamontowany na hełmie noktowizor.
– Uwaga, światło! – szepnął.
Kuba i André też podnieśli swoje. Tommy oświetlił latarką twarz mężczyzny. Przyglądał mu się przez chwilę.
– Kurwa, czyżbyśmy weszli do sąsiada?!... – powiedział, spoglądając to na twarz mężczyzny, to na zdjęcie. – Kuba, zobacz!
André lewą ręką złapał go mocno z tyłu pod łokcie, prawą za włosy, a Kuba z Tommym dokładnie przyglądali się okolicom jego nosa.
Brodawki na prawym policzku faktycznie nie było. Nawet nie było po niej śladu.
– Chyba teraz to ja jako dowódca będę musiał go przeprosić za to, że to ty zabiłeś mu ochroniarza i usiłowałeś zgwałcić żonę…
– Poczekaj z tymi przeprosinami… Nie śpiesz się tak.
Na lewym policzku mężczyzny Kuba dostrzegł dwie maleńkie kreseczki.
– Popatrz, tu chyba coś miał. – Oświetlił z bliska to miejsce. – Widzisz?... To po szwach! Zdjęcie, wodzu, to widocznie lustrzane odbicie… Tak myślę...
– Tak, przedziałek ma też w drugą stronę… OK… Bierzemy go! – Zdecydował Tommy. – Najwyżej jutro wpadniemy tu jeszcze raz. To się go podmieni…
Kiwnął na mężczyznę, by poszedł za nimi, wyłączył latarkę i opuścił noktowizor. André puścił go i wyszedł do przedpokoju.
Mężczyzna odwrócił się i spojrzał na żonę, śpiącą teraz bardzo głębokim snem. W ostatnim akcie desperacji rzucił się na nią, obejmując i szlochając przez zaklejone usta.
Tommy natychmiast rzucił się na niego. Przycisnął kolanami do śpiącej żony i wykręcił mu ręce do tyłu. André skrępował go plastikowymi kajdankami, złapał za gardło i włosy i pociągnął za sobą. Mężczyzna zaczął charczeć. Kiedy dostał od Kuby kolbą w głowę, wreszcie zrozumiał, że to nie podchody i ostatecznie się uspokoił.
Wyszli na korytarz, minęli ochroniarza rozpartego w fotelu.
– Tu Johnny. Jeden cel wychodzi z budynku… Idzie do samochodu. – Usłyszeli w słuchawkach.
Zatrzymali się. Kuba podszedł do drzwi wyjściowych.
– Poczekaj. Może odjedzie – powiedział Tommy.
– Jak odjedzie, to trafi na Petera. Stąd nie ma wyjazdu. Tylko przez nasz parking – wyjaśnił Frank, leżący najbliżej ogrodzenia zamykającego placyk od północnej strony.
– Tu Sean. Wyszedł drugi.
– OK. Zdejmijcie ich.
Cichutkie trzaski i nagle brzęk tłuczonego szkła.
– Tu Sean. Jeden zdjęty.
– Rodge. Drugi też. Rozwalił boczną szybę auta.
– Uważajcie na następnych! My jesteśmy gotowi do ewakuacji ptaszka! – zawołał Tommy.
– Czekajcie w środku, aż ich załatwimy. – To głos Johna.
Zapadła chwila ciszy. Bardzo długa chwila.
– Tu Jack. Okno z tyłu!
Dwa pojedyncze trzaski i znowu dwa.
– Tu Jack. Dwaj załatwieni. Wiali przez okno.
– Frank, uważaj! – To głos Rodge’a.
Krótka seria trzasków. I nagle długa i głośna seria z kałacha. I z drugiego kałacha. I jeszcze jedna.
– Jeden dostał… Drugi też. – To Frank. – Strzelali na oślep ze środka.
– Tu Peter. Jednego zapiszcie na moje konto. Chciał się zabrać z nami, ale nie wyraziłem zgody.
– To chyba już wszyscy. Jak na zewnątrz? – zapytał Tommy.
– Tu Johnny. Spokój i cisza. Ja też doliczyłem siedmiu. Chociaż z naszego budynku wyszło dwóch, a miało być czterech.
– Tu Rodge. U nas było czterech.
– Dobra. Policzmy jeszcze raz. Meldujcie.
– Tu Rodge. Jeden przy aucie.
– Sean. Drugi przy drzwiach.
– Tu Frank. Dwaj moi przy wyjściu… To czterech.
– Tu Jack. I dwaj moi pod oknem to sześciu.
– Tu Peter. Nie zapomnijcie o mnie. Autostopowicz siódmy.
– Dobra. Pasuje. Wychodzimy! – Zdecydował Tommy. – Ubezpieczajcie nas. Musimy się pośpieszyć. Mogli wezwać posiłki.
 
Kuba otworzył drzwi. Na dworze panowała niczym niezmącona cisza. Wyszli.
Przed otwartymi drzwiami budynku po prawej leżeli dwaj z kałachami. Jeden bez broni wisiał na otwartych drzwiach toyoty. Pozostałych nie było widać.
– Frank, Jack, Kuba i Sean weźcie go i biegiem do wozu! Nie mamy czasu, by się z nim wlec – powiedział Tommy.
Bosego, ubranego tylko w piżamę, złapali pod ręce i za nogi i ruszyli biegiem.
Awangardę stanowili Tommy i André, ariergardę – Rodge i John.
Dwie minuty później byli na parkingu.
– Peter, gdzie ten twój? – zapytał Tommy.
– Tam – pokazał ręką – zaciągnąłem go w krzaki.
Ptaszka wepchnęli do wozu Rodge’a. Głowę przystroili szmacianym workiem.
– Spadamy stąd! Strzelcy na stanowiska! – krzyknął Tommy, wskakując do wozu. – Jazda!
Wyjechali w lewo na drogę. Kuba założył gogle i stanął w gnieździe.
– Zapalcie światła! – zawołał przez radio. – Grzejemy, ile wlezie!
– Wedle życzenia… Niedługo trzeba będzie zatankować. – Zauważył André, podnosząc noktowizor. Włączył zwykłe oświetlenie wozu i dodatkowo szperacz zamontowany na kominie powyżej kabiny, bijący snopem intensywnego światła na jakieś siedemset stóp. Gaz wcisnął do oporu.
Rozpędzając się, zrobili może z ćwierć mili, kiedy z ciemności nocy szperacz wyłowił ustawioną w poprzek drogi ciężarówkę. Po lewej od niej było to ogrodzone, samotne gospodarstwo, po prawej długi mur.
– Zawracaj! – wrzasnął Tommy. – Natychmiast w lewo! Kuba, ognia!
André przyhamował, zjechał z drogi na pusty plac, chwilę przed rozpoczynającym się ogrodzeniem.
Tommy, obracając szperaczem, próbował utrzymać światło na ustawionej zaporze.
Kuba odpalił długą serię pocisków kalibru 12,7 milimetra w stronę ciężarówki, ustawionej jakieś osiemdziesiąt metrów od ich aktualnej pozycji. Mocno ją podziurawił. Bardzo mocno. Po chwili zapłonęła, jako że część amunicji stanowiły pociski zapalające.
Odezwało się kilka kałachów. Cztery czy pięć pocisków zadzwoniło o blachę tylnej części ich wozu. Napastnicy próbowali chyba strzelać w opony, ale robili to bardzo nieskutecznie. Trudno się bowiem strzela do ruchomego i odległego celu, jeszcze trudniej do ruchomego, odległego i oślepiającego celu, a najtrudniej do takiego, który dodatkowo zasypuje nas gradem pocisków prawie czterocalowej długości i półcalowej średnicy, przechodzącymi przez drewniane burty ciężarówki jak przez papier.
Drugi wóz też już zjechał z drogi i zawracał przed nimi, ciągnąc za sobą pióropusz pyłu. Do niego nawet nie próbowali strzelać. Był za daleko. Trzeci natomiast, który nie zdążył się jeszcze na dobre rozpędzić, w ogóle był poza ich zasięgiem. Zjechał z drogi w prawo, jeszcze zanim rozpoczął się długi mur. Teraz wyjechał na drogę jako pierwszy. Drugi wyjechał wóz wiozący ptaszka, a hummer dowódcy, ostrzeliwujący jeszcze przez chwilę płonącą ciężarówkę, jako trzeci.
– OK. Jedziemy tą drogą! – rzucił do mikrofonu dowódca. – Są jakieś straty?
W tej chwili mijali miejsce, z którego wystartowali cztery minuty wcześniej.
– Tu dwójka. Nawet nie zdążyliśmy wystrzelić. Ptaszek się trochę poobijał. Innych strat nie ma.
– Tu trójka. U nas wszystko OK.
– Strzelcy zostają w gniazdach. I bądźcie czujni. Z tej strony też mogli się ustawić.
Tommy już oglądał mapę, szukając alternatywnej drogi ucieczki. Jechali na wschód. W tym momencie uświadomił sobie, że ta droga nie tyle kończy się w piaskach pustyni, jak parę godzin temu mówił Edwards, ile pewnie tuż przy ruinach Uruk. Ale mimo że do przejechania nie było więcej niż dwadzieścia mil, to nie był właściwy czas na Uruk.
– Za pół mili zjeżdżamy w lewo. Dwójka i trójka zwolnijcie trochę. Wracamy do szyku.
André zjechał na lewy pas i wyprzedził oba pojazdy. Również Roger wyprzedził Johna.
– André, to tu. Skręcaj.
Zjechali w lewo na piaszczystą drogę, biegnącą wzdłuż wąskiego kanału.
Pół mili później przejechali nad kolejnym kanałem i tuż za nim skręcili w prawo. Znowu jechali wzdłuż kanału. Droga, podobnie jak kanał, skręcała łukiem na północ.
– Kuba, zamknij już ten strych!… Tu jedynka. Strzelcy mogą wyjść z gniazd.
– Tu dwójka. Zrozumiałem.
– Zgłasza się trójka. Ja też.
– Strasznego hałasu tam narobiłeś – stwierdził Tommy, kiedy Kuba usiadł z tyłu. – W czym ci przeszkadzała ta rozwożąca mleko ciężarówka?
– No właśnie – odrzekł, podnosząc gogle na hełm. – Nie zdążyłem ci powiedzieć, ale ja już od dzieciństwa nie lubię ciężarówek rozwożących mleko. Kiedyś jedna, wyobraź sobie, chciała mnie przejechać. Natomiast lubię z kolei tak naciskać buciorem na deski, żeby skrzypiały.
Tommy roześmiał się.
– Trzeba przyznać, że szybko się zorganizowali. – Spojrzał na zegarek. – Czternaście po drugiej…
– Jeżeli w tej dziurze był posterunek policji, to unikałbym głównych dróg – zauważył Kuba, ściągając hełm i kominiarkę – bo jeśli Anglicy zorientują się, że rąbneliśmy im takiego ptaszka, mogą nas szukać.
– Tak. Przynajmniej tu, w ich strefie… Mamy kilka godzin, żeby stąd prysnąć.
– Tommy, jak dalej? Prosto czy w prawo?
– Prosto, André. I zgaś już tę lampę. Powinniśmy tędy jakoś dotrzeć do autostrady.
– Jak chcesz jechać po takim gównie – grymasił André, wjeżdżając na coś, co przypominało polną drogę biegnącą po półpustyni – to może jutro dojedziemy na jakiś pieprzony obiadek, bo wcześniej chyba nie… Ale i tak jest nieźle, chłopaki! – Zmienił temat, zapalając papierosa. – Ile to będzie… Trzy i pół procenta od półtora miliona? No ile to będzie, kurde blade?!... – Liczył chwilę w myślach. – Jakieś… Trzydzieści sześć… Pięćdziesiąt pięć tysięcy baksów! Ja pierniczę!!! Tommy, jaka ta wojna jest klawa!... Ale co będzie, jak już połapiemy wszystkich tych pieprzonych dupków?... Jak myślisz, Kuba?
– Jak to co?... Wypuścimy i znowu będziemy łapać! – Klepnął go po ramieniu. – I tak aż do emerytury, chłopie!... Robota zapewniona!
– A może wy tam, w Polsce, też macie kogoś do złapania, co? Powiedz, to go zaraz obłatwimy! Niech czeka, niedługo przyjedziemy… Tak, tak. Musimy podpuścić Edwardsa, żeby obstukał nam tego bin Ladena. Ten to ma wartość rynkową!... No nie, Tommy?!
– No nie, André. Ale skup się może na prowadzeniu, bo jak nas w piachu zakopiesz, to z kasy będą nici, a mnie wyleją z tak dobrze płatnej roboty za obicie mordy własnemu kierowcy.
– Nie pękaj! Dowiozę tę twoją szlachetną dupę bez jednego siniaka. Chcesz się założyć? O twój udział!... Albo o udział z bin Ladena! Chcesz?... No powiedz!
– Nie, nie chcę… – Włączył radio. – Tu jedynka, robimy kwadrans przerwy.
Zatrzymali się na piaszczystej drodze tuż przy biegnącym cały czas po prawej stronie wyschniętym kanale.
– Pościągajcie te czarne wdzianka, wytrzyjcie twarze. Kierowcy zatankujcie wozy – powiedział, kiedy wysiedli. – Niedługo powinniśmy dojechać do autostrady.
Sam też wytarł kominiarką twarz i ręce. Zdjął czarne maskowanie. Zapalił papierosa i odszedł nieco dalej, żeby troszeczkę odpocząć. Żeby chociaż przez moment pobyć samemu w ciszy i spokoju.
Spojrzał w niebo. Zaniemówił. Nie dlatego, że był sam, ale z wrażenia.
Księżyc właśnie wschodził złotym sierpem. Wisiał tuż nad horyzontem. A wszędzie biliony roziskrzonych gwiezdnych brylantów, rozsypanych niewidzialną ręką Wielkiego Maga po czarnym atłasie przestworzy. Cudowna noc na pustyni. Jak z opowiadań Szeherezady. Ani jednego podmuchu wiatru. Mistyczna, kosmiczna cisza, kojąca czarodziejskim balsamem, jak dotyk ukochanej. I gdzieś tam prześliczna Aisha… Stojąc w oknie marzy, bo w taką noc nie sposób zasnąć. I widzi te same brylantowe gwiazdy i to samo księżycowe złoto, a myśli jej pełne są pożądania… Jakże pusto tutaj bez niej!… I romantyczny brzęk zdejmowanych kanistrów, biegnący w dal jak dźwięki miłosnej serenady, a prawie niesłyszalny, łagodny gulgot przelewanego paliwa niczym chóry anielskie. Wreszcie delikatne jak pierwszy nieśmiały pocałunek: „kurrrwa, zobacz, ciole, gdzie lejesz!” dobiegające nie wiedzieć skąd, jak jakieś magiczne zaklęcia… To właśnie jest poezja…
 
Kiedy spomiędzy księżycowego złota i roziskrzonych brylantów gwiazd wrócił na ziemię do magicznie tankujących wozy ciołów, postanowił obejrzeć ptaszka.
– Rodge, jak nasze trofeum?
Generał oryginalnie wyglądał na tylnym siedzeniu po prawej, w piżamie i w takim gustownym worku na głowie.
– Spokojnie siedzi, nic nie mówi. Pewnie się na nas obraził… Jack mu towarzyszy w czasie jazdy. Zabawia go dowcipami.
– Ekstra… Weź to – podał mu buteleczkę i chustkę. – Przed posterunkiem daj mu do powąchania. Tylko uważaj, żebyś sam nie odjechał. To jest dość silne…
– Ktoś jedzie! – zawołał Peter, który poszedł do tyłu się wysikać. – Widziałem światła!
– Gdzie? – Tommy podbiegł do niego.
– Jedzie chyba za nami. Teraz zniknął… O!... Widzisz?
– Panowie, mamy gości!... – zawołał Tommy. Zastanawiał się przez moment. – Rodge, bierz swoich ludzi i odjeżdżaj z nim! Jedziesz na razie bez świateł w stronę autostrady! Czyli prosto. My tu zaczekamy… Johnny, weź broń, zostajesz tu ze mną. – Podbiegł do swojego wozu po automat. Wziął jeszcze dwa magazynki i dwa granaty. – Sean, Kuba, Peter i André do mnie! Migiem!... Posłuchajcie mnie teraz uważnie – zaczął, kiedy przybiegli. – Za chwilę powiem, dokąd pojedziecie. Jak już tam będziecie, ustawicie się dziobami na mnie, ale trochę z ukosa. Ja z Johnnym będę w tym miejscu, co teraz, tylko że w kanale. Maski wozów i szperacze przykryjecie tymi czarnymi łachami. Tylko zróbcie to porządnie, żeby czasem nie spadły. Chodzi o to, żeby światła tego samochodu nie odbijały się w szybach, tablicach i lusterkach waszych reflektorów. Bo wtedy całą zasadzkę szlag trafi. Jasne?
Kiwnęli potakująco.
– Dobra. Jak dam znać, André i Peter włączycie szperacze. Strzelcy w tym samym momencie ściągną z nich te zasłonki. Ale dopiero jak powiem. Nie wcześniej. I absolutnie zabraniam samowolnego strzelania! Chyba że oni zaczną pierwsi. Wtedy nie czekacie na sygnał i walicie do nich do oporu. Kuba, Sean, zrozumieliście?
– Jasne!
– To może być jakiś całkiem przypadkowy wóz, może być iracka policja. Piorun wie kto… Żebyście czasem nie kropnęli kogoś niewinnego. Jak ściągniecie te łachy ze szperaczy, wskakujecie do gniazd i czekacie na sygnał. Czy wyraziłem się jasno?
– Tak! – odpowiedział Kuba. – Chyba że sami zaczną…
– Chyba że zaczną… Dobra, teraz kierowcy… Odjeżdżacie stąd bez świateł. André, jedziesz ćwierć mili do przodu i ustawiasz się tak, jak mówiłem. Jasne?
– Ehe!
– No to jazda!… Peter, ty zrobisz jakieś sześćset stóp w głąb pustyni i obracasz się przodem do mnie, lekko z ukosa. Jak oni tu dojadą, żebyś ich od razu mógł wyłowić. Kapujesz?
– Kapuję!
– Ruszaj!
Po chwili został sam z Johnem. Reszta jak zjawy poznikała w mroku pięknej, roziskrzonej bilionami gwiazd nocy, ze złotym sierpem księżyca...
Faktycznie ktoś jechał za nimi. Jeszcze nie było go słychać, ale widoczna już była kołysząca się łuna świateł nad horyzontem w tamtej części nieba.
– Musimy go tu jakoś zidentyfikować.
Tommy wskoczył do suchego i głębokiego na pięć stóp rowu. Skarpa porośnięta była trawą i krzakami. Świetnie nadawała się na kryjówkę.
– Wydaje mi się, że to chyba są dwa wozy! Zobacz! – Zauważył stojący przy drodze John.
Tommy wyszedł z rowu.
– Tak, masz rację… To musimy trochę zmienić plan… Ja zostaję wobec tego tu, a ty szoruj w ich kierunku jakieś sto stóp. Tak żeby jeden się zatrzymał za mną, a drugi za tobą. Żebyśmy widzieli ich plecy. OK?
– OK!
– Dobra. Jeżeli będą strzelcy, zdejmujemy ich od razu. Bez rozkazu. Ale nie wcześniej, niż wozy wyhamują. No, ruszaj!
John wskoczył do kanału i pognał naprzeciw dobrze już widocznych świateł. Tommy też schował się w rowie. Po prawej zauważył niewielką kępę rachitycznych krzaczków. Stanął tak, by mieć ją po swojej lewej stronie. Słychać już było warkot silników.
– Tu Tommy. Jadą dwa wozy. Powtarzam, jadą dwa wozy. My z Johnnym jesteśmy w rowie. Ja tu, gdzie ten płomień. – Osłonił dłonią zapalniczkę od strony nadjeżdżających samochodów i zapalił. – Johnny trochę dalej.
– A ja tu! – Mignął dwa razy płomykiem.
– OK. Kierowcy i strzelcy widzieli?
– Tu André. Ja widziałem. Kuba też.
– Tu Peter. My też.
– W porządku. Jak dojadą do nas, na mój znak włączycie światła. I dopiero na mój wyraźny znak zaczniecie strzelać. – powtórzył jeszcze raz. – Żebyście czasem nas nie kropnęli… Kierowcy gotowi?
– André gotowy.
– Tu Peter. Jeszcze moment.
Pierwszy samochód do Tommy’ego miał już nie więcej niż ćwierć mili. Drugiego teraz nie widział.
– Johnny, jak tam?
– W porządku. Pierwszy za chwilę będzie przy mnie. Drugiego nie widzę.
– Peter gotowy.
Tommy odbezpieczył broń. Pierwszy samochód zjechał z niewysokiej górki i oślepił go swoimi światłami. Tommy odruchowo skulił się za krzaczkiem. Samochód zbliżał się błyskawicznie. Kiedy miał do niego jakieś czterdzieści stóp, na górce pojawił się drugi.
– Tu Tommy… Uwaga. Trzy... Dwa… Jeden… Światła! – zawołał do mikrofonu.
Pierwszy odpalił André, tuż za nim Peter. Dwa potężne snopy światła, jeden z przodu, drugi z lewego boku, oślepiły kierowców pędzących samochodów.
Pierwszy, biały nissan pick-up ze strzelcem na pace, ostro przyhamował, blokując koła. Ale już po chwili zamiast się zatrzymać, tak jak Tommy się tego spodziewał, mijając go schowanego w rowie, przyśpieszył i próbował uciekać przez rów, dwadzieścia stóp na prawo od niego. Prawy przód wozu wpadł do głębokiego rowu. Samochód przewrócił się na dach, przygniatając strzelca. Kierowcy Tommy nie widział, bo był po drugiej stronie leżącego na dachu wozu, natomiast pasażer pokrwawiony i chyba ze złamanym karkiem leżał w szoferce nogami do góry. Bez ruchu.
– Jest jeszcze trzeci! Powtarzam, jedzie jeszcze trzeci samochód! – Usłyszał w słuchawce głos Johna.
Tymczasem drugi pojazd nawet nie próbował hamować. Lekko skręcił w lewo i na pełnym gazie starał się przejechać na ukos między oślepiającymi go reflektorami, ciągnąc za sobą chmurę kurzu.
Tommy przez tę kurzową zasłonę posłał za nim granat, który wpadł na pakę i po chwili eksplodował, rozrywając strzelca i zmiatając go z pokładu. Samochód wężykiem gnał jednak dalej.
Trzeci wóz dopiero teraz zjechał z górki. Jeszcze zanim dojechał do Johna, zaczął również skręcać w lewo, ale znacznie ostrzej niż poprzednik. Dupa uciekła mu w prawo, ciągnąc za sobą efektowny pióropusz kurzu. Dodał gazu i pędząc prosto w głąb pustyni, przez otwarte z prawej strony okna, z daleka, z dwóch kałachów rozpoczął ostrzał wozu Petera.
Szperacz znalazł go prawie natychmiast, oślepiając strzelców. To był osobowy, srebrny mercedes. Ukryty w rowie John wywalił w jego kierunku chyba cały magazynek ze swojego HK, rozbijając tylną szybę. Czy kogoś ranił, czy zabił, trudno powiedzieć.
Teraz stojący w gnieździe Sean włączył M2. Pierwsza krótka seria zawadziła tylko o bagażnik, testując wytrzymałość niemieckiej blachy karoseryjnej. Druga, znacznie dłuższa, przejechała się gęsto parę razy po kabinie do tyłu i do przodu, robiąc z jadących marmoladę truskawkową. Samochód nagle skręcił w prawo, przekoziołkował kilka razy i eksplodował, co sugeruje, że miał silnik benzynowy. Prawdopodobnie sześciolitrową widlastą ósemkę z bezpośrednim wtryskiem o mocy 380 KM, napędzającą tylną oś za pomocą automatycznej pięciostopniowej przekładni. Przy tak nieekonomicznej jeździe mógł palić nawet ponad 12 galonów na 100 mil.
Przyszedł już czas na drugi wóz.
Kuba wyczekał, aż świetnie widoczna w świetle szperacza André granatowa toyota odjedzie nieco w prawo, by nie uszkodzić wozu Petera, który naparzał jeszcze do mercedesa, a znalazł się dokładnie na linii strzału za nią. Trzymając oburącz uchwyty swojej śmiercionośnej gdakaczki, kciukami nacisnął spust.
Ponieważ Sean nie miał już nic do roboty przy płonącym wraku, obrócił plującą rozpalonym ołowiem rurę w drugą stronę i dołączył do Kuby.
Chwilę później trudno było powiedzieć, jakiej marki, jakiego koloru i czy to w ogóle kiedykolwiek był samochód. Został przemielony razem z pasażerami w coś przypominającego niektóre eksponaty sztuki awangardowej. Ale umówmy się, że nie najwyższego lotu.
Kanonada ustała. Skwierczał tylko płonący daleko od drogi mercedes. Poza tym panowała cisza.
Tommy z Johnem wyszli na drugą stronę rowu i ostrożnie obeszli leżącego na dachu nissana z prawej strony.
Strzelec widziany wcześniej na pace faktycznie był przygnieciony. Nie żył.
Podeszli do kabiny.
Kierowcy nie było. Tylko ten leżący na głowie akrobata.
– André, przeczesz to pole za rowem. Kierowca gdzieś się nam zapodział – powiedział cichutko Tommy.
Kiedy André oświetlił pole szperaczem, szybko go zlokalizowali. A w zasadzie ich. Jeden uciekał, utykając. Był od nich już dobre trzysta stóp. Drugi natomiast leżał znacznie bliżej, jakieś sto stóp, i w tym momencie zaczął strzelać w stronę reflektora. Nie widział ani Tommy’ego, ani Johna, których miał pod światło, a w dodatku schowanych w cieniu samochodu.
Oni tymczasem przyklęknęli jednocześnie i cicho zaterkotali po dwa razy. Co najmniej jeden z nich celnie, ale zupełnie nie wiadomo który.
Kiedy utykający uciekinier zorientował się, że też już jest widoczny, odwrócił się, padł na ziemię i zaczął strzelać w tym samym kierunku co jego poprzednik.
Kuba dwiema krótkimi seriami i jedną ciut-ciut dłuższą odebrał mu jednak chęć do strzelania, do leżenia na ziemi, do celowania. W ogóle do wszystkiego.
– Rodge, gdzie jesteś?… Rodge… – wołał Tommy. – André, zawołaj go przez radio. Powiedz mu, żeby się zatrzymał. Zaraz go dogonimy.
– Jasne!
– Peter, sprawdźcie ten drugi wóz.
– Już go sprawdziłem. Nikt nie przeżył – powiedział Sean.
– Ilu ich było?
– W kabinie trzech i ten wieloczęściowiec, coś go zdmuchnął z góry granatem. Leży niedaleko w paru miejscach.
– Dobra. Podjedźcie jeszcze do tego ogniska i wracajcie. André, ty też wracaj.
Peter ruszył do płonącego mercedesa E60 AMG. Objechał go od prawej strony. Sean wyskoczył z wozu i oglądał z bliska wrak pojazdu. Obszedł go w koło i wrócił do samochodu.
– Tu jest czterech. Strasznie się spiekli.
– OK. Wracajcie.
Chwilę później John i Kuba wsiedli do samochodów i ruszyli za hummerem wiozącym ich trofeum.
 
– Rozmawiałeś z Rodge’em? – zapytał Tommy.
André kiwnął głową.
– Mówił, że widzą autostradę.
– Świetnie!... To chyba nie była iracka policja? Co mówicie?...
 
Dwie minuty później zobaczyli czerwone światła samochodu Rodge’a. Ustawili się w szyku i o 2:53 wjechali na autostradę. Przejechali na pas prowadzący w lewo, na Diwaniję.
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Co za ulga! Wreszcie przestało rzucać. Można też było przyśpieszyć. Nagle zrobiło się bardzo luksusowo.
Przejechali cztery mile z kawałkiem, kiedy Tommy usłyszał przez radio.
– Danny, Danny, tu Norman. Zgłoś się… Danny, Danny. Odbiór…
Zrobił trochę głośniej i podniósł mikrofon.
– Tu Danny. Zgłaszam się. Odbiór.
– Jak rejs? Odbiór.
– Połów zakończony. Wypłynęliśmy na szerokie wody. Wracamy do portu. Odbiór.
– Zmień akwen. Powtarzam, zmień akwen. Na tym łowisku jest sporo rekinów. Na razie tylko na tym łowisku. Jak mnie zrozumiałeś? Odbiór.
– Porzucam ten akwen. Wpłynę na jakieś spokojniejsze wody aż do opuszczenia tego łowiska. Odbiór.
– Bardzo dobrze. Stopy wody pod kilem. Bez odbioru.
– Kurwa mać! – Walnął pięścią w pulpit przed sobą. – André, zwolnij. Musimy znaleźć jakiś zjazd. Angole czekają na nas z przodu… Albo iracka policja.
– Co, znowu na pustynię?!... Kurwa, aleśmy się najechali po asfalciku!
– Wolisz jechać po asfalciku i dać jakimś dupkom się wyślizgać z pięćdziesięciu pięciu tysięcy baksów?
– Chyba zwariowałeś! – obruszył się. – Strasznie mnie wkurwia ten asfalt, wiesz?... Pojedźmy po piachu, co? Tam tak fajnie trzęsie. Aż jajka dzwonią.
– Tu dwójka. Czemu zwolniliśmy? Mdli kogoś?
– Tak. André woli po piachu. Asfalt powoduje u niego nudności… Szukamy zjazdu na prawo, bo z przodu ustawił się komitet powitalny.
– Rozumiem.
– Chyba coś jest! Hamuj!
Zjechali na pobocze. Tuż przed nimi, z prawej strony nasypu autostrady, schodziła w dół piaszczysta droga. Tommy wyciągnął mapę.
– Ile zrobiliśmy po asfalciku?
– Jakieś sześć i pół, może z siedem mil – powiedział André. – Nie zerowałem licznika.
– Czyli tu wjeżdżaliśmy… – Przyłożył linijkę w miejscu, w którym pojawili się na autostradzie. – To znaczy, że jesteśmy gdzieś… Tutaj albo tutaj… Są dwa zjazdy i na szóstej i pół mili, i na siódmej… Świetnie!... Ale potem jedna droga łączy się z drugą, więc to bez większego znaczenia.
Zaznaczył na mapie oba potencjalne miejsca, w których mogli się znajdować i sprawdzał, dokąd mogą tą drogą dojechać. Wariantów było wiele. Drogi wytyczone wzdłuż kanałów łączyły się z innymi, rozdzielały, a żadna nie biegła prosto dłużej niż dwie, góra trzy mile…
– Afak… Spróbujemy dojechać do Afak. To już będzie w polskiej strefie… Dobra! – Uderzył długopisem w mapę. – André, zjeżdżaj z nasypu. Tylko nie tak jak biały nissan. – Włączył mikrofon. – Tu jedynka. Jedźcie za nami. Ostrożnie, bo zjeżdżamy z nasypu.
Okazało się, że zjazd jest dziecinnie prosty, a droga, a w zasadzie dwie drogi, biegnie wzdłuż – jakżeby inaczej – kanału. Jedna po lewej, druga po prawej stronie. Kanał, przechodzący pod autostradą, w tym akurat miejscu był suchy.
– Wiecie, że niedaleko tej miejscowości, w której byliśmy, kiedyś zbudowano jedno z najważniejszych miast na Ziemi?... Po sumeryjsku Uruk, a po hebrajsku Erech. Sprzed prawie sześciu tysięcy lat.
– Tak! Na rondzie, gdzie skręcaliśmy w prawo, była tablica. Nie miałem pojęcia, że tak blisko jesteśmy! Tam było kiedyś wzgórze Eanna, czyli „Dom Nieba”. Tam też postawiono świątynię na cześć Anu, ojca bogów, którą ten oddał potem swojej wnuczce Inanie. Ona zdaje się nawet była jego kochanką. – Kuba przechwalał się przedpotopową wiedzą.
– Co ty pieprzysz, człowieku?! Na mózg ci padło?! Dziadek z wnuczką?!... Żłopiesz tam coś czy żujesz może tę chustkę? – André aż przyhamował. Wykrzywił twarz z niesmakiem. – To jeszcze gorzej niż z kozą…
– A ty skąd to możesz wiedzieć?!... Masz jakieś fajne kozie wspomnienia? Opowiedz!
– Tommy, on mnie wkurwia! Jak nie wysiądzie, dalej nie jadę!
Zahamował. Wóz Rodge’a o mało nie wjechał mu w kufer.
– André, ruszaj natychmiast! Przestańcie się wygłupiać! I cisza!... Ruszaj, powiedziałem!
Pojechali. Ciągle wzdłuż kanału. Nie odzywali się dobry kwadrans. Droga co prawda wiła się licznymi zakrętasami, ale André o nic nie pytał. Jechał po śladach. No i ciągle wzdłuż biegnącego po prawej kanału.
Tommy gapił się w czerń nocy. Coraz bardziej powątpiewał w realność obietnic Edwardsa. Powoli zapominał o tych tajemniczych sumeryjskich eksponatach, za którymi miał rzekomo uganiać się gdzieś po pustyni. Eksponatach rozpływających się jak jakieś zjawy, pustynne miraże… Chyba nawet pogodził się już z myślą, że Edwards, namawiając go jeszcze w koszarach do współpracy, ździebko – mówiąc oględnie – podkolorował obraz. Nawet już nie miał o to do niego żalu. Wystarczy jeszcze tylko kilka akcji, takich jak ta, i wszystko będzie OK… Ale kiedy przed chwilą przekonał się, że i Kuba orientuje się, co to Eanna … Hmm… I to chyba nieźle się orientuje… Sam już nie wiedział, czy to tylko przypadek. Ciekawe, jak tam reszta? Może wszyscy są obryci, tylko nikt się nie chwali?... Spojrzał na André. Ten mruczał coś pod nosem i stukał palcami w kierownicę do rytmu. No, wszyscy to chyba przesada… Ale czy to, że na pierwszą akcję trafili prawie do Uruk, to znowu tylko kolejny przypadek?
 
– Pieprzyć to! Już mi przeszło. – André zapalił papierosa. – Chcecie?... – Paczkę na zgodę położył w zasięgu obu. – Z wnuczką, mówisz?... Pierdolony pedofil!... Poważnie mówiłeś o tym staruchu?
– Poważnie! Niepotrzebnie tak się zbulwersowałeś… Wśród bogów panowały zupełnie inne obyczaje. A poza tym nie starzeli się tak szybko jak my. Żyli, chłopie, tysiące lat! Pewnie dlatego panowała wśród nich taka rozwiązłość… No wiesz, pierniczyło im się.
– No właśnie – wtrącił Tommy. – Tak było. Pierwszeństwo do tronu miał pierworodny syn, podobnie jak w królewskich dynastiach. Ale jeżeli nawet później przyszedł na świat chłopiec ze związku owego boga z jego siostrą, to on dziedziczył. Miał większe prawa niż pierworodny.
– Tommy, co wy pieprzycie? Dziadek z wnuczką, bracia z siostrami?!... Jaja sobie ze mnie robicie, tak?!... Bo jestem tylko sierżantem, tak?! – Co chwilę oglądał się to w prawo, to do tyłu.
– Co ty! Gdzież byśmy śmieli?!... Poważnie tak było.
– Kurwa! I to nie było karalne?!
– Ani trochę! Przecież mówię ci, takie mieli obyczaje.
– Cholerne zboki!… Pedofilskie pedały!... – Znęcał się nad tymi zapomnianymi bogami, kiwając głową z obrzydzeniem. – Sodomia z Gomorią!... I z Sodomią.
– Źle mnie zrozumiałeś…
– Kurwa, rzygać mi się chce!… Kiedy zjemy w końcu jakiś pieprzony obiad?!
– Chodziło mi o przyrodnie rodzeństwo. U nich panowała poligamia. U Arabów przecież do tej pory tak jest. Dlatego często ojciec był wspólny, ale różne matki. I związek takich dzieci był preferowany… Kapujesz?
– Kurde, ciężko… Tommy, jak teraz?
Dojechali do jakiegoś główniejszego kanału, biegnącego prostopadle do ich drogi.
– W prawo – powiedział, wpatrując się w mapę. – Jeszcze jakieś sześć mil prawego łuku i przejeżdżamy na drugą stronę kanału.
– Uczeni uważają – ciągnął poprzedni wątek Kuba – że to dlatego, że dziecko z takiego związku miało aż trzy czwarte genów ojca, a normalne w naszym rozumieniu dzieci mają tylko połowę. Drugą połowę od matki.
– Strasznie to skomplikowane. Jak im się to nie pierdoliło?
– Pierdoliło się i to na fest! Problemy z sukcesją były najczęstszym powodem wojen między bogami.
– To ile ich było?
– Wojen?
– Kurwa, jakich znowu wojen?!… Przecież pytam o tych bogów!
– Dużo… Na początku najważniejszym był Anu, czyli „niebiański”, ale on rzadko bywał na Ziemi. Oprócz niego jeszcze jedenaście innych osób i oni wszyscy wspólnie rządzili. Do tego całe mnóstwo pomniejszych, takich do roboty.
– Całkiem jak my – wtrącił André.
– No właśnie… Razem było ich kilkaset. I właśnie tu, w Uruk zbudowali świątynię, by uczcić w należyty sposób Anu, kiedy wylądował na Ziemi z kurtuazyjną wizytą.
– Zgadza się. Wyobraź sobie, że to od tego wydarzenia bierze początek kalendarz hebrajski. Wiesz, André, który jest obecnie rok według tego kalendarza? – zapytał Kuba.
– Jak to który? Ten sam co u nas!
– Pudło!... Aha, zapomniałem ci powiedzieć, że jak nie trafisz, to przegrywasz swój dzisiejszy udział!... Przykro mi, stary. Rano przelejesz pięćdziesiąt pięć tysięcy baksów na moje konto. Dam ci numer, tylko sprawdź porządnie, żebyś się czasem nie walnął!
– Spadaj, psycholu!... Tak to się nie liczy! Nie ostrzegłeś… To który w końcu, do świńskiej dupy, oni mają rok?! – Zdenerwował się nie na żarty.
– 5763. Wyobrażasz sobie?! Anu wylądował tutaj trzy tysiące siedemset sześćdziesiąt lat przed narodzeniem Jezusa! Na jego powitanie odbyło się wielkie misterium. Przechadzał się po tym wspaniałym mieście w otoczeniu innych bogów z panteonu. Wszyscy mu nadskakiwali. Każdy chciał się popisać swoimi dokonaniami. Przygotowali fantastyczną ucztę. Jedną, drugą, trzecią. Najlepsze wino, panienki, te rzeczy… Czaisz, nie?... Inana wieczorem fikała przed nim swoimi ślicznymi nóżkami. Potem zaprosił ją do sypialni… Szkoda, że będąc tak blisko, nie wpadliśmy tam!
– Chciałeś wpaść do sypialni?! Mogłeś przecież zostać i przykleić się do żony tego cioła, co go wieziemy! Trochę tam capiło, ale co tam, przyzwyczaiłbyś się!
– Nie do sypialni, palancie, tylko w ogóle, do Uruk!... Po sypialni już nie ma śladu.
– Podłożyłeś bombę w domu tego cioła?!... Tommy, słyszysz?!... To on ściągnął na nas Angoli! Kurwa, co za psychol!!!
– Postaraj się zrozumieć, tłumoku. To nie jest zbyt skomplikowane... Mówiłem o sypialni w świątyni Anu! Po świątyni nie ma śladu. A wpaść chciałem do Uruk, żeby obejrzeć to, co tam jeszcze zostało. Bo wiadomo, że nie wszystko jest zniszczone.
– Tak? Jeszcze masz mało jazdy?!... To może teraz ty poprowadzisz, co?... Zobaczymy, jak sobie radzisz za kółkiem… Chcesz, psycholu?
– Czemu nie, tłumoku.
– Wal się! Tłumoku… Znaczy psycholu!... Kurwa, jeszcze mi się pomyliło!... – Wściekły wyrżnął pięścią w kierownicę.
Dziesięć minut jechali w ciszy. Zgodnie z planem przejechali w lewo nad kanałem i ponownie skręcili w lewo.
 
– To co to za Inana była, Tommy? – Nie wytrzymał dłużej. – Lepiej o niej coś powiedzcie, a nie o jakimś pieprzonym kalendarzu... Zdrowizna? A może jakaś piosenkarka?
– Zdrowizna! I to jeszcze jaka! Miała mnóstwo facetów. Jak z którymś kończyła, to go ukatrupiała.
– Pieprzysz?! Rąbnięta?... Kiedy to było?
– Ładne kilka tysięcy lat temu… Przecież już mówiłem.
– Aha, faktycznie!... Wtedy musiało być pełno świrusów.
– Ona była boginią tu, w Mezopotamii, a potem w Indiach. W Grecji też ją później znali, jako Afrodytę, a w Egipcie jako Asztoret. W Libanie mówili na nią Asztarte. W Rzymie, jeszcze później, występowała pod imieniem Wenus.
– O, to jakaś fest gwiazda! Miałem nosa! Takie najczęściej są porąbane… U nas, w Bakersfield, też była taka jedna.
– Gwiazda? – zapytał Kuba.
– Nie, psycholu, nie gwiazda… Porąbana. I to strasznie! Zabiła dwóch mężów. A potem sama się przyznała. Posadzili ją do czubków. Tam załatwiła następnego faceta. A wszystkich w trakcie ciupciania… Miała baba temperament, nie?!
– Tak, i fantazję… Modliszka… Widzę, Kuba, że niezły jesteś w te klocki. Mieliście to na historii albo coś? – zapytał Tommy.
– Co ty! Tak czytałem, no wiesz… Żeby mieć na co rwać laseczki.
– I co? Działało?
– Jeszcze jak!... Ale zawsze, jak doszedłem do tego, co przed chwilą, że bracia z siostrami, to się na mnie obrażały. „Ty zboczeńcu!”. I po zabawie… Dwa razy nawet dostałem po pysku!... A przecież tak było naprawdę…
– Kurde, nie miałeś farta, psycholu… – André posmutniał. – A nie próbowałeś omijać tego miejsca?
– Próbowałem, tłumoku, ale prędzej czy później i tak do tego wracałem… Bez zrozumienia zasad sukcesji wśród bogów nie sposób zrozumieć historii Sumeru.
– To prawda. Szczerze ci współczuję.
– Ja też, psycholu… Szczerze ci współczuję.
– Dzięki, tłumoku.
– Ale mamy chociaż wspólną pasję… André, teraz w prawo! – Odwrócił się do tyłu, do Kuby. – Polecam ci Muzeum Bagdadzkie. Jak będziesz miał urlop, wybierz się koniecznie. Rewelacja! Parę dni temu byłem tam. Oprowadzał mnie sam dyrektor, sumerolog. Świetny gościu. Kilkanaście sal pełnych fantastycznych eksponatów, a on wszystko ma w głowie!
– Pewnie zmyślał, a ty się podniecasz! – podpowiedział André.
– A jak załatwiłeś wejście?
– Jeden pułkownik od nas ze sztabu ma niezłe wtyki. Jak będziesz chciał, to ci pomogę. Teraz jest dużo łatwiej, sporo już uporządkowali… Ten dyrektor polecił mi swojego przyjaciela w Babilonie. Pojechałem tam trzy dni temu z naszym konwojem. Pokazał mi prawie cały starożytny Babilon. Pojechaliśmy do Al-Hilli do kawiarni. Wychodzimy, idziemy przez taki duży plac do samochodu, on coś do mnie mówi i nagle przewraca się zalany krwią. I już po nim.
– Pieprzysz?!
– Jacyś skurwiele go kropnęli. Jeszcze trafili jakąś babę za mną.
– Pewnie chodziło im o ciebie – wtrącił Kuba.
– Na szczęście się domyśliłem.
– Kurde, Tommy, nie chwaliłeś się! Nic nie mówiłeś!
– No to właśnie mówię… Teraz w lewo wzdłuż kanału.
Tommy zrelacjonował im ze szczegółami niedawne urlopowe przygody. Nie wiedzieć czemu, nie wspomniał tylko o Aishy.
Kiedy opowiadał, jak dotarł do polskiej jednostki, wjechali do pogrążonego we śnie Afak, niewielkiej miejscowości na wschód od Diwaniji.
O 4:47 przejechali przez drogę numer siedemnaście, biegnącą przez tę miejscowość, i ciągle wzdłuż tego samego kanału, który towarzyszył im przez ostatnie dziesięć mil, wjechali na lokalną drogę, ale już po drugiej jego stronie. Wybudowana na prawym brzegu kanału była znacznie lepszej jakości, asfaltowa. Biegnąc cały czas na północny zachód, powinna doprowadzić ich do autostrady, daleko poza polskim posterunkiem koło Diwaniji. W ich sytuacji lepiej nie rzucać się niepotrzebnie wojskowym za szybko w oczy i jeszcze trochę się pomęczyć, ale za to dojechać bezpiecznie do Bagdadu. W tej kwestii, mimo że już byli fest zmęczeni, wszyscy zgadzali się z dowódcą.
Właśnie wyjeżdżali z miasteczka. Tommy sięgnął po mikrofon, by zaproponować krótką przerwę, gdy nieco z przodu, po prawej, horyzont zajaśniał jakąś potężną eksplozją.
– Ładne fajerwerki. Myślisz, Tommy, że to na nasze powitanie?
– Cicho bądź! – Tommy patrzył na zegarek.
Po kilkunastu sekundach dotarł do nich słaby odgłos wybuchów.
– Osiemnaście sekund… Jakieś trzy i pół mili stąd, nie dalej. Prawie dokładnie na północ od tego miejsca.
Na mapie odszukał ich aktualne położenie i zaznaczył krzyżykiem.
– Trzy i pół mili na północ… – Przyglądał się mapie. – Czyli to gdzieś tu. – Narysował tam duże koło. – Hmm… Nic tu nie ma… Jest 4:56.
– To musiał być jakiś skład amunicji – wtrącił Kuba. – Niedługo świt...
– Mamy dwadzieścia minut do autostrady. Do koszar jakieś trzy godziny. Nie zasypiasz, André?
– Na razie nie.
– Tu Tommy! W jakiej formie są kierowcy?
– Tu Rodge. U nas wszystko w porządku. Frank mówi, że chętnie by się wyszczał. Ptaszek spokojny. Zdjąłem mu kajdanki i kapturek z głowy. No i ten plaster z gęby, bo chyba go uwierało.
– Zgłasza się Johnny. Widzieliście, jak pięknie pierdolnęło? Bardzo efektowny koniec nocy!... Moglibyśmy się na chwilę zatrzymać, wpaść do jakiegoś bur… yy… motelu na kawę, zobaczyć, co u panienek... Peter jest trochę zmęczony.
– OK. Robimy dziesięć minut przerwy… Zjeżdżaj na prawo!
Ze wszystkich tych oczekiwanych atrakcji dowódca zapewnił swoim ludziom tylko jedną, ale za to najważniejszą. Szczanie.
Ptaszek też trochę rozprostował skrzydełka.
Tommy nakazał zmianę kierowców. Za sterami zasiedli strzelcy, czyli Kuba w pierwszym wozie, Jack w „generalskim” i Sean w trzecim.
 
Kiedy pobożni muzułmanie szykowali się do modlitwy o świtaniu, znanej jako Fażyr, Kuba wprowadzał konwój na autostradę, a André na tylnym siedzeniu układał się do snu.
Dwadzieścia pięć minut później Tommy podniósł mikrofon i włączył radio.
– Za kilka minut dojedziemy do punktu kontrolnego. Rodge, przygotuj ptaszka.
– Jasne!
Generał Al-Tikriti dostał do powąchania odlotową chustkę. Nieświadom niczego powędrował do dużego wora i między siedzenia.
Ledwo go schowali, Kuba przyhamował przed punktem kontrolnym.
– To dla niego. – Tommy podał Kubie przepustkę dla wartownika przy betonowej zaporze, który zachęcał już lizakiem, by podjechali w jego kierunku.
– Wedle życzenia… Cześć! Tylko nie mów, że cały czas tu stoisz!
– Nie!... Co, już z powrotem? – Zdziwił się wartownik.
– Ano widzisz!... Już wracamy – powiedział przez otwarte okno, podając papiery. – Jak tam, spokój?
– Tak, o tej porze nie ma ruchu – powiedział wartownik. – Że też wam się chce tak jeździć.
– Taka to, widzisz, zafajdana robota.
– OK. Możecie jechać.
– Dzięki, spokojnej służby!
Kuba wolniutko ruszył slalomem między betonowymi zaporami. Pozostałe dwa wozy, nie zatrzymując się, jechały za nim.
– No proszę, jakie to proste! – stwierdził Tommy, kiedy się trochę oddalili. Wziął mikrofon i zrobił głośniej radio.
– Norman, Norman, tu Danny. Zgłoś się… – Tommy wywoływał bazę przez radio. – Norman, tu Danny, odbiór…
– Tu Norman, co nowego? Odbiór.
– Wszystko w porządku. Udany połów. Za jakieś półtorej godziny będziemy w porcie. Odbiór.
– Zrozumiałem. Wyłączam się.
***
Porządnie zmęczeni bramę koszar przekroczyli o 6:57. Mimo wczesnej pory pułkownik Edwards już na nich czekał. Bardzo zadowolony pułkownik Edwards.
Teraz należało jednoznacznie zidentyfikować zdobycz, ale tym zajmą się już specjaliści z wywiadu.
Kiedy bohaterowie ostatniej nocy wyspali się trochę, Edwards poinformował ich o pozytywnym wyniku ustalania tożsamości pojmanego. Trzeba przyznać, że poszło to piorunem.
Szef irackiego wywiadu Tamir Jalil Babbush Al-Tikriti wpadł w ich sidła. Okaz wart półtora miliona dolarów. Amerykańska armia, powiadomiona przez Edwardsa, już się zresztą o niego upomniała.
Pieniążki wkrótce będą w drodze…
***
Po intensywnej, acz krótkiej drzemce i obiedzie Edwards wezwał Tommy’ego i Kubę.
– Panowie, jeszcze raz gratuluję! To była piękna robota. Chociaż trochę tam nabałaganiliście…
– Co zrobić, psia krew!… Gdzie drwa rąbią – stwierdził Kuba – tam wióry lecą… To takie polskie powiedzenie.
– Aha… To ile tych wiórów poleciało?
– Tam na miejscu wszyscy. Oczywiście oprócz żony i chłopaka – wyjaśnił zaraz Tommy. – Czyli ośmiu. Trudno powiedzieć, ilu w ciężarówce. No i na pustyni… Dwunastu.
– Razem co najmniej dwudziestu… Anglicy zaczęli was szukać, jak tylko iracka policja dała im znać, czyli jeszcze przed trzecią. Na szczęście nie poinformowali Polaków. Dlatego mogliście spokojnie wrócić.
– Pewnie nie chcieli dzielić się forsą – zauważył Kuba.
– Prawdopodobnie… Panowie, jestem dumny, że pracujemy razem! Ale wezwałem was w innym celu. Siadajcie!… Nic innego dzisiaj nie mam. – Podał im szklanki z piwem. – Od naszych przyjaciół uzyskaliśmy informację, która szczególnie was może zaciekawić. Wiem, że obaj interesujecie się Sumerem, że jesteście w tym biegli.
– Biegli to chyba za mocno powiedziane. Ale prawda, wiemy to i owo – powiedział skromnie Kuba. – Dzisiaj w nocy to się nagle okazało.
– No właśnie. Inni nie mają o tym zielonego pojęcia. Dla większości Sumer to pewnie to samo co hummer, tylko nowszej generacji, he, he, he!
– Tak. Jak wracaliśmy, nasz ulubiony André starał się ustalić, czy Inana to czasem nie jakaś piosenkarka! – przypomniał Kuba.
– Nieźle! I do jakiego wniosku doszedł?
– Powiedzieliśmy mu, że to była najbardziej puszczalska bogini w historii – wyjaśnił Tommy.
– O, to pewnie mu się spodobało! Nie wypytywał czasem o jej aktualny adres?
– Jeszcze nie, ale kto wie…
– Ten wasz André to zdaje się straszny pies na baby. – Roześmiał się. – No ale do rzeczy. Chodzi o tę serię wybuchów, o której pan wspominał. Przed niespełna godziną poinformowano nas, że wybuchy odsłoniły jakieś interesujące obiekty archeologiczne. Proponuję, żebyście pojechali tam i sprawdzili. To może być tak samo cenne jak żywe okazy, na które polujemy.
– Może zabierzemy profesora Zubeidę? To dyrektor Muzeum Bagdadzkiego, świetny znawca Sumeru – zaproponował Tommy. – Poznałem go przed kilkoma dniami. Pewnie by się ucieszył. No i mógłby pomóc.
– Przykro mi. Pod żadnym pozorem nie możemy dołączyć go do składu… Zresztą mamy już nagranego wcale nie gorszego fachowca w Stanach. Za godzinę wylatuje z Nowego Jorku.
– Szkoda… Zubeida jest tu, na miejscu… No i jest u siebie. Zna się na tym jak rzadko kto.
– Przykro mi – powtórzył tylko Edwards.
– A co mamy tam robić?
– To zależy, co znajdziecie. Jeżeli będzie coś, co uznacie za szczególnie interesujące, to myślę, że nie ma sensu narażać się na sprzątnięcie nam tego sprzed nosa przez innych łowców skarbów.
– Aha!... To już rozumiem, dlaczego Zubeida nie może z nami jechać.
– Nie sądzę… Jest pan w błędzie! Nawet pan nie wie, jak bardzo… Powody są zupełnie inne.
– Pułkowniku, proszę wybaczyć, ale co innego wyłapywać przestępców reżimu, a co innego wykradać Irakowi znaleziska archeologiczne. – Tommy czuł, że z Edwardsem nie musi bawić się w konwenanse. – Myślałem, że to będzie jednak inaczej wyglądało.
– Panie kapitanie… Teoretycznie ma pan rację. Ale widzi pan…
Zaczął Edwards, bynajmniej niezrażony tym, co przed chwilą usłyszał.
Tommy z kolei zrozumiał, że chyba troszkę przesadził z tą poufałością. Wyciągnął więc papierosy i pojednawczo wszystkich poczęstował.
– Dziękuję. – Edwards brnął już dalej. – W tym punkcie praktyka daleko odbiega od teorii… Nawet nie macie pojęcia, jak daleko… Tu toczy się wojna. Nie tylko z wymierzonym w wolny świat terroryzmem sierot po Husajnie czy bin Ladenie... Jeżeli panowie nie zechcą wykonać tej misji, to przykro mi… Będę musiał poszukać kogoś innego na wasze miejsce. Ale twierdzę, że jesteście idealnymi kandydatami. I mam nadzieję, że jednak uda mi się was przekonać… – Dolał wszystkim piwa. – Ta wojna ma jeszcze drugie oblicze. Nie widać go na zewnątrz, nie pokazują tego w telewizji… Ale jest o wiele groźniejsze i może okazać się znacznie bardziej brzemienne w skutki od tej rzeźni, pokazywanej codziennie na ekranach. Już panu zresztą o tym wspominałem – zwrócił się do Tommy’ego. – Teraz przyszedł czas na szczegóły… Przypomnę tylko, że eksplozje miały miejsce w cegielni w pobliżu miasteczka Afak.
– To przecież wie pan ode mnie – zauważył oschle Tommy.
– To prawda… Sama cegielnia z kolei znajduje się w miejscu, które obecnie nazywa się Niffar. A czy pan wie, jak to miejsce nazywało się w czasach Sumerów albo jeszcze wcześniej, zanim Sumerowie weszli na scenę dziejów?
Tommy nie miał pojęcia.
– A pan?
Kuba też pokręcił głową.
– Po sumeryjsku Nibru-ki, a po akadyjsku…
– „Ziemskie miejsce Nibiru” – uprzedził go Kuba.
– Dziękuję… Nawet nie wiedziałem… A po akadyjsku Nippur. To pozostałości po starożytnym, przedpotopowym Nippur! Pamiętacie, co znajdowało się w Nippur?
– Świątynie Enlila i Inany w świętym okręgu Ekur – jak z przewodnika wyrecytował Kuba.
– A w niej, według niektórych badaczy, ośrodek kontroli lotów – dokończył Tommy.
Niektóre elementy łamigłówki już teraz zaczęły układać się w sensowny obraz.
– To czego w końcu się pan tam spodziewa? – zapytał Kuba.
– Czegoś, czego wszyscy archeologowie, badacze Bliskiego Wschodu i agencje rządowe kilku mocarstw poszukują od lat, a o czym nikt nie mówi głośno. Sami sobie odpowiedzcie, co można znaleźć w przedpotopowym ośrodku kontroli lotów… Jeżeli to naprawdę Ekur, to tam może być bomba! I to wcale niekoniecznie albo przede wszystkim nie z archeologicznego punktu widzenia… Irak skrywa ciągle skarby, które mogą zmienić bieg historii – wstał zza biurka i przyniósł kolejną zgrzewkę budweisera. – Proszę, częstujcie się… Wierzcie mi, ja nie jestem łasym na pieniądze amerykańskim kowbojem, który bez skrupułów okradnie dla zysku tych biednych, śpiących na ropie Arabów… Zresztą nie o kradzież przecież tutaj chodzi… Istotą przedsięwzięcia jest, by zbyt niebezpieczne zabawki nie dostały się w ręce dzieci, które na skutek nieumiejętnego obchodzenia się z nimi spowodują katastrofę i cała piaskownica wyleci w powietrze! Jestem wobec was całkowicie szczery. Wybrałem właśnie was dwóch, bo z waszych dossier
wynika, że macie do tej misji najlepsze przygotowanie. Wierzcie mi, długo was szukałem. Jesteście żołnierzami, jesteście młodzi, sprawni, a co najważniejsze, macie niezbędne przygotowanie historyczne… Ja do Niffar i tak kogoś poślę, bo muszę posłać. Bo takie jest moje zadanie!... – Zrobił przerwę i przypalił kolejnego papierosa. – Bo tego wymaga amerykańska racja stanu…
– Ba…
– Wiem, kapitanie Page, że to patetyczne słowa. Ale tutaj jak najbardziej na miejscu. Kogo mam wobec tego wysłać?... Profesora, który na odgłos wystrzału dostanie zawału i zesra się w swoje eleganckie spodnie, tylko nie wiem, czy nie pomyliłem kolejności?... Czy może żołnierza, który nie odróżni pieczęci cylindrycznej od granatu zaczepnego?... To jak będzie? Decydujcie…
– Rozumiem, że wyjeżdżamy natychmiast? – zapytał Kuba.
– Jak tylko się spakujecie.
– A co z Polakami? Przecież to w ich strefie.
– To oni dali nam znać i poprosili o pomoc. W tej chwili to ich ludzie pilnują znaleziska. Pojawili się tam rano, półtorej godziny po eksplozji… Piorun wie, czy te wybuchy to było dzieło przypadku, terrorystów chcących wywołać panikę w okolicy, czy może jednak jakaś głębiej przemyślana akcja?… Kiedy zatrudniałem was tydzień temu, nawet przez głowę mi nie przeszło, że to może wydarzyć się tak szybko… Oczywiście, o ile moje przypuszczenia są słuszne… – Edwards zamyślił się przez moment. – To jak, kapitanie Page, jedzie pan z kapitanem Turskim?
– Tak pan to przedstawił, że już nie mogę się doczekać.



XIV
OGLĘDZINY
– Co ja, kurwa, jestem kierowcą jakiegoś greyhounda?! Wczoraj jechaliśmy dokładnie tą samą trasą… Kiedy wreszcie zjemy jakiś pieprzony obiad? Jestem już porządnie głodny!
– Zwolnij trochę, gdzieś tu powinien być zjazd w lewo. Przed szerokim kanałem – rzucił Tommy, odkładając mapę. – Pojedziemy inną drogą niż rano, będzie trochę bliżej.
– Teraz?... Jest jakiś kanał – zauważył André.
– Nie. Tam, popatrz – pokazał Tommy. – Na wysokości tego osiedla powinien być następny.
Przejechali jeszcze ćwierć mili.
– Teraz?
– Tak… Pięknie. I konsekwentnie, André, jedenaście mil wzdłuż tego kanału.
W przeciwieństwie do szarobeżowej półpustyni, oglądanej z autostrady jeszcze kilkanaście minut temu, obecnie jechali między szachownicą wąskich pól uprawnych. Oczywiście ciągle wzdłuż kanału. W końcu to Mezopotamia…
– Jak nie powiecie mi, po jaką cholerę jedziemy taki kawał, to zawracam! – postawił ultimatum kierowca.
– Nie wkurzaj się. Sprawa nie jest klarowna… Sami za dużo nie wiemy. Ale wygląda na to, że będziemy szukać ostatniego adresu Inany – odpowiedział zagadkowo Tommy.
– Z dużą szansą odniesienia sukcesu! – dorzucił Kuba – Może będziesz mógł, tłumoku, nawiązać jakąś nową, ognistą znajomość? Kto wie…
– Pieprzyć to, psycholu! Jak jeszcze z głowy nie wyparowały jej te pomysły, co mówiliście w nocy, to olewam… Jeszcze mi życie miłe.
– No masz, André prawie jak Gilgamesz. Też woli nie ryzykować z Inaną.
– Tak, tak. Straszny spryciarz z tego tłumoka.
– Nie wkurzaj mnie, człowieku!... Skoro jedziemy tylko jednym wozem, to jasne, że nie na akcję. Co mamy tam robić?!
– Jeszcze raz ci powtarzam, że my też nie wiemy za dużo. Wychodzi na to, że firma, która nas zwerbowała, może się zajmować rozwiązywaniem nieco innych problemów, niż nam się początkowo wydawało.
– Tak… A pan pułkownik Edwards... Skąd on bierze te wszystkie informacje?... Wszystko miał jak na talerzu… I to natychmiast… Coś mi się wydaje, że jego prawdziwym pracodawcą jest jedna z tych waszych tajnych agencji, o których jak się wspomni, to wszyscy milkną i przypominają sobie, że właśnie gdzieś muszą pilnie wyjść.
– Miejmy nadzieję, że to faktycznie jest jedna z naszych agencji – Tommy zaakcentował przedostatnie słowo.
– Kurde, chłopaki! Słoneczko wam zaszkodziło, tak?! Chyba za dużo naoglądaliście się Jamesa Bonda… Tajne agencje, szpiedzy, obce wywiady. A Edwards tak naprawdę pewnie jest tą cycatą Mary, co to nie wiedziała, że ja właśnie jestem sierżantem. Ona jest nim i tylko dlatego się ze mną nie umówiła, bo pomyślała, że jestem pedałem!
– Święte słowa, tłumoku, święte słowa. Jest dokładnie tak, jak mówisz… Bystrzacha z ciebie!
– Tak, tak. I nie narzekaj, słonko, że cię laski nie chcą! Proponowaliśmy ci Inanę, najpiękniejszą boginię w historii, toś ją olał. To teraz nie marudź.
– Pieprzyć to. Jeszcze mi życie miłe… Chcecie?
Zapalił papierosa. Chwilę nic nie mówił. Najwyraźniej był już trochę zmęczony. W końcu w ciągu ostatniej doby zrobił za kierownicą ponad czterysta mil.
– No, chyba dojeżdżamy – zauważył Tommy, zaglądając do mapy. – Zgadza się. Teraz ostro w lewo.
Do cegielni pozostało nie więcej niż pół mili. Jadąc drogą z północnego zachodu, nawet nie dotarli do miasteczka. Do Afak należy bowiem jechać jeszcze trzy mile na południowy wschód. Oni tymczasem skręcili do samotnej cegielni, zlokalizowanej dokładnie w kierunku północnym.
Wreszcie byli na miejscu.
Teren cegielni otoczony był płotem z siatki. Tam, gdzie kiedyś znajdowała się brama, rozciągnięty był drut kolczasty. Stali za nim dwaj wartownicy w mundurach polskiej armii.
– Cześć! Kapitan Page z Black Fire z Bagdadu. Chciałbym rozmawiać z dowódcą – powiedział Tommy, wręczając wartownikowi kartę identyfikacyjną.
– Kapral Konopka. Polskie Siły Zbrojne. Wjeżdżajcie, zaraz powiadomię dowódcę.
Kapral dał znak i żołnierz odciągnął zasieki na bok.
– Czekaliśmy na was. Proszę podjechać do tamtego budynku.
Pokazał ręką mocno zniszczony, dawniej chyba biurowiec.
– Dzięki… André, jedziemy.
Ruszyli wolno przez spory plac. Po lewej stały jakieś baraki. Magazyny czy garaże. Z przodu, po prawej, była hala fabryczna. Z jej prawej ściany wychodził taśmociąg, schodzący stopniowo aż do ziemi.
Z przodu, ze wskazanego budynku, szedł już w ich kierunku niezbyt wysoki, mocno opalony żołnierz w ciemnych okularach i oliwkowym T-shircie. Podjechali w jego stronę i wysiedli.
– Witam panów! Kapitan Ryszard Brzeziński. Myślałem już, że coś się stało. Spodziewałem się was po południu.
– Thomas Page, Black Fire. – Uścisnął dłoń Polaka. – A to Kuba Turski, pański rodak, i André Fleetwood, mój rodak.
– Serdecznie witam. To siły są wyrównane! Zapraszam do środka.
Zaprowadził ich do biurowca.
W środku warunki były iście spartańskie. Większość pomieszczeń była zdemolowana, z betonem przykrytym grubą warstwą przywianego z pustyni pyłu, połamanymi drzwiami, tynkiem odpadającym ze ścian i łuszczącą się olejną farbą, odchodzącą z pozbawionych szyb ram okiennych.
W pomieszczeniu, do którego wprowadził ich Brzeziński, stała polowa kuchenka na gaz, cztery drewniane krzesła i obskurny stolik. Podłoga i ściany, podobnie jak wszystko inne, pokryte były glinianym, jasnobeżowym pyłem.
– Wypijecie kawę?
– Kawę?!... Myślałem, że będzie wódka z martini!... Wstrząśnięta, nie zmieszana – wtrącił André.
Brzeziński spojrzał na niego zdziwiony.
– Po drodze kolega wcielał się w postać Bonda – powiedział Tommy. – Ma zacięcie aktorskie… Chętnie przepłuczemy gardła po tym kurzu.
– A dlaczego czekacie na nas od południa? – spytał Kuba.
– Tak nas poinformowało nasze dowództwo. Powiedzieli, że kontaktowali się ze sztabem amerykańskim i wspólnie ustalili, że eksperci będą koło dwunastej. Siadajcie!… – Zaprosił gości do stolika.
Tommy uśmiechnął się tylko na wieść, że został ekspertem.
– My sami o wyjeździe dowiedzieliśmy się po południu. Przyjechaliśmy najszybciej, jak to było możliwe. Podobno ma dotrzeć jeszcze jakiś profesor z Nowego Jorku.
– Tak. Spodziewamy się go jutro wieczorem. Sumerolog.
– Ilu ma pan tutaj ludzi?
– Na jednej zmianie jest ośmiu żołnierzy i ja. W sumie dwadzieścia pięć osób. No i teraz wy. Proszę bardzo.
Postawił przed gośćmi trzy kubki z kawą. Każdy inny.
– Tu jest cukier… To dość rozległy obszar, częściowo ogrodzony. Nieco ponad pół kilometra kwadratowego, czyli jakieś nieco mniej niż ćwierć mili kwadratowej, ale za to mocno rozciągnięte. Długi na prawie półtora kilometra, czyli jedna mila, tak?
– Mniej więcej – pomógł Kuba.
– A szeroki około czterystu metrów…
– Czyli ponad tysiąc dwieście stóp.
– Dzięki. Są trzy wyrobiska. W dwu nastąpiły detonacje.
– Czy teren jest szczelnie otoczony? Mam na myśli te wyrobiska.
– Nie bardzo. Moi ludzie, co prawda, patrolują cały obszar bez przerwy, ale siatka jest dziurawa. Jest nas za mało. Być może jutro przyślą mi jeszcze kilkunastu żołnierzy.
– Od której tu jesteście? – zapytał Kuba.
– Przyjechaliśmy przed ósmą rano.
– Nikogo nie było na miejscu? – zgadywał Tommy.
– Nikogo. Nawet policjantów. Ta cegielnia, zdaje się, już od wielu lat jest zamknięta. Co zresztą widać i tutaj. Prąd mamy z agregatu. Na szczęście pompy udało się uruchomić, więc jest woda. Trochę żółta, ale i tak lepsza niż ta z cysterny.
– Co wynika ze wstępnych oględzin?
– Pierwsza eksplozja nastąpiła około 3:45. Potem chyba jeszcze około 5:00. Dali nam znać z miejscowego posterunku policji. Jest daleko stąd, w miasteczku, tak że niczego nie widzieli. Albo nie chcieli widzieć… Zdetonowano prawdopodobnie zakopane tutaj pociski moździerzowe i amunicję artyleryjską. Wokół leży od cholery łusek. Ale najciekawsze chyba jest to, co odsłoniły eksplozje.
– Czyli? – zapytał Kuba.
– Spokojnie… Sami zobaczycie.
– To idziemy. Szkoda czasu – zdecydował Tommy. – Kawa była fantastyczna.
– Tak, z tym ceglanym pyłem jest bardzo smaczna – wyjaśnił Brzeziński. – Lepsza niż bez niego.
Wyszli na plac. Ruszyli w stronę przykrytego eternitowym dachem taśmociągu. Dalej Brzeziński poprowadził ich między stertami jakichś pordzewiałych blach i górami starych opon od ciężarówek. Walała się tutaj tego straszna ilość, poprzerastana kępami wysokiego zielska. Leżały też jakieś metalowe formy, pewnie do wyrobu cegieł. Wymarzone miejsce do zabawy w podchody.
Doszli do zardzewiałego, wąskiego toru, na którym ciągle stała parowa lokomotywka na maleńkich kołach, z kilkoma wagonikami do przewozu mułu.
Wzdłuż toru doszli do pierwszego wyrobiska, odległego o niecałe pół mili od ich budynku. Zatrzymali się przy krawędzi i tylko popatrzyli w dół. Tor schodził po ścianach wyrobiska spiralnie, prawie do samego dna.
– Niezłą dziurę wygrzebali! – powiedział André.
– Jakieś pięćdziesiąt metrów do dna. Ale tutaj eksplozji nie było – wyjaśnił Brzeziński. – Chodźcie tędy.
Ruszyli za nim. Poprowadził ich ścieżką między rachitycznymi krzaczkami, porastającymi krawędź wielkiej dziury. Teraz ścieżka odbijała w prawo. Cały czas schodzili w dół. Mijali coraz więcej porozrzucanych wokół mosiężnych łusek.
Po pięciu minutach dotarli do skraju następnego wyrobiska. Zeszli ze ścieżki i ruszyli w poprzek zbocza, ostro w dół.
Wreszcie byli na dnie. Wszędzie walało się mnóstwo sczerniałego i powalanego gliną mosiądzu, powyginanego siłą eksplozji w najprzeróżniejsze kształty. Zatrzymali się na skraju miejsca, w którym prawdopodobnie nastąpiła detonacja. Lej o nieregularnych kształtach głęboki był na blisko dwadzieścia stóp.
– Tak to wygląda.
– Co?!... To taki kawał was wiozłem, żeby obejrzeć ten śmietnik?! – Wkurzony André kopnął leżącą pod nogami łuskę.
Tommy i Kuba nie zwracali na niego uwagi. Chodzili ostrożnie między łuskami, przyglądając się miejscu, w którym nastąpiła eksplozja. Próbowali zrozumieć, co mogło być jej przyczyną.
– Dobra. Może jeszcze pokażę wam ten trzeci wykop – przerwał im Brzeziński. – Za godzinę zajdzie słońce. Dokładne oględziny zostawcie sobie na jutro.
– OK. Wychodzimy! – zdecydował Tommy.
Brzeziński poprowadził ich do przeciwległego zbocza. Stamtąd do krawędzi wyrobiska wiodła najkrótsza droga.
Ruszyli pod górę. Suchy, spękany muł był twardy jak asfalt. Kiedy wyszli z wykopu, skręcili w lewo, w kierunku ostatniej wielkiej dziury. Pięć minut później zatrzymali się nad jej krawędzią.
Dna już niestety nie było widać. Skryte było w cieniu, coraz szybciej wypełniającym całą dziurę.
To wyrobisko sięgało najgłębiej. Przeciwległa ściana za to była najwyższa. Kolejne dziury w ziemi wygrzebywane były bowiem, poczynając nie od poziomu pustyni, tylko od wykopanej wcześniej, cały czas zapadającej się w kierunku północnym owalnej płaszczyzny. Ściana, którą widzieli przed sobą, wiodła nie tylko od dna trzeciego wyrobiska do jego krawędzi, ale jeszcze wyżej, bezpośrednio do poziomu zerowego, do poziomu okolicy.
– Nie, przykro mi… – powiedział Brzeziński, kiedy stanął nad krawędzią. – Teraz to już nie ma sensu… Zanim zejdziemy, będzie zupełnie ciemno… Wrócimy tu jutro rano, dobrze?
– Trudno... Wracamy, panowie – zdecydował Tommy.
– Wracamy, André. Na pieprzony obiadek.
– Wreszcie coś, co ma sens, psycholu. Głęboki jak ta dziura!
Droga powrotna zajęła im blisko godzinę. Ponieważ cały czas szli pod górkę, nie śpieszyli się zbytnio.
Kiedy w końcu dotarli do budynku, było już całkiem ciemno. Nie pozostało nic innego, jak zjeść z wartownikami kolację, spalić po papierosie, rozładować ekwipunek, zapalić, umyć się i po ostatnim papierosie pójść spać.
***
Nazajutrz, zaraz po śniadaniu, załadowali hummera sprzętem dla grotołazów, który Edwards skombinował w nocy nie wiadomo skąd, a który Rodge z Frankiem specjalnie z Babilonu dowieźli dopiero przed godziną. Zabrali ze sobą Brzezińskiego i pojechali.
Okrężna, piaszczysta droga dochodziła do wszystkich trzech wielkich dziur. Tommy nie pozwolił jednak jechać dalej niż do drugiej. Obawiał się, żeby nie zniszczyć śladów pozostawionych przez sprawców tajemniczych fajerwerków. André zaparkował koło jakiegoś rachitycznego krzaczka.
Zabrali z wozu cały majdan i dalej ruszyli pieszo.
Nic nie mówili. Zastanawiali się, co też zastaną w trzeciej dziurze. Stan podniecenia, który opanował Tommy’ego i Kubę, udzielił się też André i chyba nawet Brzezińskiemu. Przebierali nogami coraz szybciej. Strasznie im się śpieszyło. Koniecznie chcieli już tam być. I wreszcie zobaczyć to coś… Coś, co Brzeziński wprawdzie już widział, ale przecież tylko z daleka. No i on chyba kompletnie się na tym nie zna…
Prawda, że cały czas teren leciutko się obniżał, więc mieli z górki. Ale i tak, zważywszy na obciążenie ekwipunkiem, tempo marszu było iście olimpijskie.
O 9:35, jak przystało na dowódcę, Tommy jako pierwszy stanął nad okalającą trzeci wykop krawędzią skarpy. Zasapany oglądał tę najważniejszą dziurę, zaczynającą się tuż pod jego stopami.
Rozmiarami najwyraźniej była zbliżona do dwu pozostałych. Kilkadziesiąt stóp w lewo od miejsca, w którym stali, zaczynała się droga. Wcięta w skarpę schodziła spiralnie prawie na sam dół. Właściwie to była dróżka, nie szersza niż trzy, może pięć stóp, z momentami całkiem wyraźnie widocznymi koleinami, a momentami zupełnie już zniszczona, zasypana osuwającą się skarpą. Tutaj nie było nawet śladu po żadnym torze, tylko nieregularne koleiny utrwalone w mule twardym jak skała. Widocznie z tego wyrobiska urobek wywożony był wózkami na gumowych kołach.
Dno wielkiej dziury zdawało się zupełnie płaskie, zbliżone do koła. Mogło mieć z dziewięćdziesiąt stóp średnicy. W lewej części dna był lej po wybuchu. To z niego wystawały do połowy odsłonięte fragmenty czegoś, co było bezpośrednim powodem ich nagłego przyjazdu. Wyglądało to jak jakiś pomnik czy mauzoleum.
W podnieceniu schodzili na dół. Tutaj, podobnie jak w drugiej dziurze, muł też był kompletnie wysuszony i zupełnie twardy. Nie odcisnęły się w nim żadne ślady.
Już byli na dole. Ostrożnie podeszli do skraju leja. Położyli przyniesiony ze sobą sprzęt i obeszli lej wkoło.
Dokładnie mówiąc, były dwa leje. Połączone w środkowej części, przypominały cyfrę 8.
Pierwszy, mniejszy, miał jakieś dwadzieścia pięć stóp średnicy, a głęboki był prawie na jedno piętro. To z jego najgłębszej części na wysokość połowy piętra wystawały fragmenty kolumn, przykrytych mniej więcej w jednej trzeciej pękniętą, ukruszoną płytą. Kolumn było w sumie osiem, w dwu rzędach, po cztery w każdym.
Drugi lej, częściowo połączony z pierwszym, był zdecydowanie większy, ale znacznie płytszy. Miał około czterdziestu stóp średnicy i nie więcej niż dziesięć stóp głębokości. Nie było w nim widać niczego niezwykłego.
Obeszli wszystko jeszcze raz.
– Popatrzcie tu! – Brzeziński pokazał ręką w dół. – Ktoś tu już schodził… Swoim ludziom zabroniłem w ogóle podchodzić do tego miejsca.
– Bardzo słusznie – pochwalił go Tommy i przykucnął na brzegu. – Ilu ich było?... Trzech, czterech?
Rzeczywiście, utworzone na skutek detonacji stosunkowo świeże jeszcze ściany głębszego leja nie były tak twarde jak zbocza wyrobiska powyżej. W kilku miejscach, lekko tylko przysypane mułem, zachowały nawet odciski nóg poprzedników.
– Cholera wie… Niestety nie ma śladów butów. Już wczoraj to sprawdziłem.
– Tak... Wygląda to tak, jakby eksplozja w tamtym wyrobisku miała odwrócić naszą uwagę od głównego celu owych fajerwerków – zauważył Kuba.
– Słusznie. Zobaczcie, tu nie ma ani jednej łuski. Jeżeli sprawcy chcieli zasugerować, że eksplodował skład amunicji, to albo byli bardzo naiwni, albo coś tu schrzanili – dodał Tommy. – Zejdźmy na dół. Tylko ostrożnie. André, zaczep tu linę!
Brzeziński wbił w skarpę czekan. Przywiązali do niego sznur i Tommy zaczął schodzić w kierunku tajemniczej budowli. W końcu oparł się ręką o kolumnę.
Pomyślał, że być może właśnie dotyka jednej z najstarszych i najważniejszych budowli na Ziemi.
– Kuba, Bzezinsky, schodźcie! André, ty zostań przy linie.
– Dobra! Tylko się nie zgubcie!
Obaj Polacy po kolei zeszli do niego.
Kamienne kolumny oblepione były mułem. Stały w rzędzie, mniej więcej w trzystopowych, może troszeczkę większych odległościach. Dystans między rzędami wynosił jakieś siedem stóp.
Kolumny miały na oko półtorej stopy średnicy i na całej swojej wysokości były zupełnie proste. W przekroju, w kształcie regularnego wieloboku o drobnych, delikatnych kanelach. Bezpośrednio na nich leżały belki, a na tych z kolei spoczywał fragment pękniętej, grubej na niecałą stopę płyty, pewnie wieńczącej całą konstrukcję od góry. Opierała się na czterech kolumnach. Właściwie to chyba tylko na trzech, bo z tą czwartą ledwo się stykała. Gdy była cała, sądząc po rozstawie kolumn, mogła mieć jakieś piętnaście na dziesięć stóp. W jednym miejscu, między dwiema kolumnami, wystawał też fragment poręczy czy jakiejś balustradki.
– Miejmy nadzieję, że ten daszek porządnie się trzyma – wyraził swój optymizm Tommy. – Bzezinsky, chyba sprawdzaliście to wczoraj, co?
– Oczywiście, że nie. Żeby nie zatrzeć śladów… Musisz wejść, to się przekonamy.
– No właśnie. Myślę, że tam może być jakieś zejście. Chodźcie, pomożecie mi!
Tommy z Kubą weszli ostrożnie między kolumny. Stąpali po całkiem miękkim podłożu utworzonym z grubej warstwy maleńkich bryłek gliny, wymieszanych z drobniuteńkim pyłem.
Kuba, opierając się o kolumnę, zaczął rozgarniać butami to, na czym stali. W końcu tupnął porządnie kilka razy.
Z wiszącego nad głowami fragmentu sufitu posypał się miałki jak mąka, wysuszony słońcem pył. Podłoże głucho zadrżało.
– Co za miły dźwięk!… To właśnie chciałem usłyszeć, Tommy! – Ucieszył się. – Pod spodem musi być pusto!
Wyciągnęli saperki i na wyścigi zabrali się za odgarnianie tego, co zakrywało podłogę. Nie było to łatwe, bo odrzucana wyżej glina znowu obsypywała się na dół. Ale obaj byli bardzo zdeterminowani. Bardzo.
Spod mułu i gliny, kawałek po kawałku, zaczęła wyłaniać się szara, kamienna posadzka. Wokół, między kolumnami, sterczały też coraz wyraźniejsze kikuty cokołów balustrady. W całości balustrada zachowała się tylko w jednym miejscu, między tymi kolumnami, na których opierała się reszta płyty stropowej. Kolumienki balustrady były miniaturą tych podtrzymujących sufit, w przekroju miały żłobkowanie identyczne, tylko drobniejsze.
 
Pół godziny później płyta z grubsza była odsłonięta. Przynajmniej ta jej część, która znajdowała się między kolumnami.
Kuba ściągnął z siebie mokrą od potu koszulkę. Uklęknął i zaczął nią szorować kamienną podłogę.
– Jeżeli tu faktycznie gdzieś jest wejście, to powinien być chociaż ślad jakiegoś rowka.
– Kurde, Kuba, ale co to może być?!
– Może szczyt jakiejś piramidy?
– Piramidy?! Oszalałeś!... Z taką balustradą wkoło?
Kuba przerwał pucowanie i usiadł na kamieniu.
– Przerwa na fajkę. Chcesz?
– Dzięki. – Tommy otarł czoło i przypalił obu. – Jesteśmy jakieś dwieście stóp poniżej poziomu gruntu i stoimy na dachu.
– Mam prośbę. Bądź tak miły i przejdź na system metryczny, bo w tym waszym ciągle się gubię.
– Spróbuję. To, ile to będzie?... Sześćdziesiąt, siedemdziesiąt metrów, tak?
– Chyba… To może wobec tego to szczyt jakiejś świątyni?... Na przykład wzgórze Ekur… Co myślisz?... Kolumn jest osiem. Ósemka w Sumerze była numerem planety Wenus, a Wenus była poświęcona Inanie… André może mieć faktycznie duże szanse trafić do jej pamiętnika.
– Obyś się nie mylił.
– Oby się raczej nie okazało, Tommy, że ci wczorajsi wybuchowcy nas uprzedzili… Jeżeli Edwards nie plótł głupot, to kto wie...
– Ciągle mam nadzieję, że już niedługo się o tym przekonamy… Dobra. – Wypstryknął niedopałek daleko przed siebie. – Teraz, żołnierzu, dowódca ci pokaże, jak należy się zachowywać na dachu świątyni Inany.
Wziął od Kuby koszulkę i z wielką energią zabrał się do szorowania.
Kiedy słońce stało już wysoko, a koszulka Kuby zupełnie w niczym nie przypominała tej, w której tu przyszedł, robota była skończona.
Ta część płyty, która znajdowała się między kolumnami prawie lśniła. W każdym razie była czysta. Piękna, czysta, szarozielona kamienna płyta.
– Twoja koszulka – podał mu. – Przykro mi stary… Chociaż same rękawki też ci wystarczą… W końcu mamy tu cholerny upał!
– Dzięki!
Wyrzucił szmaty za siebie.
– Możesz mieć satysfakcję, że szorowaliśmy nią starożytną świątynię Inany…
– Tu gdzieś powinien być właz. Może będzie jakiś uchwyt. Skup się raczej na tym.
Niestety, szukanie włazu to nie to samo co praca saperką czy pucowanie koszulką. To iście zegarmistrzowska robota. Płyta wydawała się monolitem. Obaj teraz klęczeli, wodząc palcami po posadzce. Jakby szukali szpilki, kawałeczek po kawałeczku przeglądali odsłoniętą powierzchnię. Co jakiś czas wydymali policzki i wydmuchiwali resztki pyłu. Słońce paliło w plecy niemiłosiernie. Ani niewielki kawałek daszku, ani filary nie dawały prawie żadnego schronienia przed żarem. Pot ściekał z głowy i pleców, zalewając oczy.
– Jest! – Wreszcie zawołał Tommy. – Jest! Popatrz tu! – Zamknął oczy i dmuchnął w miejsce, nad którym właśnie klęczał.
Palcem powiódł wzdłuż ledwo wyczuwalnej szczeliny. Wydmuchiwał z niej drobiny glinianego proszku.
– Jest! – zawołał jeszcze raz. – Kurwa mać!
– Co tam macie?! – krzyknął Brzeziński.
Siedział, a właściwie leżał na skraju leja razem z André. Palili sobie papierosy i dyskutowali o czymś zawzięcie, jakby zapomnieli, w jakim celu tu przyszli.
– Jest właz! – odkrzyknął Kuba.
Brzeziński poderwał się na równe nogi i błyskawicznie zbiegł po skarpie. Wpadł między kolumny.
– Spokojnie! Nie wariuj tak, bo jeszcze coś uszkodzisz.
Tommy pokazał mu ledwo widoczną szczelinkę, obrysowującą sporej wielkości prostokąt. Jeżeli to faktycznie był właz, to miał około półtora metra na jakieś osiemdziesiąt centymetrów i znajdował się w tej „zadaszonej” części oczyszczonej płyty.
– O, kurka wodna! Ekstra!… A jak zamierzacie to podnieść? – zapytał, przyglądając się pokrywie.
– Zapukamy i powiemy, żeby wyłazili, bo są otoczeni – wyjaśnił Kuba.
– Kamień jest prawie idealnie gładki. Najlepsze byłyby jakieś fest przyssawy… Takie jak do zapchanej umywalki. Nie macie czegoś takiego? – Z nadzieją w głosie Tommy odezwał się do Brzezińskiego.
Ten tylko pokiwał przecząco głową.
– Tu nawet nie wciśniesz ostrza noża. Popatrz, jak to idealnie spasowane.
– Tak, to musi się otwierać w jakiś prosty sposób… Rozejrzyjcie się, może gdzieś coś będzie… Jakiś przycisk, dźwignia… Coś, co mogłoby to uruchamiać. – Kuba, jak jeszcze przed chwilą wodził palcami po posadzce, tak teraz zaczął wodzić po powierzchni najbliższej kolumny, ścierając z niej mułowy nalot. – Jeżeli wczorajsza eksplozja miała to wszystko odsłonić, to chyba nie po to, żebyśmy my to znaleźli. Myślę, panowie, że oni jednak byli w środku.
– A uciekając, zdetonowali drugi ładunek w nadziei, że ziemia wszystko przysypie. Dlatego są dwa leje. Ale piach przykrył tylko wejście – stwierdził Tommy, przebiegając wzrokiem powierzchnię drugiej kolumny.
– Czyli mamy trochę szczęścia. – zauważył Kuba.
– Tak, najwyraźniej coś im nie wyszło.
– O ile wasze dociekania są słuszne – powiedział Brzeziński, przyglądając się bacznie najbliższej kolumnie. – No, mam!!! Znalazłem!... Może być takie coś?!
Palcem opukiwał ledwo widoczny kwadratowy przycisk, umocowany po wewnętrznej stronie kolumny. Kuba i Tommy byli już przy nim.
– No, kapitanie Bzezinsky, niezły jesteś!… Pewnie właśnie o to chodzi.
– Odsuńcie się! Zobaczymy, jak to działa… Chyba nie wylecimy w powietrze?
– Zaczekaj! – zawołał Tommy.
Przyglądał się badawczo klapce tkwiącej w filarze.
– Miałeś rację… W szparze nie ma pyłu. Czyli ktoś niedawno musiał tego używać… OK. Zejdźcie z klapy, spróbujemy!... Bzezinsky, pomyśl ostatni raz o rodzinie, przeżegnaj się i odpalaj!
Brzeziński dotknął przycisku…
Ponownie, tylko trochę mocniej…
Jeszcze raz…
Wreszcie, z pewnym oporem, klapka zaczęła się cofać w głąb kolumny!
Wszyscy trzej w napięciu, w zupełnym bezruchu oczekiwali, co teraz nastąpi.
Czekali… Czekali…
– Przyciśnij jeszcze raz, tylko szybciej! – zaproponował wreszcie Kuba.
– Ale ona nie wraca! To nie jest na sprężynie.
– To wepchnij głębiej, do końca!... Nie masz żony, to pewnie nie wiesz, jak to się robi, co?
– Nie mam, ale miałem. Ale u niej to wyglądało troszeczkę inaczej.
Brzeziński kilkakrotnie przyciskał klapkę. Cofnęła się w głąb prawie sześć centymetrów i koniec. Właz w podłodze ani drgnął.
– A może to działało na prąd?
– Albo jakoś hydraulicznie…
– Może… Dupa zimna!… Trzeba wysłać kogoś po kilof – zarządził Tommy, spoglądając w stronę wylegującego się na skarpie André.
– Czekaj, czekaj! – ostudził go Kuba. – Pamiętaj, na czym stoimy. Rozpierdolić to możemy w każdej chwili. Najpierw spróbujmy z godnością i z szacunkiem… Przecież musi być jakiś sposób.
Najpierw kilka razy sam się upewnił, czy przycisk nie wejdzie jeszcze głębiej.
Teraz ponownie uklęknął przy płycie i zaczął ją obmacywać. Naciskał mocno ręką, uderzał pięścią to tu, to tam, postukiwał w płytę trzonkiem saperki.
Wreszcie wstał.
– Odsuńcie się!
Tupnął nogą.
Podłoże zadrżało, trochę pyłu posypało się znowu z sufitu. I to wszystko.
Wszedł na płytę obiema nogami i podskoczył, wyciągając ręce szeroko na boki, w obawie, żeby nie wpaść przypadkiem gdzieś głęboko, gdyby ustąpiła.
Ale nie ustąpiła. Ani o milimetr. Tylko ponownie głucho zadrżała, obsypując wszystkich mułowym proszkiem z sufitu.
Zrobił ostrożnie kilka małych kroczków w kierunku drugiego końca płyty.
Kiedy przeszedł poza połowę i był już blisko przeciwległej krawędzi, ta część płyty zaczęła się zapadać pod jego ciężarem, a przeciwległa unosić.
Tracąc równowagę, zeskoczył szybko na bok, łapiąc się Brzezińskiego.
– O kurwa!... – krzyknął, nie wiadomo, czy bardziej z zachwytu, czy ze strachu. – Proste?!
– Ekstra! – Brzeziński poklepał go po gołych plecach.
Płyta zaczęła z powrotem opadać. Tommy błyskawicznie złapał saperkę i wetknął w szczelinę.
– No, skurczybyku! Mamy ją!... Najpiękniejszy podwójny rittberger ze śrubą, jaki widziałem!... Mimo że trochę podparty.
– W kolumnie jest tylko mechanizm spustowy. Prostszą konstrukcję trudno sobie wyobrazić! – tłumaczył tymczasem bohater ostatniej akcji.
Kiedy euforia nieco opadła, pochylili się nad włazem.
Miał mniej więcej sześć centymetrów grubości i wykonany był z takiego samego kamienia jak reszta płyty. Ostrożnie i powoli zaczęli go podnosić.
Szło to trochę opornie, pewnie przez zatykający wszystko pył, ale po chwili ustawili płytę prawie pionowo.
Właz osadzony był w otworze trochę niesymetrycznie, w taki sposób, że dłuższy jego fragment podnosił się do góry, a krótszy zapadał w głąb. Dzięki temu pewnie łatwiej można było wchodzić do środka.
Pod nogami trójki odkrywców ukazała się czarna, grobowa czeluść.
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– Dawaj latarkę! – wrzasnął Kuba. – Dawaj latarkę!
– André, latarki! Prędko!... I liny! – zawołał Tommy.
– Już idę! Już idę!
– Czekaj, zobaczmy dokąd można ją obrócić – Tommy popchnął płytę jeszcze dalej, aż do oporu.
Ostatecznie ustawiła się pod kątem około 120o od pierwotnego, poziomego położenia.
Kuba położył się na brzuchu i zaglądał już do środka. Niewiele jeszcze widział. Wewnątrz było zupełnie ciemno.
– Są jakieś stopnie!
– Zaczekaj, zaraz będzie światło… André, pośpiesz się, do cholery! – ponaglał Tommy.
– Kurde, przecież idę, nie?!... – Schodził, asekurując się liną. – Co to jest, chłopaki?
– Jak to co?... Stryszek willi Inany! – Tommy zaświecił do środka. – Tak, są schody!... To co, wchodzimy?!
– Tak od razu? – Zdziwił się Brzeziński.
– A na co mamy czekać?
– No… Nie wiem… Tam może być niebezpiecznie.
– Dobra! My z Kubą schodzimy na dół. Trzeba sprawdzić, co to jest. André, zostajesz z Bzezinskym i pilnujcie włazu.
– Kurde, wszystko, co najtrudniejsze, to ja muszę robić!
– Jeszcze słowo, a pójdziesz do kuchni!
– Ku…
– Weźcie radiotelefon… Na wszelki wypadek. Komórka może tam nie działać. – Brzeziński podał Tommy’emu aparat.
Zabrał jeszcze linę, przełożył ją przez ramię i spuścił nogi do wnętrza. Wymacał schody i zaczął zagłębiać się w otworze.
– Jak za dwie godziny nie wrócimy, dzwoń do Edwardsa.
– OK. Powodzenia! – zawołał André, kiedy zniknęli we włazie.
 
Chwilę trwało, zanim oczy przystosowały się do nowych warunków. W środku panował stęchły zaduch i było bardzo ciasno. Schodzili po kamiennych stopniach bardzo wąską i krętą klatką schodową. Cały czas w koło. Ściany i sufit też były z kamienia.
– Jedno jest pewne, Kuba – szepnął Tommy, kiedy pokonali kilkanaście stopni. – To chyba nie grobowiec… Za głęboki.
Kuba szedł tuż za nim. Gliniany pył pokrywający wszystko grubą warstwą unosił się przy każdym stąpnięciu. Tłumił zupełnie odgłosy kroków, stwarzając wrażenie jakiejś nierealności. Jakby płynęli w powietrzu albo szli po miękkim perskim dywanie.
– Sprawdź, czy są ślady tych przed nami.
Zatrzymali się na moment. Tommy przykucnął i oświetlił stopnie poniżej.
– Tak. Byli tu…
Ruszyli dalej. Ciągle szli w koło, jak w kieracie. Tyle że z każdym krokiem coraz bardziej oddalali się od tego prawdziwego, realnego świata na powierzchni, a zagłębiali w jakimś tajemniczym i niezbadanym. Jakim?
Któż to mógł wiedzieć...
Ale obaj czuli, że już wkrótce natrafią na coś zupełnie niezwykłego, na coś takiego, że zbledną przy tym wszystkie sensacyjne odkrycia, o których słyszeli do tej pory. Byli pewni, że tak właśnie będzie. I to już całkiem niedługo…
Blask odbitego światła słonecznego już dawno zniknął za ich plecami. Trudno powiedzieć, jak głęboko zeszli, ale zrobili chyba ze cztery, może pięć pełnych pętli.
– Cholera, kiedy to się wreszcie skończy?! – odezwał się niepewnym głosem Tommy.
– Może to jakaś studnia?
– Zwariowałeś?!... Ze stopniami w środku?!
– No to może zejście do kopalni?
– To już prędzej… Ale takie wąskie?!
– Kurwa, Tommy, jaki ty jesteś grymaśny!
Jeszcze kilkanaście stopni i wreszcie kręta klatka skończyła się. Światło latarki wpadło do znacznie obszerniejszego pomieszczenia.
– Świetnie!… Jesteśmy na samym dole.
Tommy zatrzymał się na najniższym stopniu, jakby nie wiedząc, czy może tam wejść, czy wypada zakłócać spokój i ciszę tego tajemniczego miejsca.
Wodził światłem po suficie i ścianach.
– Phi… I to już wszystko? – zdziwił się Kuba, zaglądając mu przez ramię.
Pomieszczenie było prostokątne, miało jakieś dziesięć stóp wzdłuż i ze dwadzieścia wszerz. Kilka stóp po prawej była ściana. Po lewej natomiast do ściany było kilkanaście stóp. Tuż pod sufitem, wokół, biegł delikatny, lekko falujący gzymsik. Kilka stóp od Tommy’ego, po lewej stronie, była podobnie falująca balustrada, oparta na delikatnych kolumienkach, bogato wypełnionych ażurowymi motywami roślinnymi, rzeźbionymi w kamieniu.
Kiedy snop światła padł na podłogę, zobaczyli ślady poprzedników.
– Też nie wiedzieli, dokąd iść. Ilu ich mogło być? – szepnął Tommy, wydobywając światłem latarki kolejne odciski butów.
– A co my jesteśmy brygada kryminalna?!... Wchodź!
Ostrożnie zrobili kilka kroków. Zatrzymali się plecami do siebie, jakby ubezpieczając się nawzajem, i wodzili światłem po wszystkich zakamarkach.
– Kuba, to wcale jeszcze nie jest dół!
Za balustradą były schody. Wiodły jeszcze niżej, ale już nie w koło i nie tak ciasno, jak tamte wyżej, tylko normalnie, przy prostej ścianie.
Natomiast dokładnie naprzeciwko przejścia do krętej klatki schodowej był jakiś wykusz, ukryty za prześlicznym dwuskrzydłowym przepierzeniem, utworzonym z zachodzących na siebie łuków wypełnionych ażurowymi koronkami, identycznymi jak te, które podtrzymywały balustradę.
– Popatrz na to… – wyszeptał Tommy. – Black Fire…
Kiedy oświetlił przepierzenie, cienie rzucane na ścianę z tyłu zaczęły się poruszać. Jakby pełgały po niej jakieś tajemnicze szaro-czarne płomienie.
– Black Fire… – powtórzył po nim Kuba i podszedł do przepierzenia. – To dlatego, że te rzeźbienia są przestrzenne.
Wszedł do wnęki. Była głęboka na półtora metra.
– Co to mogło być?... Konfesjonał?...
– Może jakieś przejście? – Tommy zajrzał mu przez ramię.
– Możliwe… – Wodził ręką po ścianie. – Tyle że zamurowane…
Tommy wyszedł z wnęki i podszedł do balustrady. Kiedy ją oświetlił, na ścianie z tyłu powstał podobny efekt.
– To co, idziemy dalej?
– Chyba tak… – powiedział Kuba, oświetlając stopnie.
– Tak tu cicho… – Tommy wodził wokół snopem światła. – Ani szczurów, ani pająków…
– Będzie za to kilka duchów.
– To idź pierwszy. Na duchy od dzieciństwa mam uczulenie.
Kuba wszedł już na schody. Doszedł do półpiętra z identycznymi zdobieniami, obrócił się w lewo o 180º i zszedł o jedną kondygnację niżej.
Tutaj było prawie identycznie, tylko sufit znajdował się na nieco wyższym poziomie. Podobna balustrada przy ścianie i takie samo śliczne, ażurowe przepierzenie.
To też nie był jeszcze najniższy poziom. Już na pewniaka Tommy trafił do następnych schodów. Zaczął schodzić dalej.
– Zaczekaj!... Tu jest przejście… – Kuba oświetlił wnękę za przepierzeniem.
Ta nie była zamurowana. Wszedł do krótkiego korytarzyka.
– Nieźle… Czyżby to była jakaś willa?
– Raczej pałac… Tyle pięter.
Z korytarzyka trafili do sporej wielkości sali.
– Popatrz, popatrz!... To chyba sypialnia! – zawołał Kuba, oświetlając latarką jakąś konstrukcję. – Czyżby to było łóżko?
– Łóżko to ty możesz mieć u siebie w domu. To tutaj, żołnierzu, to jest łoże… – poprawił go Tommy. – Pięknie rzeźbione łoże z baldachimem.
Przy ścianie faktycznie stało łoże. Właściwie tylko drewniana konstrukcja tego łoża, bo po materacu i baldachimie nie było nawet śladu. Ale od czego jest wyobraźnia… Przy drugiej ścianie był jeszcze stolik i dwa fotele bez siedzisk, też z podobnymi rzeźbieniami. Obok znajdował się wykusz w murze, już bez tego ażurowego przepierzenia.
– Piękne!... Prześliczne!
Tommy, oczarowany tym, co tu ujrzeli, przechadzał się między owymi sypialnianymi meblami.
– Nie chciałbym cię zmartwić, Kuba, ale myślę, że to wszystko jest jednak znacznie młodsze, niż się spodziewaliśmy.
– Taak?
– Skoro zachowały się drewniane meble, to przecież jasne, że nie mogą mieć tysięcy lat!
– Na takiej głębokości?!... Tommy… Przecież samą klatką zeszliśmy już ze dwadzieścia metrów! A to zdaje się jeszcze nie parter. Pamiętaj, że dach tej świątyni pokazał się na dnie najgłębszego wyrobiska. Kilkadziesiąt metrów poniżej pierwotnego poziomu terenu. Jesteśmy teraz jakieś… Ja wiem?… Dobre sto metrów poniżej powierzchni. Trzysta stóp! Rozumiesz?!... Stumetrowa warstwa popotopowego szlamu i nawianego pustynnego pyłu?!… Wyobrażasz sobie, ile to musiało trwać?!... Tommy, to musi być cholernie stare!... Pomyśl, przecież nikt nie stawiałby świątyni albo pałacu w głąb ziemi!
– A może to jednak grobowiec? Jakiś cholernie głęboki grobowiec jakiegoś strasznego ważniaka?
– Zwariowałeś?!... Taką krętą klatką schodzić z nieboszczykiem?! W głowie by mu się zakręciło i zacząłby rzygać! Miej litość dla zmarłych... I co? Stolik z fotelami w grobowcu, tak?!… Żeby posiedzieć sobie przy nim i popatrzeć, czy smakowicie się rozkłada?... To musiała być jakaś wieża. Wąska i wysoka wieża, dlatego ta kręta klatka… Zresztą… Gdyby to był grobowiec, prawie od razu, pod płytą, mogłoby być tak samo szeroko jak tutaj. Ten kierat byłby wtedy zbędny. A jednak on jest, Tommy…
– Zwróciłeś uwagę, tu nigdzie nie ma okien.
– A to?... – Światłem pokazał wnękę. – Pewnie zostały zawczasu zamurowane. I tylko dlatego mogliśmy wejść do środka! Inaczej wszystko wypełniłaby glina z mułem.
– Albo już dawno jesteśmy w piwnicy!
Tommy, przechodząc koło łoża, zwojem liny niesionym na ramieniu, potrącił kolumnę podtrzymującą niegdyś baldachim. Cała konstrukcja w kompletnej ciszy natychmiast się rozsypała. Łoże w jednej chwili przestało istnieć! Na podłodze pozostała tylko spora kupka próchna i masa kurzu wokół.
– Kuuurwa mać!... Że też mnie musiało się to przytrafić!... Nie mogłeś ty nieść tej liny?!
Kuba przykucnął.
– Taak… W przewodniku napisali, że tu podobno było jakieś piękne łoże z baldachimem… Nie wiesz czasem, co się z nim stało?
Rozcierał palcami to, co zostało z jeszcze przed momentem wspaniałego łoża.
– Zobacz, to nawet nie jest próchno!... Jakaś wątła pajęczynka, proszek… Miejmy tylko nadzieję, Tommy, że stropy nie są drewniane.
– Hmm… To mogło być najstarsze łoże na świecie… – Tommy też rozcierał palcami brunatny proszek. – Jak to się trzymało kupy?... Sam już nie wiem… Kuba! Jeżeli to było drewniane, to powinno udać się określić wiek tego mebla! Za pomocą węgla C14!… A skoro mebla, to i budowli!
– Noo!... Chociaż budowla może być znacznie starsza niż meble.
– No tak… Ale na pewno nie młodsza… A przynajmniej niedużo.
– Trzeba będzie zebrać trochę tego proszku i dać Edwardsowi. Niech wyśle do laboratorium.
– Taak… Czy to wobec tego mogła być sypialnia Inany? Co myślisz?
– Piorun wie. Trzeba zbadać, co jest tam jeszcze niżej… Tylko, proszę, nie dotykaj krzeseł! Przynajmniej dopóki ich nie sfotografujemy.
– Wszystko trzeba będzie sfotografować, pomierzyć. Ale to już robota dla tego sumerologa.
– A co ciekawego mają tutaj?… – Kuba oświetlił wnękę w ścianie obok tego, co jeszcze przed chwilą było pięknym łożem. – Kurde, choć zobacz! Co myślisz?
Wszedł do niewielkiego pomieszczenia. Podszedł do kamiennego koryta i stuknął w nie kilka razy latarką.
– Wanna! Najprawdziwsza wanna!… To chyba nawet marmur… Zobacz, jak idealnie wyprofilowana!
– Ciekawe… Siadać gołą dupą na takim zimnym kamieniu…
– Może była jakoś podgrzewana?
– A kran?… Jak napuszczali wodę?
– Pewnie skorodował i rozsypał się jak to łoże… Nawet nie ma śladu.
– Spójrz na to. – Tommy wiódł snopem światła wzdłuż rzędu niewielkich, regularnych dziurek, biegnących wokół ścian wanny. – Nie było kranu. Myślę, że to służyło do napuszczania wody.
– A tam? – Oświetlił niewielkie wejście do kolejnego pomieszczenia. – Może kibel?
Znajdowało się za jakąś ścianką działową. Było jeszcze mniejsze od łazienki.
– Jasne!… Przecież nie chodzili na podwórko – stwierdził zadowolony. – Popatrz!... Piękny!... Tylko deskę ktoś podpierdolił.
– He, he!... Pewnie sowieci.
– Kto?!
– Armia Czerwona… Jak wyjeżdżali z Polski, wszystko zabierali. Kaloryfery, baterie od umywalek, sedesy, wszystko! Jak leciało.
– Poważnie?!
– Nawet przewody wyrywali ze ścian.
– To w takim razie nie oni… Przecież kibel został! Nie przeoczyliby… Kurde, Kuba, on jest prawie identyczny jak te nasze! – Ze zdziwieniem zauważył Tommy, oświetlając go z różnych stron.
– Widzę. Ale chyba nie chcesz z wojny wracać z kiblem?!... Nie bądź krasnoarmiejec…
– No... Identyczny…
– Widocznie dupy mieli podobne do naszych. Z rowkiem wzdłuż… Chodź, bo do jutra stąd nie wyjdziemy.
Wrócili do klatki schodowej.
Zeszli jeszcze niżej. I znowu okazało się, że to jeszcze nie był najniższy poziom. Znajomo wyglądająca balustrada oddzielała schody prowadzące jeszcze głębiej.
Na tym poziomie korytarzyk był nieco węższy. Bezpośrednio z niego, poprzez szeroką wnękę w ścianie, weszli do następnej sali.
– Ja pierdziu!… – powiedział tylko Tommy, stając w wejściu, jak wryty.
Ta sala była olbrzymia! Fantastycznie prezentowała się w pełzającym po ścianach i suficie świetle latarek. Mogła mieć nawet z sześćdziesiąt stóp długości i ze dwadzieścia pięć, może trzydzieści szerokości. Wejście, w którym obaj zaskoczeni ciągle jeszcze stali, znajdowało się w połowie jednej z dłuższych ścian.
Tutaj nie było żadnych gzymsików ani ażurowych balustrad. Łagodnymi łukami ściany przechodziły bezpośrednio w sufit, wiszący jakieś dwadzieścia stóp nad podłogą. Na ścianie przeciwległej do wejścia, w dwu miejscach, łuków nie było. Sufit biegł tutaj prosto aż do krawędzi ściany. Podobnie na krótszej ze ścian, po lewej stronie.
– Popatrz – szeptał Kuba, oświetlając jedną z tych wnęk. – Masz okno. To wyraźnie jest wykusz na okno.
– Tak. – Tommy podszedł i wodził dłonią w miejscu rzekomego okna. – Ściana jest idealnie gładka. Nie ma po nim nawet najmniejszego śladu.
– Spodziewali się kataklizmu i wszystko dokładnie zamurowali… Mieli sporo czasu.
Sama wielkość sali już powodowała zachwyt. Ale to, co przyprawiało o prawdziwy zawrót głowy, znajdowało się na samym jej środku.
Światłem latarek omiatali teraz wspaniałe meble, zajmujące centralne miejsce tego niesamowitego pomieszczenia.
Na środku stał olbrzymi owalny stół z jasnego kamienia. Wzdłuż dłuższej osi mógł mieć nawet blisko dwadzieścia pięć stóp. Wokół rozstawione były również kamienne fotele z wysokimi oparciami. Wszystkie pięknie rzeźbione w roślinne motywy. Dokładnie naprzeciw wejścia znajdował się tron. Był wyższy i jeszcze piękniejszy od foteli. Do oparcia nad głową przymocowana była kamienna korona z rogami.
Wszelkie wątpliwości co do wieku tajemniczej budowli prysły nagle jak bańka mydlana. Nagle, właśnie tu, w tej sali, wszystko stało się jasne i zupełnie oczywiste.
Monumentalny stół i ustawione wokół niego fotele jednoznacznie wskazywały na przeznaczenie owej sali. Na to, kto kiedyś, bardzo dawno temu, był jej użytkownikiem.
– Fantastyczne!... Przepiękne!… Uszczypnij mnie albo chlaśnij w pysk, bo nie uwierzę, że to nie sen!
– Razem dwanaście miejsc… Dla całego panteonu bogów Sumeru. Ni mniej, ni więcej, Tommy… – wyszeptał Kuba, zupełnie nieskory w tym momencie do prania kogoś po mordzie.
– Tak… Dla najważniejszej dwunastki.
– Na tym tronie zasiadał Anu. Dałbym sobie głowę uciąć, że tak właśnie było.
– Jasne!… Cudownie!... Kuba, wyobrażasz sobie, czego my dokonaliśmy?! – zawołał podniecony. – Wyobrażasz sobie?!
Nie mógł pohamować emocji. Echo jego głosu odbijało się wielokrotnie od kamiennych ścian i mebli. Weszło z nimi w jakiś dziwny rezonans, rozbrzmiewając jeszcze dobrych kilka chwil, zanim wreszcie wolniutko zgasło.
– O cholera – wyszeptał niepewnie. – Trzeba się tu spokojniej zachowywać, bo jeszcze znowu coś się rozleci.
– Jeżeli tutaj obradowali bogowie, to nic złego nam się nie przytrafi. Nie bój się… Jest tu po nich tyle pozytywnej energii.
– Skąd wiesz?
– Czuję to… – Stał z przymkniętymi oczami. – Wszędzie tutaj to czuję.
– Ja jakoś nie mogę – odrzekł, też stojąc z przymkniętymi oczami i pociągając kilkakrotnie głośno nosem.
– Ba… – powiedział Kuba, otwierając oczy i kierując światło pod swoje nogi. – To popatrz lepiej na podłogę… Przykro mi, Tommy, ale niestety nie jesteśmy tu pierwszymi od tysiącleci.
Rzeczywiście. W glinianym pyle, pokrywającym podłogę, odciśniętych było wiele śladów czyichś butów.
– Tak… Też tu byli.
Tommy pomału i ostrożnie, by nie wzbijać tumanów pyłu, podążał tymi śladami. Obszedł całą salę wkoło.
– Piorun wie, ilu! – orzekł w końcu. – Kurwa, czy ja jestem jakiś Sherlock Holmes?!
Wyprostował się i przyświecając sobie latarką, robił kolejną rundę. Teraz jednak znacznie wolniej.
Jego uwagę przykuwały w tej chwili rzeźbione detale kamiennych mebli. Oglądał je bardzo dokładnie i bez pośpiechu, delektując się wieloma szczegółami. Delikatnie dotykał palcami, wydmuchiwał pył z różnych zakamarków, podziwiając kunszt boskich kamieniarzy. Zaglądał pod stół, sprawdzał, jak wyglądają nogi, jak są umocowane, szukał, czy nie ma jeszcze czegoś, co mogłoby umknąć jego uwadze. Chciał utrwalić w swojej pamięci jak najwięcej szczegółów.
Kuba mniej koncentrował się na detalach technicznych, za to z każdą chwilą coraz mocniej poddawał przedziwnej atmosferze tego niesamowitego miejsca. Wyczuwał obecną wszędzie aurę tajemniczości, prawie fizyczną obecność tych, którzy zasiadali tutaj, na tych pięknie rzeźbionych fotelach, tysiące i dziesiątki tysięcy lat temu.
Ostrożnie przeciągnął dłonią po oparciu tronu. Strząsnął wszechobecny pył. Dotknął siedziska, oparcia, położył dłoń na lwim łbie wyrzeźbionym na końcu poręczy.
– Anu, pan nieba, na tych kamiennych lwach opierał swoje boskie ręce – powiedział cicho i usiadł na pokrytym pyłem tronie.
Zamknął oczy. Próbował wczuć się w atmosferę tamtych dawno zapomnianych czasów, przysypanych tak samo grubą warstwą legend, przeinaczeń i zwykłych kłamstw, jak ta świątynia, pokrywającym wszystko pyłem.
Oczyma wyobraźni ujrzał te fantastyczne chwile, kiedy to bogowie, nie wiedzieć skąd, pojawili się nagle tu, na Ziemi, i własnymi rękoma, prawie z niczego, zbudowali właśnie w Mezopotamii najwspanialszą ze znanych nam cywilizacji.
Ujrzał, jak tutaj, w tej właśnie sali, dwunastu najważniejszych bogów setki tysięcy lat temu podjęło tę dramatyczną i jakże brzemienną w skutkach decyzję, by stworzyć sobie prymitywnego pomocnika. Takiego, który zadowalając się byle czym, będzie ciężko pracował, harował jak wół, na chwałę swoich twórców, swoich jedynych bogów.
Ujrzał czasy długich, żmudnych i nieudanych eksperymentów, kiedy zamiast ludzi zaczęły przychodzić na świat różne potwory. Minotaur, cyklopi, demony. Niezdolne do rozmnażania się i niezdolne do logicznego myślenia.
Zobaczył wreszcie czasy wielkiego tryumfu, z dawna wyczekiwanego sukcesu, kiedy po setkach nieskutecznych prób udało się bogom stworzyć Adama. Na własny obraz i podobieństwo. Na razie jeszcze bardzo prymitywnego i niedoskonałego, niezdolnego do samodzielnego rozmnażania się i myślenia, ale przecież już znacznie bliższego im samym niż afrykańskiemu „materiałowi wyjściowemu”, Homo erectus.
Teraz ekran jego wyobraźni wyświetlał jeszcze późniejsze czasy. Znacznie późniejsze, o tysiąclecia, kiedy to po wielu skomplikowanych manipulacjach powiodło się po raz kolejny i wreszcie Homo z Cro-Magnon stał się sapiens. Wreszcie wyposażono go w ów „boski gen”, pozwalający zacząć logicznie myśleć i krytycznie oceniać sytuacje, co tak bezczelnie zostało znacznie później zafałszowane i kłamliwie zmanipulowane w owej biblijnej historii o kuszeniu Adama przez Ewę w ogrodzie Eden. Co zostało obrócone przeciwko naszemu może nie jedynemu, ale za to największemu dobroczyńcy, ukrytemu pod postacią owego rajskiego węża, jak opisuje Biblia, złowrogiego i podstępnego.
Otworzył na moment oczy.
„Gdzie byśmy teraz byli – pomyślał. – Co byśmy robili, gdyby nie to jego kuszenie, gdyby nie Ewa i nie jabłko z drzewa poznania? Ciągle nadzy i bezmyślni, jak zwierzęta…”
Zobaczył też, kiedy jeszcze później, po kolejnych eksperymentach na materiale genetycznym, udało się wyposażyć Adama, Ewę i innych stworzonych ludzi w możliwość prokreacji, by już bez konieczności boskiej ingerencji mogli się rozmnażać. Kiedy w błyskawicznym tempie zaczęło przybywać ludzi na Ziemi. Kiedy to, będąc pięknymi, budzili spore zainteresowanie wśród swoich boskich opiekunów. Kiedy zaczęło pojawiać się coraz więcej półbogów i herosów, ze związków bogów z ludźmi, co doprowadziło do poważnego kryzysu i podjęcia kolejnej, dramatycznej decyzji.
Ponownie ujrzał tę salę, kiedy po burzliwej dyskusji bogowie postanowili, by wykorzystując nieuchronnie zbliżający się naturalny kataklizm, zniszczyć swoje najdoskonalsze dzieło, zniszczyć gatunek ludzki. A wszystko to przecież nie po to, by ukarać rzekomo grzesznych ludzi, ale by przede wszystkim ustrzec samych siebie przed degeneracją, wynikającą z ich własnej pożądliwości, nieokiełznanej chuci do pięknych ludzkich córek i synów.
„I znowu wszystko zwalili na nas – pomyślał. – W tych bosko-ludzkich przepychankach o winie i karze od samego początku staliśmy na straconej pozycji”.
Zobaczył też, kiedy na szczycie Araratu, po długotrwałej morskiej tułaczce, osiadła wreszcie arka z uratowanymi z kipieli Ziusudrą, jego krewnymi i znajomymi. Kiedy najważniejszy w tamtych czasach bóg Enlil, główny orędownik zagłady gatunku ludzkiego, widząc to, rozgniewał się nie na żarty. Kiedy w trosce o własne dobro i z żalu przed bezpowrotną utratą czegoś prawie równie doskonałego im samym pozostali bogowie przekonali go, by jednak zmienił swoją wcześniejszą decyzję i pozwolił uratowanym pozostać wśród żywych.
Ujrzał wreszcie czasy jeszcze późniejsze, kiedy wody już opadły, a bogowie z wielką determinacją uczyli tych ciągle jeszcze prymitywnych ludzi podstaw uprawy roli, pracy przy wyrobie cegieł czy budowy miast i życia w cywilizacji miejskiej. Kiedy bogowie coraz rzadziej angażowali się bezpośrednio w kierowanie ludzkimi losami, przekazując władzę w ręce wybieranych przez siebie „ludzkich” królów.
Na końcu zobaczył, jak ci wspaniali niegdyś bogowie zaczęli bezwzględnie walczyć między sobą o uznanie wśród bogobojnych i bezgranicznie im ufających ludzi, jak zaczęli wykorzystywać ich do prowadzonych przez siebie okrutnych wojen.
Zobaczył, kiedy – ponownie w tej sali – podjęli tragiczną w skutkach decyzję o zaatakowaniu Kanaanu tylko po to, by nie dopuścić do przejęcia pełni władzy przez chorobliwie ambitnego Marduka.
Zobaczył niespodziewany i okrutny koniec tej pierwszej cywilizacji. Wspaniałej, zbudowanej przez bogów cywilizacji Sumeru.
Wreszcie trochę zdziwiony otworzył oczy.
Przed chwilą wszystko to widział tak ostro i realnie jak chyba jeszcze nigdy w życiu. Owszem, wielokrotnie wyobrażał sobie, jak to mogło wyglądać dawno, dawno temu. Od kiedy zaczął interesować się historią Sumeru, mnóstwo razy przeżywał w wyobraźni te epizody z naszej wspólnej, bogów i ludzi, przeszłości. Bo był przekonany, że tak właśnie było, że tak wyglądała historia gatunku ludzkiego, historia odarta z fałszywych upiększeń, pomyłek i przeinaczeń, niepotrzebnych i urągających zdrowemu rozsądkowi dogmatów. Tragiczna i zarazem wspaniała, cudowna historia ludzi, boskich pomocników.
Ale dopiero tutaj jego wyobrażenia stały się tak realne, że prawie mógł ich dotknąć, że dałby głowę, że tam był i widział to wszystko na własne oczy.
Zdziwiony siedział ciągle na tronie i patrząc prosto przed siebie niewidzącymi oczyma, rozmyślał. Jakoś nie mógł jeszcze, a może po prostu nie chciał wrócić do rzeczywistości.
Głowę włożył pod koronę z rogami, zamknął ponownie oczy, a ręce oparł na lwich główkach. Głaskał je delikatnie kolistymi ruchami, wprowadzając się w jakiś trans.
Doznawał jakichś dziwnych, mistycznych przeżyć. Nie otwierając oczu, zaczął wolno mówić zmienionym, nieswoim głosem.
– Po prawej stronie od tronu ojca wszystkich bogów, wielkiego Anu, siedzi Enlil, pan rozkazu. Ten, którego głos brzmi najsilniej i waży najwięcej. Za nim Ninlil, jego żona. Dalej Iszkur i Nannar z żoną Ningal oraz piękna Inana. I wreszcie Utu. Po lewej stronie od tronu jest miejsce Antu, żony Anu. Za nią zasiada wielki mag i uczony, twórca człowieka, pan Ziemi, Enki. To jemu zawdzięczamy wszystko. Za nim siedzi jego żona Ninki i wreszcie nieoceniona Ninhursag, ta, która razem z Enki stworzyła Adama... Ci wielcy bogowie ważą losy świata. Tu zapadają decyzje dotyczące losów całej Ziemi, zamieszkujących ją narodów oraz niektórych ludzi...
Nie otwierając oczu, mówił cicho, spokojnie i wolno. Tommy, oparty o fotel Inany, przyglądał się jego obnażonej do pasa, muskularnej postaci. Wyglądał może nie jak ojciec bogów Anu, którego miejsce zajmował, lecz bardziej jak jakiś antyczny heros. Może jak nieznający strachu legendarny król Gilgamesz?... A może jak jego pomocnik i przyjaciel android Enkidu?... Jego twarz w odbitym od sufitu świetle latarki przybierała jakiś dziwny, niesamowity wręcz wyraz.
A może Tommy’emu tylko tak się wydawało, może wcale tak nie było? Czuł się jednak coraz bardziej nieswojo. Wstyd przyznać, ale po plecach przechodziły mu ciarki. Postanowił wreszcie przerwać ten dziwny seans.
– Zastanawiałeś się, gdzie oni teraz mogą być? – wyszeptał, jakby bojąc się, że przywołani przez Kubę, będąc niewidocznymi, mogą zasiadać właśnie w swoich fotelach i wszystko słyszeć.
– Tego nikt nie wie. Ani ja, ani ty, ani nikt spośród żyjących… Nie wiadomo nawet, czy jeszcze żyją… – powiedział, otwierając wreszcie oczy. – Chodźmy dalej.
Wyjął głowę spod korony, wstał i ruszył przed siebie, trafiając bez pudła w otwarte drzwi i dalej na schody. Tommy, oświetlając ciągle sufit, patrzył na niego zdziwiony.
– Kuba, latarka!
Kuba szedł prawie w kompletnej ciemności. Wrócił po zostawioną na stole latarkę. Ale zamiast ją zabrać, usiadł ponownie na tronie Anu.
– Co się z tobą dzieje?!... Wszystko w porządku?...
Nic nie odpowiedział. Wydawał się nie zwracać na Tommy’ego uwagi. Siedział znowu na tronie z zamkniętymi oczami i chłonął energię, skumulowaną tysiące lat temu w tych kamiennych meblach.
Tommy’emu zdawało się, że to trwa całą wieczność. Zaskoczony nie wiedział, co robić. Nie chciał brutalnie przerywać tego mistycznego transu, żeby przypadkiem czegoś nie zepsuć, ale nie chciał też czekać w nieskończoność, przyglądając się z mrowieniem na plecach temu, co wyprawia jego odleciany kompan.
Wreszcie Kuba otworzył oczy i podniósł się. Zabrał latarkę i znowu bez jednego słowa poszedł przed siebie. Tym razem do klatki schodowej.
Tommy, oglądając ten dziwny spektakl, zastanawiał się, czy samemu nie usiąść chociażby na chwilę na tronie Anu. Bardzo go korciło. Chciał zobaczyć, jak to jest. Cóż niezwykłego jest w tym meblu, że tak narkotycznie wciąga jego kumpla? Że prawie nie może się od tego uwolnić?
Podszedł do oparcia i tak jak Kuba położył rękę na lwiej główce. Zaczął głaskać ją delikatnie.
Po chwili poczuł, że sprawia mu to coraz większą przyjemność. Jego też zaczęło to jakoś dziwnie wciągać.
„Lepsze niż zioła – pomyślał. – Przynajmniej nie gryzie w gardło”.
Korciło go, żeby usiąść na tronie i włożyć głowę pod koronę, chociaż na momencik, chociaż na krótką chwileczkę. Jednocześnie, mając w pamięci zachowanie Kuby, obawiał się, że jak usiądzie, jak dostanie kopa, to będą już chodzili tymi mrocznymi korytarzami do końca świata, jak dwa demony Pazuzu. Jak duchy jakichś potępieńców, które siłą wdarły się do tej boskiej siedziby i zakłóciły spokój i porządek, ustalony dla ludzi setki tysięcy lat temu…
W końcu rozsądek, no bo przecież nie strach, zwyciężył. Pomyślał, że jeśli Ziemia ma doznać nieoczekiwanej dewiacji z kursu i zderzyć się z Księżycem tylko dlatego, że on posiedzi sobie odrobinę na tym fajnym boskim tronie, to chyba jednak jest to zbyt wysoka cena… No i lepiej, żeby ktoś mimo wszystko był w stanie wyprowadzić ich bezpiecznie na powierzchnię…



XVI
COŚ, CZEGO NIE MA
Kuba doszedł do schodów. Znowu, nie używając światła, ruszył nimi w dół. Tommy, zaskoczony, trzymał się cały czas kilka kroków z tyłu, oświetlając stopnie przed sobą.
Kuba minął kolejne piętro. Schodził jeszcze głębiej. W połowie następnego coś zaczęło chlupać. Zatrzymał się. Stał w wodzie. Wreszcie oprzytomniał. Włączył latarkę i poświecił przed siebie.
– Kurwa! Wlazłem do wody!... Tu wszystko jest zalane!
Tommy już był przy nim. Przykucnął obok i oświetlił klatkę schodową. Była wyraźnie dłuższa niż dwa poziomy wyżej.
– Wody podziemne.
Wzburzona przez Kubę powierzchnia wody odbijała światło latarek tysiącami refleksów, przebiegających po ścianach i suficie, jak duchy tych dawnych bogów.
– Ciekawe, czy to już najniższe piętro?
– Tam jest jakieś przejście – oświetlił środkowy fragment przeciwległej ściany. – Potrzebne byłyby aparaty… Wracamy?
– OK. – Tommy ruszył z powrotem. – Zobaczmy wobec tego, co jest pięterko wyżej.
Z klatki schodowej weszli do długiego korytarza. Byli na poziomie poniżej sali tronowej. Po kilkunastu krokach stanęli przed wejściem do następnej komnaty. Tommy obrzucił pomieszczenie światłem latarki. Było znacznie mniejsze niż sala tronowa, ale o wiele większe od sypialni na górze. Tutaj sufit był prosty, a w ścianach nie było w ogóle wnęk na otwory okienne.
Wyposażenie niegdyś też chyba stanowiły jakieś drewniane meble. W wielu miejscach leżały bowiem takie same kupki próchna i pyłu jak ta powstała z łoża w sypialni na górze, tylko trochę mniejsze. Było ich w sumie trzynaście. Wszystkie oprócz jednej dość nieregularne. Na każdej leżał jeszcze jakiś maleńki, poskręcany przedmiot, podobny do suszonej śliwki, tylko kilkakrotnie większy. Jedna kupka natomiast była jakby sprasowana. Wokół niej pełno było śladów poprzedników. Prowadziły z korytarza właśnie do niej. W zasadzie tylko do niej i w jeszcze jedno miejsce. Tak jakby ktoś stał z boku i przyglądał się, co robią ci stojący wokół odciśniętego, płaskiego śladu.
– Co tu mogło być?
– Pewnie jakaś hala maszyn… Bez okien… Może żeby im światło nie przeszkadzało.
– Tu musiało coś stać. Został nawet odcisk… Pewnie coś ważnego, bo zniknęło. – Tommy oświetlał właśnie to sprasowane miejsce. – Wyraźnie to widać.
– Tak… Coś bardzo ważnego, Tommy… Coś, po co oni specjalnie tu przyszli… Jak myślisz, co to mogło być? – Kuba też przyglądał się odciskowi, ale sprawiał wrażenie, jakby już znał odpowiedź.
– Prawdopodobnie to samo, po co Edwards przysłał właśnie nas.
– No, ciepło, ciepło!
– Ciepło, ciepło?!... A ty skąd wiesz, co to było?
– Pewności nie mam, ale się domyślam.
– Domyślasz się?!... Pewnie Edwards ci powiedział, a teraz udajesz mądralę... Jesteś tu, żeby mnie kontrolować, tak?! To twoja druga, prawdziwa rola?
Kuba roześmiał się.
– Nie, Tommy. Z mojej strony nie musisz się niczego obawiać. Jestem wobec ciebie zupełnie szczery… Taki już mam charakter! Poważnie!... Pewnie cię nie przekonam, ale chcę, żebyś to wiedział… Poza tym, co pułkownik powiedział nam wczoraj po obiedzie, nic więcej nie wiem. Ale dałbym głowę, że już się domyśliłem, o co tu chodzi. Przed chwilą zajarzyłem, Tommy, na czym polegają te podchody. Teraz ty spróbuj, to nie jest trudne… No, śmiało, graj dalej! Nie poddawaj się!
– Dobra… – powiedział bez przekonania. – Spróbuję…
– Odpalaj!
– OK. Zaczynam. – Nabrał powietrza i tak jak Kuba w sali tronowej, przymknął oczy. – Jasne, że ci, dla których pracuje nasz zacny pułkownik, nie są zainteresowani skarbami archeologii… Ich interesuje informacja… Albo jakaś technologia…
– Nieźle, nieźle... – dopingował. – Na razie cały czas pan wygrywa.
– Informacje można znaleźć w książkach, ale nie tutaj, bo to przecież nie biblioteka… – Zerknął na Kubę i ruszył dalej znowu po ciemku. – Natomiast co do technologii, to zdaje się, że pozostaje nam tylko jeden trop… To, o czym się pisze, że jest, ale czego nikt jeszcze nie znalazł… – Otworzył oczy. – Tabliczki ME!
– Widzisz, jakie to proste! Brawo!... Przechodzisz do drugiej rundy!… – Klepnął go po plecach. – Jestem przekonany, że chodzi właśnie o nie! Dzisiaj w nocy o tym myślałem, ale nie miałem pewności. Dopiero jak przed chwilą zobaczyłem ten odciśnięty ślad, wszystko nagle stało się jasne.
– Tak… Tylko tabliczki ME spełniają jednocześnie oba warunki. Zawierają informacje zostawione przez boga Enki. I to informacje dotyczące jakichś rozwiązań technicznych. Może jakichś technologii?
– Jestem pewien, Tommy, że chodzi o jakąś technologię wojskową. Tam musi być coś bardzo ważnego. Coś takiego, co jest im cholernie potrzebne!
– Jak te skurwysyny trafiły Talabiego, tego doktora… No, tego, co ci mówiłem…
– W Al-Hilli?
– Tak. Tego, co pokazywał mi Babilon… Zabili go w momencie, jak opowiadał mi właśnie o tabliczkach ME… Zapomniałem o tym na śmierć! Mówił, że odkryli je parę lat temu. I bardzo się dziwił, że nikt się tym nie chwali. Ktoś podobno przypadkiem puścił farbę, ale szybko zamknęli mu buzię… Teraz dopiero zaczynam kapować dlaczego.
– No widzisz… Edwards mówił, że boją się, żeby ktoś nie zrobił jakiejś strasznej rozpierduchy.
– I nie wysłał wszystkich do nieba… Czyli, Kuba, może faktycznie chodzi o jakąś technologię wojskową?… Może o jakąś kurewsko mocną bombę? Na przykład to, co bogowie zastosowali w Kanaanie?
– Tak, Tommy… On chyba dokładnie wiedział, co można tutaj znaleźć.
– Kurwa, to dlaczego nam nie powiedział?!
– Może nie miał pewności.
– E tam!... To by powiedział, że podejrzewa to i to, ale nie jest pewien… Myślę, że zabronili mu komukolwiek o tym mówić… Nawet nam, wykonawcom całej operacji.
– No co ty!... Stuknij się w głowę!
– A może one są niebezpieczne?!... Jakieś radioaktywne albo coś?... Może wiedział, skurwiel, i bał się, że się wycofamy?
– Eee!… Literatura raczej milczy, żeby ktoś przez nie zginął. To nie Arka Przymierza. Raczej nie o to chodzi!... Przecież tabliczek ME nikt do tej pory nie widział. Nikt nawet nie sugerował, że mogłyby przetrwać do naszych czasów. Sądzę, że Edwards sam nie wiedział, czy one naprawdę istnieją.
– A ja myślę, Kuba, że wiedział i to bardzo dokładnie. Sukinsyny widocznie musieli dowiedzieć się o tym odkryciu. Tylko trzymają mordy na kłódki… To musi być cholernie ważne… Tych przed nami też po to przysłali.
– Tak. Tylko pewnie kto inny… Ciekawe kto?... Dokąd zaprowadzą nas ślady tych buciorów?
– Możliwości zdaje się są tylko dwie… Trop wiedzie albo do Moskwy, albo do Tel Awiwu… Brak deski sedesowej, jak sam zauważyłeś, wskazuje raczej na Moskwę.
– Ale sedes zostawili. Więc może to jednak ktoś inny?... Bin Laden?
– Nie… Żeby wszyscy srali na jego widok, wystarczy mu zwykła taktyczna głowica… Do wykorzystania tabliczek ME potrzebna jest odpowiednia technologia… I to z najwyższej półki. On jej nie ma, to pewne… I prawdopodobnie nikt poza nami, Rosją i Izraelem.
– Brytyjczycy?
– Najwyżej jeszcze Brytyjczycy.
– Pytanie, co zawierają tabliczki?
– Pytanie, co to za świątynia, Kuba... Jeżeli Inany, to mogły to być te, które ona rąbnęła z siedziby Enki w Afryce, w Abzu.
– Nie, Tommy… Nie sądzę… To nie jest świątynia Inany. Jestem pewien… W tej poprzedniej sali zbierali się na narady wszyscy najważniejsi bogowie. To nie podlega dyskusji… To musi być coś więcej niż świątynia Inany… Według mnie to główna świątynia Ekur. „Dom, który jest jak góra”. A ta sala chyba jest najważniejsza w całym obiekcie. Myślę, że to Dir-ga, „Ciemna, jarząca się izba”, serce całego systemu… Dlatego nie ma okien… Stąd prawdopodobnie kontrolowali ruch wszystkich statków. – Omiatał salę snopem światła. – Popatrz, ile tu stało różnych mebli… To chyba były biurka albo jakieś pulpity kontrolne. Na tym, z którego zniknęła skrzynka, pewnie była maszyna do odczytywania tabliczek. Znajdowała się w samym środku, na wyróżnionym miejscu. Pozostałe, popatrz… Co to mogło być? – Kuba schylił się i podniósł z innego „biurka” suszoną śliwkę.
– Na tamtym też. – Tommy oświetlił kolejną kupkę próchna.
Podszedł do niej i podniósł z podłogi dziwny przedmiot.
– Tam też.
– Pewności nie ma, ale… Może to były monitory?
– Może... Zwróciłeś uwagę, tu nigdzie nie ma żadnych uchwytów do pochodni, żadnych świeczników… To wszystko musiało być oświetlane jakoś inaczej.
– Elektrycznie…
– Oczywiście!
– No dobra, ale po żyrandolach też nie ma śladu.
– Bo pewnie cały sufit był podświetlany.
– Tak… Ale czemu po tych rzekomych monitorach zostały tylko jakieś poskręcane, pokurczone suszone śliwki…
– Gruszki! – poprawił go Kuba.
– Gruszki?... Czemu gruszki? – Przyglądał się uważnie przedmiotowi trzymanemu w dłoni.
– Od suszonych śliwek natychmiast dostaję sraczki. Wystarczy, że ktoś o nich mówi, a mnie już bierze.
– Pieprzysz?!
– Poważnie! Nie śmiej się… Mam to już od dzieciństwa. Gdyby nie to, że kibel jest uszkodzony, mogłyby być tymi… No, wiesz… Ale tak, proszę cię, niech to będą gruszki.
– No dobra, ostatecznie mogę ustąpić. – Rozbawiony obracał w palcach tajemniczy suszony niby-owoc. – Chociaż dla mnie, to typowe śli… pardon. Zanim zesrasz się ze strachu, zwalając to na… gruszki, wyjaśnij mi proszę łaskawie, czemu po monitorach zostały tylko takie właśnie suszone owoce, a po maszynie do odczytywania ME piękny, regularny, płaski ślad?
– Nie wiem… Może była w jakiejś ognioodpornej i wszystko-inne-odpornej skrzynce?... Skoro była tak ważna? Właśnie, żeby z czasem szlag jej nie trafił… Może to był tylko pojemnik na tabliczki?
– Może… Może!… Tylko jaką my mamy pewność, Kuba, że ty nie bredzisz?
– Hmm… Takiej pewności nie mamy i mieć nie będziemy... Ale zastanów się, kto dokonywałby kilku eksplozji i wdzierał się tutaj, gdyby nie poszukiwał czegoś cholernie ważnego?... Gdyby to byli archeolodzy, nie znikaliby natychmiast z fantami. Przyjechaliby za dnia, z jakimiś śmiesznymi pędzelkami i w majestacie prawa, z wielką powagą omiatali całą świątynię przez wiele lat… Z tego można nieźle żyć, Tommy.
– To może jacyś dobrze poinformowani lokalni złodzieje znalezisk archeologicznych?... Przecież pracowali tu różni ludzie. Dowiedzieli się, wyczekali na odpowiedni moment. Było pusto. I już… Skubnęli… Zawłaszczyli czasowo… Podpierdolili, mówiąc fachowym językiem.
– Jakoś ten wariant mnie nie przekonuje.
– Zbyt wulgarny czy może za bardzo prozaiczny?
– Sam powiedziałeś, że według tego twojego doktora tabliczki ME zostały odnalezione.
– Ale nie mówiłem, że są tu, w Niffar!
– Kurde, Tommy… Właśnie o to chodzie, że tu wcale ich nie ma!... Został po nich tylko ślad.
– Dobra... Na razie przyjmujemy, że to tabliczki ME – zgodził się pod presją Tommy. – Robimy przerwę i wychodzimy na górę, bo jak nie, to naszczam do tej wanny w sypialni, skoro kibel nieczynny.
Wrócili do klatki schodowej. Tommy prowadził, oświetlając drogę przed sobą.
Nagle światło zginęło w jakiejś wnęce. Zajrzał tam.
– Coś tu jeszcze jest…
Wszedł do środka.
– Chyba następna łazienka… Dla personelu.
Znalazł się w długim pomieszczeniu. Po jednej stronie było kamienne koryto, a po drugiej regularne kabiny.
– Są i sracze! – Ucieszył się.
– To chyba oczywiste… Przecież nie szczali przez okna, bo ich nie ma!
– Prawie identycznie jak w naszym sztabie. Tylko u nas nie było marmurów.
– No, no, no… Pierwsza klasa! Jeszcze lepsze niż ten na górze. Wszystko marmurowe. Popatrz, nawet drzwi i zawiasy są kamienne!
– Widocznie żelazo było zbyt cenne, dlatego są z kamienia.
– Ale w Sumerze kamieni też prawie nie było, też były bardzo drogie… Sprowadzali je przecież aż z górskich kamieniołomów.
– Kurde, nie wiem!… Widocznie to też są bardzo cenne kible. Same boskie dupy na nich siadały. Cała ta świątynia jest jakaś wyjątkowa… Zikkurat w Babilonie był z suszonych cegieł mułowych. A tu wszystko z kamienia… Zwróć uwagę, jak to wszystko idealnie spasowali. To musieli robić fachowcy, Kuba. O kurwa!... Chodź tu!... Zobacz!
Tommy oświetlał wnętrze ostatniej kabiny.
Na sedesie, na brzuchu, twarzą do dołu, leżał nieboszczyk.
– A skąd ten się tu wziął?... Zawsze mówiłem, że spanie na sedesie jest niezdrowe… Szczególnie na brzuchu.
– To chyba żaden z naszych bogów… Tak pospolicie wygląda. Potrzymaj! – Podał Kubie latarkę.
Ostrożnie złapał nieboszczyka pod ramiona i wyciągnął na zewnątrz. Położył na plecach.
To był Arab. Na oko trzydziestoparoletni. Patrzył teraz na nich szeroko otwartymi oczami. Dokładnie na środku czoła miał zaschniętą krwawą plamę i otwór na trzecie oko.
– Tommy, ty to masz pomysły! Musiałeś tam zaglądać?... Zesramy się, zanim wniesiemy go na górę.
– Może przynajmniej po pocisku dojdziemy, kto mu zrobił takiego psikusa – wyjął z kieszeni radiotelefon. – Bzezinsky, Bzezinsky, zgłoś się… Bzezinsky, zgłoś się.. Tu Page… Nic się nie stało, wszystko w porządku. Najpierw byliśmy na obiedzie, a teraz siedzimy sobie w kiblu, rżniemy kupy i opowiadamy dowcipy… Aha, wezwij fachowców od umarlaków. Mamy tu gościa z pociskiem w czole. Trzeba go będzie zidentyfikować… Nie, pocisk… Arab… No właśnie… Zaraz wracamy. Cześć!... – Wyłączył aparat. – Ledwo go słyszałem.
– Czekaj, sprawdzę, może ma coś ciekawego.
Kuba wywrócił mu kieszenie na zewnątrz. Miał tylko jakiś duży klucz, brudną chustkę do nosa, paczkę tanich papierosów i zapalniczkę.
– To wszystko. Chcesz zapalić? Trofiejne. To po rosyjsku zdobyczne.
– Nie. Może innym razem… Nie pal tutaj. Bierz go i idziemy.
Tommy wziął trupa za nogi, Kuba pod ręce i z latarkami pod pachami, ruszyli do wyjścia.
– Aha, wieczorem dzwonił Edwards. Z żołnierzami kazał raczej ostrożnie. Bzezinsky’emu możemy w zasadzie mówić wszystko. On się na Sumerze kompletnie nie zna. Wie, że w razie czego ma nam pomagać. Przysłali go tutaj właśnie po to.
Gdy dotarli do krętej części klatki schodowej, ledwo żyli. Ale najgorsze dopiero było przed nimi.
Skonani i zupełnie mokrzy, ciężko dysząc i przeklinając oszczędne standardy budownictwa sumeryjskiego, pojawili się wreszcie przy obrotowej płycie.
– Bierzcie go, kurwa, bo zaraz umrę! – Sapał Tommy.
– Ratunku, żywe trupy! – To oczywiście André.
– Złap go tu!... Dobrze… Ostrożnie! Ciągnij!
Brzeziński siłował się ze zwłokami. Te za nic nie chciały przejść przez wąski otwór.
– André, ciągnij do cholery!
Wreszcie nieboszczyk dał za wygraną.
Położyli go na posadzce między kolumnami. Tommy z Kubą, spoceni i oblepieni mułem, zalegli wykończeni obok.
– No i co? Co tam jest?... Skąd go wytrzasnęliście? – Nie mógł wytrzymać Brzeziński. – Lekarz już jedzie.
– Zaraz, zaraz!… Coś taki nerwowy?
– Taszczyliśmy go kilka pięter... Nie macie tu jakiegoś piwka? – zapytał z nadzieją Kuba.
– Cztery butelki zimnego, oszronionego budweisera, tak?
– André, chociaż raz się domyśliłeś!... Lubię cię coraz bardziej!
– Pewnie, że się domyśliłem… Ale też nie mamy.
– Tak, tłumoku… Przez moment wystraszyłem się, że ten pierdolec cię opuścił… Ale to by oznaczało, że koniec świata jest tuż, tuż. Za zakrętem.
– A co ty, kurwa, sobie myślisz, psycholu?!... Że jak was tu przywiozłem, to jeszcze będę jeździł po piwo?!
– Dobra, jak odpoczęliście, to wracamy – przerwał w porę Brzeziński. – Nam też chce się pić. André, my bierzemy go z przodu, Kuba i Tommy za nogi… Idziemy!
Zamknęli właz i ustawili się jak pierwsza czwórka w kondukcie pogrzebowym. Podnieśli zwłoki i ruszyli.
– To jakaś świątynia. Odkrycie jest najwyższego kalibru, ale na razie cicho sza… Dla naszego wspólnego dobra zabraniam komukolwiek o tym wspominać. Żołnierzom też za dużo nie mówcie… Zrozumiałeś, André?
– Jasne! Będę trzymał mordę na kłódkę. Obiecuję!
– Ciekawe ile minut?
– Tommy, jak on nie przestanie mnie wkurwiać, to rozpaplę zaraz wszystkim wkoło! Ostrzegam!... Psychol pieprzony!
– Przestań już!... Jestem ciekaw, co powie ten sumerolog dziś wieczorem… To ma kilka pięter. Na samym dole jest woda. Wyżej są dwie duże sale. Jedna ogromna, z okrągłym kamiennym stołem i dwunastoma fotelami wokół… To może być nawet najważniejsze miejsce starożytnego Sumeru. Zbudowane przez samych bogów na grubo przed potopem. Zanim jeszcze stworzyli ludzi… Nazywało się Dur.An.Ki, czyli „Dom więzi nieba z Ziemią”… Coś na kształt miejsca dowodzenia i obserwacji poruszających się samolotów i statków kosmicznych.
– Ehe!… – przerwał André. – Powiedz jeszcze coś o smoku, co zionął ogniem i miał jedno jądro normalne, a drugie wielkie jak koło od traktora!
– Za chwilę... Potraktuj to jak opowiadanie o duchach. Posłuchaj i nie przerywaj.
– Najpierw schodzi się tak jak w kieracie, wąską, spiralną klatką schodową – włączył się Kuba – potem klatka robi się prostokątna i znacznie obszerniejsza. Z niej prowadzą wejścia do poszczególnych pomieszczeń. Najwyżej jest jakaś sypialnia… Tommy, jeśli to nie jest świątynia Inany, to może to była sypialnia Anu?
– Bo ja wiem… Anu chyba jednak nie zamieszkiwał świątyni Ekur, tylko tę specjalnie dla niego pobudowaną. Był rzadkim gościem na Ziemi. Myślę, że to raczej mogła być sypialnia kogoś w rodzaju oficera dyżurnego. Tam musiał być prowadzony stały nadzór… Tak mi się wydaje… W sypialni stało piękne drewniane łoże. Jak je potrąciłem, zamieniło się w kupkę próchna. Rozpadło się natychmiast!
– Barbarzyńca!
– Proszę, proszę!... Jakie nasz tłumok zna trudne słowa!... Ciekawe, czy wie, co ono znaczy?
– Jak mówię „barbarzyńca”, to znaczy, że za chwilę jakiś psychol dostanie w łeb.
– No, no! Tylko spokojnie!... Pogrążeni jesteśmy w żalu i smutku… Niesiemy nieboszczyka… Za sypialnią jest najnormalniejsza łazienka z marmurową wanną i kiblem.
– To trzeba się było wykąpać, bo wyglądacie jak świnie!
– A ten Anu… To był główny kapłan tej świątyni? – zapytał Brzeziński.
– Nie. On był najważniejszym bogiem wczesnego Sumeru. Tak jak Zeus w Grecji – wyjaśnił Kuba. – Zresztą Zeus i Anu to prawdopodobnie ta sama postać, tylko inaczej nazywana.
– Potem zeszliśmy piętro niżej. Trafiliśmy do wielkiej sali narad. Dwunastka najważniejszych bogów Sumeru zasiadała wokół ogromnego owalnego stołu na pięknie rzeźbionych marmurowych fotelach. Naprzeciwko wejścia stoi tron. Do oparcia przymocowana jest korona z rogami, jako symbolem władzy.
– W Grecji też była dwunastka bogów – zauważył Brzeziński.
– Nie tylko w Grecji. Egipcjanie, Babilończycy, Hetyci, Hindusi, Żydzi, wszyscy oni opierali swoje wierzenia na mitologii Sumeru. Astronomia, a przede wszystkim rachuba czasu, też opierają się na systemie sumeryjskim. Znaków zodiaku i miesięcy do tej pory jest dwanaście. System liczbowy Sumeru oparty był na liczbie sześćdziesiąt, tak jak nasz oparty jest na dziesiątce. Jeszcze do tej pory kąt pełny ma trzysta sześćdziesiąt stopni, godzina sześćdziesiąt minut i tak dalej. Sumer był pierwszy. Reszta jest mniej lub bardziej wtórna – wyjaśnił Kuba. – Może wrzucimy go do samochodu?
– Nie… Nie ma sensu. Zaniesiemy go jeszcze kawałeczek… Pewnie za chwilę przyjadą.
Zatrzymali się na moment koło swojego wozu i zamienili miejscami.
– Cholera, faktycznie! Nie zastanawiałem się nad tym… A ten koleżka, skąd się wziął? – André, jak nieświadomy zwiastun rychłego końca świata, odezwał się pierwszy raz poważnie.
– Zaraz… Spokojnie… Potem trafiliśmy chyba do najważniejszego pomieszczenia. Według mnie to tajna, niedostępna dla nikogo komnata bogów, zwana Dir-ga, czyli „Ciemna, jarząca się izba”, ośrodek kontroli statków powietrznych. Tam były tylko kupki próchna po drewnianych stanowiskach do obserwacji. I stamtąd został skradziony przez naszych poprzedników jakiś przedmiot. Na jednej z kupek próchna był wyraźny prostokątny odcisk. Czyli jakby drewniane biurko rozpadło się pod działaniem czasu, a to, co na nim stało, zachowało się do współczesności... Tyle że ktoś nas uprzedził i zaiwanił to.
– A co to mogło być?
– Nie wiemy. Jasne, że coś ważnego, skoro ten facet zapłacił za to głową.
– Znaleźliśmy go w drodze powrotnej, w ubikacji. Sześć kabin z kiblami. Wszystko marmurowe, eleganckie.
– A w ostatniej ten, brzuchem na sedesie.
– Dostał pewnie na zewnątrz, a tam go wrzucili, licząc, że nikt go nie znajdzie. Może lepiej zostawmy go gdzieś tu, żeby nikt nie wiedział, że go znaleźliśmy.
– Nie ma takiej potrzeby – zauważył Brzeziński. – Już są.
Faktycznie, naprzeciw nich szedł żołnierz, prowadząc dwu innych.
– Połóżmy go na ziemi.
– Dzień dobry. Kapitan Kotkowski, a to porucznik Gawron. – Przybysze, widząc obce mundury, przedstawili się od razu po angielsku. – Kogo tam, Rysiek, macie?
– Cześć! To są eksperci z amerykańskiej firmy Black Fire.
– Miło mi… Skąd go wzięliście? – Kotkowski pochylił się nad zwłokami.
– Leżał tam, w dole. Znaleźliśmy go, przeszukując miejsce wybuchu – powiedział Brzeziński. – Zależy nam, żeby określić czas zgonu i pochodzenie pocisku.
– Dobrze, zabieramy go. Sławek, podjedź tu!... Gdzie wyście wchodzili, że tak wyglądacie?
– Sprawdzaliśmy, czy głębiej nie ma jeszcze amunicji. Ale wygląda na to, że eksplodowało wszystko – objaśnił Tommy.
– W jakiej pozycji go znaleźliście? Leżał na brzuchu czy na plecach?
– Na brzuchu. Na jakiejś skrzynce – zełgał Tommy.
– No właśnie. Tak wygląda.
Gawron podjechał ambulansem. Załadowali zwłoki do auta.
– OK. Jak coś ustalimy, dam wam znać… Cześć! – Kotkowski pożegnał się i odjechali.
André wrócił po samochód, a oni spacerkiem doszli do obozu.
 
Kwadrans później Brzeziński zaserwował specialité de la maison.
– Wczoraj ta kawa była świetna. Dzisiaj jest po prostu boska! – Kuba rozpływał się nad swoją filiżanką.
Tommy wyszedł tymczasem z budynku i gdzieś zniknął.
– Tu Page… Byliśmy tam. To prawdopodobnie jest Ekur, ma kilka pięter…
Kiedy skończył rozmowę, wrócił dopić kawę.



XVII
POGŁĘBIANIE WIEDZY TAJEMNEJ
Właśnie kończyli jeść puszkowy obiad, kiedy wszedł wartownik, dźwigając wielką walizę.
– Panie kapitanie, panna Catherine Hume – zaanonsował.
Brzezińskiego w jednej sekundzie trafił szlag.
– Kapralu, tyle razy powtarzałem – pochylony nad talerzem cedził po polsku przez zęby – żeby nikogo, do kurwy nędzy, nie wpuszczać bez mojego wyraźnego… Kapitan Brzeziński, czym mogę służyć? – dokończył po angielsku, podrywając się od stołu, kiedy tylko gość pojawił się w jego polu widzenia.
Śliczna, wydekoltowana blondyneczka w ekstraminiówce, z torebką na ramieniu i całym mnóstwem atutów tu i ówdzie, podchodziła wolno od drzwi, uśmiechając się do wszystkich perliście. Na oko miała nie więcej niż dwadzieścia pięć lat.
– Przepraszam – dokończył, wycierając chustką usta.
– Kate Hume, miło mi. – Zbliżyła się i podała mu rękę. – Miałam się do panów zgłosić dzisiaj wieczorem. Ale dzięki uprzejmości pułkownika Francksa z sił powietrznych jestem już teraz. Przywiózł mnie osobiście z lotniska w Bagdadzie aż tutaj, pod waszą bramę… Przemiły facet!
– Szczęściarz z niego! Też bym tak chciał… Cudownie, cieszę się. Bardzo się cieszę… Ale czy pani jest pewna, że nie pomyliła adresu? My tu już nie kręcimy żadnego filmu.
Zbyła uśmiechem tę jego kąśliwość.
– Doceniam pańskie poczucie humoru… Kapitan Bzezinsky, Wojsko Polskie, tak?
– Tak, Brzeziński.
– Wobec tego wszystko się zgadza.
– Hmm… Owszem, oczekujemy dziś wieczorem kogoś, ale zapewniam panią, że na pewno nie jest pani ani odrobinę podobna do tej osoby.
– Fizycznie rzeczywiście nie, to prawda. Ale profesor Liebermann i ja stanowimy zgrany zespół. Profesor nie odważył się przylecieć osobiście z dwu powodów. Raz, że jest już w podeszłym wieku, a dwa, że jest Żydem. A ten kraj nie jest przyjaźnie nastawiony do Żydów. – Szukała czegoś w torebce. – Bardzo chciał wybrać się w tę podróż. Kiedy zadzwonił generał Collins i zaproponował mu wykonanie ekspertyzy, w profesora wstąpił nowy duch. To ja odradziłam mu tę eskapadę. – Wyjęła w końcu jakiś papier i podała mu. – I oto jestem zamiast niego.
– Hmm… – Oglądał kartkę dokładnie. – Hmm… Niby tak… Rzeczywiście.
– Cudownie! Jesteśmy zachwyceni! – Teraz Kuba podniósł się od stołu. – Może wypije pani kawę? Mamy tu bardzo dobrą, z takim specjalnym… czymś.
– Tak, jest bardzo dobra. My się bardzo cieszymy, że pani nie jest ani trochę podobna do tego profesora, tylko do siebie samej. – André wyciągnął do niej rękę. – Sierżant Fleetwood, miło mi.
– Przepraszam, nie spodziewaliśmy się kobiety… I to tak pięknej… Jestem tak zaskoczony, że zapomniałem przedstawić kolegów. Proszę mi wybaczyć – plątał się Brzeziński. – Thomas Page z firmy Black Fire – wskazał ręką.
– Miło mi. To cudownie, że pani jest współpracownicą właśnie profesora Liebermanna. Nie wiedzieliśmy, że to on jest tym sumerologiem, o którym nam wspominano. Jestem gorącym zwolennikiem jego koncepcji.
– No proszę!... Nie przypuszczałam, że tutaj spotkam kogoś, kto będzie znał jego poglądy.
– To zdziwi się pani, bo mój polski kolega, Jakub Turski… – Kuba po polsku pocałował ją w rękę. Była mile zaskoczona – też jest biegły w tej materii.
– Coś podobnego?! W Polsce Liebermann też jest popularny?!
– Popularny może nie, ale ja akurat znam jego prace nie najgorzej. Bardzo mi odpowiada taki właśnie sposób traktowania tematu. Chylę czoła przed erudycją pani szefa, odwagą i umiejętnością kojarzenia faktów. To naprawdę rzadka cecha… – przechwalał się, próbując od razu zawojować serce profesorskiej współpracownicy.
Ona stała, ciągle z ręką w jego dłoni, trochę zdziwiona i jednocześnie rozbawiona zamieszaniem, jakie wywołała.
Kuba skończył już swoją kwestię, ale ciągle nie mógł oderwać od niej oczu. Trudno się zresztą dziwić. W koszarach byle kiecka działa na żołnierzy jak turbodoładowanie. A co dopiero taka kiecka na takim tyłeczku!
– Dziękuję, muszę mu to powtórzyć. Bardzo lubi, kiedy mówi się o nim w ten sposób.
Panna Kate była naprawdę wyjątkowej urody. Ta uszczypliwa uwaga Brzezińskiego o planie filmowym o tyle była na miejscu, że dziewczyna rzeczywiście wyglądała jak jakaś gwiazda.
– Panno Kate, zapraszam na kawę – André postanowił dotrzeć do jej serca kuchennymi drzwiami, korzystając z wariantu „na pusty żołądek po długiej podróży”.
– Dziękuję… Jesteście wszyscy tacy mili. – Usiadła przy stoliku, zakładając jedną zgrabną nóżkę na drugą jeszcze zgrabniejszą. – Wypiję z przyjemnością.
Zdjął szybko wszystkie talerze na krzesło obok, szarmancko przetarł blat jakimś beretem i postawił przed nią filiżankę. Sam rozsiadł się naprzeciwko, odsuwając ostatnie wolne krzesło daleko do tyłu.
– Faktycznie wspaniała – spróbowała firmowego specyfiku. – To zasługa odpowiedniej wody, tak?
– Taak… – Rozanielony pokiwał głową. – To znaczy niee!… Kapitan Bzezinsky mówi, że bardziej tego glinianego pyłu, którego tu pełno.
Roześmiała się, a za nią żołnierze.
– To może by go paczkować i sprzedawać?... Nie myśleliście o tym?
– No proszę! Kobiety to mają głowę do interesów! Nie to co my… – zażartował Tommy, przysuwając ponownie krzesło i siadając na nim.
– My jako wojskowi – wtrącił Brzeziński – nie możemy zajmować się tym procederem. Ale pani to co innego… Chętnie odsprzedam licencję. Nie chcę dużo… Myślę, że jakoś się dogadamy.
– Dobrze. Wieczorem przedyskutujemy szczegóły transakcji… A teraz opowiedzcie mi, proszę, co tu się stało? Profesor mówił, że przypadkowa eksplozja odsłoniła fragmenty jakiejś budowli. Czy tak?
– Dokładnie tak. Ale zdaje się, że nieprzypadkowa… Eksplozja, a właściwie kilka eksplozji, nastąpiło wczoraj przed świtem. Polacy, to znaczy kapitan Bzezinsky i jego ludzie, przybyli na miejsce jakieś dwie godziny później. – Tommy zrelacjonował jej całą wiedzę na temat wybuchów oraz ich dzisiejszych odkryć.
– To może tam pójdziemy? Muszę to wszystko zobaczyć na własne oczy – powiedziała stanowczo. – Tylko się przebiorę. Kapitanie, gdzie będzie mój pokój?
Zaskoczyła go tym pytaniem.
– Uhmmm… Uhmmm… Może tam, na końcu korytarza po prawej! Tam jest jakaś pusta sala. I co najważniejsze, są drzwi! I to ze sprawnym zamkiem… Pomogę pani zanieść rzeczy.
– Dziękuję. A na czym będę spała?
– Zaraz wstawimy jakąś koję… Niestety, innych łóżek nie mamy.
– Nie szkodzi. Jakoś dam sobie radę.
– Ale łazienka jest tylko jedna…
– To będziecie musieli wcześniej wstawać… Albo myć się na zewnątrz… Chodźmy zatem, szkoda czasu!
 
Kiedy panowie ją ujrzeli, pomyśleli sobie pewnie to, co o takich blondynkach panowie myślą zazwyczaj. Ale odkąd się pojawiła, zdaje się, że to właśnie ona zaczęła dyktować warunki. Panowie natomiast, jak mali chłopcy, cieszą się, że mogą spełniać jej zachcianki i ulegać jej kaprysom.
– Ja też chętnie zwiedzę ten grobowiec – podchwycił André. – Też jeszcze tam nie zaglądałem.
– I ja!... Idę z wami! – zawołał Brzeziński, dźwigając korytarzem walizę.
– Kuba, idź wobec tego z państwem. Ja zaczekam na powierzchni. – Zdecydował Tommy.
 
Kwadrans później panna Kate, odziana w krótkie seksowne spodenki oraz luźną koszulkę, słabiutko maskującą jej fantastyczny biust, z aparatem w ręce podążała w otoczeniu czterech groźnie wyglądających facetów w bardzo niebezpieczne miejsce.
 
– Tu jest taka dźwigienka w filarze… A tak to się otwiera. – Zademonstrował Kuba, mocno naciskając nogą na płytę. – Brzeziński, podnoś!
– Bardzo zmyślne urządzenie – powiedziała. – I jakie proste.
– Tak. Od razu się domyśliliśmy, że tak to właśnie może działać… Ja może zejdę pierwszy. – Nie pozwolił się nikomu wyprzedzić.
Kiedy przeszedł przez otwór, odwrócił się w nadziei, że będzie mógł pomóc pannie Kate. Ta jednak nie skorzystała z pomocy i sama pokonała właz. Za nią wszedł André, a na końcu Brzeziński.
– Kuba, tylko odganiaj od panny Kate te cholerne nietoperze! Podobno wkręcają się we włosy… I uważaj, żeby nie przewróciła się o ten szkielet na schodach! – zawołał Tommy.
– Ajajaj!... Zapomniał pan jeszcze o upiorze, pożerającym winne blondynki! – odpowiedziała mu Kate.
– Chyba raczej niewinne.
– Tak?... Zna pan takie?!... – Dobiegł go głos spod ziemi.
***
Z braku lepszego zajęcia Tommy postanowił zwiedzić najbliższą okolicę.
Poszedł do drugiego leja. Przyglądał się bardzo dokładnie temu miejscu w nadziei, że może zauważy coś istotnego, coś takiego, co naprowadzi go na ślad poprzedników. Niestety nie było tu nic, tylko wielka wyrwa w mule. Wrócił więc na górę. Przejrzał jeszcze raz dokładnie dno wyrobiska. W końcu usiadł na skarpie, zapalił papierosa i wyciągnął telefon.
– Tu Page… Nie, jeszcze nie dzwonili. Ale za to dotarł ktoś ze Stanów… Nie, nie profesor… Panna Kate Hume, piękna, długonoga blondyneczka, zdecydowanie przed trzydziestką, asystentka czy współpracownica profesora Liebermanna… Tak. Hume. Tak się przedstawiła. Zdaje się, że od razu zawróciła wszystkim w głowach… Prawie, chociaż ja wolę brunetki… Jak to?... Twierdzi, że jest wcześniej, bo niejaki Francks, pułkownik z sił powietrznych, przywiózł ją prosto z lotniska w Bagdadzie… Niech pan sprawdzi. Mówiła też, że generał Collins dzwonił do Liebermanna, namawiając go na wyprawę. Ona mu odradziła i przyjechała zamiast niego… Teraz są w świątyni. Z Kubą, naszym André i polskim dowódcą Bzezinskym… Tak… Dobrze… Tak. Już im zwróciłem uwagę. Jak tylko wyszliśmy… No dobrze. Czekam.
Schował telefon, dopalił papierosa i pognał ile sił w nogach do obozu. Kiedy przebiegał obok złomowiska, zwolnił. Dysząc, rozglądał się wokół i czegoś szukał. Znalazł w końcu jakiś zwój pordzewiałego drutu, odłamał kawałek i pobiegł dalej.
Zasapany wpadł do budynku. Poszedł prosto do sali na końcu korytarza. Sprawdził, czy nikt go nie widzi. Drzwi po prawej zamknięte były na zamek. Ale taki zamek to nie problem... Zagiął drut na końcu i włożył do dziurki od klucza… Trochę poprawił wygięcie…
Wreszcie udało się.
Wszedł do pokoju, zamknął za sobą drzwi i położył walizkę na koi. Zamek zabezpieczony był szyfrem. Zapamiętał układ cyfr i zaczął obracać kółkami w nadziei, że odkryje kombinację. Niestety, zamek szyfrowy to nie to samo co stary zamek w starych drzwiach.
Po kwadransie skapitulował. Ustawił kółka w wyjściowej pozycji i zabrał się do przeglądania pozostałych rzeczy.
Czuł się dość głupio. Jak złodziej. Jeszcze nigdy nie szperał w cudzych szpargałach. I to jeszcze w damskich. Ale trudno, jak trzeba, to trzeba.
W torebce była szczotka do włosów, guma do żucia, różne kosmetyki, jakieś czytadło, paczka chusteczek, paszport i bilet lotniczy. Dane się zgadzały. „Piękny paszport, tylko czy prawdziwy?”. Bilet był autentyczny. W książce żadnych zapisków, nic podpadającego. Obmacał wnętrze torebki. Nic nie budziło podejrzeń. „Pewnie to, co trefne trzyma w walizie”.
Ułożył wszystko tak, jak było, zamknął drzwi wytrychem i wolnym krokiem wrócił do wyrobiska.
Ponownie usiadł na skarpie. Wyciągnął papierosy.
Pukając patykiem w cholewę buta, zastanawiał się, kim naprawdę może być ta piękna Kate i na czym polega jej misja. Kto i po co ją tu przysłał?... Mossad?1... GRU?2... Inne warianty chyba nie wchodzą w rachubę… Tylko czego tu szuka, skoro to, co mieli ukraść, już zostało sprzątnięte?... A może ma po prostu zwekslować poszukiwania na ślepy tor? To chyba najsensowniejsze wytłumaczenie… Tak… Każdy tylko myśli, jak się do niej dobrać, jak wleźć jej do łóżka, a tymczasem ona, zimna i wyrachowana, robi wszystkich w trąbę… Taka uroda to w wywiadzie niebezpieczna broń!... No dobra, ale co go to w końcu obchodzi?! Od czego jest Edwards z jego wszechobecnymi informatorami? Niech się tym zajmą! Niech wyjaśnią, kim jest i kto ją tu przysłał… Hmm… Swoją drogą dobrze byłoby też wreszcie ustalić, kim tak naprawdę jest sam pan pułkownik Edwards? Bo w tej kwestii również nie wszystko jeszcze jest jasne.
Teraz jego myśli zaprzątnęły wydarzenia poprzednich kilku dni… Jak to się nagle wszystko pozmieniało…
Jeszcze nie tak dawno był zwykłym, świeżo upieczonym kapitanem US Army. Pilnował porządku w jakichś irackich pipidówach. Od czasu do czasu kropnął kogoś, jak to na wojnie. Potem ziściło się jedno z jego wielkich marzeń i w muzeum w Bagdadzie na własne oczy obejrzał te pradawne skarby, o których dowiedział się kilka lat wcześniej, właśnie z książek Liebermanna. Dotykał pieczęci cylindrycznych, tabliczek z pismem klinowym, amfor do produkcji prądu elektrycznego. Ba, we własnych rękach trzymał nawet model antycznego samolotu! Wówczas to wydawało mu się nie lada sensacją. A teraz?... Wdepnął w coś, co zupełnie nie wiadomo jak może się skończyć... Jako jeden z pierwszych ludzi na Ziemi ogląda wnętrza, kto wie, czy nie najważniejszego, obiektu starożytnego Sumeru... Takiego, o którym nawet Liebermann nie ma pojęcia, że jeszcze istnieje... Pojawiają się jacyś tajni faceci, dokonują się tajemnicze kradzieże, sensacyjne odkrycia. Do tego jeszcze, jak z nieba, spada piękna Kate, piorun wie z jaką misją... On udaje Jamesa Bonda, włamuje się do jej pokoju, tylko że, cholera, nie potrafi otworzyć pieprzonej, głupiej walizki!... Ach, w końcu nie jest wywiadowcą!... Poszukuje strasznie ważnych ukradzionych rzeczy, które w ogóle nie wiadomo, czy były i czy zostały ukradzione…
Chociaż musi przyznać, że to wszystko zaczyna mu się coraz bardziej podobać, czuje się coraz lepiej w tej roli… Tym bardziej że dobre samopoczucie wzmacnia jeszcze świadomość pokaźnej sumki za dobrze wykonane zadanie… Tak, jest z siebie dumny.
Tylko, cholera, czy to zadanie da się w ogóle dobrze wykonać?... Czy to w ogóle możliwe?... I żeby przypadkiem na końcu nie okazało się, że…
Rozmyślania przerwał mu wibrator telefonu.
– Tu Page… Przejrzałem jej paszport. Dane się zgadzają. Bilet lotniczy też. Niestety, walizkę zamkniętą ma kodem… Próbowałem. I nic. A co pan ustalił?... Czy to pewne?... A pytał pan Liebermanna?... OK… Nie, jeszcze nie… Muszę kończyć, bo chyba wracają. Jak zadzwonią z ekspertyzą, dam panu znać… Na razie!
Po chwili we włazie ukazała się spocona twarz Brzezińskiego. Mocno mrużył oczy. Tommy podał mu rękę.
– Fiu, fiu… Trochę się zasapałem.
– Witam na powierzchni, górniku!
Teraz gramolił się André.
– No, wreszcie jestem, Tommy!
– Widzę.
Za nim tajemnicza Kate, ździebko umorusana na ślicznej twarzyczce.
– Panno Kate, trochę pani przesadziła z tym pudrem!
– Bo tam było strasznie ciemno, a poza tym nie miałam lusterka!… Kuba, przestań! Sama wyjdę.
– OK, powoli zaczynam przestawać… – Dobiegło z głębi.
– Przestań!
– Może ja pomogę – Tommy złapał ją za ręce. – Jak było? Nietoperze mocno dały się pani we znaki?
– Nietoperze?!... Raczej pańscy kompani!… Cały czas kłócili się, kto będzie mnie prowadził… Jak dzieci!
– Nie chcieli, żeby stała się pani krzywda. Rozumiem ich troskliwość… Ja na ich miejscu też kłóciłbym się o panią! – Uśmiechnął się do niej.
– Masz ci los, następny!
Ostatni na powierzchni pojawił się Kuba, przewodnik po świecie podziemnym.
– Zaczekajcie chwilę! – Tommy cofnął się kilka kroków, wyciągnął przed siebie telefon i zrobił parę zdjęć. – Na pamiątkę tego wyjątkowego wydarzenia. Przecież nie codziennie odkrywa się sumeryjskie świątynie!...
– To może dla mnie też. – Podała mu swój aparat i wróciła na miejsce między panami.
– Uwaga, jeszcze raz… – Pstryknął. – Gotowe. Kuba, zamknij właz i wracamy.
Poszli spacerkiem do obozu.
– Dzwonili przed chwilą ze szpitala. Wyobraź sobie, że zidentyfikowali pocisk… Rosyjski – powiedział Brzeziński.
– No, to przynajmniej mamy pewność w jednej kwestii. Pytanie tylko, czy działali na rzecz swoich, czy też ktoś ich wynajął? – zastanawiał się Tommy.
– To po pierwsze. A po drugie, wcale nie byłbym taki pewien, czy to koniecznie Rosjanie… Może Żydzi?... Mogli celowo kropnąć tego Araba z ruskiego pistoletu, żeby wpuścić nas w maliny – stwierdził Kuba.
– Tak, to bardzo prawdopodobne. Mossad zawsze działa perfekcyjnie… Ale GRU to też światowa ekstraklasa.
Tommy, mówiąc to, obserwował Kate. Jej twarz nie zdradzała jednak zupełnie żadnych emocji.
– Nie wiem, czy sami będziemy w stanie rozwiązać ten problem. Właściwie stoimy w martwym punkcie… Jak wam się podobał nasz grobowiec?... Panno Kate?
– Robi wrażenie! Wspaniałe! Szczególnie sala tronowa. I te cudowne detale architektoniczne… Wszystko mam w aparacie!
– Piękne, prawda?
– Tak. To naprawdę wyjątkowa budowla… Aż trudno uwierzyć, stojąc tutaj, że to wszystko jest tam, pod spodem.
– No właśnie – wtrącił André. – Jak to się stało, że ta świątynia jest tak głęboko pod ziemią? Zapadła się czy co?
– Dobre pytanie – stwierdziła. – Najpierw muszę wam powiedzieć, że religijna stolica Sumeru w Nippur, czyli współczesne stanowisko Niffar, powinno być tu gdzieś niedaleko. Jest już stosunkowo dobrze poznane. Oczywiście dzięki pracom archeologicznym. Prowadzone były od końca XIX wieku przez uczonych amerykańskich, głównie z uniwersytetów w Chicago i w Pensylwanii. Później również europejskich. Odkryto świątynię boga Enlila, czyli Ekur, i jego zikkurat E-sagdil, co znaczy „Dom Tajemnic”, oraz świątynię Inany E-baradurgara, czyli „Dom Podstawa Tronu”. Wykopano całe tony tabliczek z pismem klinowym. Jasne, że badania ciągle jeszcze nie zostały zakończone, ale to, co odkryto do tej pory, pozwoliło na jednoznaczną identyfikację…
– Zaraz, zaraz… – przerwał jej Tommy, zatrzymując się na moment z miną przedszkolaka, któremu zabrano obiecanego cukierka. – Czyli to pod ziemią to nie jest Ekur?... To gdzie myśmy…
– Spokojnie… – Teraz ona jemu przerwała, uśmiechając się tajemniczo. – Pozwólcie mi dokończyć… Zmierzam do tego, że wszystkie odkryte dotąd budowle powstały z gliny lub cegły mułowej. Gdybyśmy się dobrze rozejrzeli, pewnie gdzieś niedaleko byśmy je znaleźli, bo nie tylko nie są zagrzebane, ale wręcz powinny wystawać ponad horyzont. Źle się wyraziłam. Oczywiście najstarsze fragmenty są głęboko poniżej poziomu gruntu, ale jak to w historii bywa, na starszych warstwach pojawiają się młodsze, wyżej jeszcze młodsze i tak dalej. To się nazywa tell albo tall, czyli takie antropogeniczne wzgórze, które powstało z nawarstwiania się kolejnych budowli, powstających jedne na gruzach drugich. A potem wiatr przysypał to wszystko pustynnym piaskiem i współcześni myślą, że to po prostu naturalny pagórek. Tak było z odkryciem Uruk, czy Mohendżo Daro w dolinie Indusu. Gdyby nie potrzebowali piachu do budowy kolei, pewnie do tej pory nikt by tych miast nie odkopał. Tutaj było podobnie. Idąc tu z wami, myślałam, że prowadzicie mnie właśnie do tej odkrywki…
Zrobiła chwilkę przerwy, spoglądając na panów. Słuchali w największym napięciu, nie wiedząc kompletnie, jaka będzie puenta.
– Czyli według ciebie to nie jest Nippur? – zapytał Kuba.
– Myślę, że jest. Oczywiście, ja nie jestem tu wyrocznią. Jestem tylko asystentką profesora – przypomniała im. – Ale wydaje mi się, że ta świątynia, o ile to jest świątynia, bo tego akurat nie jestem pewna, jest znacznie ważniejsza niż wszystko razem dotąd odkryte na stanowisku Niffar!
– O!... – zauważył André ze znawstwem.
– I to właśnie, Tommy, chciałem usłyszeć! – zawołał Kuba: – Piąteczka!
Piąteczka klaśnięta z dowódcą rozeszła się echem, jakby to była siódemeczka albo i dziesiąteczka.
– Cieszę się… – kontynuowała Kate. – Po pierwsze, zbudowana jest w całości z kamienia. Żadna z dotychczas odkrytych budowli w Sumerze nie była z kamienia. Po drugie, jest niesamowicie głęboka. Nie chciałabym wam robić apetytu, ale wygląda to nie tyle na świątynię, ile raczej na przedpotopowy obiekt sztabowy z punktem dowodzenia, z salą narad. Zbudowany chyba przez samych bogów. I nie kilka, a kilkadziesiąt tysięcy lat temu. O ile nie jeszcze wcześniej… To, że przedpotopowy, wynika i z głębokości, i z zamurowanych otworów okiennych.
– Czyli co, tam jest Ekur i tu jest Ekur? – Pogubił się Tommy.
– Tu jest pierwotny Ekur. Jeszcze sprzed potopu. Ten drugi, gliniano-ceglany, który gdzieś tu podobno jest, postawili albo grubo po potopie, jak w naszym pojawiła się woda, albo to tylko jakaś atrapa. Tak, Kate?
– Tak myślę, Kuba.
– Dzięki.
– No to nieźle… Będzie o mnie w książkach. Pewnie chcecie autograf, ale niestety nie wziąłem długopisu.
– Niezupełnie, Tommy… Jeżeli już, to o tych, co byli tu przed nami – ostudził go Kuba.
– A kiedy był ten potop, Kate? – zapytał André. – Czy to było ważne?
– Jak najbardziej. Trzynaście tysięcy lat temu miał miejsce wielki kataklizm – tłumaczyła dalej. – Gigantyczne trzęsienia ziemi na Antarktydzie i towarzyszące im gwałtowne erupcje wulkaniczne spowodowały, że największy na Ziemi lądolód popękał i spłynął do morza. Ogromna masa lodu, kiedy wpadła do oceanu, wywołała niespotykaną wcześniej w dziejach falę powodziową, która zalała lądy. Towarzyszyły jej potężne burze, przynoszące ulewne deszcze, co jeszcze potęgowało skutki kataklizmu. Znaczna część lądów znalazła się pod wodą. Tu, na Bliskim i Środkowym Wschodzie, pewnie minęło parę tygodni albo i miesięcy, nim wody ustąpiły. Na trwałe zmieniła się linia brzegowa. Poziom oceanu podniósł się o kilkadziesiąt metrów, bo ta wielka masa lodu, która wpadła do morza, stopiła się. W tym samym czasie zakończyło się ostatnie zlodowacenie.
– Ciekawe, czy jedno z drugim miało jakiś związek?... – Zamyślił się André.
– O, tak! Raczej na pewno. Woda morska, wdzierając się na lądy, rozpuściła znaczną część lądolodu na północnej półkuli i w ten sposób podwyższyła jeszcze bardziej poziom oceanu. To musiało spowodować istotne zmiany klimatyczne, doprowadzając do końca ostatniej epoki lodowcowej… To, co zostało po potopie, to historia Ziusudry, w Biblii znanego pod imieniem Noe, oraz ta gruba warstwa mułowych nanosów, przykrywająca świątynię – zakończyła wykład.
Panowie byli oczarowani.
– No właśnie. Tak to podobno wyglądało. – Kuba postanowił dorzucić też coś mądrego. – Chociaż, skoro mowa o Mezopotamii, to trzeba zauważyć, że przez te tysiąclecia dzielące nas od potopu działalność Eufratu i Tygrysu też zrobiła swoje, przynosząc tu olbrzymie ilości materiału z gór Taurus. Myślę nawet, że naniosła znacznie grubszą warstwę mułu niż fala potopu.
– Bardzo możliwe.
– A ci bogowie, ci, co tu mieszkali, co się z nimi stało?
– A jak myślisz, André, co mogli zrobić bogowie?
– Nie ciebie pytam psy…yy… kolego, tylko Kate. – André zreflektował się. Uznał, że w jej obecności obowiązuje zawieszenie broni na kąśliwe ksywki.
– Co zrobili?... Przygotowali się odpowiednio na nadejście kataklizmu. Mieli sporo czasu. Na południu Afryki, w krainie nazywanej Abzu, mieli kopalnie złota. To stamtąd nadeszły pierwsze sygnały o sejsmicznym niepokoju na Antarktydzie. Prawidłowo je odczytali i zaczęli przygotowania do opuszczenia Ziemi. Jak sami widzieliście, zamurowali nawet okna i drzwi w tej budowli. Zdecydowali również, że nie będą powiadamiać ludzi o niebezpieczeństwie.
– Czemu?
– Z kilku powodów. To doprowadziłoby do straszliwej paniki. Możemy sobie tylko wyobrazić, co by się stało, gdyby dowiedzieli się o tym praktycznie bezbronni ludzie. Rzuciliby się przed siebie, byle wyżej, byle w góry. Część pomarłaby w drodze z głodu, część z wysiłku. Ile przy tym byłoby dramatów?... A wszystko i tak nadaremnie. Góry, przynajmniej te niższe, też przecież ostatecznie znalazły się pod wodą.
– No tak.
– Poza tym bogowie obawiali się o swoją przyszłość. Pojawiało się coraz więcej półbogów, dzieci pochodzących ze związków bogów z Ziemiankami. To prowadziło do coraz większej rozwiązłości, puszczały im hamulce moralne. Należy pamiętać, że dopóki nie było ludzi, ci bogowie wcale nie czuli się bogami. Dopiero pojawienie się człowieka, spokrewnionego z nimi, ale bardziej ułomnego intelektualnie, sprawiło, że weszli w tę nową rolę. Stali się kimś więcej niż tylko członkami cywilizacji technicznej na poziomie pozwalającym na loty kosmiczne. Stali się twórcami nowego, inteligentnego gatunku. Z jednej strony poczuli odpowiedzialność za los człowieka, a jednocześnie swoją wyższość w stosunku do ludzi. I pewnie spodobała im się ta nowa sytuacja… Mogli teraz wydawać rozkazy, powodować, by spełniane były różne ich zachcianki. A stąd już bardzo niedaleko do zachowań nieetycznych, niemoralnych. Od tej strony bogowie wcale nie przypominali bogów. Pojawiły się przypadki zabójstwa ludzi przez bogów. Dlatego Enlil, ten, który stał na straży moralności, i ten, którego słowo liczyło się najbardziej, postanowił jakoś temu przeciwdziałać. Poza tym ludzie nie znali jeszcze żadnych norm społecznych, chodzili nago, nie łączyli się w trwałe pary, za to mnożyli się na potęgę. Znany jest zapis z jednej z tabliczek mówiący o tym, że Enlil nie mógł spać, taki hałas robili ludzie. Zdecydował wykorzystać tę naturalną katastrofę do zgładzenia gatunku ludzkiego. Rozwiązanie miało być radykalne, bolesne również dla bogów, ale skuteczne… Decyzja została podjęta kolektywnie, przez wszystkich bogów Wielkiego Panteonu, ale czuć było tutaj zamysł Enlila.
– To dlaczego Noe, to znaczy ten, no…
– Ziusudra?
– No właśnie. Dlaczego on ocalał?
– Bo Enki, ojciec wszystkich ludzi, i prawdopodobnie Ninhursag, jego siostra i współpracownica, nie pogodzili się do końca z decyzją pozostałych bogów. Co prawda Enki dał słowo, że nie powiadomi ludzi o tym, co ich czeka, ale jednocześnie szukał sposobu, by chociaż jednego ocalić. Właśnie Ziusudrę. To imię zresztą przypomina tamte wydarzenia. „Jego dni zostały wydłużone”, tyle znaczy. To był bardzo mądry i prawy człowiek, w mig uczył się wszystkiego, co mu Enki pokazał. Dlatego zrobiło mu się go bardzo żal. Tym bardziej że prawdopodobnie Ziusudra był synem Enki z nieprawego łoża, ze związku z Ziemianką. Żal mu było Ziusudry podwójnie. Jako człowieka, wieńczącego jego największe, doskonałe i niezwykle pracochłonne dzieło, i jako syna… Ostatecznie Ziusudra zabrał na pokład arki nie tylko swoją rodzinę, lecz także wszystkich tych, którzy pomagali mu ją budować. Zabrał też prawdopodobnie wszystkie znane zwierzęta lądowe w postaci albo zarodkowej, albo wręcz materiału genetycznego… W taki sposób ta historia została opisana na glinianych tabliczkach… No, to teraz chyba już wszystko wiesz, André?
– Tak, kurde… Pięknie to wszystko wyjaśniłaś. Dzięki, Kate! Słuchałem z coraz większym apetytem...
– O! A można wiedzieć na co? – zapytała zdziwiona.
– No jak to?... No…
– No kiedy wreszcie będzie… – przedrzeźniał go Tommy.
– Spadaj!
– A co sądzisz, Kate, o samym obiekcie naszych zainteresowań? – Tym razem Kuba postanowił na siebie zwrócić uwagę pięknej i mądrej profesorskiej asystentki.
– Wybacz, ale nie chcę spekulować. To równie dobrze mogły być tabliczki ME, jak cokolwiek innego… Szkoda tylko, że niższe piętra są zalane… Jak tylko wrócimy do obozu, muszę zadzwonić do Sama… to znaczy do profesora. Pewnie już nie może się doczekać. Obiecałam, że zdam mu relację, zaraz jak tylko to wszystko zobaczę.
– No właśnie. Sam jestem ciekaw, co on o tym sądzi. Jeśli pamięta pani numer, możemy zadzwonić od razu – zaproponował Tommy, wyciągając telefon.
– Oj, niestety nie! Nie mam zupełnie pamięci do numerów, a swój zostawiłam w torebce.
Chciał już powiedzieć, że chyba w walizie, bo w torebce go nie widział.
– Tak, tak. Człowiek coraz bardziej uzależnia się od tych cholernych urządzeń – przytaknął.
– To prawda. Ja nawet nie pamiętam swojego numeru, a co dopiero innych. Gdybym go zgubiła, nie wiem, co by się stało!
– Ja mam te same problemy – odezwał się Brzeziński. – Ile razy wkładam kartę do bankomatu, tyle razy zastanawiam się, czy wypłaci mi pieniądze. To powoli przeradza się w jakiś koszmar. Numery stają się ważniejsze od nazwiska!
– Ciekawe, jak to wyglądało za czasów naszych sumeryjskich bogów? Oni pewnie nie korzystali z bankomatów, no bo i po co. Ale łączność?... Może byli na etapie jakiejś rozbudowanej telepatii?... Jak sądzicie? – To André włączył się w zupełnie niespodziewany sposób do rozmowy.
Tommy i Kuba aż przystanęli. Znając go już jakiś czas, nawet nie podejrzewali, że jest w stanie zapytać o cokolwiek poważnie, z wyjątkiem „kiedy w końcu będzie ten pieprzony obiad?!”. A tu proszę!… „Etap rozbudowanej telepatii”… Jak ten świat nieoczekiwanie zmienia się w obliczu pary zgrabnych nóżek!
– Kate, czy pan profesor wie coś na ten temat? Proszę nam powiedzieć – podchwycił Brzeziński.
– Czy używali telefonów?... Gliniane tabliczki zdaje się milczą na ten temat. Jednak były przecież jakieś systemy porozumiewania się na odległość. Utrzymywali kontakty między sobą i ze statkami na orbicie. Sama zresztą nazwa Enmeduranki, czyli „Więź niebo–ziemia” sugeruje jakąś komunikację między Ziemią a obiektami w niebie. Na pewno posługiwali się radiem, ale czy tylko?... Wiadomo również o dziwnych wizjach sennych, w trakcie których wybrani ludzie dowiadywali się, jakie bogowie mają wobec nich oczekiwania. Przykładów takich wizji było bardzo dużo. Może to właśnie były jakieś przekazy telepatyczne, kto wie?
– Musimy koniecznie znaleźć te tabliczki ME! – powiedział stanowczo Tommy. – Bo jestem przekonany, panno Kate, że to jednak o tabliczki tu chodzi.
– Bardzo możliwe. Chociaż nawet jeżeli one zostały znalezione i przez kogoś wykradzione razem z tym dekodującym urządzeniem, odczytanie ich nie będzie wcale proste… Przecież tę maszynę trzeba będzie uruchomić. Można założyć, że działała na prąd. Ale niewłaściwy prąd może ją szybko zniszczyć.
– Chyba nie można być aż taką pesymistką, Kate – odezwał się André. – Trochę więcej wiary! Zobaczysz, ludzie też potrafią obchodzić się z takimi rzeczami.
– Miejmy nadzieję… Przepraszam, nie chciałam was zniechęcać. To pewnie przez zmęczenie… Przebyłam dzisiaj pół świata samolotem i jeszcze wędrówkę w zaświaty! Sporo wrażeń jak na jeden dzień. Prawda?
– Prawda. Maszyna równie dobrze może pracować, przetwarzając na przykład energię słoneczną – zauważył Tommy. – A wtedy uruchomienie nie powinno nastręczać aż takich kłopotów.
– Tak, to jest bardzo prawdopodobne. Pozostaje tylko jeden mało istotny drobiażdżek… Na razie nie mamy pojęcia ani kto to wszystko rąbnął, ani w którą stronę nawiał – spuentował Kuba.
Dochodzili właśnie do obozu. Brzeziński zaprosił wszystkich na żołnierską kolację za pół godziny.
***
– To może ktoś mi wreszcie wyjaśni, co to są te tabliczki, o których tyle mówicie. I dlaczego są tak ważne? – zapytał gospodarz przyjęcia, kiedy usiedli przy stole.
– No właśnie… Ja już wiem tyle, że to nie są gliniane tabliczki z pismem klinowym, prawda?
– Prawda, André… To właśnie z glinianych tabliczek wynika, że ME stanowiły coś na kształt współczesnych dysków CD z danymi. Dotyczyły najróżniejszych sfer życia i działalności bogów – wyjaśniała panna Kate. – Jak uprawiać ziemię, jak budować urządzenia hydrotechniczne, wznosić świątynie, jak zwalczać różne choroby, a nawet, wyobraźcie sobie, jak wskrzeszać umarłych. Były też tabliczki zawierające jakieś instrukcje dotyczące konstruowania różnych rodzajów broni i sposobów prowadzenia wojen.
– Czyli jakieś programy komputerowe, tak?
– Tak. Programy zawierające konkretne projekty bądź algorytmy postępowania w określonych sytuacjach. Ich twórcą był bóg Enki, co znaczy „Pan Ziemi”, największy uczony tych zapomnianych czasów.
– Taki główny inżynier?
– Coś w tym rodzaju. Wcześniej znany był jako Ea, czyli „Pan Wód”, Wodnik. Na pieczęciach cylindrycznych przedstawiany jest najczęściej z rogami jako symbolem boskości i właśnie z dzbanem, z którego leje się woda.
– Czy on ma coś wspólnego z Wodnikiem, znakiem zodiaku? – dociekał Brzeziński.
– Naturalnie… Był jego patronem.
– Współcześnie mówi się o początku ery Wodnika – zauważył André.
– No właśnie… Tylko nikt nie mówi, kiedy konkretnie miałaby się zacząć.
– Może to dlatego, że tu nie tyle chodzi o konkretną datę, ile raczej o moment, w którym nastąpi zgłębienie jego prastarych tajemnic?... A tego nie sposób przecież z góry zaplanować – dodał Kuba.
– Możliwe – powiedziała Kate. – Może dojrzeliśmy już do ich poznania?… Swego czasu bardzo pilnie ich strzegł. Niechętnie udostępniał nawet innym bogom. Inanie, pięknej i niesamowicie ambitnej bogini, udało się kiedyś odurzyć Enki winem. Wykorzystując swoje wdzięki, podstępem wycyganiła od niego ponad setkę tabliczek ME. Kiedy Enki oprzytomniał, zdał sobie sprawę z tego, co zrobił. Natychmiast wysłał za nią pościg. Ona jednak zdążyła się już schować w bezpiecznym miejscu.
– Spryciara z niej była – powiedział Brzeziński. – Przydałoby się nam chociaż trochę jej sprytu i przebiegłości.
– No właśnie. Na razie więcej sprytu niż my mają zdaje się ci, którzy byli tu przed nami…

1 Mossad – Ha-Mossad Le Modiin ule Tafkidim Mechujadim (Izraelski Instytut Wywiadu i Zadań Specjalnych).
2 GRU – Gławnoje Razwiedywatielnoje Uprawlenije (Główny Zarząd Wywiadu wojskowego ZSRR, a obecnie Rosji).



XVIII
DOCHODZENIE – POCZĄTEK
– Tommy, obudź się! – Brzeziński stał nad nim, szarpiąc za ramię: – Tommy!
– Co jest?! Co się stało?!... Która jest? – Mrużył zaspane oczy.
– Pierwsza piętnaście. Mamy coś ekstra! Wstawaj!
– Moment… Już…
Podniósł się półprzytomny i usiadł na koi. Ziewając, zaczął się ubierać. Spojrzał na Brzezińskiego, ciągle mrużąc oczy.
– No, to co w końcu się stało?
– Mamy gościa, który to wszystko widział!
– Co widział?
– Widział sprawców wybuchów! Tych, co byli tu przed nami!... Pośpiesz się!
– Kurwa, a co ja niby robię?!... Skąd go wytrzasnęliście?
– Pół godziny temu do wartowników podszedł jakiś Arab. Chcieli go kropnąć. Myśleli, że może samobójca albo jakiś bandyta. A ten podniósł ręce i sam kładzie się na glebę. Zaczął mówić po polsku. Więc jeden się odważył i w końcu podszedł do niego. Kazał mu wstać i przyprowadzili go.
Do pokoju wszedł Kuba.
– Chodź, Tommy! Posłuchaj, facet tu był, jak oni to robili!... Niestety, mówi bardzo słabo po angielsku.
– Dobra… Zaraz was dogonię, tylko się odleję.
Obmył jeszcze twarz i poszedł do pomieszczenia po drugiej stronie budynku.
W obecności dwu wartowników siedział okołoczterdziestoletni mężczyzna. Nieogolony, ubrany w jakiś roboczy kombinezon, pił słynną kawę Brzezińskiego i palił papierosa.
– Wojtek, wam już dziękuję. Możecie iść odpocząć – Brzeziński zluzował wartowników. – To jest kapitan Page z armii Stanów Zjednoczonych – zwrócił się do Araba. – Proszę jeszcze raz opowiedzieć, co pan wie o eksplozjach.
Tommy przywitał się z gościem, nalał sobie kawy, zapalił papierosa i usiadł przy stoliku naprzeciwko.
Irakijczyk zaczął swoją opowieść płynnie po polsku. Kuba tłumaczył wszystko na angielski.
Podobnie jak wielu innych studiował w Polsce. Nazywa się Musa Al-Sattar. Mieszka tu niedaleko, na osiedlu w miasteczku. Przyszedł w nocy, bo obawia się o swoje życie. Jest inżynierem. Za Saddama pracował w tej cegielni przy nadzorze jednej z linii technologicznych. Obecnie, z braku lepszego zajęcia, zbiera kolorowy złom. Wykopuje łuski, których całe mnóstwo kazali tu zakopać razem z pociskami kilka lat temu, w nieczynnym już drugim wyrobisku. Sprzedaje je pośrednikom z Basry. Raz na dwa tygodnie przyjeżdżają po nie ciężarówką. W ciągu dnia nie chodzi, bo się boi i wstydzi znajomych. W końcu to niezbyt legalne zajęcie i nie bardzo przystoi inżynierowi. Ale z czegoś musi przecież żyć.
Feralnej nocy, jak wielokrotnie wcześniej, był na terenie cegielni. Wyciągał łuski, siedząc w drugim wyrobisku. Koło trzeciej dwadzieścia usłyszał silnik samochodu i kilka minut później jakieś głosy, więc zostawił wszystko i uciekł szybko na górę. Schował się w dziurze wygrzebanej kiedyś pod krzakiem, opodal ścieżki, między drugim a trzecim wyrobiskiem. Myślał, że to akcja policji. Cały był w strachu. Kryjówka, dzięki kurtynie z krzaka, doskonale maskowała obserwatora, pozwalając mu jednocześnie widzieć, co dzieje się na zewnątrz.
Po kilku chwilach koło jego dziury przeszło czterech facetów z noktowizorami na twarzach. Przechodzili zaledwie pięć metrów od niego. Jeden był chyba miejscowy, ubrany po arabsku, prowadził pozostałych. Trzej na pewno obcy, ubrani w czarne kombinezony, z automatami w rękach. Nie wie, jakiej narodowości, ale to na pewno byli Słowianie. Język był zdecydowanie słowiański, bardziej miękki i śpiewny niż polski. I niektóre słowa podobne. Zapamiętał „durak” i „job twoju mat’”. Kilka razy je powtórzyli, kiedy rozkładali ładunki wybuchowe. Dlatego zapamiętał. Poszli do trzeciego wyrobiska. Poruszali się dość pewnie. Potem podjechał samochód bez świateł, terenowa toyota. Z niej właśnie wyciągnęli te ładunki wybuchowe. Rozkładali je dwaj następni, tak samo ubrani na czarno. Ułożyli je na dnie, między pociskami w drugim wyrobisku i w trzecim. Potem samochód odjechał w bezpieczne miejsce.
Al-Sattar zrobił przerwę. Zapalił następnego papierosa, wypił trochę kawy i kontynuował opowieść.
Był przerażony. Widząc automaty w rękach obcych, nawet nie próbował uciekać ze swojej dziury. Pomyślał, że jeśli chcą coś wysadzić w powietrze, to najwyżej trochę go zasypie. Ale mając saperkę, powinien z łatwością się odkopać.
Faktycznie, kwadrans przed czwartą nastąpiła eksplozja w trzecim wyrobisku. Ładunki rozłożone w drugim nie wybuchły. Zupełnie nie rozumiał, o co tamtym chodzi. Po eksplozji trzej obcy z tym miejscowym zeszli do trzeciego wyrobiska, a trzej pozostali pilnowali, czy przypadkiem ktoś nieproszony nie nadchodzi. Nikt się jednak nie pojawiał. Posterunek policji jest w centrum miasteczka, czyli prawie siedem kilometrów stąd, i obsadza go zaledwie trzech ludzi, dlatego chyba napastnicy czuli się bezkarni.
Ponad godzinę nic się nie działo. Zdrętwiał już cały w swojej dziurze, ale ci trzej rozstawieni z automatami nie pozwalali na opuszczenie kryjówki. Porozumiewali się przez krótkofalówki.
Wreszcie kilkanaście minut przed piątą wyszli tamci trzej, z trzeciego wykopu. Dwaj taszczyli bardzo ostrożnie jakąś dużą skrzynkę. Trzeci też niósł skrzynkę, ale znacznie mniejszą. Wstawili to ostrożnie do toyoty, która specjalnie podjechała. Wsiedli i od razu odjechali. Po tych trzech strażników podjechał drugi samochód. Jakiś duży, osobowy. Zanim odjechali nastąpiła potężna eksplozja w drugim wyrobisku i po chwili, o wiele słabsza, w trzecim. Ziemia razem z łuskami poleciała w górę, ale na szczęście nic mu się nie stało. Tylko trochę gliny spadło na głowę.
Nie zauważył, kiedy ten miejscowy opuścił cegielnię, dlatego jeszcze jakiś czas siedział w dziurze, bo obawiał się, czy tamten nie czai się gdzieś i nie będzie strzelał. Dopiero przed ósmą, kiedy pojawili się Polacy, postanowił się wymknąć i wrócił do domu. To wszystko.
– Dlaczego zdecydował się o tym opowiedzieć? – zapytał Tommy.
Kuba przetłumaczył pytanie.
– Jego rodzina sporo wycierpiała od Saddama. Zawsze go nienawidził. Brat siedział w więzieniu od 1997 do 2001 roku, za krytykowanie w pracy polityki partii BAAS. Wrócił z połamanymi żebrami i uszkodzoną nerką. Chciałby, żeby w Iraku zapanowała demokracja. Polaków darzy dużym sentymentem ze względu na lata spędzone w Polsce. Studiował w Krakowie, w Akademii Górniczo-Hutniczej, w latach 1988–1994. Żałuje nawet, że po studiach nie został w Polsce. Tak zrobiło kilku jego kolegów i teraz są bardzo zadowoleni. A to, co się tutaj wydarzyło, wydało mu się bardzo dziwne. Pomyślał, że może to komponenty do broni chemicznej albo biologicznej. Bał się, że może tego być tam więcej i dojdzie jeszcze do jakiejś katastrofy, dlatego przyszedł – skończył Kuba.
– Zapytaj go, czy z jego kryjówki było widać dno trzeciego wyrobiska – powiedział Tommy. – I czy widział, co tamci w nim robili.
– Niestety nie. Wcale nie widział trzeciego wyrobiska. Dlatego zdziwiło go, jak zobaczył, że tamci wynoszą z niego te skrzynki. Nie ma też pojęcia, co tak długo tam robili ani co stało się z tym Arabem, bo nie zauważył, żeby ten wychodził. Chyba że wyszedł na drugą stronę. Ale to byłoby dziwne, bo z tamtej strony trzeba się znacznie wyżej wspinać po osypującej się skarpie, a potem jeszcze przechodzić przez siatkę.
– Niech jeszcze raz dokładnie opisze te skrzynki czy pakunki.
– Przenosili to jakieś dwadzieścia metrów od niego. Tak jak już powiedział, dwaj mężczyźni nieśli w skrzynce coś ciężkiego. Szli bardzo wolno, to musiało sporo ważyć. Trzymali ją między sobą i poruszali się bokiem. Skrzynka była drewniana, jakiś metr wysoka i z siedemdziesiąt centymetrów szeroka i głęboka. Tak mu się wydaje. Od góry też była przykryta. Ten trzeci niósł przed sobą drugą skrzynkę, tylko trochę mniejszą. Mogła mieć jakieś pół na pół metra. Wysoka też na około pół metra. Ten też niósł ją bardzo ostrożnie. Przyjechali pewnie po te skrzynie, bo kiedy je załadowali, natychmiast, nie czekając na pozostałych, wsiedli do toyoty i odjechali... Aha, jak wracali ze skrzyniami, w zasadzie już było widno. W każdym razie nie mieli noktowizorów. Szczególnie dwie twarze dobrze widział. Tego, który niósł tę małą skrzynkę oraz jednego z pary, który szedł twarzą obrócony do niego. Jeden był wysoki, bardzo dobrze zbudowany, około dwóch metrów wzrostu. Miał jasnorudego jeża i gębę bandyty. Na oko jakieś dwadzieścia osiem, trzydzieści lat.
– Co to znaczy gębę bandyty?
– Szeroka szczęka, niskie czoło, ponury wzrok. Jak Frankenstein. Strach było na niego patrzeć. On dźwigał tę mniejszą skrzynkę. Łapy miał jak patelnie. Drugi był czarny, znacznie niższy, miał takie kaukaskie rysy. Ormianin, może Gruzin. Też mocno zbudowany.
– A pozostali?
– Ten, który szedł odwrócony plecami był podobnego wzrostu do opisanego przed chwilą. Pozostali znajdowali się znacznie dalej. Nie było okazji, by przyjrzeć im się dokładniej.
– A czy zauważył, czy oni te skrzynki przywieźli ze sobą czy też znaleźli je na miejscu?
– Teraz sobie przypomina. Faktycznie, Frankenstein i jeszcze jeden chyba na pewno nieśli tę dużą skrzynię, jak przyjechali. W niej były zdaje się ładunki wybuchowe, które potem rozkładali. Nieśli ją we dwóch i wykładali ładunki na ziemię. Może ta mała była też w środku?... Nie zauważył. Było ciemno.
– Czy jeszcze coś sobie przypomina, może wy macie jakieś pytania?
Teraz Kuba zwrócił się do Araba po polsku. Ten zapalił kolejnego papierosa i zaczął coś opowiadać.
– Zapytałem go, kiedy uruchomili tę cegielnię i dlaczego jest już nieczynna. Powiedział, że postawili ją w latach osiemdziesiątych. Obawiali się trochę, czy nie będzie jakichś protestów, bo blisko do tego stanowiska archeologicznego Niffar. Ale tu jest ponoć pierwszorzędna glina, dlatego ją zbudowali. On wtedy tu jeszcze nie pracował, ale słyszał, że cegły stąd poszły na renowację pałacu Nabuchodonozora w Babilonie. A w lutym 2002 roku wszystko zamknęli. Decyzja przyszła nagle. Wszyscy się dziwili, bo cegielnia ciągle bardzo dobrze prosperowała. Zamówienia były na pół roku do przodu. Dyrekcja nic konkretnego im nie powiedziała. Któregoś dnia po prostu zamknęli zakład i już. Część ludzi zatrudniła się w innych fabrykach, część przeszła na wcześniejsze emerytury. On znalazł pracę w cementowni w Al-Kut i tam czasowo mieszkał. Co się tutaj działo, wie tylko z tego, co ludzie mówili. A mówili, że na początku przyjeżdżali jeszcze jacyś naukowcy z Bagdadu, coś tam robili, trudno powiedzieć co. Podobno archeologowie, ale wie to tylko z opowieści sąsiadów. Może jakieś wykopaliska, bo stąd, z drugiego wyrobiska, jest raptem niecały kilometr na wschód do tych odkopanych świątyń. Więc może tutaj też czegoś szukali. A kilka tygodni później wszystko zamknęli. Dostępu do nieczynnej cegielni broniła straż przemysłowa. Podejrzewa, że mogli tam zakopać jakieś trefne rzeczy, gazy albo jakieś chemikalia. Bo dlaczego mieliby tak nagle wszystko zamykać. Tak ludzie mówili i on też sądzi, że mogło tak być.
– Taak… Trzeba by go mieć cały czas na oku. Żeby przypadkiem się gdzieś nie zgubił. Porozmawiam z Edwardsem. Może pokażą mu kilka zdjęć, może rozpozna któregoś z nocnych gości. Zaczekajcie chwilę.
Tommy wrócił do siebie.
– Tu Page… Pięć po drugiej. Będzie pan nam musiał zapłacić za nadgodziny. My tu pracujemy na okrągło… Dobrze… Właśnie skończyliśmy przesłuchanie miejscowego świadka. Zgłosił się sam przed godziną. Widział dokładnie całą akcję… Tak, dlatego dzwonię. Musi pan przysłać po niego wóz. Dokładnie opisał dwóch z nich. Trzeba pokazać mu zdjęcia, może kogoś nam wskaże… Prawdopodobnie GRU… Tak, chociaż mogą też działać dla kogoś innego… Dobrze… Jak tam zdjęcie panny Kate? Czytelne?... No proszę!... Tak podejrzewałem. Jest świetnie przygotowana… OK… Rozumiem…. Na razie!
Wrócił do sali przesłuchań.
– Kuba, podziękuj mu w moim imieniu. Poproś, żeby zgodził się zaczekać do rana. Zaraz wyjedzie po niego samochód z Bagdadu. Pokażą mu kilka fotografii. To w tej chwili nasz jedyny punkt zaczepienia… Bzezinsky, masz tu jeszcze trochę tej kawy z proszkiem?
– Jeszcze coś się znajdzie.
– Mamy w takim razie prawie dwie godziny. Niedługo będzie świt. Może wybierzemy się na wizję lokalną? Co sądzicie o romantycznym spacerze o świtaniu? – zaproponował Kuba.
– Niezły pomysł! Może nasz Musa jeszcze coś sobie przypomni – zgodził się Brzeziński.
– To chodźmy… Może zaprosimy pannę Kate?
– Daj jej spokój, lepiej niech się wyśpi. I tak będzie miała ciężki dzień… Tu jest osiem godzin wcześniej niż w Nowym Jorku.
Zabrali Al-Sattara, latarki, broń i poszli.
 
Kiedy ogromna kula czerwonego słońca pojawiła się nad pustynią, dotarli na miejsce. Irakijczyk zademonstrował im, jak i gdzie się ukrywał.
Faktycznie, przechodzili tamtędy już kilkakrotnie, ale nikt nie zauważył całkiem pokaźnej dziury w ziemi. Tak jak mówił, widać z niej było tylko wyrobisko numer dwa.
– Może niech pokaże, gdzie stali ci trzej strażnicy – zaproponował Tommy.
Al-Sattar poszedł na skraj skarpy i wskazał jedno miejsce, potem pokazał ręką pozostałe punkty. Kiedy ruszył w kierunku trzeciej dziury, postanowili go zawrócić. Lepiej, żeby za dużo nie widział.
– To gdzie jest to stanowisko archeologiczne? – zapytał go Kuba.
Pokazał ręką dokładnie na wschód. Ze względu na rosnące z tej strony krzaki niczego jednak nie było widać.
– Trzeba będzie to kiedyś zwiedzić, Kuba.
– Koniecznie, Tommy. Ale nie teraz.
Sama wizja lokalna do niczego odkrywczego nie doprowadziła. Potwierdziła tylko to, co już wcześniej usłyszeli.
Postanowili wrócić. W każdej chwili mógł przecież przyjechać samochód z Bagdadu.
Kiedy wypili kolejną kawę i spalili po dwa papierosy, usłyszeli buczenie silnika. Brzeziński dał znać wartownikom, żeby wpuścili wóz do środka.
– Kuba, mam pewien pomysł… Zbieraj się, jedziemy razem z nim! – zawołał Tommy. – Bzezinsky, André zostaje tu z tobą. Jutro powinniśmy być z powrotem. Pilnujcie tu wszystkiego… A najbardziej panny Kate!
***
Przyjechali prosto do hotelu Rashid. Była 8:20. Edwards już na nich czekał. Mary Robinson jeszcze nie było.
– Pułkowniku, to jest inżynier Musa Al-Sattar, świadek wydarzeń z cegielni – przedstawił go Tommy.
– Dzień dobry. Jestem pułkownik Henry Edwards. Cieszę się, że zechciał pan nam pomóc w rozwikłaniu tego dziwnego zdarzenia.
Kuba ponownie wystąpił w roli tłumacza. W zasadzie to opowiedział Edwardsowi wszystko to, czego dowiedzieli się kilka godzin temu od Al-Sattara.
Kiedy skończył, pułkownik uruchomił komputer i poprosił gościa o dokładne przyjrzenie się pokazywanym twarzom.
To dossier obejmowało sto pięćdziesiąt dwa zdjęcia wykonane w najróżniejszych miejscach na świecie i w przeróżnych sytuacjach. Prawie cały kwiat oficerów GRU i kilku tak zwanych zaprzyjaźnionych wywiadów. Al-Sattar siedział cierpliwie przed monitorem i konsekwentnie eliminował jedno zdjęcie po drugim.
O 8:50 panna Robinson zameldowała się w pracy, wnosząc tacę z filiżankami kawy i pysznymi rogalikami. Zrobili wobec tego przerwę.
Kiedy zabrali się ponownie do oglądania, Al-Sattar prawie od razu rozpoznał obie fotografie.
Najpierw skapitulował „typ kaukaski”. Po kilku następnych minutach wyszedł z ukrycia Frankenstein.
– OK. Dziękujemy już panu za pomoc. Musimy złapać tych ludzi, bo to groźni przestępcy. Podejrzewamy, że mogli ukraść zakopane w cegielni materiały do produkcji broni biologicznej. Pańskie podejrzenia były bardzo trafne. Mam nadzieję, że dzięki pana pomocy znacznie szybciej ich odnajdziemy – zwrócił się Edwards do Al-Sattara. – Panie Tursky, może pan mu to przetłumaczyć?
– Naturalnie.
Kuba opowiedział gościowi bajeczkę o śmiertelnie niebezpiecznych bakteriach i wirusach.
– Nagradzamy tych, którzy nam pomagają – kontynuował Edwards. – Panno Mary, proszę przygotować dla naszego gościa gratyfikację pierwszego rodzaju… Davies odwiezie pana do naszych koszar. Tam pan coś zje i trochę się prześpi. Potem odwieziemy pana do domu. Jeszcze raz dziękuję. – Podał mu rękę, wyprowadzając z gabinetu.
Kuba tłumaczył na bieżąco.
„Rambo” Davies już czekał, by zawieźć go na zasłużony odpoczynek.
 
Po wyjściu Irakijczyka pułkownik odczytał dossier obu rozszyfrowanych wywiadowców.
– To sierżant Borys Kaladze, Gruzin. dwadzieścia dziewięć lat. Dwa lata w ambasadzie Rosji w Addis Abebie, w Etiopii. Ostatnie lata w GRU spędził jako członek ochrony konsulatu Rosji w Tikricie, tu, w Iraku. Od lipca 2001 zwolniony dyscyplinarnie za spowodowanie wypadku drogowego po pijanemu. Potrącił śmiertelnie jakąś kobietę. Dalsze losy nieznane. Tyle o nim wiemy – powiedział Edwards.
– Niezbyt dużo. Ale dobre i to – skwitował Tommy.
– A to porucznik Yanis „King-Kong” Skvortsev, Rosjanin pochodzenia łotewskiego. Trzydzieści jeden lat. Oficer Specnazu. Specjalista od ładunków wybuchowych. Mistrz Armii Czerwonej w sambo z 1997 roku. Bezwzględny zabójca. Skręcenie karku to jego ulubiona technika. Krótki czas pracował w ochronie serbskiego prezydenta Miloševicia. W lutym, kwietniu i maju tego roku widywany kilkakrotnie w Kairze w towarzystwie dwóch jemeńskich terrorystów, powiązanych z Brygadami Męczenników Al-Aksa.
– Sprawa robi się coraz bardziej międzynarodowa – zauważył Kuba.
– Tak… I do tego jeszcze nasza piękna Kate z Amanu – dodał Tommy.
– Z Ammanu?... Z Jordanii?… Mówiła, że jest z Nowego Jorku.
– Jasne, wszystko się zgadza. Nie powiedziałem z Ammanu, tylko z Amanu, przez jedno „m”… Nie jarzysz?
Pokręcił głową przecząco.
– To wojskowy wywiad Izraela – wyjaśnił Edwards.
– Cooo?!...
– Spokojnie!... Przecież pan pułkownik nie powiedział, że panna Kate się źle prowadzi. Nie denerwuj się.
– Skąd wiecie?!
– Wpadła ci w oko, co?! – Zaśmiał się Tommy.
– A co?!... Tobie nie?
– To prawda – potwierdził Edwards. – Wcale się panu nie dziwię. To zdecydowanie najładniejsza i jedna z najinteligentniejszych kobiet w izraelskim wywiadzie wojskowym. Kate Hume vel Hana Levi… Kapitan Hana Levi. Z wykształcenia egiptolog. Ekspert od piramid w Gizie. Od sześciu lat faktycznie jest asystentką profesora Liebermanna. On zapewne nie ma pojęcia o jej głównej profesji, ale my ją dobrze znamy… O, proszę bardzo.
Na monitorze, na trzech zdjęciach zrobionych w różnych miejscach, ukazała się panna Kate. Na dwóch tak samo urocza i roześmiana, jak wczoraj, kiedy zobaczyli ją po raz pierwszy. Na trzecim, w troszeczkę rozmazanym zbliżeniu, znacznie poważniejsza.
– Ale nie psujcie jej zabawy – poprosił. – Niech niczego nie podejrzewa. Skoro bierze udział w tej operacji, to znaczy, że możemy spodziewać się pomocy ze strony naszych przyjaciół z Tel Awiwu. To dobrze.
– To dlaczego nie robią tego oficjalnie, dlaczego nas nie poinformowali? – Dziwił się Kuba.
– Widocznie mają powody… – Edwards zapalił cygaro – których nie znamy.
– Czyli prawdopodobnie na sam koniec będą chcieli nam sprzątnąć to, co znajdziemy – zgadywał Tommy.
– Na przykład.
– Tylko w dalszym ciągu nie wiadomo, pułkowniku, kto to wszystko zlecił… Dokąd wywieźli tę aparaturę?
– Myślę, że życiorysy obu panów wskazują, że chyba jednak nie Moskwa za tym stoi – zauważył Kuba. – Moim zdaniem Rosjanie użyliby innych ludzi. Ci dwaj są dla nich spaleni, to pewne… Na pewno też nie Tel Awiw, skoro wysłali do nas Kate…
– Bardzo słuszne wnioski. Bardzo dobrze pan rozumuje – pochwalił Edwards.
– Dziękuję. A czy pan wie, że nasza świątynia, czy też, jak utrzymuje piękna Kate, budynek sztabowy bogów, znajduje się poza stanowiskiem archeologicznym Niffar? – zagadnął Kuba.
– Pierwsze słyszę…
– Kate wyjaśniła nam, bardzo zresztą fachowo, że tam już prawie wszystko zostało odkryte. I to już dawno. W nocy potwierdził to również nasz Musa.
– Jak mam to rozumieć? – Pyknął parę razy.
– Właśnie tak, jak mówi Kuba… – Wszedł mu w słowo Tommy, przypalając papierosa. – Cegielnia ma trzy wykopy. Niecałe pół mili na wschód od drugiego jest badane od ponad stu lat stanowisko Niffar. Tam są już prześwietlone przez uczonych trzy obiekty. Świątynia Enlila, Inany i zikkkurat Enlila. Wybuchy w trzecim wykopie odsłoniły natomiast wejście do zupełnie nieznanej budowli, leżącej poza tym obszarem. Zrobionej, jak już panu mówiłem, wyłącznie z kamienia i prawdopodobnie postawionej przez samych bogów... To pierwotne Ekur, pułkowniku, grubo sprzed potopu!... Stamtąd bogowie kierowali statkami na orbicie i odbywali narady w tej fantastycznej sali. To stanowisko archeologiczne jest zdaje się wtórne. Tak jakby po potopie bogowie razem z ludźmi zbudowali drugie miasto obok. Ale już nie z kamienia, tylko z cegieł.
– I wy tam byliście?
– Przecież sam nas pan wysłał – zauważył trzeźwo Tommy.
– Byłem przekonany, że jedziecie do tego ceglanego Niffar… Do tej pory nikt nie słyszał o żadnym pierwotnym Ekur… Było tylko jedno… Z mułowej cegły… – Zamyślił się nad czymś. Chwilę to trwało. – Dobrze… To jeszcze lepiej… Pozwólcie, że wrócę do poprzedniego wątku, bo to nie mniej ważne… Nasz wywiad uzyskał całkiem niedawno informacje, że Egipcjanie planują przeprowadzenie jakiegoś eksperymentu w kompleksie piramid w Gizie. Na czym polega jego istota, za wcześnie o tym mówić. Jedno jest pewne. Potrzebują do pomocy rosyjskich wojskowych uczonych i wiedzy z tabliczek ME… To, że panna Kate pojawiła się właśnie w tym momencie, jak się pewnie domyślacie, nie jest kwestią przypadku… Wszystko to razem niestety nie wróży nic dobrego. Dlatego musimy zrobić, co w naszej mocy, żeby nie dopuścić do tego eksperymentu.
– Czyli to jednak tabliczki ME miał pan na myśli, mówiąc o wysadzaniu piaskownicy? – Domyślał się Tommy.
– Zgadza się.
– A zleceniodawcą kradzieży jest Egipt?
– Wszystko na to wskazuje.
– To dlaczego nam pan nic nie powiedział?
– Nie chciałem wam psuć zabawy. Byłem przekonany, że i tak się domyślicie…
Zapadło dziwne milczenie.
– No ale… Skoro tak, chciałbym sprawdzić jeszcze jeden wątek, pułkowniku – powiedział w końcu Tommy. – Chodź, Kuba!... Za dwie godziny wrócimy.
– A dokąd się wybieracie?
– Do muzeum.
***
Tommy ponownie stał przed wejściem do Muzeum Narodowego Iraku w Bagdadzie. Tym razem w towarzystwie Kuby. Podobnie jak za pierwszym razem, energicznie walił w nie pięścią.
W końcu drzwi uchyliły się odrobinkę i pokazał się w nich jakiś młody człowiek.
– Dzień dobry. Mówi pan po angielsku? – zaczął Tommy.
– Tak. Muzeum niecinne – odpowiedział ten z drugiej strony, kręcąc przecząco głową. – Nie ma.
– Tak, wiem… Ale czy zastałem dyrektora, profesora Hassana Zubeidę? Byłem tu już kiedyś u was.
– Nie ma! Nie ma!... Muzeum niecinne.
– Ale czy jest profesor? Jestem jego dobrym znajomym.
– Nie ma!… Niecinne!
– A kiedy profesor Zubeida będzie? Musimy z nim pilnie porozmawiać. To bardzo ważna sprawa. – Kuba ruszył z pomocą.
– Muzeum niecinne!... Nie ma!... – powtarzał w kółko jak tybetański mnich mantry.
– Proszę go chociaż poinformować, że przyszedł pan Page, z amerykańskiej armii.
– Niecinne!... Nie ma!!!
Człowiek ze środka zdenerwował się. Miał już tego dosyć. Wyjaśnił przecież wszystko, a oni ciągle niczego nie rozumieją… Zirytowany przyglądał się podejrzliwie obu przybyszom, nie mając pomysłu, jak się ich pozbyć. Zamknąłby drzwi, ale ten jeden ciągle łokciem je rozpychał.
– Weź nogę! – Pokazał palcem łokieć Tommy’ego. – Mówię, weź nogę!... Nie znasz angielski?!... Weź nogę! – Powtórzył stanowczo, usiłując wypchnąć łokieć Tommy’ego na zewnątrz.
Wreszcie ktoś podszedł do niego i jakiś czas rozmawiali po arabsku. Potem drzwi uchyliły się trochę szerzej.
– Dzień dobry – powiedział ten drugi, spokojniejszy i sympatyczniejszy. Taki typ młodego uczonego, w okularach w czarnej oprawce, z ładnie przystrzyżoną, równie czarną brodą i pogodnym spojrzeniem.
– Dzień dobry. Nazywam się Thomas Page. Profesor Zubeida pokazał mi niedawno całe muzeum. Proszę nas wpuścić, chciałem z nim porozmawiać. Po to specjalnie przyjechaliśmy dzisiaj do Bagdadu.
– Wejdźcie, proszę – powiedział, uśmiechając się kurtuazyjnie do gości.
Zamknął za nimi drzwi i podobnie jak profesor Zubeida zaprowadził ich do atrium. Młody poliglota, widząc to, z dezaprobatą pokręcił tylko głową i złorzecząc coś pod nosem, oddalił się.
– Profesor opowiadał mi o panu. Mówił, że takiego znawcy Sumeru z zagranicy jeszcze nie spotkał… Tylko dlatego was wpuściłem.
– Dziękuję.
– Ibrahim mówił prawdę. Profesora nie ma... – Zawahał się przez moment. – Został porwany.
– Coo?!... – Tommy aż przystanął. – Kiedy?!
– Trzeci dzień już go nie ma. Nie wiadomo ani kto go porwał, ani w jakim celu.
– Jak to się stało?... Aha, to jest mój kolega z Polski.
– Jakub Turski. – Wyciągnął rękę.
– Przepraszam, też się nie przedstawiłem. Doktor Sayf Nasrullah, jestem zastępcą dyrektora… Zresztą dopiero od niedawna. – Podał rękę przybyszom. – Proszę do mojego gabinetu.
Zaprowadził ich do lewego skrzydła.
Gabinet zastępcy dyrektora to była w istocie maleńka pakamera, zagracona jeszcze bardziej niż niegdyś gabinet jego szefa. Nasrullah usadził gości na krzesłach i poczęstował herbatą.
– Nie mamy pojęcia ani kto dokonał porwania, ani w jakim celu – powtórzył. – Żona profesora mówi, że wieczorem podjechały pod dom dwa samochody. Zamaskowani bandyci weszli z bronią. Wyciągnęli profesora tak jak stał. Wsadzili do samochodu i odjechali. Nikt się do tej pory nie zgłosił z żądaniem okupu. Kompletna cisza… Zaczynamy podejrzewać najgorsze.
– A zawiadomiliście policję? Amerykanów?
– Oczywiście! Wszczęli formalnie dochodzenie. I tyle... Nikt nic nie wie.
– Wiecie chociaż, jak wyglądały te samochody? – zapytał Kuba.
– Żona profesora je widziała.
– Czy moglibyśmy z nią porozmawiać? Możemy do niej zadzwonić? – zaproponował Tommy.
– Myślę, że tak. Chyba już ochłonęła po tym, co się stało. Zaraz spróbuję… – Wziął telefon.
Długo czekał na połączenie, potem jeszcze dłużej rozmawiał po arabsku.
– Proszę. – Wreszcie podał Tommy’emu słuchawkę.
– Dzień dobry. Mówi Thomas Page. Jest mi bardzo przykro, pani Zubeida. Właśnie dowiedziałem się, że profesor został uprowadzony… Tak, bardzo pani współczuję… Wiem, że to jest dla pani bardzo bolesne wspomnienie, ale czy mogłaby pani opisać jeszcze raz to zdarzenie?... Może uda mi się jakoś pomóc… Nie… Szczególnie interesuje mnie, jak wyglądali napastnicy…
Tommy słuchał, profesorowa mówiła. Trwało to dobrych kilka minut.
– A co mówili?... Tak… A samochody?... Bardzo dziękuję pani. Proszę być dobrej myśli… Dobrze… Rozumiem… Do widzenia! – Odłożył słuchawkę.
– Terenowa toyota i duży osobowy? – zgadywał Kuba.
– Tak!, bmw 735… Żona profesora zna się na markach.
– Skąd pan wiedział? – Zdziwił się Nasrullah.
Tommy zgromił Kubę wzrokiem i odpowiedział za niego.
– Zwykła intuicja…
– No właśnie – dorzucił Kuba. – Tak jakoś… Strzeliłem.
– Kolega ma zacięcie detektywistyczne… Bandyci bardzo często używają takich właśnie samochodów… Będę jeszcze dzisiaj interweniował u władz amerykańskich, żeby przyspieszyli trochę dochodzenie w tej sprawie… Ale nas sprowadza inna historia. Proszę mi wybaczyć, że w tej sytuacji, ale muszę zapytać… Kilka dni temu, w nieczynnej cegielni koło stanowiska w Niffar nastąpiło kilka eksplozji. Poszukujemy sprawców. Dowiedzieliśmy się, że kilka lat temu ta cegielnia nagle została zamknięta. Zwolniono wszystkich pracowników. Czy wie pan może, co było powodem?... Powiedziano nam także, że jacyś archeologowie prowadzili tam badania. Nie na stanowisku archeologicznym Niffar, tylko w wykopie cegielni. Może z waszego muzeum? Czy panu coś wiadomo na ten temat?
– A panowie prowadzą formalne dochodzenie w tej sprawie?
– Niezupełnie… Raczej staramy się służyć pomocą… – wyjaśnił Kuba. – Wie pan, jeżeli doszło do eksplozji, to znaczy, że coś tam było. Albo jeszcze jest. Nie można tego tak zostawić. Jeśli to były jakieś niebezpieczne substancje, to zanim zacznie się w tym grzebać, lepiej wiedzieć, co to jest. Chodzi o bezpieczeństwo i tych, co będą grzebać, i okolicznych mieszkańców. Chyba pan rozumie?
– Tak. Rozumiem… Niestety, niewiele wiem... Najpierw mówiono, że odkryto tam coś bardzo ważnego. Niektórzy nawet twierdzili, że to były tabliczki ME… Panowie wiedzą, co to?
– Tak… Z grubsza się orientujemy.
– Gdyby to się potwierdziło, mielibyśmy sensację na skalę stulecia… Jednak nie zdążyliśmy tego zbadać. Prawie natychmiast wszystko związane ze znaleziskiem utajniono. Te pierwsze wiadomości zostały oficjalnie zdementowane. Sam miałem z tego powodu duże nieprzyjemności… Nawet mój szef wszystkiemu zaprzeczał, a był przecież najlepiej poinformowany w tej sprawie. Nie chciał pisnąć ani słowa. Musieli go fest przestraszyć… – Spojrzał wymownie na gości. – Potem zaczęły się problemy Saddama i nie było czasu na zajmowanie się tym, co odkopali w cegielni. Trzeba było ratować to, co było do uratowania... Tyle.
– A czy profesor był w cegielni, oglądał to? – dopytywał Kuba.
– No właśnie nawet o tym nie chciał mówić... Ale jeszcze raz powtarzam, był najlepiej poinformowany z nas wszystkich… To dla mnie oczywiste.
– Dlaczego?... – indagował Tommy. – Dlaczego pan tak uważa?
– Po pierwsze, jest najlepszym fachowcem od historii Sumeru w Iraku. O wszystkich dotychczasowych odkryciach on był informowany w pierwszej kolejności. Wielu zresztą sam dokonał. Do niego należało podejmowanie decyzji dotyczących kolejności prowadzonych w terenie badań. Siłą rzeczy i o tym musiał coś wiedzieć. Po drugie, w okresie kiedy zaczęto o odkryciu w cegielni koło Niffar mówić, nie było go w Bagdadzie. Pamiętam, bo pracowaliśmy przy konserwacji pieczęci cylindrycznych z biblioteki Asurbanipala w Niniwie. Był bardzo zaangażowany w tę pracę. Zależało mu, żeby została wykonana dobrze i szybko. To miał być istotny fragment nowej ekspozycji, więc wszyscy się starali. Codziennie tego doglądał. I nagle, ni stąd ni zowąd, zostawił nas samych i przez kilka dni nie pojawiał się w pracy. Zadzwonił tylko raz. Powiedział, że jest właśnie w Niffar i że nadzoruje prace w jakiejś cegielni. Poprosił mnie, żebym go zastąpił.
– Ma pan świetną pamięć. Gratuluję! – wtrącił Tommy. – Sporo czasu już minęło, a pan opowiada tak, jakby to było wczoraj.
– Tak, pamiętam to doskonale. Nie zmyślam, jeśli to chciał pan zasugerować… – Uśmiechnął się smutno. – Akurat urodziło mi się dziecko. Syn. Pierwszy syn… Były pewne komplikacje z żoną i chciałem wziąć chociaż parę dni urlopu. No i przez niego nic z tego nie wyszło.
– Rozumiem… Przepraszam pana za tę moją niezręczność. Nie chciałem pana urazić… Proszę mi wybaczyć, ale pan zdaje się nie darzy zbytnią sympatią swojego szefa, prawda? – zapytał Tommy.
– Aż tak to widać?
– Niestety tak… Nie obrazi się pan, jeśli zapytam o powód?
– Hmm… Ja nie darzę szacunkiem i nigdy nie darzyłem żadnych sługusów Husajna… Przepraszam za ostrość sformułowania, ale chcę być z panami szczery… Myślę, że to powinno wam wystarczyć.
– Rozumiem… To tak jak my.
– Są jeszcze inne osobiste powody, ale o nich nie będę panom mówił… No i wbrew temu, co już wiecie, z porwaniem profesora nie mam nic wspólnego…
– W to nie wątpię… No, cóż. Na nas chyba już czas, Kuba?… Dziękujemy panu za informacje. Dziękujemy za herbatę… Miejmy nadzieję, że profesor jednak się odnajdzie cały i zdrowy, nawet, jeżeli pan nie żywi do niego sympatii... A ja, tak jak powiedziałem, będę interweniował.
Pożegnali się i wyszli.



XIX
OBIAD ROBOCZY
– Ciągle jesteś zafascynowany postacią pana profesora Zubeidy? – zapytał ironicznie Kuba, kiedy drzwi zatrzasnęły się za nimi.
Tommy spojrzał na niego, nic nie mówiąc.
– A co ona ci powiedziała?
– Zaczekaj. – Wyciągnął notes i coś zapisywał. – No, dobrze... Sporo interesujących rzeczy… Zapraszam cię do pani profesorowej.
Wyszli na ulicę. Za rogiem Tommy zatrzymał taksówkę. Pokazał wąsatemu kierowcy adres w notesie.
– Jak się domyślasz, u profesora byli nasi znajomi. „King-Kong” i ten drugi, typ kaukaski… – odezwał się Tommy. – Co powiedział Nasrullah na końcu, sam słyszałeś. Żeby było śmieszniej, pani profesorowa twierdzi, że to właśnie on, Nasrullah, był „gumowe ucho”… I komu tu, kurwa, wierzyć?
– To dlatego tak na mnie spojrzałeś…
– Ciekawe, co jeszcze powie nam profesorowa?... Ale ty też jesteś niezły amigo. Miałem cię już wczoraj spytać… Pamiętasz całą wczorajszą wyprawę pod ziemię?
– Wczorajszą wyprawę pod ziemię?... – Zdziwił się. – Pod jaką znowu ziemię?!…
– Dobra. OK. Nie masz sklerozy… Chodzi mi o to, jak usiadłeś na tym tronie… To było celowe czy przypadkiem?
– Pewnie, że celowe. Tylko się bałem, żeby się nie rozleciał. Jak twoje słynne łoże…
– Rozumiem – zbył tę uwagę. – Bo wpadłeś w jakiś dziwny stan.
– Dziwny stan mówisz?… – Rozparł się na pluszowej kanapie wiekowego mercedesa. – Najlepszy stan, w jaki kiedykolwiek wpadłem, a ty mówisz, że dziwny?... Spróbuj wpaść w lepszy, mądralo. Potrenujesz trochę, może kiedyś ci się uda… – zaproponował. – Musisz tylko odpowiednio się skoncentrować i wczuć w atmosferę miejsca… No i bardzo chcieć…
– Tak?... A czego?... Czego mam chcieć?
– Jak to czego?!... No… No co ty, nie wiesz?... Kurde, wsiowy jesteś?!… Popatrz, energia może się kumulować w niektórych szczególnych miejscach. Trzeba tylko chcieć to wykorzystać… Kapujesz?
– Hmm…
– Tron Anu był właśnie takim miejscem. Postanowiłem to wykorzystać. I już…
– A skąd wiedziałeś, że tam będzie?
– Nie wiedziałem. Ale gdzie indziej mogłaby być?… Spróbowałem i zagrało… Zauważyłeś, cudowne uzdrowienia dokonują się z reguły w określonych miejscach. Nie dowolnych, tylko wybranych… Lourdes we Francji, w Polsce Jasna Góra w Częstochowie. Takich miejsc jest sporo. Tam, gdzie jest duże nagromadzenie zdeterminowanych, modlących się ludzi, tam zdarzają się cuda. To wszystko, chłopie, to są przepływy energii… Nakierowanej, pozytywnej energii… Kapujesz teraz?
– Nie.
– Kurde!...
– No bo co uzdrowienia w Lourdes mają wspólnego z tronem Anu?!
– Niewiele. Dokładnie nic!... Chodziło mi tylko o to, że i tam, i tu następuje nagromadzenie energii, którą można wykorzystać. W jaki sposób, to już inna sprawa.
– Ciekawe… Sam to wymyśliłeś czy coś?
– Trochę sam, a trochę coś… Swego czasu trochę czytałem. No, wiesz… Żeby mieć na co rwać laseczki…
Zamilkli. Tommy mocno się nad czymś zamyślił. Może próbował zrozumieć istotę owych przekazów energetycznych, a może starał się od razu przejść od teorii do praktyki i skoncentrował na wykorzystaniu energii nagromadzonej w pluszowej, nieco nadgryzionej już zębem czasu kanapie taksówki?… Tylu klientów, jeżeli chociaż co drugi ją doładowywał, powinna być jak elektrownia. Atomowa.
Wreszcie, rozładowując się częściowo, zapytał:
– A jak wstałeś z tego tronu, to co czułeś?
– Pewność!… Po prostu czułem się jak u siebie w domu. Tak samo jak wstajesz w nocy i idziesz się wysikać. Też słabo widzisz, ale znasz rozkład pomieszczeń...
– Ja nie wstaję w nocy. Sikam wieczorem.
– Kurde, wstań raz, to będziesz wiedział!
Kuba odwrócił się w drugą stronę i gapił przez okno. Tommy’ego ciągle jednak coś męczyło.
– Poszedłeś bez latarki i trafiłeś prosto do tego drugiego pomieszczenia… Jak zobaczyłem wyraz twojej twarzy, to ciary mi przeszły. Może to kwestia oświetlenia, ale wydaje mi się, że chyba byłeś w jakimś transie… Pamiętasz wszystko?
– Kurde!... Pewnie, że tak!... Powiedziałeś, żebym zabrał latarkę. Wróciłem i wziąłem ją ze stołu… Zadowolony?!
– No to dlaczego wszedłeś do wody piętro niżej?
– O rany!... Bo jej nie widziałem!… Za czasów Anu widocznie jej nie było.
– Za czasów Anu?!...
– Tak, właśnie za czasów Anu!… Cały czas mówię ci, że wczułem się w atmosferę tamtych dni.
– OK. A może wiesz wobec tego, co tam było? Tam, gdzie ta woda... I czy były jeszcze niższe piętra?
– Pewnie, że wiem!
– Pieprzysz?!
– Tommy, nie bądź dziecinny! – Spojrzał na niego najwyraźniej zmęczony już tą rozmową. – A po co miałbym tam siadać?!... Właśnie po to, żeby wiedzieć!
– No to powiedz!
– Powiedz, powiedz!… A co ja gaduła jakiś jestem?!... Sam mogłeś sobie usiąść, też byś wiedział.
– Dobra, jak ja coś odkryję, też ci nie powiem.
– O rany!... Na tym zalanym poziomie był taki fajny dom. Niby dla wszystkich, tak jak dworzec autobusowy, lotnisko czy biblioteka… Czaisz?
– Burdel?
– Nie wyrażaj się! Przecież mówimy o świątyni… Ten akurat był tylko dla VIP-ów.
– To nie całkiem taki znowu publiczny.
– To prawda, ale za to był najlepszy… Ekstrapanienki z całego Bliskiego Wschodu. Najlepsze, jakie tylko można sobie wyobrazić. Od płaskich jak dechy aż po silikonowe bomby. Z wielkimi dupami i malutkimi jak piąstka, z rowkami wzdłuż, w poprzek i na ukos. Młode i jeszcze młodsze. Do wyboru i koloru. Wszystkie piękne. A co najważniejsze, za friko… Jak bum-cyk-cyk! Wystarczyło tylko wejść i się do którejś uśmiechnąć, a ona, bracie, już była twoja!... Piętro niżej było kasyno. Z otwartym limitem… Poker, ruleta, jednoręcy bandyci, wszystko, co tylko zechcesz.
– Bilard też?
– Pewnie!
– Kafejka internetowa dla oczekujących?
– Jasne… Nie! W kasynie Internet?!... Zwariowałeś?!... Ździebko przesadziliśmy.
Jechali już dobre pół godziny. Obaj mieli wrażenie, że kierowca też ździebko przesadzał, żeby taksometr pokazał jakąś konkretną liczbę, a nie jakieś tam duperele. W końcu się zatrzymał.
Byli na ulicy Omar bin Abdul Aziz przy skwerze Tabuqjali w dzielnicy Maghreb. Bardzo porządnej dzielnicy, położonej w północnej części Bagdadu, tuż nad zakolem Tygrysu. Same wiekowe wille, niektóre wprawdzie dość pretensjonalne, ale wszystkie otoczone cudownymi zielonymi ogrodami. A wszystko to ukryte w cieniu, pod rozłożystymi baldachimami palm daktylowych. I żadnych śladów wojny, żadnych zniszczeń. Wszędzie wokół tylko te wysokie palmy, piękne, egzotyczne drzewa, spokój i cisza.
– Ładnie tu… Twój profesor musi być niezłą fiszą.
Tommy sprawdził jeszcze raz numer w notesie.
– Zgadza się. To będzie tamten dom.
Poszli kilkadziesiąt metrów wstecz. Przeszli na drugą stronę.
Furtka w ogrodzeniu była otwarta, więc weszli do środka. Dom o niezbyt ciekawej architekturze, stał w głębi ogrodu.
Tommy zadzwonił do drzwi.
Otworzyły się po dłuższej chwili.
– Dzień dobry, pani Zubeida. Jestem Thomas Page, a to mój kolega, Kuba Tursky.
– Proszę do środka – zaprosiła ich niemłoda już kobieta.
Cała ubrana na czarno, siwą głowę miała odkrytą. Była mocno przygaszona, widać, że dużo ostatnio przeżyła.
– Przygotowałam na obiad baraninę. Zapraszam do stołu.
Panowie byli mile zaskoczeni. I propozycją gospodyni, i wystrojem wnętrza. Sądząc po widzianej z zewnątrz zupełnie przeciętnej bryle budynku, w środku spodziewali się czegoś podobnego. A tymczasem…
Posadziła ich przy dużym stole w zupełnie po europejsku, a może po nowojorsku urządzonej jadalni, łączącej się bezpośrednio z nowocześnie wyposażonym aneksem kuchennym. Kuba pomyślał, że pani profesorowa ma niezły gust. Sam chciałby mieszkać w tak urządzonym domu. Śliczne meble w pastelowym beżu, świetnie komponowały się z wielkim oknem, wychodzącym na piękny, zielony ogród.
– Zaprosiłam panów tutaj, bo nie wiem już, gdzie szukać pomocy… Mąż dużo i ciepło o panu opowiadał. Od razu pana polubił. Nie wiem już, komu wierzyć. Doktor Talabi nie żyje... Teraz to porwanie. Dlaczego to spotkało akurat jego?!... – Ledwo powstrzymywała łzy. – Przepraszam, że w ten sposób z panem rozmawiałam, ale nie jestem pewna doktora Nasrullaha. Prawdopodobnie wysługiwał się tajnej policji. Ani mąż, ani ja nie mamy do niego zaufania… Proszę, częstujcie się… Proszę bardzo.
Poczęstowała ich kuskusem, typowo arabską potrawą. Smażona baranina z dodatkiem pikantnych, aromatycznych przypraw, duszona w kolorowych, grubo krojonych warzywach z drobną pszeniczną kaszą sprawiła, że obaj panowie nagle przypomnieli sobie, że oprócz tych paru rogalików zaserwowanych rano przez pannę Mary, nic więcej dzisiaj nie mieli w ustach.
– Proszę nam teraz spokojnie opowiedzieć, jaki przebieg miało to porwanie, czy coś może rzuciło się pani w oczy?
Goście, odzwyczajeni już od domowej kuchni, pałaszowali aż im się uszy trzęsły. Pani Zubeida opowiadała.
– Przyjechali pod wieczór, właśnie jedliśmy kolację. Było kilka minut po siódmej. Jak dzwonek zadzwonił, mąż wstał i podszedł do drzwi. Zapytał, kto tam. Nie słyszałam, co odpowiedział ten zza drzwi, ale Hassan mu otworzył. Niestety, w drzwiach nie mamy wizjera. Może gdyby był, gdyby mąż go zobaczył, nie otworzyłby… Nie wiem już sama… – Wytarła chusteczką oczy. – Kiedy drzwi się otworzyły, wpadli obaj. Pierwszy ten czarny, niższy. Wymachiwał pistoletem. Odepchnął Hassana i zaczął biegać po mieszkaniu. Szukał, kto jeszcze jest. Ale przecież nikogo nie było, tylko ja… Ten drugi wpadł zaraz za nim i złapał męża. Hassan nawet nie próbował się bronić, tak mocno tamten go ściskał. To był olbrzym! Ten pierwszy wołał po arabsku, żeby zostać na miejscu i położyć się na podłogę… – Zrobiła dłuższą przerwę. Kilka łez pociekło jej po policzkach. – Zaczęłam płakać, chciałam pobiec do Hassana. Ten czarny obezwładnił mnie i popchnął na podłogę. Zakleili mężowi usta plastrem. Nie mógł nic powiedzieć, nawet nie zdążył się ze mną pożegnać. – Rozpłakała się teraz na dobre.
– Pani Zubeida, proszę się nie denerwować. Mąż na pewno się znajdzie – pocieszał ją Tommy. – Jestem pewien.
Podał jej świeżą chusteczkę. Kiedy się trochę uspokoiła, opowiadała dalej.
– Ten wielki wyniósł go z domu jak worek, pod pachą, i wepchnął do samochodu. Drugi mnie pilnował. Powiedział, żeby niczego nie zgłaszać policji, bo męża zabiją. Widziałam wszystko kątem oka. Potem wyjął klucz, zamknął drzwi od zewnątrz i po chwili odjechali. Dobiegłam do okna. To wszystko działo się tak szybko, trwało nie więcej niż kilkadziesiąt sekund… Tak jak panu powiedziałam… Mieli dwa samochody. Bordowa terenowa toyota i granatowe bmw 735. Mieliśmy kiedyś podobne, dlatego poznałam.
– Czy zauważyła pani, ilu ich było w obu samochodach?
– Nie, proszę pana. Nie wiem… To był moment, kiedy zniknęli.
– Proszę być dobrej myśli. Wiemy już, kto porwał pani męża… Ci sami mężczyźni kilka dni temu doprowadzili do eksplozji w nieczynnej cegielni koło stanowiska Niffar. W jej wyniku zostało odsłonięte wejście do nieznanej dotąd świątyni. Ukradli z niej jakieś bardzo ważne przedmioty. Wynieśli je schowane w dwu skrzynkach. Musieli skądś dowiedzieć się o tej świątyni… Kilka lat temu cegielnia została nagle zamknięta. W jednym z wyrobisk zakopano sporo łusek pocisków artyleryjskich. Myślę, że po to by stworzyć pretekst do jej zamknięcia. Były pracownik cegielni twierdzi, że już wtedy dokonano jakiegoś ważnego odkrycia. Doktor Nasrullah powiedział nam, że pani mąż jest chyba najlepiej zorientowany w tym, co odkryto... Czy pani coś wie na ten temat?
– A skąd wy o tym wszystkim wiecie?
– Od przypadkowego świadka… Naszym zdaniem profesor został porwany tylko po to, by służyć fachową wiedzą przy wykorzystaniu tych skradzionych przedmiotów… Ale co to za przedmioty, tego jeszcze nie wiemy. A dopóki tego nie ustalimy, nie będziemy wiedzieli, dokąd mogli go wywieźć – zakończył Tommy.
– Niechętnie mówił ze mną o tym odkryciu… To był już schyłek rządów naszego prezydenta. Wszystko zostało utajnione… Kilkakrotnie faktycznie wozili go do Niffar. Ale nie na to stare stanowisko. Tam już wszystko przykrył piach. Tylko do cegielni. Za każdym razem wracał mocno zaniepokojony. Nie spał po nocach. Ale nic nie chciał powiedzieć… Później już nie było dobrej atmosfery do prowadzenia badań. Wszystko zaczęło się walić, zabrakło pieniędzy… Potem zaczęła się ta straszna wojna… Zaraz…
Wstała od stołu i podeszła do półki z książkami. Szukała czegoś. Z miniatury greckiej amfory, stojącej między książkami, wyciągnęła mały kluczyk.
– Hassan ostatni raz używał tego kilka lat temu, więc nawet zapomniałam. Ale może tam coś będzie... – Podeszła do okna.
Pod parapetem wielkiego okna znajdowała się jakaś spora skrytka. Otworzyła ją. W bocznej ściance skrytki były jeszcze jedne drzwiczki. Do nich właśnie pasował kluczyk wyjęty z amfory.
Wyciągnęła całą zawartość schowka. Jakieś papierzyska, pożółkłe i pozwijane od wilgoci, brązowy notes i książkę w płóciennej okładce.
– Może tu będzie jakiś ślad…
Wszyscy troje pochylili się nad papierami. Niektóre zapisane były po arabsku, a niektóre po angielsku.
– To pierwsze wydanie książki o świątyni w Niniwie. Napisał ją jakieś trzydzieści lat temu. Pewnie nawet zapomniał, że tu schował… – Jak relikwie trzymała w dłoniach szarą, niewielką książeczkę, a łzy znowu popłynęły jej z oczu. – Przepraszam…
Kuba złapał ją za rękę.
– Proszę się tak nie martwić. – Uśmiechnął się do niej najcieplej, jak tylko potrafił.
– Wszystko będzie dobrze, zobaczy pani – odezwał się Tommy, zabierając się za przeglądanie kartek, zapisanych po angielsku. – To chyba nas nie dotyczy… Nie… Nie… – Przekładał kartki. – A to… Nie wiem… Czy pani zna może ten język? – Pokazał profesorowej otwarty notes. – 2001/2002. To zapiski z okresu, który może nas interesować… Ale nic nie rozumiem.
– Nie, nie mam pojęcia, co to może być… – Zerknęła. – Nie wiem.
– Szkoda. – Tommy odłożył notes na bok.
Przerzucali teraz pozostałe luźne kartki. Większość po arabsku, więc pani Zubeida musiała wszystko tłumaczyć. Kilka ostatnich zapisanych było po angielsku, ale też nic, co mogłoby wyjaśnić zagadkę Niffar.
– Niestety, nic więcej już nie ma – powiedziała w końcu.
– Trudno. – Tommy zebrał notatki i oddał profesorowej. – A czy byłaby pani skłonna pożyczyć nam ten notes?... To może być jedyny ślad. Trzeba to koniecznie odczytać.
Profesorowej ten pomysł chyba nie przypadł do gustu. Owszem, obaj panowie są bardzo mili i sympatyczni, ale… Nie chciała tak wprost odmówić. Szukała jakiegoś wiarygodnego powodu.
Kuba, jakby chcąc wymusić na niej zgodę, wziął notatnik ze stołu. Zajrzał do środka.
– He, he… Skąd pani mąż zna polski?! – Przerzucał kartki.
– To jest po polsku?
– Jak najbardziej!... Czyżby studiował w Polsce?
– Nie, w Stanach. Ale przez kilka lat pracował w Egipcie, jak był młody. To było jeszcze w latach siedemdziesiątych. Był wtedy młodym doktorem. Tam poznał Polaków, którzy w Dolinie Królów, pod kierunkiem profesora… Mikhalovsky, dokonywali jednego epokowego odkrycia za drugim. Był zachwycony ich metodami i wiedzą. Sporo się od nich nauczył. Również języka… Ja niestety nie znam polskiego.
– Ale ja znam nie najgorzej. Jestem Polakiem!... – W podnieceniu kartkował notes. – Tommy, zdaje się, że coś jest!... Tommy, tego szukaliśmy!
– Coś podobnego! Nawet nie wiedziałam o tym notesie. Zresztą sama nigdy tu nie zaglądałam.
– Posłuchajcie… „28 sierpnia 2001. Minister Nauka i Szkolnictwa Wysze Hamum Abd Al-Ghaliq Abd Al-Khafur”… O kurka wodna, ale się gościu nazywa! – wtrącił – „dał rozkaz. Jechać do cegielna by Niffar. Wczoraj głęboko 35 metry robotnik odkryli jakaś płyte. Ja mam jechać niezwłocznie”. Tommy, bingo!!!... Przepraszam… Jadę dalej, słuchajcie. „29 sierpnia 2001. My jesteśmy pół kilometry w zachód do stanowisko Niffar. W dół wyrobisko jest dach budowla. Pracownik odkopują kolumny. Prace jadą bardziej wolno. To może epokowy odkrycie navyet! Wszystkie z litej zrobiony kamieni!... Pierwszy raz ten sort budowla w Sumer! To przed potop świątynia we kompleks świątynie Nippur”. Czyli chodzi o to, że są pół kilometra na zachód od stanowiska Niffar, że w dole wyrobiska jest dach budowli, że to może być epokowe odkrycie i że to pierwsza tego typu budowla w Sumerze. Profesor myśli, że to przedpotopowa świątynia w kompleksie Nippur. Tu wszystko jest podkreślone. „31 sierpnia 2001. Odsłonięty cały płyta. Ja zastanawiam jak dostać w środek. 12:15 telefon on odkrycie ministeru. Czeka my jego przyjazdu”. Czyli że profesor zadzwonił do ministra i czekają na jego przyjazd. „31 sierpnia 2001, godz. 18:48. Oraz obecnośc Minister Al-Ghaliq otwiera my wejście w świątyni”. To jest podkreślone. W obecności ministra otwierają wejście – powiedział. – „Jedny filar ma spust mechanizm, do otwaranie włazy w podłogi. To jest bardzo sprytny solution. Ja wchodzi my pierszy! My jestesmy probably pierszy człowieki w tamtei świątynia do kilka tysiący lata!”. To też jest podkreślone i to dwukrotnie… Czyli w jednym filarze jest mechanizm spustowy… Że to sprytne rozwiązanie i że są pierwszymi w świątyni od kilku tysięcy lat. „Circle, kamienie klatka schodowy. Pierwsze raz do moje życie! Never before! Wszędzie jest pyłu mnoostwo ilość. Za mnie idzie minister Al-Ghaliq. Za nią idą jeszcz dwa oficersy”… Okrągła, kamienna klatka schodowa. Dalej, że pierwszy raz widzi taką w życiu i że za nim idzie minister, a za nim jeszcze dwaj oficerowie. Trzeba, Tommy, koniecznie znaleźć tego ministra. Będzie miał nam sporo do powiedzenia.
– O ile jeszcze żyje. Czytaj dalej.
– Już, już!… „Za nią idą – czytał pod nosem – Jeszcz dwa oficersy. W środki oni mają straszni za duch. Nie wiem, powinno my oddychają to powietrze. My wchodzimą od jakieś duży pokuj”. Tak, w środku panuje zaduch i nie wie, czy powinni oddychać tym powietrzem. Dalej wchodzą do jakiegoś dużego pokoju. Pomieszczenia.
Marszruta profesora była identyczna z tą, którą odbyli Tommy i Kuba. Do czasu kiedy weszli do tej najważniejszej sali.
„Tutaj w podłoga siedzą kupki dust. Probably to jest reszta ołtarzy. Po jednej kupki dust stoi przechylony, duży, ciężki skrzyni. Jak to możliwy, nie rozpadła?!... Obok jest stoi drugi, mniejszy. Niewiarygodny! Oba są wykonani ze płyty przypominają temporary sztuczni tworzywo!!! My próba ze jedny oficery uniość mniejszy. To jest we doskonały stanie! To waży 20–25 kilogramsy. Podstawka to jest prawie kwadratowy 40 centymetry, wysokiść pół metry. To drugi nie podnosići. Minister po wiedział, nic nie ruszają ze miejsce. Te wszystkie pozostać w taki stan, to znaleźiony jaki. Słusznia uwaga. My wyszliśmy ze tego sala. Do schody do wyjście”. Czyli, że na podłodze są kupki pyłu, że na jednej kupce pyłu stoi przechylona duża, ciężka skrzynia… Dalej było jasne. Potem, że z jednym oficerem próbują unieść tę mniejszą… Drugiej nie podnosili. Minister powiedział, żeby wszystko pozostawić w takim stanie, w jakim to znaleźli. „1 września 2001. Minister Hamum Abd Al-Ghaliq każe wszystko zamknieć. On postał na wejście do świątynia strażniki. On zabroni opowiadać od odkrycie kto kolwiek. On postraszy wszystkie sądi polowi ze łamanią rozkazy milczenią. On powiedziały, rozkazi dostałi ze góry. Wrócili my do Bagdad”. A więc minister kazał wszystko zamknąć, postawił przy wejściu do świątyni strażników… Postraszył wszystkich sądem polowym za złamanie rozkazu milczenia i powiedział, że rozkazy otrzymał z góry… Tak… – Kuba przerzucał kolejne kartki. – Dalej już nic nie ma… A nie! Przepraszam… Jeszcze tu. „11 września 2001. Ciągli my są brak pozwoleni prowadzeni badańia na Ekur. To jest pewno Ekur jeszcze ze przed potopy! Ja jestem przekonanym. Naj ważniejszy świątynia, w który we Sumerie dokonywali symbolicznie łonczenie niebo ze ziemia. Tam kapłanis prze chowywalis tabliczki ME. Oni zawierałi różnie magiczny formułi. Czy oni w tych się skrzynias są, nie wiadomo. Ale to bardzo probably. Kompleks świątyńi na stanowisko Niffar są taki różni do tej świątynia, nie wiem, co na to ja mam myśli. Ta świątynia jest bardziej głębioki fundament do stanowisko Niffar, dlatego jest znaczniej starszy. Ona jest zbudowana ze litej kamieni i ma kilka kondygnacje. To stanowią absolutnie wyjątek w Sumeru. Trudnio określić wiek jego, ona jest doskonały zachowana. Dolni kondygnacjes zalanie ze wodą. Ja zupełnie nie rozumiem, dla czego my nie możemy prowadzą dalsze badańia”. Dobrze. Ciągle brak pozwolenia na prowadzenie badań w Ekur. To jest na pewno Ekur jeszcze sprzed potopu. Profesor zastanawia się, czy tabliczki ME są w tych skrzyniach… Twierdzi, że to prawdopodobne. I dalej pisze, że kompleks świątyń na stanowisku Niffar jest tak różny od tej, że sam nie wie, co ma o tym myśleć. Ta świątynia ma głębszy fundament od tych na stanowisku Niffar, co sugeruje, że jest znacznie starsza… Twierdzi, że trudno określić jej wiek, że jest doskonale zachowana, że dolne kondygnacje są zalane wodą i że zupełnie nie rozumie, dlaczego nie mogą prowadzić dalszych badań.
Kuba przerzucił kilka kartek.
– Jeszcze tu. „8 października 2001. Minister przez telefonią za żądał od mnie sprawozdanie ze dokonane odkryćia”. Czyli minister telefonicznie zażądał od profesora sprawozdania z dokonanych odkryć. „9 października 2001. Sprawozdanie ja dałem specjalnie przyjechałi oficerowi. W sprawozdani wszystkie moje wcząśniejsze sugesties”. Sprawozdanie dał oficerowi, który specjalnie po nie przyjechał. Zawarł w nim wszystkie swoje wcześniejsze sugestie.
Kartkował notes.
„21 marca 2002. Ja wracałem ze Basra, ja pojechałem od cegielnia by Niffar. Skandal! Mnie nie wpuszcili na jej teren navyet! Strażniks informowałi, wyrobisko jest zasypanie, cegielnia jest zlikfidowania!!! Najbardziej wyjątkowy świątynia na tereny Irak jest zasypanie! Ja nie mam pojęcie, o co chodziło. Ja interwencjowałem we minister, bez rezultaty. Minister nie znalazł czas, mnie przyjmą navyet!”. OK. Tu było jasne. – Kuba odłożył notatnik. – To już wszystko.
– Jeśli pani pozwoli, zrobimy sobie krótką notatkę – poprosił Tommy.
– Proszę.
Przyniosła kartkę papieru i długopis.
– Dziękuję… Kuba, podyktuj mi daty.
 
Dyktando trwało dwadzieścia minut z okładem. Tommy przepisał prawie pół notatnika profesora.
– To trzeba teraz koniecznie ustalić, gdzie może przebywać ten ważny pan minister – oznajmił Tommy. – Przeczytaj jeszcze raz. Jak on się nazywa?
– Minister Nauki i Szkolnictwa Wyższego Hamum Abd Al-Ghaliq Abd Al-Khafur. Strasznie skomplikowane nazwisko... Masz?
– …Al-Khafur… Tak. Czyżby to on stał za tym wszystkim?
– Bardzo możliwe.
– Czekaj, tu jeszcze coś jest… – zauważył. – 3-41… – mówił coś pod nosem. – „Jego imią jest 3-41”… – odczytał głośno. – Co to może być? Zobacz... Tu z boku, w cudzysłowie.
Tommy spojrzał na dopisek na marginesie, ale i tak niczego nie zrozumiał.
– Przeczytaj to całe, dokładnie… Rozumiesz to?
– Tak. „Jego imią jest 3-41. Ty nie poznać 16 nie znał imieni”… Tak jest zapisane. Jak jakieś czarodziejskie hasło, Tommy… To jest trochę mocno niegramatycznie, ale może też to zapiszmy. I to tak jak jest.
Kuba przepisał dokładnie hasło, a pod spodem jego domniemaną prawidłową treść: „Jego imię jest 3-41. Nie poznasz 16, nie znając imienia”.
– Tak czy inaczej – oświadczył Tommy – myślę, pani Zubeida, że mężowi włos z głowy nie spadnie. Został porwany, żeby pomóc w uruchomieniu maszyny do odczytania tych tabliczek. Bo podobnie jak profesor jestem przekonany, że to są tabliczki ME i urządzenie do ich odczytywania. Jestem prawie pewien, że tak to wyglądało… Żądania okupu chyba nie będzie.
– Pocieszyli mnie, panowie. Chociaż i tak będę umierała ze strachu, dopóki mąż nie wróci… Co ja bym dała, żeby on wrócił cały?!… Co ja bym dała?
– A ten Nasrullah?... Może on też wie coś ciekawego?
– Ja bym go ze sprawą nie łączył, Tommy. Minister, tego musimy odnaleźć... On wie najwięcej.
– Dobra. Wiemy, co robić dalej… Dziękujemy pani za wspaniały obiad. Jeżeli czegoś się dowiemy, obiecuję, że natychmiast damy pani znać. Na wszelki wypadek proszę, to jest mój numer. – Tommy podał jej karteczkę. – Gdyby coś się stało albo przypomniałaby pani sobie coś ważnego, proszę dzwonić. O każdej porze… Do widzenia!
– Dziękuję panom za pomoc. Odnajdźcie go, błagam was!... Nikogo innego nie mam, tylko jego.
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